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Zawieraiąca w sobie krótki zbior życia Toe 
unga, niektóre uwagi nad iego dowcipem, 
nad iego Nocamii tym tłómaczentem, % niee 
zakim wyobrażeniem wszyfikich dzieł iego. 


| aa 


Gb Edward Young uczonym byt tyl- 
ko Angielskim Teologiem , Życie iego nie- 
wieleby zatrudniało potomność, Zaszczyt 
Doktora niewiądomy iest Europie, a w wła: i 
sney iego OQyczyznie iuż ząpomnianys ale . 
` wielki Poeta ẹ pisarz własnych dzieł nie- 
maiących poprzednika, któregoby naślado- 
wał, sprawiedliwie towarzyszyć może do 
nieśmiertelności Swistom, Shastersburym s 
Pogom, Adissonom, Rychardsonom „ któ- 
dd albo przyjacielem albo uczonym był 
towarzyszem. Należał on do sławnego dzie- 
ła $pektatora Angielskiego. Przeżył tych ; 
wszystkich sławnych, Autorow, którzy o3. 
zdobili Anglią, i wsłąwili początek wiek 
a 
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naszeg0. Young mniey miał gustu od nich 
ale mówić można, że go z pogardy mieć 
niechciał  Nieprzyiaciel zbyteczny tego 
wszystkiego co trąciło naśladowaniem, ima 
ginacyą swoią własnym iey puścił cuglom. 
Urodzony aby był pierwiastkowym dziee 
fa swego wynalazcą, chciał nim bydż idos 
pełnić zamiaru, który mu był właściwym. 
Opuszczaiąc zwyczayne drogi ; poszedł w 
pośrzód grobów budować sobie nieśmiertel- 
ności pamiątkę. Tam też ią założył, gdzie 
mniey się obawiał, aby był od swych ści- 
gany zawistników. Ale choćby i gust rô- 
wny i podobny żal powiodły tam drugichg 
uyrzeliby dopiero, że ieżeli łatwa tam zda- 
ie się praca w zupełmieyszey regularnościy 
nie iest równie łatwa podobnego wysoko- 
ści dosiągnąć stopnia.  Poemata nocy czy- 
"i Trenów okazuią liczne przywary, któ» 
rych łątwiey prawie uniknąć niżeli ie po- 
strzedz: ale nie mniey są one nader WYysSOĘ 
ką elegią, iaka kiedy na nędze narodu lu: 
dzkiego utworzona była; są wspaniałą pas 


miątką, gdzie naypierwsze rymotwórstwah 


ozdoby iaśnieją połączone z: wielkiemi te~ 
ligii i obyczayności prawidłami.  Niepodo= 
bua iest czytać to dzieło, iedyne w swym 


todzaiu, aby zaraz nie uczyć żądzy powzię- „| E 
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cia szczególnieyszey wiadomości o przys 
miotach i znamienitszych Życia tego tak os 
sobliwego męża okolicznościach i przypad= 
kach dla tych nawet, którym osobność sma= 
kuiez tym bardziey dla czytelników zwya 
czaynych, i dla tych którzy swe życie bez 
uwagi pędzą. : 
Young urodził się 1684 roku. . Doktor 
Edward oyciec iego, Dziekan w Sarum i Ple- 
ban w Upham, w Hampshir, posłał go na 
nauki do Kollegium Oxfordskiego, gdzie 
wyższych słuchał umieiętności. W 24 ro= 
ku wieku swego skończył Prawo w Kol= 
legium Alł-Souls; ale nadto miał żywe my- 
śli uniesienia „ aby na tych czczych prze= 
stał naukach, Przeczucie ńiciakie wyklu- 
waiącego się dopiero dowcipu iego prowa- 
dziło go wcześnie do rymotwórstwa ; od 
młodości swoiey czuł tę żądzę sławy, któ“. 
ra zwyczaynie wysokie rokuie przymioty, ` 
i która umarza częstokroć chęć zrobienia 
sobie fortuny. Young długo Czynił zabie- - 
gi o fortunę i sławę; ostatnią tylko otrzy- 
mał, którey ludzie dowcipowi odmówić nie 

mogą. ; i 
Wydał Tragedya swoią Bustris w roku 
TY19, a po niey w lat dwie drugą Zemo. 
Te dwa dzieła , a nzdewszystko Poemą a 
a2 RÓŻY 
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ostatecznym Sądzie, oraz JWoc Religii, albo 
Miłość zwyciężona, dały poznać Anglii, że 
przybył wielki Autor wziąć swe mieysce 
między temi, którzy iuż ściągneli na siebie 
oyczyzny swoiey podziwienie. Pierwsi Pa- 
nowie chcieli go poznać. - Między któremi 
był ieden, który chciał mu bydż szczerze 
użytecznym.  Xiąże Warthon oświadczył 
się głośno bydź iego Mecenasem, i skrytym 
był iego dobroczyńcą.  Swiadczył nawet 
innym za iego wstawieniem się. Z przy- 
krością widział Young, że nowe mury Kol- 
legium All-Souls, gdzie słuchał prawa, nie 
kończyły się przez niedostatek: wyiedrał 
u Xiążęcia, że darował znaczną Summę; i 
fabryka za tym wspaniałym przyłożeniem 
się skończona została; a młody Autor, przez 
te szlachetne wzięcia swólego użycie, po 
zyskał w podziele z Xiążęciem część wdzię” 
czności publiczney. 


Gdy się zdarzyło mieysce w Parlamen: ` 


cie Cyrensterskim, Young był w liczbie sta- 
raiących się: i dosyć dobrą miał Praw kra- 
iowych znaiomość, aby ten urząd zdatnie 
dopełnił; był do tego wsparty wdaniem się 
Xiążęcia: ale nie pozyskał skutku żądania 
swego; lecz bydż może, Że iego zastępca 
więcey tym był tknięty, niż on sam, 
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Gdy zbaczamy z upodobania naszego f ` 


haszey do czego skłonności, pierwsza zawas 
da, która nam się zdarza w innym zamiąs | 
rze; dostateczna ‘iest zwrócić nas do piers j 
wszey chęci: naszey. Porzuca więc Prawo 
którego umieiętności nigdy w używaniu nie< 
miał, a powoduiąc się ducha swoiego zapę« 
dom do nauki obyczaiow tyczącey się iTe- 
Ologii umysł obraca; i duchowny stan sos 
bie obiera. Wkrótce był mianowany Kape= 
lanem Królewskim; a we dwa lata potym 
w roku 1730,-Kollegium, którego był to= 
warzyszem, mianowało go Plebanem Welle 
wińskim, w Prowincyi Hertfordskiey, któ 


* ra Plebania czyniła rocznego dochodu 300 


„łiwrów szterlingow s prócz osiadłości do 
niey nałeżącey. W następuiącym roku o= 
puszcza swoie obowiązki, wchodzi w mał- 
żeńskie śluby z Myladi Betty Lee , wdo= 
wą Półkownika Łee, córką Hrabi. Litchfield. 
Fieżeli miał przyczynę skarżyć się na leg 


'swóys który go przy tym szczupłym uwią< 


zał dochodzie, nadgrodził mu to tenże łos 
sowicie daiąc mu towarzyszkę życia wy< ` 
bornych przymiotów , nadewszystko wiel- 
kiey charakteru słodyczy, przymiot wielce 
potrzebny żonie uczonego człowieka 
Plebania miernie dochodna, cnotliwa żo+ 


» 
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na, iieżeli podoba się ieszcze dodać, ty. 
tuł Kapelana owdowiałey Xiężny Galli w 
79 roku Otrzymany; całe to były dary, któ 
te fortuna mu udzieliła. Był zawsze z 
grzecznością ale razem ozięble przyimowa. 
ny u Dworu. Pozyskał iednąk wielka ła- 
skę Xięcia Galli; i byłby może otrzymał 
wysoki iaki stopień: ale śmierć tego Xią- 
Żęcia w roku I75I nastąpiona, wszystkie 
wywyższenia iego na wysokie duchowne 
godności nądzieie w nic obróciła, 

Przyznam się , że gdy mi się zdarzyło 
pierwszy raz czytać Nocy Younga, zdzi- 
wiony byłem gdym się z nich nauczył od 
niego samego , w nocy czwartey „ że był 
przy dworze. Także bowiem połączyć mo- 
Źna życie dworskie z życiem wielkiego czło- 
wieka w dowcipie , zatopionego w samo- 
tności, który cały zanurza się w smutnych 
widokach, i który zawsze myśli swoie po- 
między grobowe rzuca cienie nieśmiertel- 
ność rozważaiące Nie trzeba też sądzić, a- 
by ten tak głęboki smutek , iakim napeł= 
nione są Nocy iego, w całym życia prze- 
ciągu stanem był serca iego. Bez wątpie- 
nia, miał on zawżdy ku samotności tę przy- 
rodzoną. duszom czułym skłonność „ i po- 
tzebną ludziom uczonym, Przywiązanie 
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iego do stanu, który sobie obrał, i które: 
go umiał dopełniać obowiązki, gorliwość ku 
Religii, wprawienie się w rozważanie prawd 
głębokich i skutkiem pełnienia wyciągają 
cych, których ona naucza, musiały jeszcze 
więcey tę ugruntować skłonność: ale skłon= 
ność ta nie wykorzemiła w nim czci pra- 
gnienia słusznie wysokim przymiotom na* 
leżytey, i która pomnażaląc nadzieje dwor- 
skicgo człowieka łączyła cnoty człowieka 
dobrego i poczciwego. Doświadczenie í la~ 
ta wyprowadziły go iuż z tego omamienia, 
gdy żałość zupełnie w tym czułym sercu 
calą fortuny przydusiła żądzę 4 w samot= 
gości go zamknela. » 
Około roku 1741 śmierć w trzech nie« 
spełna miesiącach zebrała mu żonę; i dwo- z 
je iey dzieci z pierwszego łoża. Kochał 
on ie iak własne, i które umiały ną to $0- | 
bie zasłużyć: Te trzy następne straty ob- 
lały łzami serce tego starca, blisko „Galat 
„maiącego, który iuż czuł niesmaki Życia 4 
świata, i razem nadto był ogołocony z tes 
go wszystkiego, co mu naymilsze było. Ty 
ten czas to, ieżeli tak, mówić można, ży: 
wo wszedł do grobu przyiacioł swoich s 
w nim się wraz z niemi zagrzebał, a prze- 
grodziwszy się zdsłoną od swiata, nie SZU= 
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kał odtąd pocjeszenia tylko w tey przy- 
szłości, do którey człowiek smutny i nie- 
szczęśliwy uciekać się lubi. Ale łzy iego 


nie były dla sławy iego czcze i niepłodne; 


a umysł iego, nie tylko nie stał się milczą- 
‘eym i nieczynnym w tym żalu, ale i ow- 
szem zdało się że oczekiwał tych trzech 
pocisków, aby się uniosł w smutne śmier- 
ci królestwa „* i dostał się nieiako aż do 
szczęśliwych kraiów, do których one iest 
przeprawą. Ta była przyczyna tego „przes 
ślicznego Poema Nocy, iednego z tych dzieł 
iego, które nie iest naśladowczym, ale je- 
mu szczególnie właściwym. ;,, Fak, mó: 
a, wi dziennik Angielski, * wszyscy, któs 
s» rzy kusili się go naślądować, próżno czy- 
s, Dili ten zapęd , i niemiał ieszcze wyró= 
s» Wnywaiącego sobie zawistnika w tym 
s; Tymotwórstwa rodzaiu. Pochwały, któ- 
53 Ye mu ziednało, nie miały prawie ogra 
` a Niczenia. _ Rymotwórca nieszczęśliwy s 
ss który umiał tak dobrze przenieść żalscr= 
ss Ca swego w swe pienia, a'z pieni swo» 
ss tch do przeniknioney czytelnika duszy; 


s» które ią słodkim niejako napełniaią smut- 


s 
s Å p RZE ZZA, 
m4 


* The Monthly Review, 
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s, kiem, sławiony był od wszystkich współ: 
„;czesnych Autorów , tak duchownych iąs 
3, Ko i świeckich. 35 

`. Podobny tym grobowym lampom, umysł 
iego przyświecał i niejako się rozżarzał przez : 
lat dziesięć przy grobie przyiaciół swoich. 
Nakoniec , gdy wydał swe żale w Nocach 
swoch , ukoiła się nieco gorycz smutku ie- 
go; żył spokoynieyszy , i żył potym dos 
syć długo. Dziwić się można, że tak mo- 
cny i tak głęboko duszę przenikający smu- 
tek dni iego nie skrócił. Jakże ta żywa i 
niby goreiąca imaginacyą, którey okropny 
smutek takie zgromadził ognie, i która pie 
sma iego takim napełniła płomieniem y iż 


ten dotąd każdego czułego oświeca czytel- 


nika; tak, mówię, ta ustawiczna żalu i ry- 
motworczego zapędu. gorączka w krótkości * 
lat nie znużyła, nie wysuszyła iego zmy- 
słów , i życia mu nie wydarła © à 
Póki żona iego żyła, niewiedział nigdy o 
rządzie domowym. Po śmierci iey,' dopiero 
poznał niezdolność swołą do tego zatrudnie- 
nia, ludziom wielkiego dowcipu zwyczęyną. 
Zdał więc ten ciężar na swego duchowne». 
go pomocnika, a nie przestając zatapiać Się . 
w myslach swoich, wydał ieszcze różne 


. 
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Dzieła swoie tak wierszem iako i stylem 
prostym. - 

Na koniec śmierć iego, którey tak żądał, 
nastąpiła w roku 1765. dnia 12 Kwietnia, 
Umarł w Probostwie swoim Wellwińskim, 
i pogrzebiony iest pod Ołtarzemm swego zbo- 
ru przy żonie swoiey. * 

Jeżeli przez skromną pobożność pragnął 
aby pogrzeb iego był bez okazałości i pom- 
py, ludzie pragnienie iego doskonale wy- 
konali. Muzy nawet nieudzieliły łez zwło- 
kom iego. Cicho zaniesiony jest do grobu. 
 Naykrótsze obrządki, które dla ubogich u- 
żywać się zwykły, względem niego Opu- 
szczone były. W dzwon dopiero uderzono, 
gdy trumna z domu wyniesiona była; cią- 
ło te, które cnotliwa ożywiała dusza, Wy- 
* soki zdobił dowcip, nieodebrało nawet zwy 
czaynego uczczenia: Był Fundatorem szko- 
ły miłosierdzia w Parafii swoiey 5 nauczy- 
ciel i ucznie nie raczyli towarzyszyć swe- 
mu dobrodzieiowi do grobu. 


zh a] 


* Oltarg ben miany iest zamsyciekawszy w Cw- 
dy Anglii Hest tam do podz wienią antepen- 
dium, i ty szyte, dzieło seki Myladz Betty 
oung. | g 
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Już od nieiakiego czasu dzieie uczących 
"się wzieły przykład z powszechności, czę- 


sto równie iak ona niez dzięczne będąc wiel- 
kim ludziom nauczaiącym ich lub oświecae 
iącym. Zadney prawie o Youngu nie było 
wzmianki w ostatnich dniach Życia iego. 
Ten Rymotwórca, którego sława nieśmiet- 
telna będzie „ widział; iż chwała iego ra- 
zem się z nim kończyła; i słusznie mówi 
w iedney z swych Nocy: „ġe tak długo 
+, pamiętano onim, iż nakoniec zapomnia- 
s» ny został. ,; Swiat zawsze rad opuścić 
tego, który go porzuca; i w tym rozłą- 
czeniu, zdaie się Że on iest zawsze pierw- 
szym do uprzedzenia. 

Nie dla tego iednak Young, aby się ze- 
mścił zapomnienia o sobie ludzkiego , ale 
przez oboiętność ; którą umieraiący czuć 
musi iego szacunku, wrzucił w ogień wSzy 
stkie swoie rękopisma, gdy iuż' widział nie 
uchronne swoie zeyście. Można żałować tey 
straty, maiąc wzgląd na żywóść i wyda- 
tność mysli iego i stylu, tudzież że on był 
przyiacielem Adissona , i iednym z piszą- 
cych spektatora. Jednego tylko zostawił 


syna , Fryderyka Younga, któremu odka- 


zał przez Testament cały swóy majątek, 
chociaż był troche na niego urażony o nie-' 


Ka | 
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które młodych lat iego zdrożności. Spad- 
kowy ter maiątek nie był zbyt mały. Nie 
uiął z niego tylko niektóre niewielkie od- 
kazanie . w którym nie zapomniał namie- 
stnika swego tak sobie szacownego, który 
zastępuiąc go dawał czas pracowitey icgo 
duszy, aby się podała rozmyslaniu, i sa- 
ma nieiako używała Siebie. 

Anglicy maią w uczczeniu. pamięć iego. 
/ Jako Chrześcianin i iako Minister, odnowił 
' piękny przykład obyczaiow it pobożności 
pierwiastkowey. Zycie iego równie mocno 
opowiadało cnotę iak i pisma iegó. Wi- 
dzieć łatwo można w Nocach iego, że z 
serca pochodziła co mówił: ztąd iest, Że 
Żądza i gorliwość zaszczepienia w drugich 
prawd moralnych i Religii, któremi napo- 
iona była dusza iego, była przyczyną wie- 
lu przywar w iego Poema, gdy to szcze- 
gulnie iak dzieło uczone uważać się będzie, 
Bezprzestannie on dzieli, przytacza, po- 
wtarza też same początki i wynikłości: nie 


ustannie wzbudza, zagrzewa, obraca mowę: 


do swego czytelnika w osobie allegoryczney 
Łorenzą, i sam o sobie powiada, Że mówi 
wierszami iak gdyby kazał z ambony 3 co 
sprawuje w Nocąch iego powtarzanie nus 
dne i wozciągłość przykrą. 
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Łatwo się przekonać , iż nie był ozięe 
biym, gdy mówił do ludzi. W niedzielę 
iedną gdy kazał .w St-James, widząc że z 
całą swoią wymową nie może ziednać sobie 
pilnego słuchania zgromadzonego ludu, mąż 
ten tkliwy i przenikniony wsktoź tym o 
czym mówił. przerwał kazanie i obficie 


„rospłakał się na ambonie. Nie śmiano przy 


nim żartować bezkarnie o Religii lub oby- 
czaiąch s żywa i porywcza mysl iezo do- 
dawała mu zawżdy w potrzebie odpowie: 
dzi ostrych, prawdziwie Angielskich i dos 
syć uszczypliwych , aby szydzącego poe 


_skromić. 


Umysł iego i dowcip był naturalnie wspas 
niały. Charakter iego poważny powzioł wy= 
sokie o godności człowieka rozumienie. Za- 
wsze na niego poglądał iak na istność nies 
śmiertelną , która kiedyś ma towarzyszyć 
Stwórcy: świata. Prawdy moralne i nauki 
Chrześciańskie nie były w nim przemiiaią- 
cemi wizerunkami, które na krótką chwi= 
lę staną na mysli, a potym w zgiełku świa- 
ta w zapomnienie idą. Przeź ustawiczność 
rozmysłania ich stały się głęboko wpoione* 
mi sentymentami, i własnością nieiako du= 
szy iego, które innym mysli iego wyobra- 
żeniosm kształt i piątno dawały. Paskal z 
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Autorow Francuskich iest ieden,” którego 
umysł i dowcip zdaie mi się naywięcey mieć 
połączenia z Youngiem co do wydatności, 
giębokości wyrązow, mysli tegoż rodzaiu; 
i podobnych imaginacyi obrótow. 

Gdy był na swoim Probostwie, trawił 
zwyczaynie kilka godzin we dnie przecho= 
dząc się po cmentarzu swego Kościoła. Poe 
ma też:iego daie poznać, że albo czuwał 
w nocy albo wstawał często , aby szedł 
tam rozmyslać. Znaleć tam można bardzo 
-wiele mysli i wyrazow, ktore w dzień przy= 
chodzić nie zwykły, i rodzić się nie mogą 
iak w duszy samotnego człowieka nocnym 
nieba widokiem zabawiaiącego się. Niemasz 
człowieka, któryby kiedy nie zastanowił się 
iak bardzo są różne mysli i uczucia w te 
ciemności i uciszenia godziny. Tych to cie- 
mnych i smutnych kolorów używał on do 
swego pędzla, aby niemi iak krepą iaką 
żałobną pokrył wizerunek tego Świata, a 
całą nieśmiertelności świetność iaśniey przy 
iego cieniach okazał. 

Obcowanie iego napoione było tym życia 
sposobem, itym w rzeczach poważnych 
gustem, który Pismom iego iest właściwy. 
Znaleść go można było w samych ogrodi 

ego ozdobach. Wymałować kazał na ie- 
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dnym murze ulicę w perspektywę z ławkas 
mi do siedzenia , ktorych sztuka była dow 
skonałs. Trzeba było dobrze się zbliżyć , 
aby na zwiedzeniu się poznać; i na ten czas 
pokazał się napis: Invisibilia non decipiunt. 

Dusze czułe które poymuią że można 
bydź szczesliwym nie śmieiąc się, nie będą 
wnosić 2 poważnego i smutnego ułożenia 
właściwego Autorowi temu, iż musiał bydźż, 
człowiekiem nietowarzyskim i nieęznośnym 
dziwakiem. Kochał on ludzi; przywar tylko 
nienawidział , i melancholia iego, chociaż ' 
tak była głęboka, nie przestawała iednak 
bydź słodka. Nie zawsze on gadał drugim 
o grobach i śmierci: lubił gry bawił się 


„agraszkami niewinnemi. Wprowadził scho« 


dzenie się i grę w piłkę w swoiey Parafii, 
gdzie sam często chodził zagrzewać żywość 
graiących. 

Dowcip iego nieustawał razem z nim. 
9, Już w ostatnim Życia swego roku, mô- 
» wi Pamiętnik Angielski ; ta pochodnia 
5» która ieszcze świeciła dopalaiąc się, zga* 
a5 Sła bez chwały w oczach powszechności 
s, w iednym Poema pod tytułem Rezygna- 
59 cya, Ostatnie i ze wszychkicłh dzieł iego 
9» naygorsze. * Ale rokiem pierwiej Tzu. 


- Wytłumaczony iest krótki tegi tego | dzieła a zbie 
éo možna było naylepszego z niego wybrać > 
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„, cał on ieszcze żywe światła iskierki w 
a, swych koniekturach nad kómpozycyą orya 
„,ginalną, napisanych sposobem listu do 
„, godnego nieśmiertelney pamięci Rychard 
4, Sona. Jeżeli uważemy, że to iest dzieło 
„; więcey iak ośmdziesiątletńiego starca , 
„, bardziey nas zadziwiać będą piękności 
s iego, któremi iest napełnione, niź przy- 
„, Wary które się wslizneły. Dziwna iest 
a, rzecz, że ciężar ośmdziesiąt lat niemógł 
„,tey dzielney przytłumić imaginacyi: W 
s,tych leciech osłabienia i zgrzybiałości , 
„, nieugłaskany nieiako dowcip iego i za- 
-a wsze śmiały nie może znosić iarzma pra- 
s wideł, i odważnie wpoione starości i do- 
„, świadczenia przepisy opuszcza. ,, Jakoż 
w samey rzeczy, Zzdaie się Że czytamy u- 
wagi młodego iakiego człowieka, który pe- 
łen światłości, i ubespieczony na siłach swo 
ch, oświadcza się, iż pogardza i niechce 
utorowaną od mich iść drogą, i sądzi się 
 bydż zdolnym nową okazać. Śmiałe mysli 
wyobrażenia, wysokie cele, styl wydatnyy. 
doskonałemi podobieństwy , pięknemi me- 
taforami i wizerunkami ozdobiony „ wszę- 
dzie przywiązują czytelnika. $ 
Te małe Pismo okazuie. doskonale wyo- 
brażenie mysli Younga iako krytyka. Mó- 
$ | wił- 


| 
k- 


dług órawideł, które w nich przepisał, 
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pos 
dług al- 
o że z swych Nocy te wyiął prawidła, 


Autor oryginalny cierpieć nie może nasla« 
downikow. Nagania Popowi, że miał sobie 
za bonor bydź tłumaczem Homera, zamiast 
żeby miał posiągnąć po sławę bydź drugim 
Homerem w Anglii, Wyięty kawałek, któ- 
ry się tu kładzie, może wcześnie służyć do 
Poznania, iakiego rodzaiu piękności można 
się spodziewać w iego Poema Nocy. 

„s Wszyscy rodziemy się oryginalnemi: 
s zkądże pochodzi, że umieramy kopista- 
33 mi? Testli to wada natury? Nie. Natu- 
99 ra nie tworzy dwóch dusz we wsżyst- 

kim sobie podobnych , iako nie czyni 

dwoyga oblicza, któreby doskonale by- 
ły sobie podobne. Więc musi to bydż 
wina człowieka. Zapęd . naśladowania 

wygładza różniącą własność, którą każe . 

dy rozum był oznaczony. Świat uUczo- 

ny nie składa się z osob, któreby iedną 
właściwą miały skłonność i osobistą byt- 
1; NOŚĆ, od wszystkich innych różną. Zbiot 


wiłby kto, że byłby ułożył sw6 Nócy 


3 to tylko jest niekształtny zmieszanych 


» razem rozumew , i tysiąc rozmaitych 

» dzieł w gruncie samym iedno zawierają, 

» Gdyby powstał między nami nowy iaki 
b 
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Omar, któryby chcąc rozkrzewić swóy 
Alkoran na świecie, zebrał wszystkie nas 
sze książki na ogrzanie swey łażni, nie 
zostawuiąc tylko dzieła oryginalne, Tzecza 
pospolita uczonych stałaby się podobna 
do iakiego wielkiego Miasta goreiącegos 
z którego nie pozostały tylko niektóre 
mury ogniem niespłonione; forteca, ko- 
ścioł , wieża, które mieyscami ieszcze 
stoją, i smutnie nad obałinami w popioł 
obróconey okolicy $woiey panuią. 

a, Znay fiebiez szanuy fiebie, są dwa pra- 
widła , których użycie równie iest poe 
trzebne w umieiętnościach, iak i w mo- 
ralności. 

s, Znay Jiebie. 


Możemy do siebie sto- 
sować to co Martialis mówił o złym są- 


siedzie. Nic nie iest tak bliskiego; nic 
nie iest tak dalekiego od nas iak dusza 
nasze. Autorowie, nurzaycie się w tey 
przepaści ; siągaycie głębokości duszy s 
mierzcie iey obszerność, rozwińcie całą 
dzielność iey przymiotów , i podaycie 
im wolne cugle w tę Stronę, w którą sa” 
me dążą. ' 
rosproszone iskierki światła, którym nied- 
balstwo wasze dozwala niknąć i gasnąć, 
albo które przyduszacie narzuceniem my- 


Ożywiaycies utrzymuycie te 
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35 sli cudzych pożyczonych i pospolitych 
35 Staraycie się skupić ie iak Bepi p : 
55 W iedne ognisko, i ukształcić z nich Świe 
3 tne ciało: niech na ten czas, dowci 
1 WASZ, gdy go wam udzieliły nieba, Ai 
3» Si się Z łona waszego, iak słońce wzbiło 
» Siç złona ciemności; i odważcie się piet- 
39 wszemibydź do zadziwienia się nad tym 
39 nowym światłem „, chociaż to waszym 
a iest dziełem. 
s Szanuy fiebie. Nie trzeba zbyt so- 
bie niedowierzać. . Nie trzeba zbytecznie 
się poddawać powadze sławnych Auto= 
rów, i wielkich wizeiunkow. Jeżeli się 
poważasz bydż ku sobie z szacunkiem 
uyrzysz może wkrótce, że się PRA 
publiczny 2 twoim połączy. Przekła« 
day zawsze wydania naturalne własnea 
g0 rozumu nad naydroższe od innych 
pożyczone skarby. Jest to niejako po- | 
s9 wiedzieć z Horacyuszem: Meo sum pat 
» Pir im are. 
|» I właśnie w rzeczy-pospolitey uczo 
»» nych należy mieć wyniosłość Cezara, któ- 


„» ty Wolał bydź pierwszym w iakiey wsi 
kd 


» iak drugim w Rzymie. Jest to szczegól- 

3 üy. sposob dać dziełom waszym znamie 

1 któreby im było właściwe, któreby do 
DE) (3 
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a, was samych należało, a zasłużyło wam 
9» NA szlachetny tytuł Autora. Aby go do- 
„, brze. określić, Autor iest to człowiek Ją 
s który myśli i układa 5 a wsżyscy ci co 
s prawo wydawania ksiąg nienależycie 80- 
„, bie przywłaszczaiąs by niewiem iak li- 
s, czni i uczeni byli, są to tylko ludzie któ- 
zy czytaią i piszą. 
s: patai sni tych dwóch zaniedbu- 
a ie prawideł, nigdy nie będzie miał wia- 
a3 ciwego imienia, ani osobnym będzie Au- 
s, torem.  Naywięcey zyska ieżeli póydzie 


s, pomnożyć liczbę tych ciemnych Pisą. - 


„, rzow, i wszystkie myśli iego mieć be~ 
s dą nieszczęsne podobieństwo z myślami 
s, całego gminu. Rozum iego rostargnio= 
s ny umieiętnością własną s przytłumiony 
39 wyobrażeniami myśli cudzych; nie bę- 
„, dzie miał siły wydać nasienie myśli no- 
s» Wey, Zapewne nie on to odkryje wi- 
,4, dok nowy, ani upatrzy cel nieznajomy 
„, na świetnych ułożenia myśli rozległo- 
„, ściąch. Naśladowca podły idzie chył- 
/4, kiem za trzodą pospolitych pisarzow 53 
„, czołgą się na kolanach po śladach sta- 
a5 rożytności. Iak ów zabobonny nabożni- 
„, czek, który, drżąc przy nogach niedo- 
„,łężnego swego bałwana s źąda od niego 
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» Pomocy którey mu ten dać nie meże „ 
9» Ściele się z ślepym uszanowaniem przed 
3» posągiem owego. wielkiego człowieką s 
s, Ściska, Spuściwszy w ziemię oczy, pod- 
s, nożek iego s i zdaie mu się że iest dos 
> SyĆć dotknąć się go į aby otrzymać od- 
əs puszczenie błędow i pomierności swoiey. 
s, Patrz na prawdziwy dowcip; przechodzi 
s, śmiało poprzek publiczney drogi; szuką 
s, i wynayduie nakoniec ziemię nową inie- 
s, tkniętąz uprawia ią mężnie, i wystawu- 
s; ie na niey pamiątkę, która przez wspa« 
s» niałość lub szczególność wynalazku swe» 


99 50 w podziwienie wprawuie. 


s, I dla czegoż miałoby bydż niepodo= 
s, bieńistwem „ aby okazali się dziś ludzie 
s» Więksi od tych, którzy ich sławą swo= 
s» ią poprzedzili 8 Któż iest ten który 
s, zgruntował głębokość ludzkiego rozumu? 
s, Granice iego równie są nieznaiome, iak 
ə, granice ziemskiego okręgu. Od począt= 
s, ku świata, nie znalazł się podobno ža- 
9, den człowiek, któryby doszedł do kresu, 


3, do którego mógł dosiągnąć, i żeby nie 


3, uczynił mniey dobrego nad to co mógł 
s, Biorąc zawsze przykłady przeszłości. za N 
s» prawidło podobieństwa , nie iest rzeczą 
3> Podziwienia godną, że to uprzedzenie s , 


r" 
=; 


XXVI PRZEMO W Á: 


; chociaż na žadnym nie ugruntowane wy- 
a nalazku, upodla izniża w oczach naszych 
s, Myśl o przymiotach i siłach naszych. 

„, Dlaczegoż to Wirgiliusz skazał był na 
', ogień przedziwną swoią Eneidęś Oto że 
s, przy końcu dzieła swego widział, iż wy- 
a9 Żey ieszcze mógł zasiągnąć swym ga- 
a miarem. Za cóż miałoby bydź niepodo- 
4, bną rzeczą dóyść do tego kresu, który 
s, on zdala upatrowałć Nim Homer pisał, 
s; gdyby wyższa iaka istność przyniosła by- 
„; ła na ziemię układ boskiey Iliady, albo 
, gdyby rodzaiowi ludzkiemu zdarzyło się 
„, przypadkiem ią znaleść, iest do podo- 
s, bieństwa że dopełnienie iey zdawałoby 
s, Się było przechodzić ludzkie wykonanie. 
4; Podobnie nam się dziś zdaie, iż iest nie- 
s; podobna przewyższyć Homera. Z tym 
„, wszystkim iest oczywista „ że pierwsze 
9, zdanie byłoby błędem. Któż nam za- 
+, tęczy „ Że drugie mu nie podlegać Te 
4, dwoiakie uprzedzenia z iednego wypły- 
s, waią żrzódłą, z niewiadomości w któ- 
„rey zostajemy o prawdziwych wymia- 
33 Yach i dzielności rozumu ludzkiego. 

s, Czyliż iest niepodobna , iżby pośle- 
%, dnieysze wyobrażenia, które Stwórca z 
s; ludzkiey wyprowadzi duszy, niemiały 
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s> bydż doskonalsze i pięknieyszeż  Iżby 
„, przyszedłkiedy czas, aby teraznieysi mo= 
s, gli spokoynym i pełnym sprawiedliwey 
s, pychy okiem rzucić na wieki upłyniones 
„, poglądać ma' dni Homera i Demostene« 
s» Sa iak na iutrzenkę wschodzącego i o= 
a, twieraiącego się dowcipu, a na Ateny 
s, iak na kolebkę sławy w swoim niemoe 
a5 wlęstwież Co za dziwactwo „ rzeczesz g 
4, śmieć to myśleć? Ale patrz, Oto Fizy” 
s, ka, Matematyka , Nauka Moralna ; iaki 
4, wzrost w krótkiey wiekow wzieły li- 
s, czbieg Iak kunszta i umieiętności wy: 
+, górowały razem , a z niemi wygody i 
„, przyiemności życia, roskosz i sławą na- 
„» rodu ludzkiego? | 

„, Ten tłum nowego odkrycia i wyna- 
s, lazku dodaie nowego dowcipowi zasile- 
9: Nią, Umiejętności i kunszta są to ko« 
as rzenie: sposob pisania iest to kwiat: gdy 
gą korzenia się krzew1ą, rozrastaią i na wszy» 
s, Stkie się strony szetzą, czyliż kwiat pos 
s, winien opadać i zradzać się? 

a Bez wątpienia iest rzecz rostropna 
s; Czytać starożytnych, i sam tylko czło- 
„, wiek rozumny umie sobie w nich dobrze 
s; smakować: sława nas wzywa abyśmy U= 
ss Siłowali ich przewyższyć, a rozum wy 
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„,ciąga abyśmy doświadczyli sił naszych 
s, w przedsięwzięciu, w którym, w wszel- 
„, kim razie niesława niedosiągnienia i nie- 
„;iako upadku nie pociąga za sobą wiel- 
5, kiey wagi wynikłości. Co się mniety- 
/s, Cze, iestem zupełnie przekonany, Że u- 
s» podlenie i niźszość rodzaiu teraznieysze- 
s, go lub przyszłego względem poprzedza- 
s,iących go, niema w naturze przyczyn 
s, nieodbitych, i że we wszystkich wiekach 
'„; dusze ludzkie są sobie równe „ równie 
4, dzielne i sposobne. Wina to iest szcze- 
s; gólnie ludzi, i powierzchownych okoli- 
s» CZNOŚCI, które mniey lub więcey do od» 
4, krycia i okazania przymiotów naszych 
s; pomagaią. 

s; Smiemy wydawać wyrok i i określać si- 
s,ły rozumu ludzkiego w ogólności, cho- 
„, Ciaż każdy w szczególności człowiek me- 
s; Zną nawet dzielności swoiego.  Możnaż 
a, przeczyć, że niewiadome nam przymio= 
s»; ty spoczywaią równie ną łonie naszym, 
4, iak perła w skorupie martwey ostrygis 
s, albo dyament w wnętrznościach nieczu- 
s» łey skały, aż szczęśliwa okoliczność o- 
4; czuci ie „ albo ponowiona usilność wy» 
4, dobędzie ie z ich nieczynnosci; po tych 
»» nadzwyczaynych widokach „ Które co- 
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s» dziennie w oczach naszych stawaią2 Lu- 
s5 dzie w głębokim schronieniu długo u- 
,:Kryci, razem z niego wychodzą, rusze- 
s, ni pobudką niespodziewaney iakowey 
s; przyczyny „ i biią w oczy nasze nader 
s, wielką świetnością. Zastanawiaią się czę= 
əs Stokroć sami nad swym losem tyle, ile 
sa powszechność nad niemi podziwienia 0 
əs kazuie. 

+; Autorowie, którzy wyższey dostąpili 
5, sławy , mało pomiędzy niemi się liczy, 
, którzyby mniey lub więcey tego podzi- 
s» Wienia rodzaiu nie dośw wiadczyli. Za pier» 
s Wszym promienia okiem, które wyklu- 
əs walący się dowcip ma ich rzuca dzieła, 
+» piszący wyskakuie z radoścł iak na widok 
s, świetney meteory w nocy się iskrzącey. 
5» Nie może wyniść z zadziwienia Swego, 
s) Ledwo sam sobie wierzy. Gdy ten szczę 
» Śliwy wstyd rumieni iagody jego mo- 
s Żia mu powiedzieć, co Milton stosuie do 
3 Ewy, gdy się ta pierwszy raz widzi w 
9» Uciszoney Rayskiego ieziora wodzie. 3, To 
s» piękne stworzenie które widzisz i któte 
 Cisię podoba, to ty sama 'iesteś, „, Dow- 
+, Cip podobny iest pod ten czas do ko- 
s5 chaiącego nas prawdziwie przyjaciela , 3 
» który nam w ukrytey towarzyszy Epsta 
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x ci: żalemy się na iego nieprzytomność..... 
», Daie się nam poznać ściskaiąc nasz iza- 
s, dziwienie nasze równa się naszey rado- 


33 ŚCI: 39 

Nikt, tak rozumiem; nie poczyta te-uwa* 
gi za dziwaczne uroienia; i byle cokolwiek 
wniyść w grunt ich, zgodzi się każdy iż 
wiele iest prawd w tym, co Autor m70- 
szeniami swemi nazywa. Jeżeli Anglicy czę- 
stokroć się zapędzaią przez zbyteczną wol- 
ność i śmiałość; Francuzow możnaby obwi- 
niac o lękliwość na placu dowcipu ; przy- 
tłumiaią oni niekiedy przymioty swoie , 
poddaiąc się zbytnie i niewolniczym spo- 
sobem gustowi. Prawdziwy gust.to iestę 
to naturalne uczucie które umie poznać pra- 
wdziwe piękności, wydoskonalony częstym 
porównywania zwyczaięm „ iest podobno 
równie rzadki iak i dowcip. Ale iest inny 
bardza powszechny. A ten iest gust tych 
wszystkich, którzy nie maią ani wynałazky 
ułożenia mysli, ani czułości „ albo którzy 
szczupły tylko z tych posiadaią wymiar s 
a i ten jeszcze uszczuplić codziennie usiłuią. 
Chlubią się oni w lakowym dziele dwóma 
własnościami; to iest, aby było pięknie na- 
pisane i dobrze zrobione. Ale cóż oni rozu- 
mieią przez dobrze zrobione Zamiať doska- 
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nały , ale szczupły: kształt wyborny, al 
pospolity i drobny. Wniydź w głąb "Cóż 
tam znaydziesze Częstokroć ułożenia Rada 
powszechne, z innych dzieł pożyczone, in- 
nemi podobno okreslone słowami, albo w - 
żone obszerniey. Coby się miało nad i 
żdą przedsięwziętego dzieła swego cząstką 
zastanowić, płodnieyszym ie uczynić roz- 
grzewaiąc dłużey przy ogniu własnych my= 
sli ułożeń, z oziębłością się zgromadza co 
drudzy iuż napisali, a co może tu się sto- 
sować: otącza się licznym zbiorem kawał- 
kow żle dobranych; zaciemnia się i nieia- 
ko „odmienia postać swey duszy tym zbie- 
raniny narzuceniem. Już ona niepoznaie 
pierwiastkowego swego wizerunku w sö- 
bie samey, i nie pogłąda na siebie tylko w 
tych wszystkich obrazach, które nie są iey 
wyryciem. Nie ma się śmiałości pisać sa- 
motnie i wolnie przez ieden moment: ale 


' zawsze w oczach tysiącznych świadkow ; 


w przytomności wszystkich tych nauczycie- 
low, których obecność miesza twą dusz 
i ułożenie mysli niby w klubach kij 
trzyma. Dzieło skończone: styl iest czy- 
sty; fest nawet częstokroć wyborne: ale'ių- 
= je. umiał na pamięć nim ie przeczyta- 
-. Nie znaydziesz w nim tych mysli wy- 
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razow, które zastanawiaią czytelnika, wzbu 
dzaią duszę, i daią iey przyczynę myslenia. 
Nic coby cię zadziwiło, mic coby razem ota- 
czyło światłem twą duszę, albo odkryło'w 
niey nowy kącik, ‘ktoregos dotąd nie uwa- 
Żał, albo napełniło ią wzruszeniem mocnym 
i trwałym. 

Dalekim iest Young. iżby miał się stać 
podobnym do tego Pisarzow szeregu, któ- 
yzy na śrzednim przestaią stopniu i kopi- 
stami zostają, ponieważ do tego się urodzi- 
li, albo którzy się niemi dobrowolnie sta- 
ią mocą przywłaszczenia przez ten gust u- 
podlenia wybornych przymiotow ; nie mo- 
żna nawet szukać w Nocach iego dzieła Au- 
tora , który chcąc sobie między uczonemi 
zrobić dobre imie, zakłada sobie rzecz i zgro 
madza mysli do ułożenia Poema, okresla ie- 
go zamiar, stosuie części , opatruie swoią 
pamięć wiadomościami do tego należącemi, 
wybiera ułożenia myslb których ma użyć: 
radzi się prawideł sztuki ï gustu narodu swe 
go, i innego sobie nie zakłada celu iak do- 
pełnienie zamysłu i chwałę ; który ma 
rosporaądzone osobności i pracy godzimy , 
rospoczyna przedsięwzięte dzieło, ubogaca 
ułożenić swych mysli, wchodzi w osoby 


które mówiące chce wprowadzić W wido- : 
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ki które chce rysować , i wpaia w duszę 
swoią na iaką godzinę uniesienia ramiętno< 
ści, uczucia serca, i wyrazy mysli duszy 
iego niewłaściwe „ trwaiąc tak w pracy i 
pilnym usiłowaniu swoim, póki nie wysta- 
wi dzieła od siebie rospoczętego aż do wy- 
sokości zamierzoney „ i rozległości od sie» 
bie przepisaney. | 

Ale, wystawić sobie nałeży człowieka 
charakteru poważnego i wysokiego, prze- 
konanego gruntownie o nieśmiertelności swey 
duszy, zasilającego się przez powinność .i 
upodobanie prawdami; których Religia i 
moralność naucza, przyzwyczaiońego roz 
ważać ie y stosuiącego swe Życie do swego 
wierzenia, Żyiącego iak przystoi dobremu 
człowiekowi równie na świecie isk i na 
Dworze, gdzie go utrzymuie łaska Panow, 
i chęć zrobienia sobie losu zasługom swo- 
im przyzwoitego, chociaż przez skłonność 
melancholiczney i w myslach zatapiaiącey 
się swey duszy w osobności sobie podoba- 
iącego: w łat 47 zaczynaiącego niesmako= 
wać sobie w świecie. i iuż na obłudnych 


„fortuny obietnicach poznaiącego się; szuka- 


iącego sercu swemu spoczynku w sercu go- 
aey sobie towarzyszki; znayduiącego w 
Ym małżeństwie żonę cnotliwą i łagodną, 
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i dwóch młodych przyiacioł :w dwoygu 
dzieci, którym mieysce oyca zastępuie ; 
kosztuiącego roskoszy i pociechy przez łat 
dziesięć w tak słodkim pożyciu; w ten czas 
to Filander, Narcys, i żona iego z Światem 
się rozstali. Filander zszedł śmiercią rapto- 
wną i nięspodziewaną; Narcys umarła zwo* 
lna dogorywaiąc i tracąc siły: próżno śpie» 
szył się usilnie do Francyi ią wywieźć czy< 
niąc sobie nadzieię , że zdrowsze kraiu te= 
go położenie orzeżwi ią i uzdrowi. Musiał 
tam zostawić iey popioły, oddane ziemi 
bez żadney pogrzebowey okazałości. Prze» 
bywa nazad morza pełen rospaczy. Znay- 
duie pozostałą sobie żonę iuż w ostatnim 
zgonie. Patrzy na zawarcie iey powiek: w 
czasie trzech miesięcy utracił co tylko mógł 
mieć naymilszego: w czasie trzech miesię- 
cy trzy napełnił groby, i został się iedyna= 
kiem w swym domu w wieku blisko sześ- 
dziesiątletnim. Doday temu nieszczęsliwe= 
mu człowiekowi dowcip, ułożenie mysli 
żywe i gorące; duszę głęboko czułą: uważ 
(że to iest Anglik i że żyie na wsi; zważ, 
ġe to pisze ce czuie i co mysli, tak iak 
wyobrażenia i uczucia następnie po sobie 
w duszy się iego piętnyią, a łatwo włożysz 
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sobie i zgadniesz ton, rodzay ozdoby i 
przywary dzieła tego. 
O iak wyrazy iego muszą bydż smutneł 
Jak stan Serca iego odmienia razem postać 
tego Swiata! Jak upatrywać musi nędzny 
stan rodzaiu ludziego w uczuciu własney nę« 
dzy! Jak wszystkie iego wyobrażenia mysli, 
wszystkie uwagi do grobu zmierzać muszą! 
O iak sobie podoba ciemność i spokoyność 
nocy! Jak mu miło bydż musi nie słyszeć 
tylko własny głos ięczący wśtzód.powsze» 
chnego uciszenia i ciemności! Szukać będzie 
wszystkich widokow, któreby pochlebiać i 
zasilać żal iego mogły. O iak gwałtowne 
czuć będzie pragnienia bydź czym inszym niż 
iest, umrzeć dla odmiany stanu, złączyć się 
z swemi przyiacielami tam gdzie ich szczę- 
sliwemi bydż sądzi, widząc siebie tak nie- 
szczęsiwym na świecie, Który oni iuż opus 
Ścili! O iak mu daleko milsza zdawać się 
będzie obcować z ukochanemi ich cieniami, 
niżeli w społeczności bydź z ludźmi! Nie - 
będzie odtąd mógł cierpieć wesołych twarzy 
na tym świecie, na który on przęz żałobną 
tylko patrzy krepę. Użalenie iego nad te= 
mi wszystkiemi, którzy inney niź on szu- 
kaią pociechy, będzie szczere i z gruntu 
przekonania iego pochodzące, Na wszyst- 
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kie widoki patrzeć będzie z tey strony, z 
którey one smutnemi i dotykaiącemi bydż 
się okazuią. Jak wiele razy, w tym ogul- 
nym wszystkiego opuszczeniu, wznosić bę: 
dzie do naywyższey Istności swe skatgi i 
modły! Jak sześdziesiątletni starzec a do 
tego nieszczęsliwy potrzebuie bydż cnotli- 
wym, samotnym, wierzyć w Boga, i trzy- 
mać pocieszaiącą siebie naukę o nieśmier= 
telności ! or 

Dosyć iest na tym opisie, aby można są- 
dzić iaki powinien bydż sposob, własność 
i kolory dzieła tego; dak musi bydż miey 
scami wysokie , zawsze prawie bez ścisłe< 
go porządku, iednostayne i rościągłe, przy» 
war i ozdob pełne. Lecz aby poznać, iaki 
tłum nowych mysli obrazow, śmiałych wi- 
zerunkow, żywych i wskróż w uczuciu prze 
nikaiących wyrazow, wydać powinna ta du- 
sza Żałością uniesiona, i w tym dla czło» 
wieka nowym pogrążona stanie, tę uczy” 
nić potrzeba uwagę. Gdyby piszący , za« 
miast coby miał rysować na pamięć uczu- 
cia iuż osłabione, albo sobie udzielał uro- 
ionych, których nigdy względem: siebie nie 
doznawał, wyrażał swych mysli wyobra- 
Żenia i własne uczucia, podług miary iak 
ie odbiera; nie w pierwszych wprawdzie 

owych 
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owych poruszenia momentach, gdzie dusza 
cała podaiąc się uczuciu, nie może wydać 
ż siebie tylko ucinki, tylko wyrazy niedo" 
Kładne, i rozsypuie się cała w nieporządku 
po swych organach ; ale w ten czas, gdy 
dusza dzieląc się między uczuciem i uwagą, 
zaczyna bydź dość uspokciona, aby pozna- 
ła swoie pomieszanie, i może zastanowić 
się nad swoiemi wyrażeniami; gdyby ma ten 
czas kładł na papier wszystkie przechodzą- 
ce mysli wyrazy, nadzwyczayne uwagi, 
obiaśnienia raptowne, które oświecaią mysl 
lego, gdyby pozwolił swym uczuciom aby 
się same tłumaczyły, iakby dusza pod ten 
czas natężona inne i daleko głośieysze wy- 
dała brzmienie! Jaka wydatność, jaka no- 
wość wyrażeń i mysli! Jak znaczna i w 
cczy biiąca dałaby się ukazać w pismach 
różnica! > 

Ten stan duszy, tak. zdolny do wydania 
wyrazów właściwych i nienasładowczych 
był właśnie, w którym Young utrzymował 
swoją przez ustawiczne i głębokie: w ciszy 
osobności rozmyslania. Zasilsiąc troskliwie 
uczucia melancholii czynney , podawał sie . 
rozmaitym duszy swoiey. zapędom , ryso- 
wał wszystkie iey mysli tym porządkiem; 
akin one mu przychodziły, wyrażał ta 
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wszystko co czuł,, a wyrażał tyle razy ile 
kroć to uczucie w nim się odnawiałos niewie- 
le się zatrudniając o swoich czytelnikow. 
Wszakże iako mniey przyzwoitą Sądzie 
łem rzeczą podobnym moich zatrudniać ga- 
tunkiem , tak czas iest zakończyć uwagi; 
które bezemnie czynić będą, dla dania po- 
przedniczey przestrogi o wolności, którey 
w tym tłómaczeniu użyłem. Stały mi się do 
tego powodem i niejako dały prawo przywa- 
ty, które zdało mi się w dziele postrzegłem. 
Naypowszechnieysza z tych i która mi 
"Się zdała naybardziey sprawiać niesmak , 


- iest owa czcza obfitość, odnawianie tychże 


mysli pod tysiącznym kształtem zawsze pra< 
wie sobie podobnym, powracanie się nieu- 
stanne Autora do wyrazow mysli które iuż 
czerpał. Anglicy tegoż w tey mierze byli 
zdania. „, Pośrzód tych mysli uniesień, któ 
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3s Opisanie Śmierci, która ukrytą w zakąci 
53 iednym balowey sali, zapisuie głu > 
» l zbytki zgrai młodych roopan: łks 
5s hadgrobek świata zniszczonemu Pad 
s; Wychodzący z swego więzienia A Ró 
5 sądu , znayduią Się niektóre 'złe wiel 
RRI slowa, Które niesmak w czytelniku s pó: 
3; Wulą. Uzęstokroć mysl wyborną z 
3 okazale wydawała się, : e 


oschło się końc: 
-s Young ę kończy; 


; nieumiał zastanowić Się + «wysilał 
59 swoią materyę i nużył swych mysli wys 
ss Obrażenia: iak Owidyusz nie opuszcza Żde 
s3 dney metaphiory » któreyby w wszelkim 
% nie brał rozumieniu, i niewycieczył rze: 
s, Usilność rozwiązania. 4y SA t 
Wszystkie zbyteczne powtarzania, i Ro 
| żyłem ie na końcu każdey Nocy pod imie 
[nem Noty, które nie moiemi są uwagami, 


dół | 


a, re prawie zdaią się przechodzić zasiągnie- | ale zbiorem tych kawałkow, które zbrakoa 
„, Nie rozumu ludzkiego, mówi ieden z pa- | wałem, i co mi się zdało zbytecznym pa 
„, miętnikow tego kraiu » iak naprzykład * | wszednim, złym , powtarzenym i iuż w 53 
a ma jzdobnieyszych wyrazach wystawionym. 
* Inaczey sądziłem o tey plątaninie nieco dziwac= | Zamiar móy był z Younga Anglika utw 
- kicy. Zamýst iey dowiipry, 1 moralność iestpię - "Zyé Younga Francuza > któ b. S jay 
kna. Ale śmierć przy gotowalni, wdźziewaiąca | my hena 4 CY y się; moties - 
| atłas wą kimize kę na śmiertelną swoią koszulę, |. POGĘ s mógł narodowi, i Żeby się go 
ibi raca zarękę Lekarza idąc na bal, zdałs mi * upodobaniem mogła czytać, pomimo 
się maszką śmiechu godną i niezgadzaliącą się z jstanawiania sie Bisi jest ać PO Zdj 
poważnym i szlachetnym dziefa tonem Opuści- |wmączon Zd; 3 Sp REŻ? M gmalny lub tłó- 
fem ią w nożach. j Y.- Adale mi się że ten iest sposob, 
cz 


m 
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któregoby używać należało tłómacząc Au" 
torow cudzych, którzy mimo wysokiey do= 
skonałości , nie $4 przecie wzorem gustu. | 
Tak, cokolwiek dobrego maią nasi Sąsiedzi 
naszą stałoby się własnością, a zostawiliby= 
śmy to złe, które ani czytać, ani wiedzieć | 
nie mamy potrzeby. s 
Nie iest to iednak zbiór, ani duch Youn- 
ga, ale całe tłómaczenie Nocy które wy« 
daię, prócz. iednego lub dwóch kawałkow, 1 
które są tylko wyrzekaniem Protestanta prze | 
ciw Papieżowi, kilku wierszy tam i sam; 
rozrzuconych, w których ozięble zapowia- 
da o czym ma mówić, iak Kaznodzieia któ- 
ry dzieli swą mowę, i niektórych wierszy 
fanatycznych które wslizneły się cnotliwey 
Autora duszy, a które wyskrobałem z ory= 
ginału mego Angielskiego. Spodziewałem się 
wprawdzie, iżby. rad był każdy chętnie po- 
znać w zupełności .Poema tak osobliwe, í 
cd dawnego czasu tak sławne w Europie. 
Ale założywszy Sobie za cel, iak iuż po! 
wiedzialem, abym to tłómaczenie zrobił dzie 
łem mogącym się umieścić w naszey litera+ 
turze , dodałem przy końcu każdey Nocys 
co nazywam MNotami s wszystkie kawałki s 
wszystkie przywiedzenia które tylko nale 
żały do Teologii i szczegulnych obiawienia 


XLI 
prawideł, a wybrałem to co się do powsze” 
chnieyszey ściągało obyczayności nauki, ia- 
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„ko to iestestwo Boga, i nieśmiertelność 


duszy. 

Inna przywara, którą usiłowałem nie tak 
zupełnie poprawić i wyłączyć, co iest nie 
podobna, iako raczey cokolwiek pomniey- 
szyć , to iest nieporządek, który się znay= 
dował w zebraniu różnych kawałkow, z któ 
rych się każda Noc składała. Nie maią one 
szczegulnego i właściwego sobie zamiaru. 
Nie składają całkowitości oddzielney. Opu- 
Szcza Autor materyą w pieniu iednym, aby 
się do niey wrócił w drugim. Powraca da 
niey wielokrotnie, ile razy też same uczu= 
cia w iego się odnawiaią duszy „ albo gdy 
mu nowe uwagi i połączenia przychodzą, 
To co mogło składać Noc iedną, iest poka- 
wałkowane i rozrzucone cząstkami w dziea 
więciu oryginału Nocachs chociaż Żadna 
cząstka nie koniecznie więcey należy do iea 
dney Nocy, iak do drugiey. Łatwo można 


poznać , że Autor bez zamiarui i prawidła 


rozważając znakomitsze Moralności i Religii 
prawdy, musiał często wpadać w iedneż 
mysli, Że wyobrażenie śmierci. przypomi: 
nało mu po.tylekroć próżność życia ,, nie« 
śmiertelność , i. t: d. i że musiał bezprze» 


` 


xi TGS 7 


XLII PRZEMOWA 

stannie wracać się i krążyć w iednymże kole 
Nic mi przeto nie zdawało się bydź prze- 

ciwnieyszego zamiarowi, który powinien 


bydż utrzymowany w dziele tak poważnym, | 


i które samo przez się nuży nieiako czytel- 
nika, przymuszaiąc go do ustawicznego my- 
slenia: Ta przywara uymowała każdey No- 
cy przyjemność różnicy; którey naypierw- 
szym iest Żrzódłem nowość obiestectw. Te 


iest przynaymniey wrażenie, które uczułem | 


czytaiąc pierwszy tłómaczenia mego zamiar, 


gdziem zupełnie przywiązał się był do po- | 
rządku oryginału. Mimo tę skłonność któ- | 
-rą ma tłómaczący, aby go wszystko z podzi- 


wieniem zastanawiało w Autorze . którego 


przedsięwziął tłómaczenie, mima wzniesie-, 


nia się częste i wysokie mysli wyrazy któ- 


re zadziwienie wzbudzają za każdą Nocy | 


kartką, przykre uczucie które widok tego | 


nieporządku i ustawiczney iednostayności | 
sprawował, nie mogło się z mey duszy wy- | 


gładzić. Poglądałem więc na to pierwsze 


tłómaczenie , iakby Architekt czynił sobie | 


przygotowanie mattryałów , iuż obrobio- 
nych i gotowych do budowli „ ate rozrzu- 
conych od przypadku na ośmiu lub dzie- 
więciu mieyscach i zmieszanych w nieła- 


| 
l 
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naylepićy pod; iednym tytułem wszystkie 
te kawałki, które mogły mieć z sobą -pos 
łączenie i składać rzecz iedną. Taż przy“ 
czyna była mi powodem do tozmnożenia ty- 
tulow; i z dziewięciu Nocy oryginału, zroż 
bilem dwadzieścia cztery, Wiem że składa” 
iąc na kupę wszystkie te cząstki, można im 
było dać połączenia inne i różne od tych 5 
które ia przełożyłem. Ale co mi się potrze- 
bnym bydż zdawało, było rozporządzenie 
iakiekolwiek, i takie lub inne ułożenie sta- 
ie się oboiętne w dziele, którego części nie 
maig między sobą szczegulnego i konieczne- 
go połączenia, nie stosuią się do siebie tyl- 
ko przez połączenia pawszechne i ogulnes 
które maią z dwóma lub trzema gruntowne- 


„mi prawdami, które są początkiem i duszą 


wszystkich tego Poema mysli. W tym zbu- 
rzenia oryginału moiego rodzaiu, iedney się 
tylko słuszney obawiam przygany ; żem 
chciał poprawić ów wysoki żałości i došo- 


_. wcipu nieporządek. Wszakże podchlebiam 
 g8obie, żem nie skaził owych gorliwych u= 


niesioney mysli zapędow, owych poruszeń 
umysłu, owych raptownych i następnie 
przychódzących zachwyceń wzniesioney du- 
Szy, która od iednego wyobrażenia kt diu- 
Semy się wzbiia, z iednego uczucia W dru- 
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gie wpada. Nie potrzeba tylko pospolitey 
czułości dla poznania, że te mieysca są do- 
wcipowi poświęcone, i ostrzeżenia cię, a- 
byś zuchwałą i oziębłą rękę od prawidła 
uchylił. 

Z resztą starałem się tak co do $łowa tłó 
maczyć iak mogłem; podług . moiey zdolno- 
ści, i różnicy mocy obydwóch ięz*kow. 
Gdy mi przyszła mysl iaka która mogła słu- 
Żyć za połączenie z drugiemi. iakie słowo 
które dokładnieyszy czyniło wizerunek , 0- 
biaśniało go + albo styl czyniło wyborniey- 
szy s sądziłem że miałem prawo go użyć. 
Gdyby bydź miało w rzeczy samey, iżbym 
kiedy dodał ozdoby oryginałowi, wielkim 
byłoby szczęściem, którego całą mu ustę” 
puię chwałę. Zawsze przypissłbym to uczu- 
ciu; którym z niego przenikniony byłem. 
Gdy iezyk nasz sprzeciwiał się wyrazom ię- 
zyka Angielskiego, mysl tylko wyraziłem; 
gdy ułożenie mysli miało ieszcze z naszemi 
jakąś postoć niezgodną, Uczucie tylko same 
wziąłem przed się. Abym się lepiey wy- 
Uómaczył , przywiodę ieden przykład na 
końcu not czwartey Nocy iest napisano Pa 
s mięć śmierci Narcysy nayweselsze mysli 
s» Dayżywszego „wieku wstecz obraca wio- 
| s» dąc prosto-na padoł umarłych. s Słowo 
' w słowo wyraz Augielski. Porzuciwszy to 
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wyrażenie troche względem nas dzikie, po- 
łożyłem natomiast wyobrażenie mysli któ» 
re one sprawuie. „, Młody człowiek w zbu- 
s» iałości wieku i roskószy zastanowi we- 
s; Sołość swoią, aby się użalił nad losem 
ə, twoim: póydzie zasępiony 1 zatopiony: 
»,w myslach, zastanowić się nad tobą 
5; wśrzód grobow. y : 
Nie wątpię ia, że to Autora przepowie- 
dzenie nie na iednygn się do pewnego pun- 
ktu spełniło. Nie ieden czytelnik skropi 
łzami pamięć Narcysy, Filandra , i Lucii. 
Nie ieden człowiek zamknie się z Youn- 
giem, przepędzać z nim będzie roskoszne 
godziny rospamiętywaiąc o śmierci; o nie- 
śmiertelności, O nieszczęściach natury ludz- 
kiey , o dziwnych życia tego odmianach. 
s; Ożenieidziemy z czytelnikami w głąb 
s, ich schronienia, mówi * Hrabia Bissi, 
s; zobaczylibyśmy, Że dzieła smutne nay- 
+, więcey się podobaią i póciągałą. „, Bądż, 
iak ci Się podoba, wesołym, swywolnym, 
pustym w obcowaniu: Skoro iesteś nao- 


- sobności, iuż ci się nie tak podoba śmiać . 


——— 


* W uwagach które potrzedzaią tfómaczeniep ey. 
 wszey Nocy, wydrukowane W Zebeznisch U- 
czonych. gi 
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się. Dzieło iakie zawsze trefne i żartoblt= 
we prędko cię znuży „ i steskni. Wie tą- 
kie zaiste wybierać sobie będziesz abyś ulgę 
znalazł i pocieszenie, ieżeli masz iaką szcze» 
gólńą smutku przyczynę, albo ieżeli masz 
to błędne 1 pomieszane uczucie, które te- 
sknicą nazywaią, a przeciw któremu praw- 
dziwe lekarstwo w zmiękczeniu duszy i 
łzach dotkliwości iest położone. Gdy du- 
sza tą tęsknotą dotknięta zostanie, gdy do- 
znaie tego pełności i nasycenia rodzaiu „ 
który iey niesmak życia sprawuie, uday się 
z nią na osobnośćż: odday ią nąiaką godzi- 
nę tym smutnym Autorom, którzy w po- 
dobnym iey byli stanie, gdy wydawali Swe 
pisma, a skoro wycisną z nicy iaką łezkę, 
uznasz że zaraz ulgę poczuie. 

Zostaie mi ieszcze mówić o innych Yô- 
unga dziełach, które do Nocy iego dodałem, 

Poema o Sądzie ostatecznym: można po- 
ćzytąć-za szczęśliwy płód dowcipu iego w 
tym rodzaiu, w którym górować był po» 
winien. Odkrywa on to świetne i żyżne 
myśli ułożenie „ którego całey obfitości 
w swoich użył Nocach: okazuie swoie przy- 
wiązahie do rzeczy smuthych i żałobnych. 
Wydałie około roku I723,*i Anglicy z 
wielkiemi ie pochwałami przyieli, lam 
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kilka iego kawałków opuścił, które szpe- 
ciły dzieło, i czyniły ie niepotrzebnie prze- 
ciągłym mianowicie po przeczytaniu Nocy, 
Mniey się zapewne podoba wykład cze- 
ści iedney Księgi Joba. To długie następ- 
stwo pytania bez odpowiedzi, i niedosta- 
tek różnicy w odmianach,  sprawuie iedno- 
stayność nużącą , którą niepodobna było 
poprawić. Podobno iednak znaydą się w 
nim ozdoby , które przynaymniey znośrą 
uczynią tę wadę. Young musiał podobać 
sobie czytać i tłómaczyć książke Joba, któ- 
tego uczucia tak były zgodne z temi, któ- 
rych sam w swoich doświadczał nieszczę- 
ściach. a 


Powszechność nie będzie miała za złe $ 
że znaydzie potym List, który pisał w'swey 
starości do Woltera. 

W iakimkolwiek bądż pisał sposobie wier- 
szem czyli prozą; nigdy nie brał przedsię 
letkomyślnych materyj. Mamy sześć lie 
stów iego bardzo długich iedney Damie 
przypisanych.  Bardziey są pobożne iak o 
obyczayności traktujące: i mniey człą wie- 
kowi uczonemu służące, ale Xraczey rządcy 
i pobożności nauczycielowi właściwe. Wy- 
daie się w nich iego gust. w allegoryach, 
które mocą rozumu swego naprowadza i pro- 
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„stuic, nie przeto iednak mniey są one zie 


R dziwaczne. I tak w liście przypisuią* 
cym na czele listów tych położonym, wie- 
łe sobie zadaie usilności, aby utworzył lub 
wynalazł połączenia między baiecznemi cen; 
taurami i libertynami dni naszych; i z te- 


'go to żrzódła bierze on bez końca przy 


stosowania, metafory, i tłum myśli wyra- 
zów przydanych które nie lepiey iak pier- 
wiastkowe służą. Niekiedy jednak są prze- 
platane uwagami i kawałkami, które są ie- 
go godnieysze. Mało iuż w nich zostaie 
do wybioru prócz tego co zebrałem pod ty- 
tutem: - Roztrząśnienie życia, i myśli w ro- 
żnych okolicznościach. Pisa te listy w ro- 
ku 1754. 

„Wydał ieszcze inny w toku 1723, pod 
tytułem: Obrona Opatrzności, albo prawdzi- 
wy szacunek Życia ludzkiego. Jest tò ie- 
dne z naylepszych dzieł iego prozy. Rzecz 
się zgadza z nowym stahem, w którym 
się znaydował. „Widać że pisał z ` srca, 
w czasie uspokojenia i ukontentowania. 
Był wtedy mianowany Kapelanem Któ- 
lewskim. $ 
ERUsitował także pisać w rodzaju lirycznym; 


"ale próżno. Ten Poeta tak wysoki, tak 


pieryiastkowy. w: swych Nocach, zimnym 
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tylko í pospolitym iest wierszy składa: 
czem w swych Odach. To ułożenie mya 
gli tak buyne, tak w nieporządku się ko» 
chaiące, gaśnie skoro się tknie liry. My» 
śli pospolite czynią: wszystkie iego strofy 
czcze i próżne. Co iednak nie było winą 
rzeczy ą o którey pisał. Poeta Angielski. 
mniey czczym bydż powinien, gdy wystae 
wia i chwali się z pożytków Handlu iPa- 
nowania morskiego, i Autor był na ten czas 
w czetstwości wieku: lecz nie te to były 
ułożenia myśli iemu właściwe. 

Inne iego dzieła daręczne są List do Adis= 
sona nad śmiercią Królowy Anny, iwstą- 
pieniem na tron Króla Jerzego w roku 17T4. 
Wiersze z okoliczności installacyi Pana 
de Walpol , inne o przypadkach polity- 
cznych roku 1745 dzieła bardzo pomiernez 
List. do Pana Tyckella o Śmierci Adisso= 
na w roku I719, niema nic w sobie zna- 
komitego prócz sławnego Autora o którym 
mówi, i świadectwo pełne uczczenia któ- 
re piszący oddaie cnotom przyiaciela swe- 
go. List do Mylorda Landsdowne, w ra~ 
ku I7I2 wart iest aby cały był przetłó- 
maczony. 

Dwa Listy, które pisał do Popa W to- 
ku 1730, względem złych Autotów swe- 


To n 


u 


EG GA 114 MET 


akwa A | 


=e ER 
8 e ` 


a rÓE 


go wieku, należy złączyć z siedmią Saty- 


rami, które ich noszą imie, i które pod 
pospolitym zebrał napisem IVamiętność po- 
wszechna, albo Miłość sławy. Młodym był 
ieszcze bardzo, gdy ie ułożył. Miane są 
od Anglików. za iedne z znacznieyszych 
dzieł iego. Jeżeli czystość stylu, mówi 
s, Pamiętnik którego iużeśmy przywiedli, 
ə Świetność rozumu i nierozdziełność. rze: 
;, czy mogą ubespieczyć Autorowi pochwa* 
ə» ty Powszechności, Young ma prawo o 
s, nie dopomnieć się. Z tym wszystkim; 
+, dodaie, niewiem dlaczego te Satyry któ- 
s re z początku tak. dobrze przyięte i pos 
s wszeclinie szacowane były, dziś wyszły 
;; 2 mody. Doktor Swift tę daie przy- 
s, czynę, Że Autor powinien był bydź al- 
ə, bo Żartobliwszy albo złośliwszy, Okazuie 
s, Się w nich ogólna dzieł iego przywata. Sa- 
s, tyry iego są tylko ciągłym o teyże rzeczy 
s» Epigrammatów połączeniem, które z po- 
əy Czątku się podobgią a nakoniec nudzą. 45 

Poema, w którym nąywięcey mi się ada- 
wał gustu i mądrości okazać, iest Moc Re- 
ligii, albo Milost zwycięźona, którą wydał 
wkrótce po swoim Sądzie ofłatecznym. Rzecz 
iest właściwie dotykaiąca. Nieszczęśliwa 
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Joanna Gray, którey okropny Koniec iest 
wiadomy, iest iey Heroiną. Jeżeli tłómas 
czenie moie iest dokładne » i ieżeli dobrze 
podać umiałem móy oryginał, nie czyni po- 
dziwienia wielkie przyięcie , które miało 
w Anglii. Krytycy przecie wynależli, że 
re wszystkie starania których Autor użyś 
aby wiersze swoie płynnemi i łatwemi us 
czynił, nie mogły dotąd zupełaie w nich 
zatrzeć śladu pracy i zbyteczney usilności. 
Mimo tę przywarę, która dla nas niezna= 
czną się staje , to małe dzieło ściągneło 
wszystkie na swe przymioty oczy, i sła- 
wę iego ugruntowało. Piękności wyrażeń 
myśli, uczucia, moralności, wszystko prze- 
cudnym w tym poetyckim i przenikaią 
cym zbiorze bydż się wydaie. Znayduią 
się w nim sceny naywidocznieysze i oka- 
zania do wzruszenia umysłów naysposo= 
bnieysze. . Young iest przedziwnie wyso- 
kim , gdy w smutku zanurzyć się może. 
Jest on doskonałym nieszczęśliwości mas 
larzem. 


Ten Pasterz tak wymówny, ten Mow- 


<a tak wysoki, Opowiadacz obycząyności 


i cnoty zaczął od tćatrum swe pisma. Wia- 
doma iest Tragedya iego Bufiris którą P. 


LI M EE 
de la Place ozdobił nasz ięzyk. Grana by- 


ła w R. 1719, na teatrum Drury-Lane, i 
to było pierwszym przymiotów iego do- 
wodem. Wkrótce potym wydał druga, pod 
tytułem Zem/ła, Która okazana byia w R. 
1721. W roku 69 swego wieku , to iest 
175 3, odważył się wyiść na scenę, i wy- 
dał Tragedyą Bracia ( Demetryusz i Perse) 
dzieło daleko niewyrównywaiące Zemfcieg 
gdzie iednak znayduią się rzeczy podziwie= 
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NOC PIER WSZA.. 
Wędza Natury Ludzkiey, 


Ozonxi śnie, którego balsamiczna dziel. 
ność wysiloną pokrzepia naturę. .,. Nie- | 
stety! Oto mnie opuszcza, Podobny ze. -| 
psutemu, światy , ucieka od nieszczęśli- ! 

wych. Pilny stawić się tam, gdzie się for- 
tuna przymila, szybkim omiia lotem mie- - 
szkanie, w którym ięk słyszy, a śpieszy 
spocząć na oczach łzami nie skropionych. ŻĘ 
„ Po nieiakiey chwili spoczynku pełnego 
H= togi i od długiego już czasu U 
! ję Fa AG „AREN Sopes > 
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śliwi, Którzy się iuż- nie budzą więcćy! 
Byle tylko okropne sny nie przerażały i 
umarłych w ich grobach. 

O iak gwałtowny nacisk dziwacznego 
marzenia znużył zmysły moie, w czasie 
uśpienia rozumu moiego ! O iak błąkałem 
sie z nieszczęścia w nieszczęście! Dozna- 
łem całóy okropności rospaczy ą dla uro- 
ionych przygod. 'Opamiętawszy się zaś, 
i odzyskawszy rozum móy, cóżem zy- 
skał obudzony £ Niestety! Oto złe tylko 
zamieniłem. i prawda staie mi się okru- 
tnićysza nad snu obłudę. Dni są zbyt kró- 
tkie, aby wystarczyły boleściom. moim. 
A noc, tak iest, noc nayposępnićysza y 
wtedy nawet, gdy Się w naygrubsze przy- 
bićra ciemności , nie iest tak okropna, iak 
los móy, mnićy iest smutna, iak dusza moia. 

Teraz doszedłszy dó śrzodka okręgu 
swego, w górne wyniesiona powietrza „ 
na hebanowym swoim siedząc tronie Noc, 
iak bóstwo iakie w ukrytym maiestacie, i 
nie rzucaiąc, promieni „ rozciąga ołowiane 
swe berło nad uśpionym światem. O iak 
powszechne uciszćnie! O iak gruba cien 
mność! Oko żadnego nie widzi obiestectwa: 
ucho żadnego nie słyszy dźwięku. 
śpi stworzenie. 


, 


Całe | 
Wszystko zdaie się bydź |- 
 obumarłe. Zdaie się, Że poruszenie „ któ- | 
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re daie życie światu, iest zatrzymane ; i 
ze natura pauzę czyni. Okropny spoczyn- 
ku, prorocki wizerunku końca świata ! 
O bodayby się ten iuż nie spoźniał! Prze- 
znaczenie , pośpiesz się zasunąć zasłonę : 
niemam; cobym iuź utracił. 

Cichość! Ciemność! Uroczysta paro , 
wspaniałe dziecka starodawnćy nocy, żrzó- 
dlo myśli tkliwych : wy, których przy- 
tomność umacnia dusze ; wy, które 
przewodniczycie ku mądrości poczynaią- 
cym się myślom: wy, których niewido- 
ma dzielność  osłabionego podnosi czło- 
wieka, i rozum iego utwierdza, przy- 
bądźcie mi na pomoc : -oddam wam dzięki 
w grobie. Tam to wasze panowanie ; tam 
to te znikome ciało, którego proch wam 
daning należy , wkrótce wpadnie oddać 
hołd srogiemu waszemu bóstwu. Ale cóż 


la czynię waszćy wzywając mocy? Cóż 


vy iesteście w oczach tego, którego głos 
Wieczną owego Chaos przetywaiąc cicHoś 


posłał poranne gwiazdy, aby zaczęły í i 
ły bieg 


1 ogłosiły mu iego Stwórcę £ Tstnóści nay- 


wyższa, Ciebie ia wzywam. Ciebie, któ: 


ry zniczego iskrzące wyprowadziłeś słońce, 


swóy nad rodzącym się światem, . 


aby Świeciło. światu, wzrusz, duszę moją; 
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í oświeć ją mądrością. Oto godzina, 


w którą łakomiec w pośrzodku uśpionego - 
świata czuwa nad swoim skarbem. Ty | 
moim iesteś : na Ciebie obrócone czuwaią | 
Na Twoim łonie ia szukam 


oczy moie. 
schronienia. 

Dusza moia, równie iak i zmysły moie, 
są w ciemnościach. Racz wskróż tey dwo- 
istey nocy „ która ią otacza, racz ią do- 


siągnąć promieniem Twego światła, któ- | 


ryby ią i oświecił, i pocieszył. Chciał- 
bym, przerywaiąc zgryzoty moie„ odda- 


lié myśl moią .od widoku nieszczęść mo- 


ich. a pożytecznie przebićdz odmienne 
życia i śmierci widoki. Bądż Przewodni- 
kiem moim. Natchniy mnie wysokićmi pra- 
wdami. Kieruy me sprawy, i pienia moie. 
Naucz rozum móy „ aby rozeznał dobre » 


skłoń wolę moią „ abym go chciał » Przy- | 
niech się nakoniec | 
wypłacę ićy z zaciągnionych długów , i 


wiąż mnie do cnoty: 


niech pocisk zemsty Twoićy nie wysiła się 
próżno na tę głowę Tobie upokorzoną. 

Godzina biie: . 
tylko gdy iuż spłyasły. 
` drości człowieka dzićłem dać głos czasowi? 


+ 


„Dźwięk. brzmiącego kruszcu rozchodzi się | 
w gróncie méy duszy. Zdaie mi się , że ią | 


„ Nie liczemy godzin; | 
Iestże więc mą- | 
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cznię” wzruszaiącą się; iak na sps Aniołą 
Sądu. Jeżeli dobrze uważałem + dzwón 
ostatnią moią wybił godzinę. Gdzież są 
teraz te, które ią poprzedziły? Są teraz z la- 


ty, które początkowemu towarzyszyły 


światu. Znak ten opowiada mi, że trzebą 
opuścić życie. O iak wiele rzeczy zostaie 
mi ieszcze do czynienia! Nadzieie moie s 
i boiażni moie w nierządnym pomieszaniu 
cisną się ocknione. Cała istność moiaiest w 
trwodze: Dokądże idę 2 ... Z ciasnego brze- 
gu życia rzucę drzącym okiem o BOŻE! Co 
zd przepaść gróntu niemaiąca! O straszna 
wieczności! ciebie ia widzę. Tak iest, wą- 
tpić otym nie mogę: ty to masz się złą- 
czyć z istnością moią.... Aleiakże wie- 


| _ czność należeć może fetności znikomćy » 


mnie, który własnćy sobie nićmam godziny% 

O jak człowiek jest istnością przedziwną 
po BoGv naywięcey niepoiętą ! Aby miał 
sprawiedliwy siebie samego wyraz, pos 
trzeba, aby go składał z tysiąca wyrazów 5 
których złączenie sądziłbyś za naydziwa- 
cznićysze. O iaka przeciwność bogactwa 
i nędzy, poniżenia i wielkości! O iak 
człowiek iest podły! O iak człowiek iest 
wspaniały: A BóG, który te dziwne 
a 3 wini cóż będzie + Połą: 
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czenie cudowne dwóch natur różnych , 
człowiek iest punktem, z którego dwie 
sobie przeciwne wychodzą nieskończono- 
ści: ón subtelnym tkaniem w sobie łączy „ 
i zbliża dwa ostatnie końce. Swićtne ogni- 


wo śrzodek trzymaiące niezmiernego łań- , 


cucha istności, które następuią po BoGU aż 
do nicości. Promien przyćmiony Bóstwa 5 
rysunek niedoskonały, wizerunek przygła- 
dzony naywyższćy wielkości ; znikomy 
płód gliny, i dziedzic chwały; ńiedołężny, 
nieśmiertelny 5 robak wieczny ; robak , 
BóG nakoniec!... Lękaiąc się siebie są- 
mego, mieszam się, i w moićy zaprzepa- 
szczam istności. Myśl moja w własnym 
siedlisku cudza całego mnie okrąża ; z za- 
dziwieniem zalęknienia pełnym. Dusza 
moia szuka siebie samćy, i natężona w 
rozważaniu: siebie , zastanawia się. Chwie- 
iąc się ciekawie w siebie wzićra, a tru- 
chlćje nie mogąc się poznać. O iak prze- 
dziwną taiemnicą iest człowiek dla siebie 


samego! O iak wiele wspaniałości zacho- _ 


, wuie ón w tym stanie nędzy „ do którego. 
- iest zniźony ! © iak mężna powaga panuie 
jeszcze: w postawie tey cierpiętliwóy istno- 
ści! Rozum móy chwieiący się i zadumiały 
waży się między boiaźnią i radością , i sam 
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niewić taki wydać wyrok o istności moićy. 
Raz mnie zadziwićnie unosi, i swoich mi daie ! 
doświadczać: zapędów ; drugi raz boiażn 
mnie uniża , i drzący stawam przed sobą 
samym .... Niestety! I któż może zacho- 
wać życie moie... Ale równie +: któż 
może zniszczyć istność moią£ Prawica 
Anielska nie może mnie zachować od gro- 
bu: lecz i Półki Aniołów nie mogą mnie 
tam zamknionego trzymać. PR i 
Nić, zapewne. Nieśmiertelność méy dur 
szy nie iest próżnym wniesieniem; wszystkie 
obiestectwa natury potwierdzaią mi tę Pe-e 
wność. Nieba czułe nad uszczęśliwićniem 
człowieka rosporządziły wszędzie światła 
któreby mu własną obiaśniały istność. Sen 
nawet sam ma sobie zlćcono , i aby go na- 
uczał. Gdy ten milczący bożek swoićy 
poddaie władzy uspione członki moie, du- 
sza moia zawsze czuiąca niespracowanym 
swoim i bez pomocy zmysłów unosi się lo- 
tem. Raz uroioną stopą po murawie kwis- 
tami usłanćy depcze. Drugi raz zabłąkana: 
w okropnćy gęstwinie głębokiego i dzikie-: 
go lasu, przebywa go smutna i zamyślo- 
na: dręczy się, że nie może znaleść psy, 
gnionego prześladku. Czasem nagle spadł=. 
szy z wierzchołka skały, zdaje ićy się Zas 
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lęknionćy, że się toczy z przepaści w prze- 
paść ; oto nakoniec wpadła -w iezioro ; 
pływa pracowicie pasuiąc się z pieniącómi 
bałwanami wzruszonćy fali ; 1 z trudnością 
wydrapuie się na póchyłość pagórka. O iak 
wiele razy ićy się zdaie, że lata po powie- 
trzu w pośrzód tłumu straszydeł dziwacznie 
przybranych , lekkiega płodu urojenia my- 
slit Ale bądź to że słodką omamiona iest 
obłudą, bądź iż ią marzenia ićy trapią, 
błędy ićy nawet opowiadaią ićy , że jest 
sżlachetnićyszćy natury nad proch , który 
zpod nóg moich powstaie; że dzielność 
ióy nićma ograniczćnia ; że upodobaniem 
ićy iest wzbiiać się w górę, i że zawsze go- 
towa podnieść się ku mieyscu początku 
swego , unosi się łatwo po nad ciało śmier- 
telne, którego ciężar do ziemi ie ugina. 
A tak noc w samćy ciszy swoićy obiawia 
mi nieśmiertelną duszę. Noc w samćy cie- 
-mności swoićy przepowiada mi dzień wie. 
czny. Sen który członki moie nieczułemi 
czyni, obiaśnia rozum móy, i próżne sny 
niedaremnie krążą około mnie. 

Sny nocne mogą nam dać nauki požy< 
teczne , ale. marzenia. człowieka czniącego 
są MU często nieszczęsne. Iak wiele raży 
składałem ia: połączenia rzeczy daleko dzi» 
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wacznieysze , nad nieporządny snu wize- 
trunek | Chciałem pogodzić rzeczy riepoie= 
dnane , i dać istność niepodobieństwu. 
Nierozsądny ! Obiecywałem sobie stałe ro- 
skoszy na tym odmiennym życia placu 3 
dni iasne i pogodne wśrzód ucisku3 Uczszczę« 
Śliwićnie spokoyne pośrzód wzburzonych 
fali. Oiak powszechne omamićnie opano- 
wało młodość moią ! O iak świetnóni kos 
lorami myśl moia wszystkie sobie malowa- 
ła obiestestwa! Sameto były miłe wize- 
runki; przyiemne i coraz insze «widoki. O 
iak wiele roskoszy długim spoionych łań- 
cuchem! Z iakimże ukontentowaniem prze- 
chadzałem się pośrzód tych ozdób wspa= 


"niałych, tórćmi przystroiłem siedlisko 
"moie ! Podobny robaczkowi przędzącemu 


iedwab, miło mi było osnować się tą zasłos 
ną głupstwem moim utkaną. Marszczyłem 
bindę ; która zasłaniała rozumowi memu 


, Widok niebai prawdy. Tracąc po stopniach 


światło iego „ dobrowolnie zaślepiony, i 
czołgaiąc się w ciemnościach, które dziełem 
moim były , taczałem się po łańcuchu mo» 
im, 1 krępowałem się nim bez końca 
Czciłem błąd móy: świat i serce ściśle 
żiednoczone i spoione razem, stały się wie- 
tozdzielne.  Karmiłem się fałszywą nadzie- 


n ZE O 
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ią, Że znaydę tu uszczęśliwićnie ; gdy .ie- 
dną razą ocknąłem się na przerażaiący głos 
dzwonu pogrzebowego który codziennie 
wybiiaiąc , nie przestaje przesyłać tysiące 
ludu na ofiarę nienasyconćy śmierci. Prze- 
rażony boiaźnią ze snu porywaiąc się , póy- 
rzałem na siebie, i przeląkłem się widząc 
i mnie iuż na pół umarłego. Q:! słodkie 
omamićnia , bogactwa fałszywe „ w cóże- 
ście się obróciły* Z tego panowania tak 
okazałego i rozległego, gdzie dusza moia 
samowładną była, cóż ićy dziś zostaie © 
Słaba z gliny lepianka, która iuź zewsząd 
leci. Tak iest w samćy rzeczy. Nitki z 
których przemyślny paiąk swoie tka płó- 


tno, sąto liny względem połączćnia, któ- 


re człowićka spaia z uszczęśliwićniem, albo 
z życiem. Zanaymnićyszym rwą się po- 
wianiem. i 

© Mieszkania Niebieskie, gdzie nieśmier- 
telni używaią roskoszy „ hiemaiących gra- 
nic ani w swym wymierze, ani w swéy 
trwałości, na waszym to tylko łonie do- 
skonałe znależć można uszczęśliwićnie. Sko- 
ro te bowiem swóy mićć może konieć, 
przestaie bydź uszczęśliwieniem. Szczęśli- 
wość opuściłaby niebo, gdyby boiażń u- 


traty iego wstęp tam miała. Ale bespieczna 


Noc 


iest w swym schronieniu , gdzie zasiągnąć 
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„nie może spływanie tych okręgów „ które 


nad naszemi krążąc głowami „, ciągną niż- 
sze światy w zakręt swćy niestałości. Tu 
iest plac smutnych odmian. Każda godzi- 
na nowe znich płodzi na nieszczęsnym 
okręgu naszym. ©! iak iest rzadka, aby 
w różności niezliczonega. ith  połączćnia 
los przyniosł szczęśliwą, a te to zawsze 
są, które lotnićyszym nad inne przemiia- 
ią biegiem.  leżeli czas ogromną iest uzbro- 


iony kosą, którey szerokię ostrze pokłada, 
iak trawę polną į całe Państwa z ich korze- 
nia; każda iego godzina ma swóy sićrp w 


ręku. Przechodzą zżynaiąc nasze roskoszys 
skoro wzrastać zaczynaią, i okrutne sobie 
czynią igrzysko, wygładzać nakoło nas 
wszelkie nasićnie uszczęśliwićnia. Iak na- 
gle 'i prędko widziałem moie. usychaiące i 
niknące : Gdy go pożyczamy od fortuny 
albo od ludzi, niestała iest iak ona, prze» 
miia iak oni. (a) Uszczęśliwićnie -na zie- 
mi! słowo pyszne; gdzież iest rzecz sama £ 
Zdalo mi się, żem ie osiągnął:, a ia cień 
tylko 3 ipałem. Nie można go znaleść na 
tym padole , tylko w cnocie, ona ie sobie 
daie sama dak słońce własne sobie daie 
Swiatlo ; ni Frapi g0 ona, tracąc „znikome 
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dobra. Ah! gdybym ia był lepiśy rozwa- 
żał obiestectwa żąda moich pićrwćy nin 
się donich przywiązałem „ iak wiele był 
bym sobie oszczędził goryczy iutyskowania! 
O śmierci, samowładna  właścicielko 
wszystkich istności, tobie zostaie zagładzić 
i podeptać nogami twoióćmi mocarstwa zie: 
mi, i same pogasić niebieskie światła. Słoń- 
ce nawet samo, czas tylko nieiaki cićrpićć 
ty będziesz na niebie. Przyidzie ten dzień, 
kiedy prawica twoia, zrzucając go z okrę- 
gu iego, ciśnie nim w przepaść ciemności. 
I czyliż nićmasz dosyć na tych wspania- 
łych ofiarach © Czemuż nieaawiść twoia za 
iednym ściga proszkiem, i mnie obrała $ 
aby moc swoig na mnie wywarła 2 
Nie dosyć miałaś iednym mię siągnąć poa 
ciskiem , ale troistym mię następnie razi- 
łaś. [I te trzy śmiertelne sercu memu za- 
dały rany, nim nocny xiężyc smutny 
swóy okręg trzy razy obszedł. Próżno czas 
„upływa, i odmienia moie godziny ; próżno 
ia sam odmieniam położenie i mićysce. 
Roskosz wieczny zemną uczyniła rozwod. 
Tuż nie powraca więcćy łączyć się z uwaga- 
mi mómi. Wszystkie raziątrzaią serce moie, 
i goryczą ie napawaią. Myśl nazbyt czu- 
łą na móy spoczynek „ dręczy mnie bez- 
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przestannie. "Okrutna, pożytkując z cicho* 
ści i ciemności nocy, ciągnie mnie w prze- 
szłość, obieciiąc mię tam pocieszyć. Nie- 
rozsądny , idę Za nią w ciemne zakąty cza- 


' sów iuż wpłynionych: ale iak podstępny 


zbóyca zdradza mię tam; i sztylet mi za- 
daie. Pilna iest wszędzie wyszukiwać mi 
zgryzoty.. Prowadzi mię :na mićysca da- 
wnych roskoszy moich + aż oto. pustynię 
tylko znayduię , w którćy same ich tylko 
pamięć moig dręczące zostały cićnie. Opla- 
kuię bogactwa lat moich młodych , które 
znikneły 3 wzdycham : nad rozwalinami 
szczęścia moiego : wszystkie te obieste» 
ctwa „ które nęciły mię , wszystkie te do- 
bra tak ulubione , których z upodobaniem 
używałem , napełniaią mię teraz strachem; 
i każda roskosz moia, która iuż upłyneła, 
zadaie sztylet sercu moiemu. 

Ale na cóż się żałę $ aibo na cóż nad sa» 
mym tylko sobą ubolówam % Swiatło nies 
bieskie czyłiż mnie tylko przyświeca £ Sam- 
że ieno iestem nieszczęśliwy $ Ah! Opłakie 
wam przeznaczenia wspólne tysiącznym. 
Pod iednym albo drugim Kształtem, wszy” 
scy śmiertelni wieczny maią spadek boleści 


swćy motki: nędza iest pewnym dziedzi- 


ctwem „, które niewiasta razem Ż Życiem 
potomstwu swoiemu podaie. 


5 


Nędza, -i nieulóczone choroby 
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naturę ludzką! Woynma, głód, powietrze; 
burze, pożary ogniste Etny , wewnętrzne 
niezgody, mordercy, iuź następnie niszczą, 
iuż razem plądruią rodzay ludzki. Tu lų- 
dzie z światła dnia ogołoceni , Żywcem w 
głębiznie kruszcowych zagrzebani lochów 3 
zapominaią, Że iest słońce: na morzach 
istności nieśmiertelne równie iak i satmóe 
władca, który ich przykuł do wiosła, ży- 


ią skazani na zawsze: zawsze, pokąd duch 
w ciele, pasuiąc się z bałwanami morskie- 


mi; przecinają: fale, a samą tylko w zysku 
odbićraią rospacz. [Inni za nielitościwych 
Panów skaleczeni w potyczkach , chodzą 
wyciągaiąc pozostałą im  ieszcze rękę 
wzdłuż Królestw męstwem ich ocalonych. -* 


okrutną 
sprzysiężone ligą, naciskaią gmin rospa- 


„czalących, i nie zostawuią im schronienia, 
"tylko w grobie.  Widziszże te kupę umar- 


łych, których ięczące szpitale z swegó 
wyrzuciły łona * Widziszże tę drugą umić- 
raiących , którzy się cisną do ich wrót si 


„| żebrzą o”mićysca po zmarłych pozostałe £ . 
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Ludwik XIV. przez nftanowienie Szpitalu Tnwalidow,, 
„ chciał ukryć przed oczyma ludzkićmi tę przerażające 
widoki, 2 ; 
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Wieluż nieszczęśliwych wytuczonych przed- 
tym nałonie roskoszy , dziś skąpćy i le- 
niwćy reki miłosierdzia wzywają: i, o wi- 
doku przerażający! wzywaią próżno.. Bo- 
gaci roskosznicy! gdy toskosz was nuży 
w te momenta tesknicy, gdy świat wam 
smakować przestaie, chodźcie w tych smu- . 


„tnych odetchnąć schronieniach : otwórzcie 


rękę waszą, daycie, i ożywcie w sobie 
uczucie roskoszy, patrząc co to cićrpią 
nieszczęśliwi : ale bezwstydni iesteście » 
i jeżeli wstydzicie się ieszcze:, to chyba 
cnoty. R ) 
Gdyby przynaymnićy nieszczęście Kci- 
gało występek! Ale ani rostropność , ani 
cnota; może nas ochronić -od „ślepych rak 
iego. Choroby napastuią wstrzemieżliwość 
równie, iak i niewstrzemieżliwość:; kara 
następuie bez winy. Próżno uciekasz w 
glęboką puszczę : nie wzbrónisz zgryzocie, 
aly i tam tobie nie towarzyszyła. Często 
newet same nasze ostróżności, wystawuią 
nas na niebespieczeństwo , i krok, który 
czyniemy dla uchronienia się śmierci, : pro- 
wadzi nas do iéy spotkania. Uszczęśli- 
wienie samo nie daie tyle , ile imie iego 
Obiecuje : dziwuiemy się - codziennie tak 
wiele znayduiąc tóżnicy między uszczęśli» 
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wieniem , któregó szukamy , a obieste” 
ctwem, któreśmy za nie wzieli. Ządze na- 
sze są dopełnione, a my niemamy zadość. 
Zycie nayszczęśliwsze swoie ma przykrości. 
Bieg nayprzyiemnićyszy natury nuży nas 
naylepsi nasi przyiacićle obrażżią nas choć 
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niechcący : oni niewinni są, spokóy nasz.. 


przecie iest zmieszany. Bez przypadków 
wieleż nieszcześć! wieleż nieprzyiacielstwa 
bez nieprzyjaciela! (b) Ah! Nieszczęścia 


nasze są niepoliczone, i ia nićmam dosyć 


westchnienia, abym dał iedne każdemu ro- 
dzaiowi nędzy. 


O iak część tego okręgu , którą posiada 
człowiek, iest szczupła! Reszta, rozległość 
czcza, niepłodna, i niepożyteczna; skały , 
pustynie, lodowate morza „ rospialone pia- 
„ ski, dzikie łożyska dziwotworów „ gadzin, 


ryb, i śmierci. Ten okropny wizerunek 
naszego okręgu iest obrazem naszego życia. 
O iak nędzne iest to panowanie, którym 
się pyszni człowiek! O iak roskoszy iego 
są Ścieśnione! O iak przykrości 
rozległe ! Ponure zgryzoty otaczaią go, bo- 
łeści rozdzićraią , namiętności nim miotaią 
i dręczą, różne bicze chłoszczą go i niszczą, 
paszcza śmierci otwićra się w każdy mo- 
„ment pod nogami iego, i grozi mu pożat- 
ciem. 


4 


iego są 


„naszych. 
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ciem. O Xiężycu ! nieszczęśliwy nasz okrąg 
więcćy podlóga odmianom, niż twóy. 
Blada i smutna twarz twoia czyliż tkli- 
wym jest świadkiem nieszczęść narodu 
ludzkiego 2 

` Cóżem zrobił nad sobą tylko samym pła+ 
cząc  Niedołężne dziecko, i nieszczęśliwy 


"starzec, w samym tylko zlitowaniu dru- 


gich całą. maią zostawioną nadzieję. Na- 
tura nas chciała przez to nauczyć litości. 
Serce, które tylko własne czuie dolepli- 
wości, warte iest przykrości, które go nie” 
wzruszonym czynią. Tkliwość wspaniała, 
która łez swoich udziela rodzajowi ludzkie 
mu » szlachetnićyszą się staie, i w cnotę 
się zamienia, Użalaiąc się nad drugiemi, 
samym sobie: ulgę-czyniemy : dzieląc ich 
przykrości, mnićy czuiemy gwałtowność 
Przyimiycież4 więć bliżni moi 
część, którą wam we łzach moich winienem. 
O iak szczęśliwość ludzka celem jest uža | 
lenia człowiekowi, którego oko przenikać 
może przyszłość choć .0 iedną godzinę! | 
Fortuna ci się przymila Lorenzo: dajesz 
się uspić wdzięcznemu ićy głosowi. Drzącą 


ręką odbićrayjćy dary. Drogo ona przeda- 


ie uszczęśliwienie. Nie czekay burzy; aby 
cię strwożyła. Cisza sama więcćy ci grozi 
Tom 1. B 


18 Nocy YOVNEA4 


nad nawałność. 


széy godziny, ale nie ubespieczay się, i 


nie zaufay przyśzłości. Nie sądż , abym ia | 


sobie dziką robił zabawę mieszać twóy po- 
kóy: chciałbym go i owszem ubespieczyć3 
ale powierzchowna wesołość twoia mię nie 
przekonywa. Wićm. że pycha twoia wy- 
maga na mnie, abym przyznał uszczęśliwie- 
nie twoie. Daruy przyjacielowi, który nie 
amie bydż fałszywym „ aby ci podchlćbił. 


Roskoszy twoie są zadatkiem przykrości ; 


twoich. Ukołysany przyiemnym snem ma- 
rzysz szczęście, nad brzegiem przepaści bę- 
dąc. Wiószże, Że człowiek szczęśliwy za- 
ciąga dług u nieszczęścia 4 Przeciwności , 


iak nieubłagany dłużnik. gotuią się wycie 


skać przyzbićraną lichwę z przewłoki swe- 
go czasu: kręcą one z upłynionych pomy- 
ślności smaglóyszy bicz, który uczucie 

nieszczęścia boleśnieysze i okrutnićysze 
` €zyni. Nie podaway się zbytecznóy rado- 
ści. Miarkuiąc ią nieco, lepićy ićy użyiesz. 
Zapędy zbyt żywe przyduszaią uszczęśli= 
wićnie w ręku naszych; i zażywanie ro= 
skoszy zbyt uniesione  nieszczęśliwszćmi 
nas czyni, niż byliśmy w samym ich nie- 
dostatku. 


Łaski niebios są doświad- | 
czenićjn , nie nadgrodą. Używay teraźnićy- . 
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Próżne nasze roskoszy „ jak obłudni 
Przyjaciele , których miłość w nienawiść 
iuż się zamieniła , powstaią przeciw nam 
1 rozdzićraiąc łono, które wypieściły, wóz 
ią pokóy dni naszych. Lorenzo, strzeż się 
tego, co ludzie szczęściem nazywaią. (c) 

„Moie iuż umarło razem z tobą kochany 
Filandrze. Ostatnie twoje odetchnićnie ca- 
ły mu odieło powab : odczarowana ziemia 
iuż straciła swoią okazałość. Gdzież są te 
świćtne cićnia, te bogate ozdoby, którómi 
Przybićrała ią twoia przytomność 2 Tuż w 
oczach moich okropna tylko została pu- 


stynia , ziemia ze wszystkiego ogołocona 

łzami zalana , gdziem ia pozostał, w Bra 
ści moićy, opuszczony jak odrzutek, Ten 
wielki czarownik umarł! i kray ten oma- 


mienie zniknął O iak nagła odmiana! O 
iak świat ten zdaie mi się bydż różnym” od 
tego, co był wczoray! Kochany Filandrzet 
i więcże ty proch tylko iesteś próżny i nie= 
pożyteczny , ciśniony i zatracony w Cie-. 
mności grobowćy! Tyś dosięgał celu nay- 
milszych twoich nadziei. O iak cię wiele 
kosztowały prace i usilności! O iak szla- 
chetna gorliwość zapalała cię docnoty! O 
p młodość twoia szybkim do nićy dążyła 
tokiem! Ale oto, gdyśmy na sławę twoią 
B 2 : 
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z zadziwieniem patrzaliz śmierć zdradliwa, 
zataijona na. łonie twołm, natrząsaiąc się 
z twoich zamysłów „ pracowała skrycie , i 
nieznacznie pod życie 


podkopywóśła się 
twoie. 
Przewidzćnie człowieka nie może nigdy 
zasiągnąć , co ma wypaść. Sama wynikłość 
daie mu imie mądrości, albo głupstwa. Czę- 
sto nayprzyiemnićyszy zamysł na naydo- 
tkliwszóy kończy się myśli: -O iak widok 
Nasz słaby iest, i krótki! Nie może zasią- 
gnąć nad moment terażnićyszy. Ten, któ- 
ry następuie, za grubą ukryty. iest chmurą. 
Chcemy ią przeniknąć, ale próżno. Czas 
nam tylko cząstkami iest wydzielony: ka- 
żdy moment poprzysięga przeznaczeniu 4 
że w głębokim los nasz milczeniu zachowa, 
dokąd się nie złączy z biegiem życia hasze= 
go. Atym czasem gdy przyszłość ukrywa 
przed nami przeznaczćnie nasze, każdy 
moment wieczności bydź może początkiem. 
Porządkiem praw naturalnych to, co 
kiedy z nami stać się może, może się stać 
w tćy godzinie. Zadna zgodzin naszych 
nićma szczególnićyszego nad drugie udziału. 
Któryź zuchwalszy zamysł uroić się może 
w sercu człowieka, iak zaufać na dniu iu- 
* trzeyszym $ Gdzież iest to iutro Iak wiele 


|| 
| 
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z ludzi szukać go będą na drugim świecie! 
Na tym padole nikomu nie iest upewnio» 
ne: i więcze naiednym tak osławionym 
przez ustawiczne kłamstwo , budować bę= 
dziemy nadzieję bez końca iak na nay- 
trwalszym gróncie 4 Układamy sobie za- 
mysły wieczne, iak gdybyśmy wrzeciono 
w rękach naszych trzymali, i w rękach 
naszych było nieprzestannie przedłużać cią= 
gnienie nitki dni życia naszego: nadęci 
zamysłami i nadzieią na dzień następuią= 
cy; dziś kończemy życie nasze... (g) 

Filander nie był w wieku, aby myślał ka- 
zać sobie trumnę gotować. 

Ze wszystkich błędów naszych  naydzi= 
wnióćyszy iest, że nam się zdaie, iżeśmy 
nie żyli dotąd, ale że dopićro żyć mamy.. 
Wszyscy obiecuią sobie bydź kiedyś doskoe 
nałómi. Człowiek ninićyszy wcześnie pod- 
chlebia człeku przyszłemu, i miłość wła: 
sna waży sie unosić pychą ztćy doskona” 
łości przyszłky. O iak piękne to będzie 
życie, którego nie doczekamy! Czas, któ- 
ry iest w ręku naszych, poruczamy  głu- 
pstwu:* a ten, który ieszcze w ręku przes 
znaczćnia zostaje, wyznaczamy « mądro* 
ści. (e) Gdy młodzi iesteśmy ; 'i pełni 
caerstwości » <zuchwale ' ubeśpieczamy Się 
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na czasie terażnićszym , nie oglądaiąc się na 
przyszłość, i zdaie nam się, żeśmy. rozu- 
mniéysi od Oyców naszych. We trzydzie- 
stu leciech człowiek / poznawać zaczyna , 
że'może nierozsądnie sobie postębował. 
Przekonany iest o tym we cztćrdziestu ; i 
odmienia swoie ułożenie, W pięciudziesiąt 
wyrzuca sobie haniebną swą ‘zwłokę, i 
zamysł iego bydż mędrszym iest nakoniec 
przedsięwziętym postanowićniem : ponawia 
go ieszcze ... Oto iutro iuż go dopełni.... 
. A przecie umićra zawsze ieden, A tak zwło= 
ka kradnie nam czas, rok po roku, aż 
wreszcie upłyną lata nasze. a my nie zo- 


stawuiemy sobie tylko ieden moment, ną 
tak wielką wieczności sprawę. 

Ludzie żyią, iak gdyby nigdy umierać 
nie mieli; widząc ich sprawy, mówić mo- 
*żna, że nie są o tym dość przekonani. Trwoga 
/żą się iednak, gdy śmierć blisko nich nies 


spodzićwany rzuci pocisk. Ale chociaż 
przyiaciele nasi ubywaią, i chociaż my 
sami rażeni iesteśmy pociskiem , który ich 
położył; rana się wprędce goi. Zapomina= 
my, Że piorun uderzyłs skoro ogień iego 
przygaszony. -Slad ptaka po powietrzu le- 
cącego nie zagładza się, ani okrętu płyną- 
'£ega - po morzy nie ginie równie prędko s 


iak pamięć śmierci w sercu człowieka. Gr 
biemy ią nawet w tymże grobie ż R = 
rym składamy sobie naymilszych: pn 
ona wraz ze łzami, któremiśmy kees 
ich skropili. Fwięcże i ia zapomnę” R 
dra 2 Ah nigdy ! . . . Oto serce moie > 
Śnione żalem Ņ. . Oczy. moie napełnione z ; 
mi!... Nie, zapewne; choćbym pee 
lit wolnych cuglow żalowi RAR ką 
cała, naydłuższa noc pain z 
moich} lotny skowronek potrafi no 
wdzięczne. mieszać śpiewanie Z smut; 

i . 
BP. słyszę: oto głos iego wód 
czny: rozchodzi się po powietrzu: 0 ia 
iest ranny bydzić: iutrzenkę ! maz 
tobą ia razem nocy szukam. Maiąc s 4 
serce moie zranione pociskiem, rE 
nieprzestannie dręczy Ń „chciałem y si 
żale smutnemi Pićniami memi. wia > 
tylko świadkami naszemi Są. Te PARA ` 
zastanawiać, aby cię słuchały: a AE > 
cała na głos móy iest nieczuła. Ale ki 
wysocy. Rytimopisowie s których RADE 
twóy wdzięcznięyszy: starożytne i a 
żnieysze ieszcze zastanawia wieki, z 
uciszenia godziny ,. czarnym. okryty T S 
Szczem, xadbym był napełniony „muy 
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ich zapędem , abym uśmierzył przykrości 
moie, i ulżył duszy moiey ciężaru „ - któw 
ry ią uciska. Uniesienia się ich przenikają 
mnie, ale wyrównać dowcipowi ich nie 
mogę. Boski Homerze , wysoki Miltonie s 
obydwa światło maiąc odiętes śpiewaliście 
w ciemnościach mimo wolę waszą: ale ia 
w nie się puszczam przez wybor, i przekła> 
dam ie nad dnia świetność. Ah! i czemuż 
nie ożywia mię ten ogień s który was nā- 


_ pełnił! Czemuż ia niemam dzielności Poe- , 


ty mey Oyczyzny, który wskrzesił wo- 
czach naszych Poetę Greckiego 2 Pop pisał 
`o człowieku: ia piszę o człowieku nieśmier- 
telnym. Często ciskam się za określone 
Życiu granice: bo cóż misię teraz podo- 
bać może , ieżeli nie nieśmiertelność 2 Jea 
stem tu nieszczęśliwym. Ah! gdyby Pops 
miasto ograniczenia się w ścisłym czasu za~ 
miarze ; pozwolił był skrzydeł śmiałemu 
swemu lotowi,  uniosłby go był ten do 
świetnych wieczności zatworow. On by się 
to był utrzymał na ognistych swych skrzy= 
dłach: na tych wysokościach „* z których 
słabość moja spada. Byłby śpiewał nieśmier- 
*tElność człowieka! Byłby był pocieszycie= 
-lgm narody ludzkiego}. i moim. 5d 
F SIETR ji - i 
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MIECZ I: 


(ay Chcićć na tym padole s aż Mit fprzó- 
Ciwiać Się wyrokom Boca, i-przywłaszczać fobie prawo 
nieba. 

(6) Na ziemi naycnotliwszemu człowiekowi nie zbywa 
na nieprzyiaciołach. t / 

(c) Ktokolwiek budnie szczęście swoie ną gróncieę 

tóry wiecznym niejest, podaie ie na utratę. 

; ZR p Ac 

(d) Naywiększe nieszczęście człowieka jest Śmierć, 
razem wolna i nagła, O iak iest straszna, bydź RA 
pochwyconym po tyle czasu pozwolonego do łowca t 
Bądź adtąd rozumnićyszym, Głupstwo iest p dadaća 
Dzien dzisjiśyszy odwolywać, się będzie „ na pastępuiący, 
aż nakoniec żaden nie zostanie do nabycia mądrości. 

a (e) Głupiec głupcem pogardza, a sam nim bydź nie 
przestaie, Mądrość ludzka rzadko „więcćóy czyni, 
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Przyiaźń. 


Orom słyszał przenikający głos czuyne* 
go kogyta : iest to straż, którą BóG po- 
łożył przy człowieku. aby go budziła w 
nocy; i przyzywała myśli iego do swego 
Stwórcy. Oko Przedwiecznego patrzy na 


świat cały, i na mnie .... Niestety, oiak 


mię widzi nieszczęśliwym ! Oczy moie łzaą+ 
mi są obciążone. .. Czyliż pozwolę im pły- 
nać... I gdzież iest mężność moia A 
bez mężności gdzież iest człowiek? Czya 
liż niewiem „ pod iakim warunkiem czło- 
wiek odbiera życie * Oto rodząc się obo 
wiązuie się cierpieć. Sposob naymniey za 
służyć na przykrości swoie „ iest przyimo< 
wać ie i znosić. spokoynie. Šai 
Kochany Filandrze którego cnotliwa 
dusza składem była obyczayności , a któw 
rego wymównę usta były mądrości naczy= 
niem; ziakąż roskoszą rozmawialiśmy ra= 
zem orzeczach smutnych i poważnych! 
Odrzucaliśmy myśl próżne iczcze, zdatne 
tylko do tych dzieł modnych, letkomy« 
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ślności poświęconych.  Poruczaliśmy ie 
chętnie tym Autorom , którzy ich praco« 
wicie szukaią. Wynoszą się z tego, że 
podłe zapałałą żądze ogniem nieczystych 
myśli obrazów „, i że zaludniaią Kościoły 
Cythery ludzmi wyrodnemi i zepsutemi 4 
Oniznależli taiemnicę obeyść się bez rozue 
mu.  Fiłander zatrudniał się ze mną staras 
niem wydoskonalenia naszego,  kochali- 
śmy się, abyśmy byli cnotliwszemi. O iak 
wielu’ pięknym dniom lata dodaliśmy ozdo- 
by „ siedząc razem nad brzegiem strumykas 
i oddychaiąc z miłym zefira powianiem 
słodkim przyiażni uczuciem! Wieleż dni 
zimowych skróciliśmy ieszcze w zapale 
niewinnych naszych sporów * 

Przyiaźni, roskoszny owocu, który Nies 
ba wydać pozwoliły ziemi, aby był powa« 
bem życia, słodycz którą pszczółka z par 
chńiących wyciska kwiatow „ nie iest tak 
przyiemna iak ty. Gdy szczęśliwość raczy ` 
zstąpić na ziemięs i nawiedzieć ludzi, szu= 
ka, i nie znayduie spoczynku tylko na 
samym przyjaciół łonie. Miło iey iest wi- 
dzieć dwie serca złączone „ zaufane wzą- 
iem, i razem w roskosznym zasypiające 
pokoiu. Ani czas, ani śmierć może cię 
zwiędmić. Zyiesz ty w-sercy moim; chox 
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ciaż przyiaciel móy iuż zszedł: radość s 
ktorą ty sprawuieszą nie iest przemiłaiąca 3 
wieczna iest: przyiaźni, nigdy się nie 
znużę ; śpiewaiąc cię wierszami memi. 


"Wieszże Lorenzo. tak wiele różnych 


skarbów w iednym posiada się przyiacieluż 
Człowiek w nim czerpa mądrość i szcześli< 
wość, parę od natury złączoną, i -którey 
rozłączyć nie można, aby ią razem nie 
zgubić. Jeżeli ciało potrzebuie pracy. aby 
lepiey używało spoczynku; dusze wzaie= 
mnego potrzebuią obcowania, aby rozw ae 
żały same z pożytkiem. Jeżeli na rozmy» 
ślaniu przestalieszs w pysznym zostaniesz 
niedostatku. W osobności myśl nieokrze= 
sana i dzika „ błąka się przypadkowie i 
nuży się, przebywaiąc uroione u siebie 
rozległości , aginie potym pośrzód tych 
pustyń. Obcowanie kładzie wędzidło zbue. 
iałości iey, przysposabia ią i uczy, aby za 
granicę rozsądku nie przechodziła.  Dodaie 
nawet myślom naszym więcey rozległości 
iżywości. Bodząca zawistność przychodzi 
na.pomoc rozumowi, i sprawia w wymo” 
wie. tę. wydatność i przyjemność, która 
potym szacunku swego nabywą, 

S$cieranie się. przeciwnego „mniemania 
wydaie ukrytą prawdy iskierkę. Prawda 
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stawia się prędzey i okazuie świetniey 
dwóm przyiaciołom, którzy ią razem wzy- 
waia. Jeżeli niemasz przyjaciela, któremu:=/ 
byśsie otworzył, samotne myśli twoje Zo- 
staia niekształtne, i w samym nikną na- ` 
sieniu; a łącząc się wzaiemnie , obfitsze 
staią się, i udziełaią sobie poruszenia i ży” 
cia. Jeżeli milczenie trzyma ie nieme 1 u- 
więzione , (a) giną w prędce , i zapomnie« 
nie wygładza ie na duszy. - 
Igdyby było dosyć myśleć, czyliż była 
by nam udzielony dar mówienia? Myśli 
nasze czyszczą się przez wargi przecho= 
dząc. Mowa dopełnia myśl i wydoskonała. 
Ona to wydobywa ią z kruszcu, oddziela 
złoto od złączoney z nią podłey mieszani- 
ny, i kształt mu daie, bądź ku ozdobie + 
bądż ku potrzebie naszey. Wyrażenie daie 
mu stępel, który iey ożnacza szacunek.. 
Jeżeli dobrego gatunku iest, moźną ią zaš 
chować od przypadku. s 
Umieiętności są iak dobrodzieystwa. . Dae 
wać, iest to przymnażać ; ucząc, uczemy 
się sami. Rozrzucaiąc, i rozsiewaiąc swe 
maiątki, dusza obęymuie ie lepiey, i wła 
śność ich sobie ubespiecza. Wieleż prawd 
zostaie zagrzebanych i zatraconych pod 
gruzami umieiętności żle wypracowafey s 
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a które mogłyby były pożyteczne wydać 
światło, „gdyby ogień obcowania strawił 
byłtę przeszkadzaiącą łupine, która ie u- 
krywa. Morza: przez poruszenie przeciwne 
swych bałwanow oczyszczają ie zich pia- 
ny, gdy tym czasem stoiące ieziora gniłe 
swe wody czynią. 

Wydzieraymy się więc niekiedy z łana 
schronienia naszego, i szukaymy oświecenia 
w rozumie przyjaciela. Ale nadewszystko 
epuszczaymy często osobność, a idźmy uży- 
wać na łonie iego uszczęśliwienia. O iak 
ia ubolewam nad człowiekiem smutnym i 
melancholicznym „ który postanowił żyć 
zupełnie samotnym! Cóż ałbowiem jest 
mądrość, ieżeli nie umieiętność znależć 
uszczęśliwienie swoie % Ta, która ten cel 
miia , iest głupsza nad głupstwo same « nie- 
maiąc ani iego wesołości, ani właściwey 
mu dżiwaczney miny. | tak iest w samey 
czeczy. Głupiec rozumu iest dziwaczniey- 
szy nad głupca natury: i nieszczęśliwszy 
iest od niego. Prawdziwie mądrzy maią 
Natura chcąc utrzymać przy- 
iażń między ludźmi, przymusza ich» aby 
się dzielili szczęśliwością , ieżeli iey chcą 
używać. Przeciwnie przydusza ią, albo u- 
boży w ręku niewdzięcznika , który chce 


* 
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z niey oġołocić bliżniego, i samemu ią Ayl 
ko sobie zostawić. Szczęśliwość iest to hans 
del, iest to zamiana roskoszy. Nigdy czło- ` 
wiek sam niebył równie szczęśliwym, iak- | 
by nim mógł był bydż $ Potrzeba nam przys | 
iaciela, abyśmy Sami sobie podobali się, | 
abyśmy nieiako smakowali w sobie. Gdy 
Uczucie roskoszy wstąpiwszy do serca na- 
szego , tam się zastanawia; bez pomocy i 
rozgrzania prędko gaśnie. Ałeieżeli ztam- 
tąd wychodzi, aby się rozszerzyło i udzie= 
lało, i ieżeli znowu wracasię o łono Przy» 
iaciela obite, ah! na ten czas to czuiemy 
zapały iego, któremi nas obeymuie. $zczę* 
śliwość dwóch potrzebuie istności. 

Lecz strzeż się oszukać: sama cnotliwą 
przyiażń iest prawdziwa. Dalekim bądź od 
tey, która nieiest rozumu płodem, ale 
zbrodni nasieniem. W zapale nieczystey 
namiętności dusza topnieie, i rospływa się s 
ale uczucie tey roskoszy prędko przemiias 
dusza znowu skupia się , i do swoiey wraca 
się nieczułości. Cnota sama może zmię” 
kczyć serce, napełnić ią czułością na cam 
łe życie trwaiącą. O iak iest pięknie razem 
czynić dobrze, i w miłości wzaiemney u= 
biegać się na wyścigi do cnoty ! Ta szlache= 
tna zawistność iest naydroższym przyiaźn 


32 Nócy YOUNGA, 


darem „ i przyiażń tym silodkim pomnaża 
się ubieganiem : prowadzi dwóch przyja- 
cioł do naywyższey -doskonałości: wcho- 
dzą śmiałym czołem do wieczności podwo- 
ów, gdzie Naywyższa Istność wieczne im 
razem nadaie uszczęśliwienie. 


Ale komuż to 2 ludzi udziela się Przy- | 


iażń % Aby ią ziednać u drugich , trzeba ią 
wydoskonalać w sobie, Z licznego uprze- 
dzenia, które opanowało Panów  nieprze- 
zwyciężone iest ślepe ich mniemanie, iż 
święta przyjażń łatwym iest dla nich po- 
łowem , że świćtność złota iest ponętą, na 
którą pada, i że w uśmićchu Xiążęcia iest 
powab, któremu oprzćć się nie można. Tak 
nierządnica , zastawiają sidła swoie, aby 
łapali serca drugich, nie daiąc wzaiem swe» 
go. Ale niech się nauczą, że my umićmy 
utrzymać serca nasze, skoro oni ten tylko 
pogirdy godzien wystawuią nam wabik. 
Bogacze nędzni „ mylicie się na swoićy 
kródce, ieżeli nią zapisuiecie nasze do osób 
waszych przywiązanie. Podchlebiacie sobie, 
Że dostaniecie przyiaźni za złoto! O bez- 


wstydna nadzieio! Miłość sama, nuiłość , | 


płacić może. Powściągniycie pychę waszą, 
która was unosi. Pokażcie serce przyiaciel- 
skie, ieżeli chcecie takież znależć u dru- 


s 


„80. SEN opłacić nie możesz. 
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gidi Wszyscy targuią ten towar: a nikt 
go Aes płacić tą ceną , któréy- jest wart. i 
Ale ieżeli przyiażni kosztuie nabycie. 
kosztuie ieszcze i ićy utrzymanie, nićmasz 
nic równie delikatnego, iak Przyiażń. Tkli- 
wość ićy iest niezmierna. Lada bagatela 
ią urazi. Naymnićysze drażnięnie może iéy 
bydż śmiertelne: skrytość ią rani: nieufuość 
ią zabiia. Zaradzay : się o: wszystkim z 
Przyiacielem twoim: ale wprzód zastana- 
wiay się sam dobrze nad iego wyborem. 
Nie wszyscy , którzy powierzchowność 
Swoią ci ofiaruią „ chcą ci dać serca swoje. 
Nie day się uwieść pozorowi, Strzeż się 
ukrytych prawideł wewnętrznego zepsucia, 
Waż , roztrząsay długo: zwolna czyń twóy 
wybior ; a skoro uczyniłeś, wszelkie odrzuć 
podćyrzenie. Głupstwo iest, i dać swe 
serce, i nazad ie odbićrać + postanowić 
co, i znowu się chwiać. Wyday wyrok 
względem przyiaciela twego na całe Życie: 
a skoroś go mianował, zaufay w nim aż 
do śmierci. Ta ufność zupełna więcćy to- 
bie czyni sławy, niż iemu. I jeżeli coe 
kolwiek w tym azarduiesz, mysl że to dla 
naywiększego dobra twego czyżisz, nigdy 
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Nad Koronę niech więcóy Przyiazń się prze- 
kłada; 

Król nic nióma, ieżeli ferca nie posiada : 

Ufzczęśliwienie więcóy nad świat cały stoi: 

Przyiaźń go daie, za nią z Królewfkich podwoi 

Ustąpiłbym, i Trony niechby zamieniono, 

Byle mi Przyjaciela w nadgrodę stawiono. 


Tak nucił Filander . gdy nas iednoczy* 
ła przyiażń. Przytomność moia napawała 
muzę iego, zagrzewała iego serce. Bachusa 
"ten miły bożek, oycieć wesołości i dobrych 
myśli, śmieiąc się nalewał nam wino, i 
napełniał kielich nasz radością. Kubek w 
ręku pełen spełniałem do Filandra , w dłu- 
gie i cnotliwe lata. Ah, przyiażń iest sło- 
dkim życia napoiem! Ale aby była dosko- 
nała, trzeba aby i lata dopełniły iey przy- 
miotu: przyjażń nowa ani mocy „ ani sło- 
dyczy niema. 
liło, i doyrzałą uczyniło naszą. Przez te 
lata zalewałem się tym słodkim napoiem na 
łonie Filandra. Ah! i gdzież odszukam 
tę natury dobroć, tę duszy iego czułość s 


te szlachetne zdania % Proste iego sercć ni- 


gdy nie znało fałszu. Uśmiech dobroczyn- 
ności na wargach iego spoczywał. Dusza 
iego niewyczerpanym była cnoty składem. 


Dwadzieścia lat wydosko= | 
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O iakąż roskoszą napawała ona moią w sło- 
dkim wylaniu swego zaufania ! Szczęśliwo- 
ści Niebieska , szczęśliwości tak rzadka na 
ziemi, iam kosztował słodyczy twoiey y 
iam cię utracił!.. Niemasz iuż dla mnie 
drugiego Filandra ! 

Kochany Filandrze, mogęż nazbyt o- 
płakiwać stratę twoią? Mamże się bać, abym 
nad to czułym nie był, i abym zbytnim nie 
uniosł się żalem? Kochałem go bardzo, 
kocham go ieszcze więcey od tego momen- 
tu, gdym go stracił. Nie znałem dobrze . 
straty moiey, aż gdym go zobaczył umie- 


raiącego. (b) Gdy nikna} z oczu moich , 
gdy wzbiiała się do nieśmiertelności dusza 
iego, na ten czas dopiero wszystkie swoie 
odkryła mi ozdoby, i całą cnót swoich 


świetność. Czemuż nie zostawiła mi przy- 
haymniey cienia swego, abym go malował, 
tak iakem go widział na śmiertelnym iego 
łóżku , dla wyrycia wspaniałey 1ego wiel- 
kości, w tym tak wielkim natury ludzkiey 
upadku! Jeszcze się żaden człowiek nie ku- 
sił rysować przenikający wizerunek cnotli- 
wego człowieka na łonie śmierci. _ Niebie» 
skiey on wart ręki, i Aniołom należałoby, 
się wziąć pędzel. Oto skoro go obaczyli : 
zstępuią z tryumfem i radością otaczać czło» 
C2 
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wieka ċnotliwego umieraiącego , stawaią z 


uszanowaniem na koło łóżka iego, iak na 


straży honoru. Ale, ia, którego sama tyl- 
ko miłość wzbudza, będęż tak zuchwałym , 
abym to przedsięwziął dzieło £... Nie, za- 
pewne, nie dam zaginąć w niesłuszney 
niepamięci sławie przyiaciela mego.  Sły- 
szę głosiego w gróncie mego serca. Każe 
mi wziąć pędzel wrękę: przyjażń powo- 
dzić nim będzie ....-Probuymy .... O 
Boże! O iak taiemna iakaś trwoga opano- 
wała rme zmysły! Zdaie mi się, że opuszczam 
iasność dnia, a w okropną wchodzę lasu 
gęstwinę albo, że spuszczam się w pod- 
ziemne rózwaliny starożytnego i obszerne: 
go gmachu; lub zstępuję w sklepienia gro- 
bów , i przy bladym śmiertelney lampy 
świetle odkrywam ciche i martwe Grobo- 
wce, w których iuż nie podchlebiaią Kró- 
łom.... Odetchniymy trochę; niech się 


opamięta dusza moia.... Wchodzę nako- ` 


niec z uszanowaniem do Swiętnicy , w któ- 
xey Filander spoczywa. .Ah! icóż ia wi- 
dzę ? Smiertelne to łoże! . Nie, iešt to łóżko 
tryumfalne. Patrz na chwałę iego: patrz na 
człowieka unieśmiertelnionego. 

„Odstąpcie bezbożni, albo z uszanowa- 
niem tylko przystępuycie. ‘Mieszkanie , W 


/ 
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Którym człowiek cnotliwy zamyka się „ aby 
dopełnił dni swoich, i swego przeznaczenia, 
iest Swiętnica, którey drzwi. do nieba wey- 
ście czynią. Tu to pochodnia prawdy iasńo 
świeci. Tu spada maszka obłudmka , tu 
odkrywa się sćrce, i otwarte się pokazuie 5 
a to co widzieć się daie iest to, co iest. 
Nad brzegiem grobu okążuie się cnota. C) 
Bóg rozdzieraiąc zasłonę , swoich. skazuie 
Przyiacioł. Niech. iak bądź będzie wmawia= 
iąca maszka „ którą pycha kładzie na bo- ; 
haterow sławy i próźności, pożyczona ich 
wielkość odkrywa się : sama cnota wspa= 
niale się wydaie na łonie śmierci. Pod okru= 
tną tego tyrana ręką bohater iey większym 
się staie. Kochany Filandrze, ziakąż z. 
tobą obszedł się ostrością ! 

Nagłym rażony pociskiem s bez poprze- 
dzaiącey pogróki: w południe dni twoich ș 
na łonie uszczęśliwienia! oderwany od te= 
go wszystkiego, co ci było naymilsze; na 
całey twoiey cierpiąc istności, na rospało* 
ne rzucony łoże, gdzie niszczące bole 
wszystkie Życia strawiły związki! Zadna 
ulga! Wyniszczenie i strach słabnącey na- 
tury! Trwoga duszy nad brzegiem niezna 
lomey przepaści! Słońce, które; gaśnie! 
Grób, który się otwierą! Głos, który u- 


3h 
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stale; i ostatnie...iakże go wyrazić 2 


jakże go poiąć £. . Ostatnie... Uśnienie 


wieczne Przysaciela... Ale cóż ia mówię 2 
Zkądże się wzicły te trwogi, gdzież sate 
strąszne dolegliwości, „gdzież iest to po- 
mieszanie umieraiącego 2. . . Zdało mi się 
że oinnym mówię śmiertelnym . „ Filan- 
der iuż nim nie był. 

Pośrzód śmiertelnych boleści bezskute- 
czney walki dokonywaiącey natury, (dy 
o iak świetna radości iasność mieszała się 
na twarzy iego zczarnemi śmierci cienia- 
mi. iakie uciszenie! iaka spokoyność! I 
toż to iest człowiek, ta istność ułomna i 
śmiertelna 2 Już Filander przebył granicę 
natury ludzkiey. Przedwieczny posilał go 
umieraiącego, i swoiey mu udzielał chwa- 
ły.. Filander konaiący pobudzał Przyiaciół 
swoich do cnoty + On nas cieszył, i swóy 
nam odkazywał przykład. Oak serca nā- 
sze zapaliły się! Obstąpiwszy w milczeniu 
łóżko iego, zadziwieniem napełnieni, oczu 
g niego nie spuszczaiąc, zastanawialiśmy się 
nad nim „ płakaliśmy go: boleść i radość 
w naszych łzach mieszała się,. , Oto nie- 
Szczęsny. przyszedł moment. Wielki i w 
swoim upadku wielkością nieprzymuszoną 
nie ustępuie kroku, oddaie wysokiego du- 
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cha swego; i spokoynie dopełnia Prana: 
czenie swoie. Ludzie s wierzcie cnocie; 
wierzcie, że BóG iest, którego ona czci „ 
a który ią nadgradza. RA 

Gdy Mość: ku zachodowi © 
wapory, które się wznoszą , I mro Pa 
ry spada, pokrywać iuż zaczynają f 7 
i zmierzchem rozległe doliny; widać te 
szcze wierzch wieży ; wierzchołek wyso- 
kićy góry odbiiaiący o blask kc tm 
zaszłego. Tak podobnie w te mom s 
śmiertelne ą które trwogą napełniaią r 
czarną pomroką ząsłanialią gmin s m pe 
dusz podłych i czołgaiących się. Fi an ; 
zawsze uspokoiony i wesoły > wopaniaie 
wzniosł wzwyż śmierci cićniów świćtne 
swe czoło. Pokóy duszy iego an 
iego wyryty postawie, nadzieja 2: ii 
na wspaniałym iego czele. Same a» 
cące obaliny zdobią 80; bok Ś 3 
tłem , i stawią go nieśmiertelnym prze 
naywyższą Istnością. 

N=GOE=TE 


x jeż duszy nieiako każą 
Myśli zbyt długo więzione w du > świóa 
SUR SRA towary na kupę złożone, które Św 


d Ą ani fłońice, 
© Żego potrzebują powietrza, i wystawienia na 


* , sr 
(6) Swiétne kolory piór ptaszych ukryte i jak wp 
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przyćmione są, dokąd na ziemi 
naszych : ale gdy wzbiją się na p 
i lazur odkrywaiące się 
Tak i ia widziałem świćtnićysze wyborne 
ty Filandra wtedy, gdy wzniosł si 
był Bóc, aby ten orzeł 
iedno piórko w locie fw 


owietrze, widzićmy złoto 


przymioty i cnos 
ę ku niebu. Ah? dałby 
„aby ten anidł ipuścił był choć 
oim z świćtnych fkrzydeł fwoich, 
Podiąłbym go był, i mógłbym na ten czas pisać rzeczy, 
któreby znalazły pochwałę u Przyiacioł moich, a nieprzy- 
iaciele moi byliby „dość rozfądni od nagany fwoićy ie zą- 
chować , a i fami zawistnicy moi nie śmieliby potępiać ; 
a takby przed zazdrością z oczu ufzły, i łafkawie przyjęte 
były. 


(c) Obraz fprawiedliwe 
otwarta, w którćy, człowi 
cieszenie, gdzie zbrodni 
blednieie od wftydu, 


go umierającego jest to księga 
ek cnotliwy fwoie znaydnie po- 
a pocichu fwoią czyta hańbę, i 


(d) Iak świetność gwiazd z cióniami pasnie się nocnómi, 
k a 


. 


fpoczywają, i tuż w oczach- 


na roipoftartycii ich fkrzydłach. 


Noè: TRZECIA. 


NOC TRZECIA. 
ZAJ. 


| ost + Oto Muza moia rozmową o 

czasie, i użyciu iego chce cię zabawiać. 
O gdybym był dość szczęśliwym , abym 
ucho twoie ziednał! O gdyby Pienia moie 
przeniknóły aż do serca twego, i -zaniosły 
AŻ do wzruszonćy duszy twoićy zbawienną 
trwogę ! Ukontentowanie bydż ci użyte- 


'Czbym , pocieszyłoby mnie: zdałoby mi 


się, że promień iakiś błysnął, że grube 4 
ciemne chmury., którémi Otoczony iestem, 
zaczynaią rozbijać sięż i z łona boleści 
moich wydałbym. sławę moig. Chcę wy- 
stawić ku uwadze twoićy Prawdy wielkićy 
wagi : zbićram ie z Grobowca kochanego 
Filandra.  Trumna Przyiaciela iest naywy= 
mownićyszą U i 
proch ten bądż jak nićmy iest, same iega 
milczenie. 
przestrogi, 


> AR ka A 
Chlubisz się, iż żałuiesz Filandra Ale | 
czyliż życie twoje z twoićmi zgadza się ` 


łzami + czyli ci toż samo przyświadczą $. j 


PY 


naucza nas, i straszne nam daie ğ 


Umiéymy z nią «obcować 5 


N 


'42 Nocy YOUNGA, 


Szczórze żałować zmarłych, iest przedsię- 
wziąć życie, do ostatnićóy umićraiących 
woli stosowane. Niech póydzie pogłosxa 
o kilku świćżych kradzieżach, łakomca 
truchleie na tę powieść, drzy nad swoim 
skarbem; skarb iego staie mu się droższym: 
i oddalaiąc sen, czuynićyszą i dłuższą przy 
nim straż odprawuie. A ty, którego ostrze- 
ga nieszczęście tylu ludzi nakoło ciebie gi- 
nących, czyliż oszczędnićyszym iesteś tych 
dni, zktórych śmierć drugich ogołociła s 
a które ieszcze tobie pozostały £ 

Czas, ten dar świętszy i droższy nad 
złoto, człowiekowi więcćy cięży, i po- 
dléyszym od ołowiu bydż się zdaie. Odbić- 
ramy z oboiętnością , i bez uczucia wdzię- 
czności dni nam udzielone: rospraszamy 
lata iedne po drugich „ nie wypłacaiąc dłu- 
gu cnoty. Człowiecze, wieszże'co to iest 
wart ieden moment è Bież spytać się o to 
człowieka ma śmiertelnym rozciągnionego 
łóżku . . . Młodość nie iest tak obfita w lata, 
iak nierozmyślnie sądzi. Śmierć „, śmierć 
zdradliwa u drzwi twoich czuwa; szuka w 
cićniu ukryta momentu, w którymby cię 
usidlić mogła: u skoro raz niezwyciężona 
ićy dosięgnie cię ręka, nie będzie więcćy 
wolności ; nie będzie więcćy nadziei ieńco= 
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wi ićy: więzy nieprzebłaganćy wieczności: 
ptzyduszą cię : potrzeba będzie wypłacić 
dług w pierwiastkach życia zaciągniony + 
Wraz z lichwą przez przeciąg próżniackie- 
80 twego Życia narosłą.  Rospraszaymy 
wszystko a oszczędzaymy czas. Nie 
trwońmy żadnego życia naszego momentu 
bez zysku. Nie dopuszczaymy wyślizgać 
się zrąk naszych godzinom naszym, tylko 
Z oszczędnością, z pożytkiem , i iedynie 
Z przymusu ; tak iak wydaiemy nasze pić- 
niądze , albo część krwi naszćyż i nie 
cićrpiemy, aby który z dni naszych upły- 
nął, nie powiększywszy skarbu cnot ma- 
szych. s 

Niedawno stałem chwieiący się nad brze- 


giem grobu mego, i iuż mi nie zostawała 


W rospaczy moićy inna myśl życia, tylko 
okropność utraty iego! Doskonały Meadzie, 
dzięki dobroczynnym twoim staraniom y 
czas moim iest jeszcze dobrem." Za te dni, 
któreś mi przywrócił, o gdybym ci na 
wzaiem mógł dać nieśmiertelność sławy ! 
Ale dowcip móy nie odpowiada żądzy mo= 
iey. Muza moia omdlała iest, i iuż na 
schyłku, a umieiętność twoia nićma spo” 
Sobów myśli odmłodnić. Przyimiy chęć 
moją. Wdzięczność moia nie słabieie fazem 
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z siłami mémi: czuię ią zawsze żywą i 
pałaiącą w mym sercu, chociaż wyrazy 


méy myśli gasnąć zaczynaią „ lodowatą 


starości przygaszone i skrzepione ręką. 
Natura codzienną nam daie szkołę, w 
którćy wystawia narodowi ludzkiemu: że 
użycie czasu iest nauką ustawicznie powta- 
"rzaną. Umićramy co wieczor: rodziemy 


się co rano: każdy dzień iest razem życiem 
dopełnionym, i różnym. . Różnica ta nie 
wpada nam w oczy; i mieszamy w kupę 
dzien, który nam przyświćca, z dniem, 
ktory upłynął. A przecie iako się nikt nie 
skąpał dwa razy w iednychże wodach pły- 


nącćy rzeki, tak nie budzi się nikt dwa ra- 
zy wiednymże życiu. Rzeka, i życie u- 


pływa, i odmienia się ustawnie „ chociaż | 


Odmiana ta nie zdaie się bydź iawna. Nie 


zastanawiamy się nad tą niezmierną wielko- | 


ścią wód i dni, które upłyneły s maiąc za~ 
ginąć na zawsze w przepaści ocćanu mor- 
skiego , i ocóanu czasu. 
rostargnieni zabawami, puszczamy się we- 
soło z wodą nas unoszącą »: podaiemy się 


zletka i zamrużonómi oczyma na spadek do | 


śmierci nas wiodący. Aż oto nagle ukryta 


«w wodzie wyda się skała, i wśrzód pieni- | 


'stych okaże bałwanów.  Truchleiemy ze 


Lekkomyślnćmi | 


Noc 
strachu: zmieszanym nakoło rzucąmy wzro- 
kiem : dusza nasza ocknie się , i wszystkie 
zmysły drzącym napełni zalęknieniem... 
O rospaczy ! skołotana łódka na prąd wpa- 
da, łupie się, rozbiia , i niknie zatopiona. 

Było dawnych wieków dość Filozofów. 
którzy o szacunku czasu nauczali, i zalć- 
cali dobre iego użycie. Ale o iak iest rza- 
dki mędrzec , który umić ważyć godzinę, 
i całą dać ićy wartość. Był przecie Mo- 
narcha, który z Tronu swego zawołał: 
Straciłem dzień. Tak iest w samey rzeczy, 
ten cnotliwy Cesarż byłby zawsze piór- 
wszym z ludzi, choćby niemiał Korony: 
wartby był zawsze pahować światu. 

Mówił on iako zastępujący cały rodzay 
ludzki; iak rozum do wszystkich mówi 
ludzi : woła on na nich, że czas ten, któ- 
ry upływa, waży wieczność, ponieważ 
dać ią może; że iest w ręku naszych dzićl- 
nym naczyniem sprawowania cudów, i 
prawie wszechmocnym w zrobieniu dobre- 
go i złego, Że wszystkich rzeczy zniko- 
mych szczegulnie nam własny: bo reszta 
przypadkowi podlćga. Ale dusza niewolni* 
ca zmysłów, sądzi o czasie tak iak one 
test on u nićy równie nicością, iak w 0+ 
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czach naszych , które go widzieć, albo w 
ręku naszych , które go tykać się nie mogą. 

Miasto cobyśmy stracony czas odkupo- 
wać mieli, drogo ieszcze przepłacamy spo- 
soby do reszty go utracenia. Rosprasza- 
my go swobodnie. na różne fraszki. . Po- 
mnażamy licznie czcze momenta w prze- 
ciągu życia naszego. Nie ten nam przykład 
daie natura , bo ta całego pracowicie uży- 
wa cźasu. Czynny i pracowity iak ona, 


człowiek cnotliwy, pomnaża wszystkie | 
Czas ie zbićraiąc i 


momenta życia swego. 
znayduie zawsze cnotę, albo w sprawach 


iego „ albo w iego przedsięwzięciach. Ona, 


napełnia, ona uwiecznia wszystkie mo- 
menta przemiiaiącego Życia iego. Zaden 
nie upłynie, aby go nie zbogacił. Król go- 


dzin swoich, odbićra od nich daninę, i. 
każda przechodząc płaci mu podatek nie- 


zmierny. Aby wszelkie dobro dopełnił , 
któreby chciał, może nie wydołać : mnićy- 
sza oto: dosyć Że chce, iuż dopełnił: 
wola stanie za uczynek, i człowiek za 
nieudolność swoją nie odpowiada. Choć 
nic nie dał, nie 1est przez to mnićy wspa- 


niałym. Sprawowanie cnoty będzie zawsze | 


miało swoie pomimo nićy ograniczenie. 


Ale ona sama nie znayduie granic w woli 
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człowieka : tam ićy panowanie iest nie 
podległe, i obszerne. iak dusza iego. Zadna 
istność nie może okrćślić , albo władać 
myślą. Człowiecze, bądź cnotliwym w 
myślach twoich ; naywyższa Istność na cię 
patrzy. 

I gdzież ia znaydę tego dobroczynnego 
Boga? Aniołowie powićdźcie mi, gdzie 
mieszka? Wy wićcie : wy bliscy Tronu Te- 
g0 iesteście: Wy z uszanowaniem otacza- 
cie Go świćtnemi skrzydłami waszćmi. Ah, 
będęż ia widział iasność , która wychodzi 
z wspaniałóy twarzy lego?  Poznawaćże 
będę ślady nieśmiertelnych stop lego, po 
liczbie kwiatów pod nogami lIego rozwi- 
tych? Pokażcie mi tego Monarchę „ który 
od iutra nię zawisł: który wspaniałą p4- 
trzy na czas upłyniony postawą, i które- 
go wiecznego lestestwa godziny swym 
szypkim lotem skrócić nie mogą. 

Człowiek, ta przemiiaiąca istność, które- 
50 one w tak prędkim czasie trwałość obala- 
ią: człowiek, mówię, rosprasza ten skarb 
dni swoich z niewdzięcznością. Odpoczy= 
nek , szczęśliwy odpoczynek, wyklęty iest 
od nas, iak nieznośna przykrość. Zdaie się, 
Że czas wóz swóy zastanowił, i że my 
sami ciągniemy srogi ciężar życia. Stęka- 
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my ciężarem iednóy godziny przyciśnieni. 


Myśl dręczy się nieprzestannie , aby wyna- | 


lazła sposób pomknięcia tych momentów 
zbyt łeniwych, i oswobodziła nas iak nay- 
Prędzćy od næ samych: traciemy maig- 
tki nasze, abyśmy zmarnotrawili dui na- 
sze na próżnych zabawach. Błąkamy się 
po ziemi, abyśmy przed własną myślą iak 
tyranem iakim schronić się mogli. W sza- 


` leństwie naszym , podnósiemy nierozsądne | 


narzekania przeciwko naturze : obwiniamy 
ią, że nam życie skąpą wymierzyła ręka, 
a uskarżamy się razem, że życie iest zbyt 
długie. Niechże śmierć tak wiele razy od 
nas wzywana stawi się, i chce naf żąda- 
ną podać rękę, odpychamy ią, nazywa- 
my ią okrutną. 
naciskaią się, i w ieden punkt skupiaią: 
cała przeszłość iednym zdaie się bydź mo- 
mentem; Gdy czas do nas przychodzi , 
widziemy go w postaci zgrzybiałego starca, 
nagiętego laty, i ledwie co czołgaiącego 
się. Skrzydła iego w tył podane nie wpa- 
daią w oczy nasze. Patrz na niego, gdy 
iuż nas dosiągnął, nagle rospostarte okażą 
się Skrzydła! O iak szypczćyszym nad 
wiatr ucieka lotóm! o iak iuż daleko iest 


Na ten czas lata i wieki - 
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od nas! Człowiek zdumiały i załękniony , 
Woła zanim. i przeklina szypkość iego. 
Jakaż dzieje się nieszczęśliwością, że czas 
terażnieyszy, i czas upłyniony „ równie nas. 
dręczą, i że aniśmierć, aniżycie podoż 
bać się. nam nie może. Dla czegoż. te dni 
Próżne staią się nam tęskne. gdy są, apo- 
Wrącaią trapić pamięć naszą cieniem swoim, 
gdy iuż upłyneły £ Czemuż okropność prze- 
paści mniey nam jest straszna, iak teskni- 
cag Czemu więżniówi mniey iego ciężą 
łańcuchy, iak ciężar Ezasu człowiekowi 
lekkomyślnemu, który w próżnowaniu ży- 
ie e Samych tylko siebie o tę dziwaczną 
obwiniaymy przeciwność, a naturze przy- 
znaymy sprawiedliwość. Nie ona iest dni na- 
szych skąpa, , ale człowiek ich rozrzutny. 
On za to iest ukarahy ¿iest to prawo Przed- 
wiecznego, Że człowiekowi, który czasu 
na złe używa, 1 który życie swoie trawi na 
lekkomyślności, ciężyć będzie istność iego. 
Bóg przywiązał roskosz do użycia czasu ; 
a przykrość do iego straty. Skoro nas tę- 
sknica napastować zaczyna, uciekaymy się 
Čo pracy: lekarstwo iest doświadczone. 
Nie bierzmy nigdy próżnowania za. spo- 
Czynek. Starania i prace życia, powab i 
Ukontentowanie iego'sprawuią. Ten, któ- 
Tom I. D 
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ry od nich wolny iest, o nie się starać po* 
winien, i dobrowolnie ie sobie przyspo* 


sabiać, pod karą zostać nieszczęśliwym. 


Dusza cieszy się wtedy, gdy iest zatru- 
dniona.  Próżnuiąca nieznośnych - doznaie 
udręczeń. Ukontentowanie iest ro owoc; 
który na samym polu pracy rośnie, a ie* 
stestwo gdy nie iest roskoszą, iest męką. 


W tę pamiętną godzinę, którey prze, 


dziwną i cudowną sprawę przygotowała 
wieczność, gdy RÓG chcąc stwarzać, na- 
pełnił nicość , wyprowadził złona swego 
naturę, wydał ogólność stworzenia „ i 
dzielnego spłynienia istności swoiey udzie- 
lił tysiącznym światom „, $dy cudowny 
ten zegar okręgów zrządził, aby biegiem i 
odmianami swemi wymierżały trwanie 


Istności ; wtedy czas narodził się. Ciśnio- 


ny złona wieczności nieruchomey na ro- 
zległość , gdzie ogólność stworzenia bieg 
i poruszenie, swoie zaczeła, zaczął i ón 
bieg swóy upływający , aby się nigdy nie 
zastanowił, zabierając z sobą godziny s 
dnie, lata , i wieki. Niezmordowany dą- 
Ży z szypkością błyskawicy równągku wie- 
czności , i bez wytchnienia śpieszy, aby 
ią doścignął. Nie dóydzie iednak tego za 
miary Spoczynku swego, aż wtedy, gdy 


| Bogu. 


Noc TRZECIA, SI 


Wszystkie te światy wzruszone f obalone 
Z gruntu swego na głos Stwórcy > powrócą 
nazad w cłemność owego chaos, z którego 
tenże głos ich wyprowadził. Dotąd aż ta 
nieszczęsna Przyidzie godzina , BóG mu 
Przykazał, dby wldlhje swoim nie ustawał, 
aby Śpieszył wraz z 4, falą, i gwiazdą- 
MI, nie czekając nigo aczłowieka. Do 
Człowieka należy śpiesz ię za nim. Chce- 
li wolnieyszym uczynić ` uiały lot nieu- 
błaganego czasu, który go „do śmierci wie- 


| dzie 2 chceli wesoło szypko przemiiaiących 


użyć godzin, i nie popaść w żal utraty u. 
płynionych £ niechże ie poświęci cnocie. 
Uchodzenie ich nieznaczne iest dla czło- 
Wieka cnotliwego. Nie skarży się on ani 
Naczas, ani na życies ani na śmierć : po- 
Stępuie spokoynie, i równym z naturą 
krokiem. 

Ale nierozsądny, który marnotrawi dni 
Swoie, walczy znaturą, i sprzeciwia się 
i , Chcąc oprzeć się Stwórcy, gwałt 
Czyni istności własney , i kary na sobie 
zuchwałych swoich doświadcza zapętłów. 
KA dec nå łonie iego toczy się woy- 
sa ą ze walczą z żądzami, Serce tysią- 

Przeciwne sobie szarpią namiętności. 
ozrzutui w trwonieniu lat , a Zawsze Ży- 

D2 ` 
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cia chciwi, odpędzamy daleko od siebić 
czas, przymuszamy aby się od nas oddalały 
i natychmiast chcemy, aby się*nazad po 
wrócił. Szukamy śmiercią i uciekamf 
przed nią. Podobni źle dobranym małżoń 
kom, i zawsze z siebie nieukontentowść 
nym. duszą i sercem utyskuią i kłócą sił 
pokąd są z sobą złączeni: niechże się id 
przyidzie rozłączyć? w rospaczy ponurze 
ni zostaną. 

Ten iest los zachowany człowiekowi lek 
komyślnemu. cieka on przed tesknicą' 


tesknica w teżtropy za nim goni, i prze 
całe ściga życie. Rzuć okiem na tych gła 


dkich Paniczow„ na tych zniewieściałycł 
Sybaryiczykow ą stworzenia delikatne, | 
na widok miłe, zawsze przybrani w kwiź 
ty, zawsze wysokiemi przyodziani kolo 
rami. Naymnieyszaby ich znużyła praca: 
ręce ich nie dźwignełyby i kądzieli : sam! 


nawet ich iestestwo ciężarem im się byd. 


widzi. Bez odmiennych coraz zabaw, któ 
re utrzymują i odnawiaią ich istność „ iuż 
by dawno po nich było. W przeciąga dni! 
całego widzieć się daią, iako niby owe świt 
tne robaczki s wygrzewaią się i cieszą przeł 
wiosiennemi słońca promieniami. Dla nid 
to słońce w czasie wesołych dni lata udzić 


L 


i 
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la promieni swego światła: dla nich zima 
róże wydawać musi. Niech zefir, ieżeli 
niechce bydż, złailanym ma staranie miłe 
i łagodne zawsze utrzymować powietrze. 
Obydwa światy winny im daninę zapa- 
chów „, wyborne napoie , wdzięczne gło- 
Sy, suknie zagraniczną utkane ręką. Po 
trzeba im odmiennych '-dziwactw „ nowych 
zawsze myśli układow , świeżych rosko- 
Szy, aby mogli bez mruczenia dźwigać 
ciężar istności swoiey, przez .nieprzebytą 
długość szypko przemiiaiącego dnia. Ludzie 
zawsze: w dzieciństwie zostaiący , i któ- 
tych błędy niby Kołysaiąc usypiaią przy- 
iemnie , czyliż poznaiecie , iż na złe nie- 
Śmiertelney używacie duszy, i że w dzień. 
potyczki dziecinną w rękę bierzecie zaba-. 
wę Ustawiczna rozrywką zamiarem życia 
waszego bydż się zdaje. Odpowiedźcie mi. 
Czyliż równie 1est bawić się , co i umrzeć $ 
Jakże strawicie czas na łóżku śmiertelnym £ 
Gdy choroba za nieuleczoną ósądzona bę 
dzie, gdy duchy ustaiące wswoiey sty- 
gnąć zaczną gorącości, gdy omamienie Ży= 
cia ustąpi , i gdy wszystkie te obiestecęwa 
Z Oczu  niknąć będą, równie szypko iak 
Umykaią się brzegi, miasta, i wysokie 
iego wieże przed okrętem, który: podnio< 
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słszy kotwicę z portu ruszył, i Besiony 
iest, nawałnością między bałwany pochło=| 
Dać go maiące,... , Gdzież się podzieią na, 
ten czas wasze lekkomyślne zabawy, i próe 
Żne wasze wielkościć Gdzież wy sami na 
ten czas będziecie? ,„... Mylę sigs.. Be- 
dziecie wy ieszcze w pośrzodku wspania-. 
łęy pogrzebowey pompy, nakryci ozdo- 
bnym i bogatym całunem s w marmuro- 
wey zamknięci trumnie, którą wspaniałe 
kolumny dźwigać będą:.. Ah! ieżeli lu- 
dzie ieszcze są próżnemi i w samey trumnież 
czegóż dziwować się próżnościom i obłus 
dom życia, | 
Czyliż Yozumiesz , Lorenzo „ Że śmierć 
iest daleko Nie widziałżeś 1ey iuż nad 
twoią unoszącey się głową, i grożacey ci 
"wkrótce nieszczęsnym razem Gdzież są 
te godziny, których przyiemność obiecy* 
wała ci roskosz% Oto przeszły zatracić się 
w tey przepaści, która iuż nie wróci nigdy 
CO raz w swoią pochłonie paszczę. Na cóż 
çi się przyda, że niknąc odkazały ci cień sła- 
wy, który, wprędce równie zniemi zni- 
knie? Nie zostały po nich tylko popsute 
ich obrazy, które iuż kolor i ksztalt stra- 
ciły, i błąkaiąsię na pamięci twoiey, aby 


udręczyły myśl twoią: a godziny, które * 


a. 


55 
ciięszczć od przeznaczenia są zostawione , 
IUŻ sa na wozie czasu: o iek Z nim uieżdżać 
będą Patrz: iak szypko wóz,iego leci, ko 
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„ła jego migaiąsię tylko w-szypkości obro- 


tu swego: oto moment tylko. ieszcze. . > 

Słońce w oczach twoich zgaśnie, i świat 

cały zniknie. s 357 
- Abyśmy uczuli trwogę» czyliż konie+ 

cznie potrzeba aby piorun śmierci „przed 

naszemi uderzył nogami. „ąby. W óczach 

naszych serce-od serca oderwane było; i ax 

by przyiacieł był widziany grób O 

ciela swego kęwawemi obłewający łzami 8 

Każdy kompas, ną który patrzemy, oka- 

zuie nam los nasz na. naszych wyryty ścia- 

nach. Mówi on do nas niemym swym iga- 
zykiem: .„, Człowiecze , panowanie twoie 

skończy się, i wtedy gdy ieszcze trwa = 
łest bardziey nad cień prożne. ,,.Zmiesza- 

ni i zblędli od trwogi s. iak pyszny Assy- 

ryiczyk, czyliż znim. wołamy £ y Jakim= 
Że sposobem i od: kogo zginę či Czyliż. 
nie nosiemy, sami na łonie naszym nasie- 
nia śmierci?  Niewiemyż sami ukrytego. 
węża który nas zabiia * Z naszey on żyie 
istoty; i tylko oczekuie pory. aby się stał 
silnym zagryść nas. 
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Ten cićń słoneczny iest oraz miarą i 
obrazem życia naszego : oboie , niby nie- 


„ruchome , pomykaią się bez zastanowienia 


co moment, * Oko 
niedoyrzałego ich biegu. ale wzrok rozy- 


zmyślne nie postrzeza | 


mu odkrywa w tym powierzchownym spo- | 


czynku nieustanne poruszenie, i widzi 
szypko .przemiiaiący cićń: godzina Życia 
naszego prędko przeszła, i myśmy z nią, 
przemineli, 

Biad atoli tak samowładnie rządzi na- 
mi, tak daiemy się oślepiać namiętno- 
ciom nam podchlóbnym,. że uchodzenia 
czasu równie nie czuje dusza, jak nie po- 


znaią zmysły, Nie szacuiąc upłynionych 
lat naszych tylko po liczbie, a nie przez 
uczucie zdanią , ledwie wierzyć chcemy , 


Że nas do starości doprowadziły. Niech 


| 


i 


tylko. cokolwiek zima pogodnych dni uży- 
czy, zdaie narn się Że ieszcze wiosny uży- 


wamy. Sieiemy wesoła nadzieie młodego 
wieku, chociaż nosiemy zmarszczki staa 
rości. Czas letką po nad głowy nasze ua 
biega stopą, nie przerywając snu naszego. 
Nićmasz człowieka któryby Się choć o ies 
den dzień nie omylił w nadziei Życia: sam 


nawet mądry Opożnia: swoje godziny. Wil- | 


mingtonie , i ty daiesz się. uprzedzać słoń- | 


3 
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€U3 t nic idziesz Śśmiałym., równo z nim 
czołem do twoiego celu. [Nadzieia życa 
z Każdą odradza się iutrzenką. Błąd ten 


, OStątni nas opuszcza, i dopełnią „wszyst» 


Kich błędów życia. i 

Prawdziwie mądry z upłynionómi swómi 
godzinami rozmawia : pyta ich. iaką o nim 
zdały Istności przedwiecznćy sprawę. Od- 
Powiedż ich sprawuie to, co my doświad- 
czeniem wazywamy.  Starcze , oto wołaią 
na ciebie, Że: natym padole wszystko iest 
znikome; źe im więcóy używamy ukon- 
tentowania, tym więcćy poznaiethy iego 
próżność , że same roskoszy zapędy -daią 
nam poznać chi:nerę szczęścia : obiaśniony: 
ich- nauką, ostrzeżony siwym tym włos 
sem. któym. pokryta jest głowa twoiąa y, 
oderwiy myśli twoie od świata, tego, obróć 
ie bu wieczności, i odkryi w głębi przyw 
szłości szczęśliwsze przybytki. 

Świat ten, na którym Żyiemy zatopieni 
w głupim ukontentowaniu, cóż iest w rze- 
czy samćy £ obszerne żałoby siedlisko s 
napełnione grobami, przybrane nadgrobka» - 
mi, które nieustannie śmierć zawiesza na; 
około nas. Chmura która niesie grom śmiets 
telny, na nasze wśrzód południa spuszcza 
go głowy, i w ciemnćy nas. nas mówię s 
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1 nasze zamysły składa trumnie. Z tego 
znikomego teatrum życia, na którym uda- 
iemy wesoło, z pośrzód uczt i tanców na- 
gle przerwanych, -wpadamy w przepaść, 
w którćy cały narod ludzki pogrąża się. 
Wzniesieni iednym tchnieniem z łona zie- 
mi, ruszając się krótką chwilę na atmo- 
sferze nas ożywiaijącóy „, iuż ci zaraz wra- 
camy się do prochu przodków naszych, 
któryśmy deptali nogami naąszómi, abyśmy 
i sami deptani byli.od dzieci naszych, i 
spoczywali w ziemi, aż dakąd Wszechmo- 
cny nogą swą wywracaiąc ten znikomy 
świat , rozrzuci proch ten który nas po- 
krywać będzie , i uciekać będziemy zaię- 
knieni zobalin grobów naszych ku światłu 
dnia wiecznego. Człowiek rodzi się zdzi- 
wiony nad tym że Żyie, rzuca okiem na 
koło siebie, wszędzie oczy iego napadaią 
naciśnione nadgrobki tych, którzy go po- 
przedzili: czytaiąc ie ciężkie wyda we- 
stchnienie, i sam niknie. Oto w krótce 
popadł losowi, który opłakiwał,., Płakać 
moment nad innćmi, w moment potym 
bydź opłakanym „ to iest- naszym podzia- 
łem. 

O iak człowiek iest nieczuły! Czas ucie- 
ka; śmierć przybliża się ą dzwon pogrze- 
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bowy rozbiia powietrze, wieczność grozi; 
wszystko iest. w poruszenid, wszystko w 
trwodze „ wszystko iakąś pokazuje usil- 
ność wszystkie istności Śpieszą się , dążą 
do swego końca: wszystko ostrzega czło- 
wieka, i naciska aby i on dążył do swe- 
50: a człowiek sam, człowiek którego 
odmiana iest ostateczna, którego los bę- 
dzie nieodmienny , który na nitce zawie- 
Szony nad przepaścią, chwieie się chwilę 
niejaką nad nią, i upada; człowiek spo< 
koyny drzymie, i zasypia w pokoiu na 
ten hałas tey powszechnćy burzy wszy= 
stkich istności! Ockniy się, nieszczęsny. 
Porzuć.berła i korony ; ale zachoway lata 
twoie , i bądź w nich oszczędny. Chwytsy 
moment który ucieka. Wieczność spoż 
czywa na skrzydłach każdćy godziny z 
przymuś czas aby wóz swóy wstrzymał, 
aby ci złożył skarb przeznaczenia twoiegos 
który unosi. Proś go. zaklinaąy, aby ci 
leszcze użyczył dni, których ci był udzie« 
Mł. Cud ten iest podobny cnocie. Ona 
może wskrzesić dzisiay to, co człowiek 
utracił: może skupić w ścieśniony moment 
Szacunek życia całego. 

Ludzie, wezwiycie cnoty na pomoc y, 
abyście odzyskali wszystkie godziny lek 
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komyślności przywłaszczone : przywróćcie 
istność tym licznym momentom‘; które 
zbrodnia zniszczyła (a). Uwążcie, że stra- 
cić czas, iest więcćy iak upuścić krwi. 
Jest to samego siebie niszczyć + test pra- 
wdziwe popełniać samaobóystwo. 


— — e 0, 


MARUA AEE 6 


(a) Ludzie lekkomyślni nużą się ścigaiąc, i kłócąc się 
o te letkie fiomki, które czas uuosj. l czemuż pogardzają 
głasem rozumu, Bożka tego, który. mruczy fobie w grune 
cie ich ferca? Czegoż ubiegać się i Żebrać u głupftwa 
uszczęśliwienia, które w ręky naszych iest% * 


Czas iest ta Bożek wszystko mogący: nigdy nie iest 
obostrynuy; i nie był nigdy oboiętnym. Nie pato był 
pofianyin z nieba doczłowieka w poselstwie, aby tylko byt, 
gdy został odłączonym od taiemniczego okręgu więczności, 
i ciśniony uiżey niębios, które pieczą nad nim mają w tym 
nowym iego przemieszkaniu, Godziny, dnie, miesiące, 
roki są to liczne dzieci iegą: gdy on lata, igraią one i 
ubiegaią się koło niego, iak wielka iaka. liczba piór różnéy 
wielkości, fkładaiących długie fkrzydła ich oyca. 


Ina cóż pomykać ieszcze lot czasu dość i tak z siebie 
szypiki? Na co próźnościami naszómi pomnażąć upływanie 
dni naszych? Wieszże co ztąd winika? Człowiek przed 
czasem ucieka, a czas przed człowiekiem, i te dwoiakie 
uciekanie, choć w rozumieniu fobie przeciwnym, musi 
koniecznie wprędce fkończyć się na rozstaniu.się wies 
cznym człowieka z czasem, 


O: gdyby wszystkie dni przeszłe wróciły się ieszcze! 
Tak myśli człowiek budząc się, Bác czyni dla na$ ten 
cud przedziwny, Dzień wczorayszy wrócił się w dniu dzi- 
sióyszym z mocą zagładzenia blędów naszych, powftania 
z upądku naszego, zbogacenia się, i przywrócenia pokaiu 
duszy naszćy. Nie cićrpmy więc, aby los iego równy był, 
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jak i wczoray które minelo, aby fkońćzył się na próżności, 
iaby z dymem roschodząc się oczernił i zmazał duszę na- 
sza. Tak wiele dni boynie udzielonych, czyliź nas tylko 
ubożyć będą? Tzaliż cziowiek nie przestanie „popełniać 
zbrodni, dla tego; że BóG nie przestaie bydź wfpanialym? 


Godziny, łak Partowie , uciekaiąc ranią nas, gdy gtu- 
pstwo ogranicza widok nasz grobem, nmarza w nas wfze|- 
ką myśl o przyszłości, przydusza wfzelką żądzę dóbr nië- 
Śmiertelnych, zrywa wfzelkie z niebem obcowanie, obcią= 
ża kaydanami wolą naszą, okróśla w famym ciele wfzy» 
stkie nasze żądze, podcina fkrzydła duszy, które ona ode- 
brała, aby wzbiiała się ku wieczności, przynagla ią aby 
zmiżala się do ziemi, iakby do celu fwego, i czołgała się 
w prochu, Na ten czas człowiek traci zoka świetny cel 
zamiarn fwego, i opuszczony zostaje, Przymioty nasze 
są zaćnione, pogrążone wnieczystćy Świata kałuży, w tey 
przepaści w którą wpadają nieśmiertelne dusze, przezna- 
czone wznosić się ku niebiosom, aby tam wiecznie na 
Świćtnych osiadały tronach, które żadnćy nie cićrpią od- 
miany. Chociaż człowiek iest ulepionym z gliny, wfzakże 
gdy upada, fpada z wysokości niebios. ; 


PRZ 


O iak człowiek iest istnością ufzańowania godną ! Kto- 
kolwiek umie poważać siebia famego, pogardza Światem. 


Duch każdego dnia .zef:łego, powraca błąkać się. około 
nas: podlug użytku któryśmy zniego uczynili, albo nam 
z przyierhnym Anioła okaznie się uśmićchem, albo nam 
groźne furyi wystawia czoło, 


W Dzień Sądu gdy koniec óstatni przyidzie ziemi, ró+ 
wnie strwożeni jak one mrówki, którym rożrzucono ich 
gniazdo, powstaniemy wieczne odebrać fzczęśliwe, lub 
niefzczęśliwe przeznaczenie, podług wyboru famowładnćy 
woli ludzkićy, 


Kompas iest niepożyteczny gdy słońce zaszło: Przea 
strogi śmierci fą podobne dla człowieka, gdyż te światło 
rozumu iego oświćcać powinny. 


Marnotrawić czas, iest to gubić nasienie, które Aniola 
-wydać miało, ; 
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Jgnoscenda quidem, scirent si ignofcere Manes ! 
Virgilius. 


()pvszczarąc dziwaczne marzenia, w któ- 


z3% « . e 
re sen obłąkał myśli moie.„ ieszcze raz 


budzę się! Noc ciemnością swoią pokrywa 
ziemię. 
szę moią. Niestety! Nato tylko oczy 
moje otwićram, abym obfite łzy wyłówał 
w ciemności! Miłośnik pełny nadziei i nie- 
spokoyności śpieszy na szczęśliwe rnieysce, 
gdzie go iego  oczekuie ulubiona. 
pilny iak on, stawiam się bez spożnienia 
na oznaczonym mieyscu» gdzie mię żal 
móy oczekuie. Oto godzina , któram mu 
Uroczyście przyrzekł; oto godzina w któ- 
(rą sami czuwamy po całych nocach, gdzie 
razem z sobą obćuiemy, ia i nieszczęścia 
moie ! 
Bóstwo dusz czystych, o xiężycu, o ty, 
który w te uciszenia godziny sam spokoy= 


nie panuiesz nad tłumem świateł niebie= - 


skich, zstąp z srćbrnego tronu swego, opuść 


Same rozumu światło oświóca du- 


Równie” 
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powietrza, i natchniy mnie pieniami go-* 
dnóćmi niebios. Miły s'ońca namiestniku „ 
ty w nieprzytomności iego prowadzisz uro- 
czysty obchod nocnych okręgów » ty sły- 
Szysz wdzięczne brzmienie zgodnego ` ich 
poruszenia „.które nie dochodzi nigdy da 
oddalonego ucha człowieka. Racz w miłym 
Śnie, powtorzyć niebieską ich przyjemność, 
i nicch słodka ich melodia towarzyszy ża- 
łobnym pieniom muzy moićy. 

Ah ! oto iuż czúię smutną twą dzielność; 
przenika ona rozrzewnióną duszę moią, 
Okoliczność moia podoba ci się, i tyka 
ciebie. Opłakuię ia utratę skromney i prze- 
nikaiącóy równie iak twoja piękności... 
O moia kochana Narcys, zdaie mi się że 
cię bladą i smutną widzę; zdaie mi się iż 
mówisz do duszy. moićy: „,, Noc mnie O= 
garneła „ młodość moia i naymilsze nadzie« 
ie moie w wiecznćy są pogrzebione no- 
cy,,!.... Nigdy, nigdy noc która po- 
wstała z grobu Filandra , nie była tak gru- 
ba, i tak śmiertelnómi nie okryła mnie 
cieńmi! O łańcuchu nieszczęść ! Rzadko one 
chodzą poiedyńczo. Podoba im się iść sze- 
łegiem w tropy, i naciskać się gminem, 
ŚCigaiąc nieszczęśliwego! leszcze grób w 
którym złożony Filandet -nie był zamknię- 
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ty, gdy Narcys poszła za nim.  Zalany! 
łzami nad prochem Przyiaciela , oto zno* 
wu opłakiwać mi przychodzi córkę moją. 
Nastąpiła na nieszczęsne Filandra prawo, i 
dopomina się łez nad nim wylanych.; 
Pocisk na pocisk rzucając śmierć, pomie” 
szała w kupę westchnienia moie, i rzuciła 
kość między Same nieszczęścia moie. Zal 
móy ważysię, gdzieby się zastanowił; al- 


bo kogoby pierwey oblewał łzami. O móy, 


przyiacielu, o córko moia! Serce moie kra- 
ie się da was. Kochany Filandrze, czyliź 
twoim było przeznaczeniem w stracie two. 
iey wystawić mi nieszczęshą wróżkę po* 
„wtórney straty! Pocisk, od którego ległeś, 
'pogroził mi następującym ! Jak ten smutny 
ptak, który się unosi nademną, igrozi mi 
wzruszeniem pokoiu mego, śmierć, w o- 
czach moich ciebie położywszy „ przepo” 
wiedziała mi, Że druga ią ieszcze czeka 
ofiara. Okrutna pogrążyła Narcysę w gro- 
bie, w młodociannym iey wieku; gdy mło“ 
da iey dusza ledwie zaczeła kosztować -ży” 
cia 1 uszczęśliwienia.  Uszczęśliwienia ! 
„Niestety! Jestże iakie na tym padole? jest 
to zakazany owoc  zgłodniałey człowieka 
chęci! ze 
O iak' była piękna! Ojak wiele miata 
łago- 
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łagodności! © iak wiele iey niewinność 
dodawała wdzięków wdziękom młodości 
iey! Ojak rżeżwa i wesola była! Nani- 
czym nie schodziło iey uszczęśliwieniu. (a) 
Fortuna i cnota wszystkich darów swoich 
Szczodrą iey udzielały ręką. Aby ich uży- 
Wała, czasu iey tylko potrzeba było. Nie- 
stety! Mnogość tylu przytniotów stała się 
Powodem. iż ia śmierć prędzey zoczyła. 
Oto iak razem zwysokości szczęścia zrzu- 
cona została ! tak spada; śmiertelnym ra- 
Żony ołowiem , wdzięczny słowik lesny, 
W ten sam właśnie czas gdy napełniał no= 
wietrza przyiemnym swym głosem. Oto 
dokonywa wśrzód przerwanego trenu swc= 
80...... Już ucichł lasek, który miły 
głos jego ożywiał„ poznać się daie ponura 
okropność rozległey i smutney ciszy, O 
córko moia, wiak okropney pustyni zo~ 
stawiłaś Oyca twego! Już cię więc słyszeć 
nie będę wdzięczny głosie, który przeni- 
kałeś serce mie. Jeszcze w uszach moich 
brzmić się zdaie słodycz ostatka dźwięku 
iego. Roskoszne brzmienie które wzruszało 
duszę moią, ieszcze trwa w niey, i přze- 
nika ią smutkiem z roskoszą zmieszanym. . - 
ale smutek przemaga. . . O moia córko; cór- 
ko moja... . Radbym cię zapomnieć ! 
Tom I. 
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Piękność, młodość, słowa , zdradliwe , 
wesołość ; cnota. serce godne kochania. . . 


i 
i 
i 


Cóż więcey Nieba dać mogą ludziom% Niee. 


ba tym wszystkim obdarzyły córkę moją 5 
córka moia skarbem moim była; a ia by- 
łem... Ah! byłem oycem naysżczęśli- 
wszym .... Tytuł okazały ale próżny go= 
tował mi przepaść nędzy, w którą wpa* 
diem! Smierć rożgniewana na uszczęśli- 
wienie moie, dała toskaż-robakowi, aby 
podgryzł tę różę tak piękną. Ledwie co 
rozkwitła„ podciął iq; spadła nie zwiędnia- 
wszy: i stała się iedney chwili łupem. 

O iak dobra życia ludzkiego są zdradli- 
we! Za chwilę roskoszy któróy nam udzić- 


łaią, podaią nas przykrości która nas na- 


zawsze całą swoią napawa goryczą. O iak 
uczucie straty iest dotkliwsze nad posiada- 
nie i użycie! , Imie oyca więcćy mi spra- 
wuie żalu, niż mi kiedy użyczyło ukon= 
tentowania. W iakimże stanie widziałem 
córkę moią! Oto widziałem ią iak młody 
szczep, wióśnianą Z korzenia wyrzucony 
burzą, gdy wszystkie pączki iego rozwi- 
te kwiat dopióro wydały, widziałem wy- 
ciągnioną Narcysę piękną, i na samym 


śmierci łonie! Patrząc ńa umićraiącą , łka- 


"nia pełne przywiązania: ł litości oddech 
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móy przytłumiały. Nigdym iey tak nie 
kochał „ iak wtedy gdym ią stracił! Któ- 
tyż surowy mędrzec naganiać będzie wzdy- 
chania moie l  Pogardzay pysznym który 
płakać wstydzi się. Nie upodla się czło- 
Wiek łez wylańiem. Rożim pozwala aby 
Płakała istność czuła i nieszczęśliwa; sam 
tylko nagania zbytek. O wy którym śmierć 
odebrała córki dóskonałe , mićycie litość 
nademna ! 

Gdym zobaczył śliczne ićy oczy zmie- 
nione, 'słabe tylko i omdłałe na obiestećtwa 
Życia rzucaiące spóyrzenia; śmiertelną bla- 
dość na różowe fóy występującą iagody , 
1 smutne żnaki trwożące patrzących na niąż 
ah i któż się mógł nasycić ićy widzeniem! 
Tkliwi oycówie , śądżcie z iaką <kwópłi- 
Wóścią porwałem ią zKraiu oyczystego , 
Sdzie czarny Bołeas śmiertelnym tymućhał 
zimnem ! Porwałem ią na oycówskie łono. 
i uniosłem na łagodnićysze powietrze. * 


Obiecywałem sobie że słófice órzeżwi iada- 
skawómi 'swehi prómieniami. “Ale nieczułe 


z równą patrzy oboiętnością na piękność 


koi pa Usychdiące kwiaty; porzuciło Nar- 
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cysę skłaniaiącą swą głowę, i umićraiącą 
na ręku moich , iak opuszcza zwiędłą ! 
opadaiącą w ogrodach naszych lilią. 
Wspaniała lilio, i wy tłumie kwiatówy 
które zdobicie kolorami waszćmi trawniki 
nasze ; wy które posila ambrozia, wy któ” 


Nocy YOUNGA, 


re słodkie słońca napawaią promienie , | 


barwą zdobią odmienną. a odnawiacie 0 
zdoby wasze z poranną i wieczorną rosą 
wyście lubiły, aby córka moia was zbićrś” 
ła, wyście się pięknieyszćmi w ićy ręki 
stawały, wyście delikatnym iey żmysłom 
roskoszny i czysty iak dusza ićy przyno” 
siły zapach. O miłe choć przemiiaiące s 
o żywioły przyiemne, które towarżyszy” 
cie człowiekowi, które wschodzicie aby 
ście przyozdobiły mieszkanie iego: o iaf 
los wasz nad niego iest szczęśliwszy! Prze 
miiacie wy, prawda, iak on w krótki 
czasie: ale nie dzielicie znim wiecznyci 
boleści iego ! 

Takie iest smutne przeznaczenie nasze 
Aby kosztować roskoszy „ trzeba doświad: 
czyć niespokoyności; i namiętności zapę 
dów. Ządze nasze do samych - znikomych 
przywiązuią się obiestectw „, które prędko 
„lub późno zniknąć muszą. Załość następ 
ie: a Żałość o iak iest dręcząca po użycii 
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roskoszy! Człowiecze wyniosły, który 
śmiesz obiecować sobie uszczęśliwienie na 
Ziemi, niewićszże ieszcze, żŻe'ta ziemia 
niepłodna i nieszczęśliwa wydać go nie 
Może £ Lorenzo, ty którego żądze co mo- 
ment unoszą , niech cię nieszczęścia moie 
nauczą. Bądż mędrszym z doświadczenia 
Przyjaciela. Nie zasadzay się na ziemi. Do- 
ta iéy znikomsze są i słabsze nad. trzcinę: 
toskosz ostrym zawsze uzbroiona sztyle- 
tem, wszystko rozdzićraiącym, ucićkaiąc 
Przebiią serce, i zostawia ie zranione w 
tospaczy. 

Okrutne wyobrażenie na mysli moićy 
wyryte, oddal się precz odemnie: gdy mi 
luż żądna nie została nadzieia s przestań 
mnie dręczyć .... Ale próżne są usiłowa= 
nia moie: nie mogę wyrzucić z pamięci 
córki moićyż nie mogę oderwać od' nićy 
duszy moićy ... Wyobrażenie które odrzu- 
cić chcemy, iakby rozdrażnione przeciwko 
nam, odnawia wszystkie nieszczęścia naa 
Sze > Zgromądza ie do kupy , przywodzi ie 
na nowo, aby na nas nacierały, i gnębiły. 
Q córka moia , w kwiecie wieku twego 
Rorwana , w godzinę wesela twego * wte- 
dy właśnie gdy fortuna 2 kochankiem. two- 
im ci się przymilała, gdy dusza twoia ro- 
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skoszy, pełna zaczęła kosztować uszczęśli” ı 
wienia iestestwa, swego, gdy. zaślepieni lus | 
dzie głośno cię nayszczęśliwszą zulubio* 
nych mianowali ... oto, wtedy prochy | 


YOUNGA 


/twoie w cudzćy zostały ziemi! Nieczuli ićóy 


mieszkańcy nie mogli ci łez. odmówić. <A 
że ty nie ich sposobem. czciłaś,Boga., sami 
się sobie dziwili, iż.okazywali swoie: nad 
tobą politowanie. Ale: okrutni. chociaż pła* 
kali, nie przeto, atoli stali,sięs więcóy lu- 
dzziómi. Gdy, natura; przymusiła ich. do 
udzielania, choć  poniewolnych, łez; nad: 
śmiercią Narcysy, nieczuła ich zabobonność 
podaiąg się. nieumiarkowanemu zapędowi 
swemu. qdmówiła ićy. grobu. * | 

O dzika gorliwości i, dobręczynnemu Bo= | 
gu obrzydła! Mielitościwi ci ludzie niee 
chcieli, udzielić, trochę prochu; na pokrycie: 
prochu,; łaski którey. nie.wzbraniaią: naya 
podleyszemu zwierzęciuń Cóż więc czynić! 
miałem.. Do, kogoż się, miałem udać? po. 
bożnym świętokradztwem skrycie grób, ióy: 
grobiłem... Ale pokrzywdziłem. zwłoki méy, 
córki. Opieszały, w.dopełnieniu powinnościń 
moićy., boiażliwy;, w samym zbytku: mego! 


a zzz 


* Zmać że tą jest żal Qycąa i Protestanta, któ 
ty: mówi. 
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Żalu, pogrzebłem ią co żywo rękami me- 
mi w tym grobie.  Pośrzód ńocy, otoczo= 
ny ciemnościami , drzącą nogą dusząc łka* 
nia moje, więcćy podobny do ićy zabóy< 
Gy iak do przyiaciela, pocichu ostatnie ićy 
oddałem pożegnanie, i uciekłem fak wino- 
Wayca... OQycze niewdzięczny i nikcze« 
mny, nie napisałeś nawet imienia ićy na 
idy grobie. Nieznaiomą „ zapomnianą cór=. 
kę twoią deptać będą ci nieludzcy cudzo= 
ziemcy! O iak boiażń moia podła była i 
Ukarania godna! Czyliż mogłem bać się ićy 
nieprzyjacioł, dopełniaiąc nayuroczystsze 
Natury prawa Kochany cićniu, daruy o- 
krutnéy potrzebie. Zał i złość dzieliły ser- 
ce moies przeklęctwo łączyło się z modli- 
twą moią. Zapalczywość mnie unosiła 
przeciw człowiekowi. wtedy gdym BoGu: 
iego cześć oddawał. Nie mogłem patrzyć 
bez wzruszenia s że téy dzikićy ziemi do- 
stawał się święty skarb prochów twoich, 
Deptałem z zapalczywości ten dziki grunts. 
a byłem przecie więcćóy ludzki iak mieszkań: - 
cy iego, gdy im wszystkim. życzyłem w 
sprawiedliwym żalu moim grobu, który 
tobie odmówili. 
Gniew móy czyliż winą bydź może £ 
Zbrodnia iest ,pokrzywdzać umarłych. O 


> 
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iak umarli są poświęceni! Czyliż nie ta re: 
ka, która rościągneła tę świetną lazurową 
zasłonę na firmamencie , i złotem przyo- 
działa słońce , pracowała nad ulepieniem 
tey uszanowania godney gliny człowieka , 


i uczyniła go naydoskonalszym stworze- | 
nia dziełem Wtedy gdy uciszają się na- l 


miętności , gdy ludzkość odnawia swe pra- 


wa, gdy nienawiść ustaie, gdy nieprzy* | 
iaciel odpuszcza; wtedy powstaie zabobon= | 
ność na.proch iedećn , i niewinne ciało na= 


pastuie ! 

O iak postępek ten nader przeciwny iest 
/,rodzaiowi istności nieszczęśliwych, któ- 
re pierwiastki narodzenia w miłości wzie- 
ły, które miłością się utrzymują, które 
nie kosztują pomyślności 
mnym kochaniu się, i którym krótka tyl- 
ko zostawiona iest chwila kochać się, a tę 
im zaraz odbiera przeznaczenie, i w cie- 
mnościach wieczney nocy zaprzepaszcza ! 
Nie, zapewne, natura nie znayduie na ło- 
mie swoim dziwnieysżego i okropnieysze= 
go straszydła, iak iest człowiek na nieszczę” 


ścia bliżniego nieczuły. O iak wiele razy 
człowiek iest zdradliwy w samych swoich | 


przymileniach! Jeżeli wspomaga bliżniego, 
pycha iego miesza zniewagę z dobrodziey- 


tylko w wzaie- | 
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twy,  Litość iego pokrzywdza nieśzczęśli- 
wego w samym podaniu mu ręki. O iakże 
strasznym bydż musi, gdy się zemstą uwo- 
dzi! O xiężycu , bledniey z zadumienia : 
Spokoyne niebieskie światła, uciekaycie „ 
Ukryicie się w ciemnościach nocy, abyście 
unikneły obrzydzenia słuchaiąc mnie. Czło- 
wiek na człowieka iest nayokrutnieyszym 
I nieustrzeżonym biczem. Wicher zacie- 
mnia powietrze, ioznacza nawałność. Mu- 
ry rysuią się wprzód nim upadaią: łosket 
wewnętrzny przepowiada ogniste Etny wy 
lanie. Trząsąca się ziemia ostrzega, że ma 
pochłonąć. Dym gruby pożar poprzedza. 
Ale piorun wypadający z ręki człowieka s 
ani błyśnie, ani zagrzmi wprzód, tylko rae 
zem gdy iuż i zabija. Coraz bardziey czło» 
wiek ukrywa puginał płaszczykiem przyias 
Źni, póki go nie zatopi w sercu ofiary swo» 
iey. Mamże bydź obwinionym,. iakbym 
Się przesadzał w opisaniu moim 4 Dalby to 
Bóg! Bóg który wskróż przenika i widzi 
serce człowieka, aby zabespieczył i zakrył 
przed wszystkiemi istnościami okropne ie= 
go widowisko, 

Zdawać się podobno będzie , żem się na- 
zbyt uniosł gniewem moim 2 Ah, i któryż 
Człowiek może spokoynym i zimnym zo- 
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stać s gdy w naydotkliwszey części siebie | 
samego cierpi, to iest w przyiacioiach swo- 
ich? O bańbo narodu ludzkiego! Cnotliwy 
Filander miał nieprzyiacioł! Doznał on ca- 
tey goryczy tey smutney prawdy, i iam ią | 
w nim uczuł. Aleniestety! iuż gni ia, ani 
on nie czuiemy iey. O Narcys, świeża 
rano serca mego, wszystkie dołegliwości | 
moie przeszłe pogrążyły się w uczuciu stra- 
ty twoiey. Innym. mnie iuż ona teraz na-- 
bawiła zatrudnieniem „ i innym boleści ga- 
tunkiem. Serce moie: tyle odebrało poci-. 
sków , ilem widział nieszczęść „ na ciebie 
zwalonych. (b) Zdaie się, że przeznacze- 


nie okrutny żciebie uczyniło wybor, aby | 


miśmierć twoią większą przyprawiło gory- 
czą, i gróbtwóy Czarnieyszą pokryło no- 
cą. O córkó moia. ieżeli słyszysz ieszcze , 
głos oyca twego przywiedż sobie z nim. 
razem na pamięć okoliczności, które tak. 
wielką okazały różnicę twego zeyścia , od. 
zwycząynych innych Śmierci. Oto wszy- 
stkie stoią mi na oczach, i każda z nich; . 
iak nienasycona hidra tysiącznemi mnie 
napełnia boleściami. I któraż iest dzielność | 
którąby się oparła 2 Jakieyże potrzeba siły s | 
abym mógł znieść ciężar: nieszczęść, które 
mnie przywaliły $ Strumienia łez nieustan= 
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nie po zwiędłych moich, spadaią licack e 
żadney myśli,- żadney niemasz uwagi; 
któraby nie powiększała ich wezbrania. 
Lecz próżno ie wylewam : nie zastanowię 


„Ich Żrzódła: nie czynią miulgi. i owszem 


Żąlmóy rozdraźniaią. Nigdy zapewne; api 
moje, ani przyiącioł moich łzy, wystare 
czyć nie mogą stracie tak wielkiey. Ko- 
Chana Narcys, dzielić będę żal móy zca- 
łym światem: i zapęwnę pozyskam dla 
ciebie łzy. narodu ludzkiego. Wszędzię 
Sdzie sława imie. twoie zaniesie „ wszędzię 
Sdeie wiersze moie nieszczęsną śmierć twow 
lą opowiadać będą, odbierać będziesz ' we« 
stchnienia serc tkliwych i czułych : mło- 
dzieniec , w kwiecie wieku swego i po 
Srzód roskoszy , zastanowi uciechy swoie, 
aby się użalił nadęłosem+twoim > póydzie, 
Smutny i zamyślony; rozmyślać nad to~ 
ba pośrzód grobów. 


Somalia cwi 
"SĘ: SE A 


(a) Łzy niewczesne, które nad Filandrem oczy moje 
toczyły, Przywiaszczam oraz i dla Narcysy, albo wząe 
lemnie ie dzielę roniąc nąd córką i nad przyiacielem mo" 
im... Przypadki zobopolne śmierci rozdwajaią łkania i 
Weftchuienia moie, .. Kwiaty radości, które fię na nieu- 
¥Jtey i ofirey Życia ludzkiego rozwiiaią ziemi, rzadko 
kiedy, zupelnie dochodzą, nielagodność lasów naszych 


mmm PDZ 


aA 
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odbiera im częftokroć moc, wysusza i niszczy... Przy- 
iaźna fortuna na wysokościach gniazdo Narcysy zbudo- 
wała: ale śmierć zawiftna pospolicie wzniofie wierzchoł- 
ki ftrącać zwykła ... Głos przyiemńy, piękność, młodość, 
miłość, cnota, wesołość: były to Świetne obieftectwa , 
były to rayfkie kwiaty, z których ia zrobiłem był bukiet, 
nim zupełnie zwiędły; upadam na twarz, i niebiosom go 
okazwię. .. Jako ciała ożywione powiększaią ciężar gdy 
z ducha ogołocone zofłaią; tak dobro utracone bardziey 
cięży przez gorycz smutku, niżeli nabyte waży dla ob 
fitości pociechy. 


(6) Mnóftwo nieszczęść licznieysze nad chmarę szarań- 
czy, która okrywa kray od Nilu fkropiony, na głowę 
fię twoią zgromadziło.... Pamięć Śmierci Narcysy zwra» 
ca wszyftkie myśli wesołe wieku naymłodszego, na do- 
linę. śmierci, na tę dolinę pełną cichości, gdzie noc spo= 
spoczywaiąc na przeznaczeniach ieszcze niedopefnionych, 
wylęga ie pod cieniem grubych fkrzydeł swoich, i czeka 
okropnego dnia. który wszyftkim odmianom położy ko= 
niec, i ftan nieodmienny i niewzruszony wszyftkim 
przyniefie, 


wd 
fh 
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Likarstwo przeciw boiażni tmieyci. 


Vorx „ Muza moia ośmiela się wznićść 
się aż do ciebie. Niech cię nie uraża 
odwaga ićy: wdzięczność ią bowiem do 
Swego prowadzi dobrodzieia. Chociaż mło- 
dy jesteś i od fortuny pieszczony, która ci 
się przymila ą nie przerazi ucha twego 
smutne Pienie moie. 

O iak boiażń Śmierci głęboko iest wy- 
Tyta w sercu człowieka! Słuchay wićérszów 
moich : doświadczone na nią opićwam le~ 
karstwo. 

Szczęśliwy człowiek, który zbrzydzi- 
wszy sobie wymyślne roskoszy burzliwe- 
80 Świata, i wszystkie te próżne obieste- 
ctwa, które się mieszają między duszą na 
szą i prawdą, zapuszcza się dobrowolnie 
w cićń cichych cyprysów , odwićdza gro- 
bowe sklepienia żałobney lampy migaiące 
się Światłem , czyta nądgrobki zmarłych 
waży ich prochy, i podoba sobie w pośrzód 
grobów ! To smutne królestwo, gdzie 
śmierć siedząca na obalinach „ oOkazuie 
człowiekowi spokoyne schronienie } które 
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dusza jego często odwićdzać powinna , i 
zapuszczać tam samotne myśli swoie. O 
iak tameczne powietrze zbawienne iest pra- 
wdzie.„ a śmiertelne pysże! O duszo mo- 


ia, wniydźmy tam bez strwożenia-się. Szu- | 


kaymy tych cieszących myśli wyrazów, 
tak potrzebnych człowiekowi na ziemi. 
Kładźmy na sżałę życie i śmierć ; ośmiehmy 
się mężnie w oczy stawić sie śmierci, i 
wspaniale pogardzaiąc ićy pogróżkami, 
zbićraymy na grobach wieniec dusz wiel- 
kich. 


| 


l 
| 
| 
l 


G gdybym mógł zbogacić rozum | 


móy nieszczęściami mómi, i nadgrodzić | 


sobie łzy moie! (a) 


Pódź'za mną; Lorenżo. Chodź < czytay- | 


my 
twoią pokrywa Narcysę... o iak wysoki 
o obyczayności traktat otwarty wystawia 


razem na kamieniu, który kochaną 1 


oczom twoim! O iak nićmy ięzyk iego | 


iest wymowny! Któryż równie mówca 


tkliwą wzruszyć może duszę% Wybor mó- | 


wienia może nas wzruszyć: ale iak wy- 
razy słów słabe są i obumarłe, przy ży- 


wych i głęboko się piętnuiących obrazach, | 
którćmi widok kamienia tego nas'przenika £ | 
Ziakąż mocą mówi on nam w oczy! Wie- | 


leż prawideł zawióra sie w samym czasie | 


ha nim wyrytym !... ipytay go, ieżeli 
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t przywiążywało do życia 2 

, lecz cóż to za nowy widok w ocży mo» 
ie wpadać Grób, Natcysy otwióra się prze- 
demną. Oto wspaniała prawda świćtna t 
Promienista wychodzi żniego, iak z głęs 
biżny świątnicy swoićy. Postępuies i na= 
pełnia duszę moią; omamienie mnie opu: 
szczą, mgła którćy narniętności zasłaniały 
Mmóy rożuin ustępuie, cień niknie jasność 
tego żywego światła horyzont móy roż 
sprzestrzenia ; nowe przymioty ubogacaią 
istność moią. Widzę obiestectwa niewie 
dome, dotykam się i poźnawam obiestė= 
ctwa odległe. Przyszłości przytomny ies 
stem, Swiat i fałszywe iego roskoszy iuż 
hiemaią odtąd nademną władzy. ( W smu- 
tku to tylko człowiek zwykł ie szacować.) 
Siała 4 Które mi zbrodnia. zastawiła pod po- 
neta kwiatów „ są ddryte: widok cnoty 
zreuca przedemną zasłonę która ią úKry- 
wała; i poźwałą mi tozważać wszystkie 


RZECE 


O JEN TERE 


=> A 


== 


upływa szypko w oczach moich! Oto wi- 


srsią 
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ićy przyiemności. O iak użycie roskoszy 


dzę ludzi padaiących iak icsienne liście ; | 
obiestectwa żądz ich równie mi się letkie) 
i nikczemne zdaią jak proch, który z podl 
nóg ich wznosi się. Im więcćy rozważam) 
życie, tym mi się próżnieysze bydź wydaie., 

Ah! Oto dopićro z omamienia wycho+| 
czę. Poymuię nakoniec napomnienia zba-| 
wienne , które śmierć do uszów moich po”, 
dawała, a którem tak długo zaniedbywał.) 
Nie tylko nic mnie one nie wzruszały „ale 
żyłem nieczułym na nie i bez żadnćy trwo” 


gi! Dziś czuię się bydź rażonym wszyst 
kićmi pociskami, którćmi ona siągneła przy”, 
iacioł moich. Im dłużćy strzała nawiasem) 
na powietrze puszczona spożnia się w spa” 
dnieniu, tym głębsza i szórsza iest rana | 


którą czyni. O Boże! O iak ostrze ićy 
iest przenikałące! I któż ukoi ostrość bole: 
ści moićy , którą mnie napełnia i niszczy 6 
Któraż dobroczynna ręka potrafi uwolnić 
duszę moią od tey myśli truiacćóy, a goial 
cym balsamem zalać rany moie? Nie będęż! 
mógł bez wzdrygania się obrócić na grób; 
i zastanowić nad nim mężne i wesołe oko% 

1 czegoż wzdrygać się myśli o śmierci % 
Przeyście to nieiest tak straszne į iak my! 

ie 
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le sobie wystawuiemy. Wytworni w wy: 
myślaniu sobie trwogi, dxęczemy się ską 
niem naszym; tworzćmy sobie straszydło; 
daiemy mu postawę grożóą; a wptędce 
ar prniaivszy że naszym iest dłićłem, sama 
Hada nasza ożywia 80; drzemy zalęknie- 
| is nogach iegó „ i nie śmiemy spóy- 
górę bez zblednienia pełnego trwogi. 
Fałszywy obraz, który my z wniesienia 
Naszego rysuiemy ; Żadnego prawie nićma 
Podobieństwa z oryginałem samym. I któ- 
TYŻ malarz mógł uścignąć prawdziwe złą- 
Pać śmierci podobieństwo 2 Tyranka ta nie 
Spoczywa i chwili iednóy. Boiażń rzuca pe- 
dzlern w drzących rękach naszych. Ulo- 
Żenie myśli przesadza. Niewiadomość` kła- 
dzie swe cićnie, a rOzum, lękasię widoku 
tego, i 
Gdzież iest więc ta śmierć? Zawsze 
wig ałbo przeszła; gdy iest; iuż iéy 
wa nićmasz. Nim nas nadzieja opuści; 
„Ie iuż iest martwe. I czegóż sobie 
okropne wystawiać widoki Gdy od'nićy 
odka jesteśmy , odbieramy raz, ale 
się yo iuż nie czuieńty: Dzwon 'żało- 
i eh, Kin e s is 
stkie te straszydłą które WA FR 
Zm a > 1a sc beze życi 
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w oczach nam stawaią i napastuią letnich 
starców „, są trwogi żyiących, ale nie 
umarłych. Próżnego swych myśli ułożenia 
ofiara, i własnym błędem nieszczęśliwy 
człowiek znayduie sobie śmierć inną, nie 
„tę która natury iest dziełem, a przez bo-| 
iażń iednćy, tysiącznych doświadcza. Od- 
dalmy odważną ręką te fałszywe straszy” 
dla. Grób iest dobrze zamknięty; żadna 


z niego do żywych nie dochodzi taiemnica: 

Ale choćby śmierć tak straszna, tak o“ 
kropna była, iak my ią sobie maluiemy; 
czegoż się więc lęka ićy starzec? Nie po- 


winienżeby, gdyby go lata rozsądnićyszym 
czyniły , bieżyć naprzeciwko nićy , i pro” 


sić ią o litościwe schronienie w ciemnych]. 


iéy mieszkaniach * Zycie tyleż więc m3 
powabów 2 Czyliż zawsze żądże iego znay” 
duiemy w sercach naszych * Czyliż zawsze 
Same wesołe śpiewamy piosnki Ah! gdy: 
by człowiek zastanowił myśl swoią nad tymi 
tłokiem obiestectw niesmak nam przyno* 
szących , któremi otoczeni iesteśmy , ser 
ce iego by niewićm iak mężne żalby prze” 
mógł. widząc próżność Życia, przywary 
ludzkie „ niedoskonałości cnoty, błędy Sa* 
mego mądrego , nieszczęścia ustawnie się| 
odradzaiące „ pomyślności niezupełne , i 
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W samym zniszczone nasieniu, a zostawniące 
Po sobie przykrość, która nigdy nie amićra. ` 
„lakże my możemy Się coraz więcóy przy- 
Wiązywać do tćy skały dzikićy , w dobre 
niepłodnćy , a złym zarosłóy„ któróy 
Wierzehołki  burzliwómi zawsze okryte 
chmurami, a pod którą przepaść grozi bez- 
denna, sławna tUpadkiem i pogrążeniem 
nadziej ludzkich 2 | 
,Minąwszy tę niezliczoną liczbę nieu: 
chronnych nieszczęść , których łupem iest 
EB: czyliż dzień- który przeydzie , 
tóryby nie usłyszał na życie jakiego na- 
tzekania, któryby: nie odkrył tmadremu 
Nowey iakiey teiemnicy, nieznaiomey ia- 
kiey dotad nędzy „ i nie zmartwił go po- 
znaniem że ich iest więcey 2 Zdradliwe go- 
dziny zwodzą nas. Dokąd spoczywaią na` 
łonie czasu, i naszemi ieszcze nie Są „ pod- 


c ją 2 4 ; 
chlebuią żądzom naszym same nam obiecu- 


1} słodyczy. O iak iest nierozsądny który im 
wierzy | Zwodzą nas iedne po drugich : za- 
Miast coby nam iaką przynieść miały ro- 
Rosz , każda znich przykrość nam zo 
p uk s iz laty ucieka, Przecież człowiek 
. © opuszcza nadziei: zawsze łatwowierńy 
ze zwiedziony s nię wychodzi z ie- 
nego błędu, tyiko aby wpadł w drugi3 
FZ 
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doświadczenie nie poprawia go: pragnie | 
widzieć moment którego ieszcze nie wie | 
dział, A tak życie uwodzi nas aż do osta*| 
znich dni naszych , nieprzebyte iego przy” 
krości są taiemnicą,„ którą samemu tylko 
konaiącemu objawia. | 
Zyć „tu zawżdy ah! Ry czegoż % Aby | 
widzieć to. co inż się widziało , słyszeć | 
czego iuż dawno pełtre uszy , iść i powra* 
cać w tęsknicy iediią zawżdy drogą; obra*| 
cać się do znyżenia w okręgu wiecznym s| 
odmieniać nienawiść w miłość , miłość w 
nienawiść „ naganiać dzisiay wczoraysze| 
żądze, w iednych poziewać roskoszach | 
bydż częstokroć przymuszonym do wzy” 
wania nieszczęścia, aby nam sprzykrzoną 
przerwało iednostayność , i smutney przy”. 
naymniey doświadczać ulgi w odmianie. O! 
iak często w samych roskoszy zapędach s| 


kusiemy się pytać: i iuż to wszystkoć O 


iak roskosz iest niedostateczna i określona: 
Zycie iest tak któtkies a roskosz uprzedza. 
ie śmiercią swoią! Ledwośmy połowę wieku) 
przepędzili a iuż Źrzódło przyiemnego 
uczucia iest wyczerpane. Niemasz nowych) 
zmyślności doużycia. Przymuszeni ieste”| 
śmy do powtarzania y którego tęskliwa ie 
dnostayność przykra nam się stałe, Nie 

i 

s 
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znayduiemy w czasie teraźnieyszym tylko 
smak zepsuty upłynionego + zmysły aż na- 
zbyt nasycone gotowe są ie odrzucić. Nie- 
stety! pierwsze lata nasze s iak. roztzyłni 
Przodkowie, wydziedziczaią nieiakim spo- 
Sobem pożnieyszej roskoszy i słodyczy ich 
Wcześnie marnotrawią. 

Nieszczęście starości przymnaża ieszcze 
i dopełnia innych: dręczemy się na ten czas 
aby wycisnąć sok z dni naszych, które iuż 
80 niemaią. Simak iuż zepsuty, zmysły o- 
bumarłe 3 sprężyny machiny zbutwiałey: 
zwolnione, kanały zamulone, kołka tê- 
muią się, i zastanawiają jedne po drugich. 
Posiłki staią się obciążeniem , które zamiast 


„pokrzepienia truie. i zabjiaz- naypowściągli- 


Wszy skutków niewstrzemiężliwości doświa- 
dcza: sama wesołość staie się niebespiecznaż 
ieżeli starzec drzącą ręką swoią. kieliszek. 
ieszcze wezmie, lęka się aby mu go w kar 
dy moment. śmierć nie wydarła. Zycie na 
seti czas staie się zrobioną i niepłodną rolą , 
która iuż'nic nie rodzi. Aby dni czcze osło= 
dzić, potrzeba nieiakie nad przeszłością 
zbierać uwagi; niejakie przyiemne czynić 
Wspominki względem. znacznięyszych ną 
Świecie przypadków, i próżnych zamysłow, 
tóreśmy układali. Tak roskoszy opuszcza-. 


36 


ią człowieka, ulatuią jedne po drugich, 
zostawuią nieszczęśliwego zgłodniajym na 
pustyni czczey, is zwszystkiego ogołoco* 
Deya pośrzód grubey nocy ciemnisyszey nad 
tę, która teraz okrąg świataokrywa. Szczę- 
śliwy ten, który na ten czas moge sobie o- | 
biecywać pochwałę Naywyższego Sędzie- 
go, wtedy gdy duszą przymmuszońa opuścić | 
zbiory swoje , odda fortunie wszystkie fał- | 
szywe iey ozdoby, azrzuci maszkę ciała” 
opuszczając plac życią.. 

Czas ten przyszedł na mnie: świat na| 
którym mieszkałem iuż przeminął: nowy: 
następuie, naktórym nowe panują zwy”) 
Towarzystwo młodych aktorów cu- 
na scenę, aby się 
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czaie. 
dzoziemców wchodzi 
albo mnie pozbyli, albo ze mnie zabawiki. 
Oiak im iest dziwno patrżyć na mnie! Ja 
z równym na nich patrzę  zadziwieniem. | 


Sąsiad móy iest mi nieznaiomy. Niestety | 
Nie 'to iest, co mnie naywięcey dotyka; 
mam umartwienie które mnie daleko bare | 
dziey dręczy, ate winienem samey staro” | 
ści moiey i nieszczęściu, żem się nie mógł| 
doczekać śmierci, Król móy, który tak ła- 
skawie przedtym na mnie patrzał, iuż cza 
nie poznaie. ' Opuszczaymy świat. . I cze” | 
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goż mi więcey potrzeba, abym go sobie 


zbrzydził 2 


lecz fcóżztąd? Czyliż to nieszczęście 
Moje iest mi szczególne  Jestemże dzisiay 
zapomniany? Ah! dosyć długo: pamiętano 
O mnie. Obiestectwo, które nazbyt do o- 
czu się przybliża „ zasłania ie i ćmi, i usil-- 
ność jego pokazania się przeszkadza aby 
yio widziane. Gdy chcę zwierzyć się 
Przykrości moiey dworskim ludziom , słu- 
chaią mię pilnie, smakuią z ukrytym ukon- 
tentowaniem w tey słodyczy tak wyborney 
i roskoszney dla panów , i ściskaiąc mnie 
Zarękę, proszą abym iutro przyszedł. Od- 
mówisz, możeszże zdrądliwszą na siebie 
wziąć postać $ 

York, nie rozumiey abym się od mego 
Oddala} celu" Jest to umnieyszać boiaźni 
śmierci, poniżać szacunek życia. Im z 


Większą ku niemu- iesteśmy oboiętnóścią + 


tym lepiey goużywamy : trzebasię z nim 
obchodzić iak ztemi dztwacznemi zalotni- 
cami- które często przekładaią tego, kto 
zręcznie udaie niemi pogardzać. 

Od czasu we dwóy dłuższego iak Grecy 
użyli na dobycie pyszney Troi, iam pró- 
ŹNO usadził się był ołaski dworu dobiiać się. 
| Niestety! O-iak wyhiosłość przeciwnym 
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iest do zbogacenia się sposobem! oto zubo- 
Żyła mnie jeszcze, tego com posiadał tru- 
iac używanie. | czemuż żyć zawsze w żą” | 
dzy £ O ta to iest nayokrutnieysza ze wszy* 
stkich zabawa. Postawcie mi człowieka nay- 
silnieyszego,„ i w zdrowiu nayczerstwiey- 
szym: wyniosłość z niego wkrótce zrobi cień. 
blady i kościsty,. do mnie podobny. Choć- 
byście mieli wszystkie skarby nowego świa- 
ta, niech ieno wyniosłości żądza i chci- 
wość wami unosi, ubogiemhi zapewne będzie- 
cie. powietrze czyste, stół skromny, dro- 
gie dary wieyskiego życia, wyście nako- 
niec uleczyły tę zarażliwą wemnie chorobę. 

Niech będzie błogosławiona na wieki 
Prawica. Nay wyższego, która mnie wpro- 
wadziła do tey ubogiey chatki schronienia s 
gdzie nalazłem słodki duszy "moiey Spoczy* 
nek. Swiat jest okazały okręt povburzli- 
wych pływaiący morzach: patrzemy na nie- 
go zukontentowaniem : ale wsiadamy weś 
z niebespieczeństwem. , Tu bespiecznie, na! 
prostey deszczce na lądsię dostawszy, sły- 
szę zgiełk pomieszany tłumu, niby szum 
iaki daleki morskich fali, albo przytłumio= 
ny grzmot uciszaiącey się burzy; a rozmy* 
ślaiąc w głębokim uciszeniu rzeczy powa- | 


éne, ucżę się przezwyciężać  oktropność | 
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śmierci. Tu, iak ów pasterz, który z pod 
Szatru swego, na swoiey wsparty maczudze, 
i nócąc na piszczałce swoiey ,* ną rozległe 
patrzy pola, tak ia poglądam wzrokiem 
Swoim na zaiadłe zapaloney wyniosłości 
ściganie: widzę liczne zgraie ludzi- niespo- 
koynych, którzy praw przestępuią oznakią 
Przechodzą sprawiedliwości granice , wilcy 
Przez drapieżność , liszki przez chytrość » 
Yaz ścigający, drugi raz ścigani, a na prze- 
miany iedni drugich staią śię łupem, aż 
dotąd gdy śmierć, ten niespracowany ło- 
wiec, w swoie ich wszystkich zapędzi sidła. 

I na cóż tyle trudów dla tak krótkich 
zwycięstw Fortuna bogatych , sława Bos 
haterów „ wspaniałość Królów , wszystko 
kończy się natym: łu leży. Przyktości 5 
Które trzeba znosić, dobra które trzeba 
Porzucić, oto wierny zbiór życia, a proch 
W proch, to koniec wszystkich wielkości 
ziemskich.  Ieżeli pienia moie dostaną się 
Potomności , dowie się że był człowiek 
przy dworze wychowany, chóciaż uródzoe 
ny w Anglii, który miał uwagę, że fortu- 
ha może dniem iedoym spożnić się, Który 
nie zabawiał się na łożku śmiertelnym ukła- 
daniem dalszych zamysłów fortuny i ży= 
cia, i który sądził że nieodbita śmierci po* 
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trzeba warta iest przykrości, aby się nad 
nią zastanowić. > 

Młodość doświadczenia niemaijąca, idąc 
za fałszywym blaskiem ;„ wpada na niezli- 
czone nieszczęścia. lata nauczaią człowie- 
ka; postrzega się w starości: ale gdy po- 
znał się na sposobie życia, wrota śmierci 
iuż się otwieraią. 

Słyszę nienasyconą starość wołaiącą bez- 
przestannie ; ieszcze lat, ieszcze bogactw, 
ieszcze roskoszy. , Ale niemasz iuż rosko- 
szy ; gdy uczucie. ich iest Wygasłe. Nie 
dosyć iest posiadać obiestectwo: aby uży- 
waniem iego cieszyć się, potrzeba do te- 
go żywości zamysłów. Próżno się wysila- 
my wyciągać na nowo cięciwę , poprawiać 
łuk iuż zwolniały, gdy iuż wszystkie sity 
natura osłabia i rwie następnie. O: iak 
wielkie głupstwo! Iak widzićmy Że cićń 
słońca tym więcćy się przeciąga „ im bar- 
dzićy słońce się zniża, tak, żądze nasze 
wzrastaią i szerzą się bez zamiaru na schyłku 
dni naszych. 

lakież was opanowało Szaleństwo ; was 
którzy bogatómi umiórać chcecie% O ró- 
wiennicy moi. ostatki was samych „ nę- 
dzne natury ludzkićy obaliny, nad brze-- 
giem grobu chwieiące się; czyliż będaiómy 
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lak te zbutwiałe drzewa, tym więcćy ko- 
Izenie puszczać w tę nieszczęsną ziemię „i 
mocnićy się iśy chwytać; im bardzióy sta- 
tzejemy £ Zgtzybiałe i skurczone ręce na- 
Sze będąż zawsze próżno w górę wycią- 
Sione , drzące z starością i żądzy chwyta- 
nia cićniów przed nićmi uciekaiących © 
Człowiek tak mało i natak krótki czas 
Potrzebuie! Oto wkrótce odda łakomćy na- 
turze własny proch, który mu ona na go- 
dzinę tylko udziela. 

Dosyć to, Żałośny starcze, żyć pośrzód 
Dawałności : idż ptzynaymnićy umiórać w 
porcie schroniony. Powinienbyś unikdć 
zgiełku 1 oczu ludzkich, ukryć w,cióniu 


osobności rozum twóy na schyłku będący, 


Wolę twoią osłabioną, i obaliny istności 
twoićy. Powinienbyś przepowiadać sobie 
Przyszłość twoją, i gotować się do śmierci. 
Czemuż nie idziesz w cichości rozmyślać „ 
i w osobności przechodzić się po nad btzeg 
Smutny, z którego wkrótce puścisz się na 
morze niezaiome $ Zbogacay duszę twoią: 
Przysposabiay na brzegu twoim obfite w 
cnoty opatrzenie się, i czekay spokoynie 
Wiatru, który iednym powianiem w odległe 
tzuci cię światy: o iak się one nowe zda- 
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wać będą człowiekowi, który się nie przy- 


zwyczaia z daleka myślą ie poznawać! 
Gdy ponęty życia zosłabionych rąk na- 

szych wyślizgaią się, nićmasz iuż sobie co 

obiecować po zmysłach $ czas w duszy swo- 


ióy zatopić się, czerpać tam szlachetnićy-' 


sze roskoszy , i obrócić przymioty swole 
ku obiestectwom nieśmiertelnym. Nie w ni- 
nieyszym to czasie, ale ztamtey strony 
grobu szukać potrzeba uszczęśliwienia. Na 
ziemi. nie zostaie cobyśmy żądać mieli, 
tylko dobre imie i spokoy. Pierwsze łączy 
się z sławą mądrości » a mądrość sama mò< 
że dać ostatnie. Teżeli zaś dozwolemy s 
aby nam głupstwo oboie wydarło, cóż nam 
zostanie na pocieszenie ostatka dni naszych? 
Sama tylko cnota może ie nam wesołe i 
wypogodzone sprawić. Z nią starzec Wwe- 
soło do grobu zbliża się. Mie lęka się, i 
owszem raczey pragnie umierać. Śmierć 
samey tylko zbrodni iest straszna * od niey 
'ona pożycza tey okropney maszki ; zbro- 
„dnia płytki jey miecz zaostrza. 

Pomagay mi, Narcys; pomagay mis 
abym śię poiednał z śmiercią; abym oder- 
wał serce moie od dóbr tych. które po- 
rzucę. Pierwey nim pogrzebowy -dzwon 
wyprawi mnie pomnożyć ziemię prechem 
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moim, niech śmierć znaydzie wszystkie 
związki moie które mnie łączyły z światem, 
luż zerwane. i niech miecz iey samą tylko 
nitkę dni moich przetnie. Jeżeli rozum 
móy nazbyt skłonny do zdrzymania się za- 
Śnie w nocy nad brzegiem przepaści, niech 
cien twóy stanie przedemną , niech mnie 
obudzi przez. uczucie żalu, i przymusi s 
abym czuwał i patrzał oczyma memi na 
śmierć przybliżaiącą się. Nie potrzeba iuż 
gwałtownego wzruszenia , ani ńadzwyczay= 
nych przypadków do obalenia mnie. Na- 


tura już podpisała roskaz odeyścia mego: 


Śmiierć ma go iuż w ręku; podobno mos 
ment tylko ieszcze czeka, aby mi go ogło= 


* siła. 


i Gdy obracam myśl moią na długi prze. 
Ciąg upłynionych Jat moich, i nie znaydu= 
1 tyde ludzi, którzy w czerstwey młodo» 
ści mnićy uważni dłuższe sobie mogli obie- 
Cywać życie ; ledwo wierzyć mogę, żem 
ich przeżył...... Ale cóż ia mówię 2 
Alboż to ia żyjięć Ah! oto dokonywam 
tylko umierać. Doskonały Meadzie , iuż nie 
Pessię życia moiego w tym nadwątlonym 
ka moim , które ty utrzymuiesz. 
c jeszcze oddycham, iest to umieiętno- 

twoićy dzieło: ale iuż ja dawno po- 
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grzebłem życie moie razem z mocą iunktut 
moich, i żywością myśli móich. Istność 
moia upada i rozsypuie się pod ciężarem 
starości i choroby; iuż ostatka tylko dni 
moich dopełniam. Wszystkie zmysły moie 
zamkneły iuż wrota duszy moićy 4 rozum 
moy gasnący ostrzega mnie, abym gotował 
sobie trumnę, i skazuie mnie ziemi. 
Czyliż mam się lękać. Że ostatnim ra- 
zem dopełnić muszę losu, któremu w ka* 
żdym życia mego momencie podpadałem $ 
Izaliż śmierć jest dła mnie nowością 'dzi- 
wng i nieznajomą £ Rodząc się zaczynamy 
umierać : gdy człowiek wzrasta, życie iego 
skraca się. Jest to pochodnia, która upala 
się świćcąc. Ponieważ śmierć pochłoneła 
płodość inoią, i przytępiła siły mole; 
opuszczam ićy resztę bez żalu, i nie lękam 
się: smutnego ićy głosu. Ww 
Twóy to głos ia słyszę, aywyższy ży: | 
cia i śmięrci Panie. , Nieśmiertelńe natury | 
słońce, Tys który ż łona ciemności gdzie | 
byłem pogrążony „ nad robaka i proch; 
który depczę, nikczemnićyszy , wyprowa- 
dziłeś mnie dzićlnym Światła twego pro+ 
mieniem , abym wspaniale światła używał, 
i napawał się świćtnością dnia, Ty mi na | 
to dałeś iestestwo, abyś mnie uczynił szczę* | 
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śliwym. Ty mię teraz wzywasz do ziemi 
nieznaiomóy. Idę za głosem twoim ocho= 
tnie: spuszczam się na ciebie; wióm komu 
zaufałem. W Tobie żyć chcę. Tam to iest 
iedyne iestestwo :: ziemia samćmi cićńmi 
test napełniona, a Życie i śmierć równie są 
Próżne. 

Życie nadto iest chwalebne, śmierć ną- 
zbyt ogadana: mądry który -umię używać 
Pierwszego, anie lękać się drugiego, porów 
Wnywa ie nawzaiem, i podług słuszności o 
nich sądzi. 

à Dusza: uwięziona w ciele, żyie tam niby 
grobie. Niewolnica , udreczona w ciemno= 
tach, ledwie może przez grube zmysłow cia- 
3 narzędzia laki prawdy zachwycić promyk. 
mierć ciało tylko grzebie, uwalnia dusze 
zley wiezow , rosprasza wsżystkie przed nia 
tlemnvści , „przywraca iey świetność i skrzy- 
ła, któremiby sie do nieśmiertelności wzbiia- 
„1. Śmierć same ma tylko uroione przykro- 
„Cl; których natura czuć niebedzie: życie 
ma. przykrości istotne , których i sama ma- 
rość uniknąć nie zdoła. i 
: Cóż, pewnie mi powiesz, izaliż narod lu= 
zki nie ma coby mógł wyrzucić śmierci ? 
i gęsto ostatkami obalin przez nią spo- 
pie zonych usłana iest iey droga! Nic dla 
y niema świętego: fortuna, potęga, Wszy- 


c 


st $ LT, 
o wywraca się 1 niknie za iey przydściem. 
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Nie przepuszcza ona ani przymiotom, ani 
kunsztom ; dowcipy te, które warte były 
nieśmiertelności, świetne te pochodnie któ- 
re świąt oświecały, okrutna iey gasi reka, 
i pograża znowu narod ludzki w grube nie- 
wiadomości ciemnoty. 

Przyznaię ta, ze śmierć upokarża madrych, 
zwyciężców , i królów: ale to są czcze tyl- 
ko nazwiska: do glińy ciała naszego przy- 
wiązane, z nim oraz zniknać muszą: lecz 
dusza ta, ta dusza nieśmiertelna , obraz Bó- 
stwa, czyliż nie przez życie w upodleniu 
zostale, aż dotad gdy smutne grobu otwar- 
cie wprowadzi ia w roskoszne pomieszkania 
światłości? 

O mierci, ty ie nam otwierasz. -Witam 
cię więc mile. Dzięki ci czynię, że iuż zbli- 
Żasz twoje do mnie przyiście. , Starość i 
choroba, straszne poprzedniki twoie iuż 
mnie ostrzegaia o twoim zbliżeniu. Już czu- 
ię iak rozwiazuia wszystkie te węzły , które 
mię z życiem moim łaczyły. Jeszcze dzień 
iaki, a dzieło ich dokonczone bedzie. Już 
dzwon kołysać się zaczyna, 1 wkrótce zwoła 
na pogrzeb móy te resztę przyiacioł , która 
mi leszcze pozostała. Słaba natura może tam 
iaka łzę uroni: ale rozum nad nia doskona]- 
szy, Winszuie umarłemu, 1 patrzy na niego 
1iak zwycięzkim uwieńczonego laurém. 

Z iakąż na ten czas radościa porzuce wia- 
trom ten proch, który Gźwigam aż do dnia 

te 
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teco, gdy go nazad do siebie przyzywaiąc 
z łona żywiołów „i przepaści natury , odzy- 
Stam go świetny, i zupełnie się uyrzę bydź 
ożywionym! P:zeżwyciężę wszystkie przeci- 
Wności moie. Dolegliwości moie I umartwie- 
Ma koniec swóy wezmą. O śmierci, bez cie- 
bie one byłyby wiecząemi ! Bez ciebie nasze 
cnoty byłyby próżne, i żniesione dolegliwo= 
cl daremnie stracone. Ty masz mi ich przy- 
Miećć odpłatę.  Wrżesżczałem rodząc się, 
abym te nędzne otrzymał życie: i kiedyż o= 
statnie wydam westchnienia , abym pozyskał 
Tugie od pierwszego uwalniaiace ? Nie zaiste, 
niemasz życia ztey strony grobu, ale ż tam- 
tey jego strony zaczyna się. Smierć nas ra- 
M, aby nas zachowała. Cieciem iey dosia- 
Smiony człowiek padą i powstaie. Więzy ie- 
B0 są pokruszone. Oniest wolnym: on kró+ 
em iest; i niebiosa posiada ! 


a 0 MAW 
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Te złote żniwo na grobie Narcysy rośnie, O gdys 
jj, Hertelna rana moia równą z fiebie wydała mądrość, 
ten żałobny kwiat, któremu Poetowie rość kazali z 
R Aiaxa plynącey, I cóż są za pożytki, które 
nal tac możemy z śmierci przyiacioł naszych ? Uiyć jey 
€ży ną obudzenie nas ż śmiertelnty spiączki naszey, 


kry, 


ną y 


chy yragowańie ftrachow naszych, na upokorzenie py 


s zer. na zachowanie nas od Wyftępku. „Lorenzo , 
nia teg an iaki duszę twoią nad rozmyślaniem 0 
Me ozwol jey zbawienną nad tobą wziąć górę; 
myśl ta nad tobą panuie, która samą tylko może 
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niebaczne twoie powściągaiąc wesołości, przysposobić cię 
do prawdziwego wszczęśliwienia. Jeżeli iey poddasz ifłność 
twoją, pofkromi ona buntownicze serca twego  wzrnsze- 
nia, i da -ciofiągnąć nieśmiertelną chwałę, Od tego to 
momentu płynąć ci zaczną dui szczęśiiwe, Myśl o Śmier= 
ci ieft nieiakie Bóftwo, które człowieka zachęca i prowa* 
dzi- do cnoty. 


(6) Żyć zawsze na to, aby bydź zatrzymanym u 
drzwi życia istotnego , nigdy ofiagaiąc; aby bydź wię” 
zionym w ciemnościach św Fo- nigdy nie oglądając 
światła wieczności; aby obracać codziennie zafłarzale go- 
dzin koło, nic nam nowego ' nie przynoszące: też to są 
wyborne gufta naszych modnifiów ?  Teże!i takowe ich są 
pragnienia, warci są towarzyftwa zwierząt, ieżeli to jeft 
prawda, że zwierzęta nie są nad nich grhbsze. Bez dno- 
ty, czyli mam. mówić, beż dzielności myślenia , chociaż 
naywięcey oni tym fię chlubią zaszczytem, i cóż im zo» 


X RZY : ` :_> z ŻA s 
ftaie ? Kochać i nienawidzieć na przemianę ten Świat tak, 


próżny, narzekać i pieścić fię naftępnie z Życiem, z tą 
upiękrzoną dworką, która sobie z niemi iak z głupcami 
co moment poftępuie, chwalić złe obawiając fię, aby na 
gorsze nie trafić: oto są przyczyny zapędow ich wesblo=, 
ści! Czas iuż, dawno już czas edimienić scenę. Ale cóż 
za.sposób „dać im poznać i znienawidzieć obrzydłość ich 
ftanu, w którym fię zatopili? Jeden iet tylko; ale który 
jeft w mocy każdego człowieka: to ieft cnota. Ta bogi- 
ni przedziwną Swoią dzieinością uściela kwiatami nie- 
płodną ziemi fkalę; poiednywa człowieka z życiem, 4 co 
naywięcey czyni podziwienia, udziela przyiemney różni- 
cy, tęfkliwey dni naszych iednoftayności, i z uprzykrzo= 
nego natury okręgu protą wyciąga linią, którey prze 
ciąg -2 ukontentowaniem he przebywa. Wierzyszże tey 
prawdzie, Lorenzo?  Pozwol tylko pilnego i cierpliwe” 
go ucha, a wftydzić ię będziesz, ieślibyś o tym pową* 
tpiwać miał. 


Ci, którzy nie znaią i niepragną tylko rofkoszy zmy* 
ow, fkazani są przepędzać dni niedołężnego Życia swe” 
go, w uftawicznym hiesmaku. Podobni owemu  ptakowi 
któryę iednym zawsze śpiewa tonem, odmienne, roku czę” 
ści  źadney dla nich nie przynoszą różnicy. Ale dusze 
wspanialsze, których guit pogardza tym, co na tym. pā“ 


. Radzieią, 
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leży na wieczność, i bierzemy to 
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, umieją dniom swoim tyle miley do- 
te połyfkuiąca fię gołębia szyła Świetno= 
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dole fłońce wyd 
dodąć j 
ieni sobie kolorow, Pizyiemmośé piewinńo= 
wich serci ma ftolicę, na wszyfiki 
spływa obi wą, a cnota swoliemi ie zdobi promienia- 
mu a oni tęfi cy: tel żądz ich nie powsze- 
arte w swych wysokich zapędach niebiefką 
1, każda iutrzenka więcey im odkrywa i zbliża 
dofkonałości i szczęśliwi nia; a otwiera im nowy śŚwietno- 
Świ j chwalv widok, >k óry natężenie ich ku ciocia oży- 
wia. Gdy okrąg matury obraca fię., ie ie, zwy” 
Sokoćci na którą fię zbiły, widok coraz | ieySzy 
ota ich prota do nszczęśliwienia dąży 
drogą : cnota, którą nayczyftąze Religii i 
iwienie, które'same tylka Re 
Może! Chcemyż, nikczemni cnoty odftępcy, |przeznącżo- 
nego nam wyrzec fi zczęślii 


Mm fie okazuie. 
pobudki; 
ie dać 


Jet to prawda powszechnie uznana, Że obolętność 
Względeni uszczęśliwienia przyszłego Życia uythuije s 


Wprawdzie, którzyby fię tym. prawidlem rządzili. 

bowiem iest to Życia? o iak Źle ieft znane od tych na- 
wet, którzy naywiększemi iego są miłośnikami! Slesi, w 
zapędach naszych , przez zbytnie w życiu zakochanie fię, 
mniey ie przyjemnym czyniemy: dufiemy ie, że tak rze- 

ke, w zbytnim Ścifkaniu i glupiey. miłości naszey;z 

dzie, Patrzemy na czas tym. okiem, którym patrzyć 
ieysce Żeglugi za 
zśliwości, Zycies. wzięte „jak oftatni nasz ko- 
żadnego niema szacunku: iak śrzodek, snieoszace- 
wane ieft. Jeżeli uszczęśliwienia naszego iftotę w nim za- , 
kladamy, uiczym ieft; iamniey iak nic: ieftto.przemieszkawie 
przykrości i nieszczęść; gdy sobie mniey w. nim zakłada- 
my, ftaie fie niemające szacunku: wten czas zaifte zamie= 
nia fię w przemieszkanie rofkos: i.pokolń; iv przyje- 
mną drogę, która zamyka wspanialy widok wiecznęgo 
tszczęśliwienia; w ten czas, do 2 wspomnienie diego 
Warte jelt uszanowania i chwaly ; bomyślenie © nim nie 
Może bydź, z uczuciem iak naywyższych wesołości, Za- 
pędów, Na ten czas dni.nasze wolne są od tęfknicy:; 
ziemia przeftaie bydź fsalą gołą i nieużyteczną; 1 ży- 


G2 
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cie niewiąftą upiękrzoną i świegotliwą. Swiat ten niż 
ieft próżny tylko dla człowieka lekkomyślnego. Do cze” 
goź mam przyrównać ten odmienny i nieftały widok ży? 
cia tego, którego wątpliwy szacunek może wzraftać 
spadać aż do niefkończoności? O nocy, która mi nie 
przeftaiesz sprzyiać, przybądź mi z pomocą twoią! Przy” 
równam ie do xiężyca. Okrąg ubogi i ciemny z fiebie 
Świeci jasnością od wyższego okręgu sobie udzieloną: 
Gdy ie ziemia cieniem swoim przegradza, pod fen czaś 
ciemnością ogarniony, światło swoie traci: ale wtedy gdy ief 
nayświetnieyszy, światło iego blade ieft i smutne, wzglę”| 
dem świetności tego źrzódła blafku i chwaty, od którego 
udzielone ma sobie promienie. Xiężyc, ziemia i fłofice 
są to względem fiebie, co są życie, zbrodnia, i wie” 
czność, 


I chwała wieczności nie ieft od nas daleko, o Loren* 
zo; o iak przegroda, jktóra oddziela człowieka cnotliwe* 
go odftanu Anioła, ieft cienka i fiaba! Przeznaczenia 
ich może nie są przedzielone iak przeciągiem momentu, 
modziny, albo roku: a gdyby przeciąg ten był i wieku 
całego, wiek ten momentem tylko ieft dla tego, który 
o wieczności myśli. Ufłuy iak nayprędzey bydź takim, 

"jakim byli na ziemi ci, którzy teraz iuż są bogami: 
Bądź takim, iakim byś Filander, i czyń sobie prawo do 
nieba. Boiaźliwa natura izaliż fię wzdryga smutnego | 
przeyścia, które tam prowadzi? Nie Jękay fię własnych | 
poftrachow twoich, Przywróć twoią Śmiałość i wesołość + 
myśląc sobie, że ta droga do uszczęśliwienia prowadzi. | 
Już ona nie iednego wprowadziła z ludzi, który ią wesó* 
łym przebył okiem.Czemuż niemiałbyś na równe odważyć fię 
przedfięwzięcie, i tegoż bydź zamyfła? Wiara, męftwo, 
i rozum zalecają ci nadzieję: a ta nadzieia dobrze ugruń= 
towana w sercu ziednywa człowiekowi to, co obiecnie. 
Porównay Życie z Śmiercią. Przechvne Porównanie ! 
Wszakże na sprawiedliwey zważywszy szali, wyznać 
prawdę, trzeba, że śmierć przenofi życie, Jey to, a nie 
zawiftnikowi iey laur dać należy, Niedołężnosci życi 
tworzą i roią okropneści Śmierci, Zycie niema prawdzi* 
wego ukontentowania, tylko te, które Śmierć wydofko* 
nala i dopełnia. Zycie ieft dłużnikiem grobu. 
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- Lorenzo, wftydź fię głupiego twego do Życia przywią- 
zania, do życia tego, które duszę niebiefsą, do spraw 
Podiysh zniża, poddaie ią wolności zmyllow, nawodzi.ią 
do upodlenia fię w zmyśluościach, zwierzętom właściwych, 
W których one nawet i gad sam wyższość mieiaką maią 
Rad czlowieka, do uczt, wftydliwych, gdzie nieśmiertel- 
Ra dusza podaie fię. grubym bydląt zmyślnościom, Wftydź 
fię twoiey  boiaźni śmierci, Która cię do  rofkosznych 
Wprowadza pomieszkań, gdzie dusza niebiefką napawa fię 
fódyczą, od Aniołów nczęftowana;. gdzie Aniołowie dzięm 
ą i używają z nią owoców wieczney szczęśliwości. 


Śmierć ieft to zwycięftwo: wkłada pęta na nieszczęślł: 
We Życia przywary.  Wyniofłość , labieżność, zemita , 
łakomftwo, przykute do trynmfalnego iey wozu, uniża» 
lą fię iey władzy. Nie nazywamy odtąd dnia tego. 


‘dniem naszego upadkus nazywamy go raczey dniem Żni- 


Wa; w ten czas, one ieft w zupelney swoiey doyrzalości, 
Jeżeli zrzynaiąc złote iego klosy, fierp iey letkię nam 
kie zada rany, dzielny balsam prędko: ie goix 


. O śmierci, milo. mi ieft myśleć” o tobię. Ty tp iefteś, 
"tóra nayszlachetnieysze człowiekowi. daiesz myśli, i ra- 

isz mu. cnotę. Ty iefteś wyzwolicjelką, która ga u» 
Waluiasz z, więzow,: nadgrodą się iego i uwięczeniem. 
alesz, Ty iefteś dokończeniem wszyftkich lego przy- 
tości, Ty sprawuiesz radość, którey uczucie ieft nie- 
ŚMiertelne w duszy, a.którey. niewyczerpane Źrzódło z 
ona. Stwórcy. wytrylka, Smierć ieft uwieńczeniem, Życia, 
rzywrąca nam więcey dobrego, niżeliśmy ftracili , Ray 
tracąc. Smierć, która zdaie fię nam bydź otoczona Sa- 
Memi akropnościami, bliżey. widziana, spokoyną oczom 
Naszym wyftawia Królowę, Oskiedyż ia umrę próźności, 
Przykrościom , i Śmierci samey ! Kiedy umrę .... abym 
Żył na zawsze. 


[ODKUPIENIE, 


WZkąd pochodzą zbrodnie. człowieka? Z niepamięci na 
$mierć, Ah! iam.zbyt długie w. téy niepamięci pędził Ży- 
sie, Teraz. myśl o Śmierci kraie ferce moie. Któraż litości- 
WA ręka uleczy ranę moią? Ah, oto widzę ia ku pomocy, 
Moiéy, wyciągnioną, a radość moia z żalem miesza się” 
ofkà reko, i tak znamienita, tyś fobie. w niebie założyła 
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mieszkanie/, , ia śmićm mówić? Bluźnię. Nieftety, 
dla mnie z niebios mocą fwoją 
to ona -fki ba fest. Z rav 


balsam, który fam tylko zleczyć 


oiaksię ona dał 
ukształcóny ch 

ićy wyplywa: zbawi: 
mnie móże. Wielki 


na twego tę 
okrutną włócz 


++. Niefze 


prosile 
mogężź + tak bolesny wideo 


czyliż zno 
mogę nnikuąć, abym nań nie patrzył? O w nim to iedynie 


wlzyltkie człowieka umiefzczone nadzieje. To święte że- 
leżce chwiejący się swiat utrzymuie, Beż niego! wpadli- 
byśmy w przepaś bez niego przymuszeni bylibyśmy 
w okropnych  ponurzać się rofpaczach , -i pragnąć aby 
świat <pićrwey, był. zginął, nim się barodził, -O co za ode 
miana /„1len-pod którego Tronu. podiiożkiem, światła nies 
bięśkie iak drobne iakie tnigaiąsię proszki, fam teraz okrye 
ty ciemnością, i proch ziemi aie nu fię łożem, na którym 
fpeczywa. , lzaliż aż do tego zbytku niebo mas hkochać mo= 
gio? Oh! iak diugie dalo się llyszeć sięczenie na tym zba* 
wiennym drzewie. Nie nad fsbą to ięczał na niin Böse Czlo* 
wiek.  Obciążony zbrodniami nafzćmi , 
wolny ciężar, aby ofwobodził i pc winowaycę świa 
przywalony mnogością fwych wyft Okup tak: wiele 
kiego fzacunku byłby tysiącom światów aż nad to dofte 

czny. 


i ten dob 


o 
przerwali wefołe fwe pienia, fbłogoliawieńiftwa ich fiodycz 
nieiako zawieszona zoftała. 


Oh! Że ia niśmam ich głosu, aby wyrówiuał wielkości 


zamiaru mego! Nocy, użycz mi wdzięczney zgodności nie* 
łodyinych okręgów twoich! I więcże mówić będą, że w dzić” 
łach pogańfkich wydaie fię dowcip ogniem gorliwości pa” 
łaiący, aia nikczeńnym i oziębłym mam śpiewać tonem 
Chrześciańfką godność? Lecz nie umyst winować potrzeba, 
ale -nieczułość i oziębłość ferca, Ockniy fię ferce moje 
Lecz któż cię oczucić zdołd% jeżeli nieczułe zoftaiesz'n8 
wyobrażenie fobie BoGA, który wfzechmocność fwoią wy” 
sila dla utzczęśliwienia czlowieka? Napóy się tómi wielkie” 


mi prawdami, które grube pogańltwa rosproszyły ciemno” 


ści, Świat wieczną fwycii ziotych promieni: światiością na” 
pełnily. Niemożna ich uczuć, aby ogarnionym od nich nié 
zoftać; a czuć ie, iest im wierzyć, 

Boże dobroczynny i ftraszny, miłość twoia | firaszniey* 


szym cię czyni, Prawa. twoie ftaią fie przeto ściśleysze, A 
zgwałcenie ich wielkość wyltępku powiększa. O iak ferce 
moie drzy z boiaźni, przed niezmieruością miłości twoićy* 


Na ten widok Aniołowie nowego doznali uczącia; | 
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Teżeli miłosierdzie twoie nićma granic, fprawiedliwość tyo- 
ia (taie fe nieubłagana. Abyśfię zemścił sgwałconych praw 
ićy, zbroczyłeś krzyż krwią Syna twego; i 2 Aina 
cudownych dzieł twoich ieft, że Syn twóy mógi umrze . 
Czyliż zamilczćć mam albo wydać zuachwałą mysl; która mi 
fiawa 2 Więcćyże człowiek chelpić fię,. czyli kę eg ma 
grzechem, który i tyle pomfty, i tyle MARO Aa deg 
guąć? Surowa fprawiedliwość i miłofierdzie ki sa 
z iobą uśmiechu zlączyły : fpolone ich na krzyż PA 
Zailawiaią niezmierne grzechów. naszych AAL | 
razem utrzymuią tron, Przedwiecznego w,całćy Mojetan 
jego „świćtności, Gdyby się nie były tym fposobem poie- 


dnaiy, alboby wielkość Boa zoftaia na zawsze Aid 
na, albo zguba człowieka bylaby nieuchronna, Sama tyl- 
ko niefkończona Mądrość mogła w tćy zwątpioncy I Hee 
cznéy na obie ftrony okoliczności tak cudowny ŁC HA 
Śrzodek, który i prawa fprawiedliwości Bofkiey ae > 

ulzczęśliwienie rodzalu ludzkiego zachował. (0) prze ziwnę 
dzielo Bóftwa, iakimże cię określę nazwifkiem < Eyal 
cudem równie Aniolom iak i ludziom niepolętym; 1iama 
Wizechmocność mie moźe: ufpokoić zadziwienia, które 
Rn przymioty Bofkie fą to dofkonałości równie 
niefkończone. Skiadaią razem okrąg zupelny 1 soiRomaty, 
którego, promienia fą wizyfikie równe; Pra Day: 
wdzaijący Boftwe wyftawiać fobie peja gn życi gad 
powiękizać przymiot iego jeden toy AJÓwe ać ai 2 
łosierdzie przewyżlzaio fprawiedliwość "By oby E RTI 
wdzać BoGa, i z Bóftwa go ogołąc é de oeiy yć aś 
bylby Bogiem niefprawiedliwym Wy; stórzy go e as 
fałszywómi wyftawiącie. wyrazami, cóż tego dacie za przye 
czynę? Czyliź zapomnieliście, że okup człowieka ient pr 
placony? że niewyczerpane DIEDIOB fkarby. WAWA BE ą 
i prawie. na iego. oplatę, 1 że nieoszacowaną przyfzedł Bocu 
ceną? Aqiolowie'i wszyftkie. ftworzone duchy nigdy bie po- 
trafią ofzacować niefkończoney okupu tego, wartości: ieit 
to. tajemnica nazawfze; ukryta pa łonie Przedwiecznćy Iftna= 
sy” za kogoż ten-dany, okup?! O zbytku miłości! Za =p 
wieka. Słońce znieść tego nie mogło. Na tak ol wów 
wany i okropny: widok, przerażone bojaźnią GafuPRO w z 
fwoy; i ciemnym nocy twarz fwoią akvyło PS. ze 
cy, która nie natury nadeszła porządkiem, ale, na ktoréy 
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NŃcor YOUNGA, 
widok zatrwożona wzdryg 
nie, które nie z zeyścia p 
rzenia zagniewanyq 
$chroniło, abyś nie 


nełą się natura: ftraszne zać.nie- 
lanet wynikneło, ale z zachmu- 
h Stwórcy powiek. Słońce, czyliżeś fię 
patrzało na cierpiącego Pana twego, albo 
abyś nie widziało zbrodni człowieka, których niezmierna 
wielkość pochyliła tę Świętą Głowę pod ciężar krzyżowy? 
Świat w fwoim wzruszony gruncie ięknął na to, wnętrzno* 
ści ziemi padaiąc fię, przymuszone były wydać z łona fwe« 
go umarłych. Piekło w (woich rykneło przepaściach, 2 
niebo łzami fig oblafo. Plakato niebo, aby człowiek śmiać 
fię mógł. Aby człowiek był nieśmiertelnym, Bác umarl! 

I więcże pobożność będzie jeszcze zaliugą, nie powinno: 
Ścią? Któreż fkaliste ferce na ten fię nię zmiękczy widok, 
i miłością fię nie zapali? Im więcéy się dusza nad tym za- 
fianawia wizerunkiem, tym fię mociliey uczucia iey wzno* 
szą; i (koro widok ten na uwadze ićy ftawa, cała unosi fię, 
i zapala wdzięcznością. Qto ia cznię fie bydź przywało” 
nym tą wielkością cudów, Dusza moia, że tak rzekę, po- 
śrzód dobrodzieystw, które krzyż a nią zlówa , uwięzio* 
na ieft w zadziwieniu swoim. Zycie Człowieka-Boga po* 
kazuie mi ślad, w który wftępować powinienem: w Śmierci 
iego widzę nadgrodę , która naśladowcom jego ieft przygo” 
towana; a wipani»łe iego wniebowftąpienie jasny mi dowod 
Lecz czyliż prawda iet, że 
apit? Narody, i wy umarli, fluchaycie: tak 


nieśmiertelności moićy daje. 
na niebiosa wht 


left: wftąpił: pokruszył bramy śmierci. Otwórzcie się bra- 


my niebiefkię, j przymiycie Króla chwały. Któż to ieft ten 
Król chwały? Ten to ieft, który zftąpił z tronu chwały 
fwoićy, aby śmierć podiąt; ten to jeft, który zwyciężył 
śmierć, tego to okrutnego nieprzyiaciela, który pożórał 
narod ludzki; ten jet, który zadziwił niebiosa” milością 
fwoią ku człowiekowi, i który z talemnym nieiako ukone 
tentowaniem widział, że Aniołowie fami niedościglćy taie= 
mnicy tóy poiąć niemogli, 
ramy śmierci pokruszone, oręż ićy wydarty, tron, ićy 
wywrócony, fama pokonana oftatnie oddała ziewnienie ! 
Któryżby bę człowiek nie ponurzył w zbytku radości fwo- 
ićy/ Ziemiai, Niebo, wielbcie : wdzięczną obchodźcie pa 
miątką wfzyftkie te dobrodzieyftwa na człowieka wylane. 
en to był moment, w którym natura ludzką rzybrawszy 
się w fkrzydją, z groba ku, nieśmiertelności się. wzbiła. Tuż 
odtąd człowiek śmiertelnym bydź przeftał; ale śmierć: 
śmierć ieft pokonan 


$ 


a, aby się więcćy nie podnosiła: czło” - 
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wiek nieśmiertelności znamie odebrał. Witam was, e 
nieba, tak dziwnie ku nam wylane, Chwała tak wiely 
dobrodzićyftw watin należy: a człowiek w nich wiekniste 
odbićra ufzczęśliwienie. NE POR a e AN 

Ale dokąd mnie radość moja unosi? leżeli nieśmiertel- 
nym zoftałem, abym cićrpiał, czyliż eblubić się jeszcze 
Mam z nieśmiertelności moijey? Tak ieft, chlubię się z niey 
chociaż caly zbrodniami okryty. Za grzech to, a nie za nie- 
Winność Bóa umarli: i grzech fam śmierć jego mógł u(pra- 
wiedliwić: lecz trzeba też, aby śmierć jego ufprawiedliwiła 
$rzech w oczach litościwego nieba. Teżeli fprzykrzywszy 
fobie zbrodnie moie, fzezerym fe gladzę żalem,  BóG zapi 
fuię imie moie w niebiesiech tą świętą włocznią , która bok 
iego przebiła, zafarbowała się krwią iego, i otworzyła w 
tey ranie Źrzódło, z ktorego rodzay ludzki czespa odwagę 
i mężność przeciw zbrodni, York, ta lama myśl może wy- 
Tugować zferca człowieka boiazń Śmierci. i 

O podziwienie! Uważmy cuda dobroci Bofkiey , aza 
każdym krokiem niech się zadziwienie moje powiększa, Ode 
pufzczenie winy, gdy uraza była niefkoficzona! a dla prze- 
baczenia używa Bóc śrzodkow, ktore nieoceniony odpu= 
zczenia tego fzacunek okazuią. Cena nań tożona „ ieft krew 

oca, ktoregom ia przymusił, aby był nieprzyżacielem moa 
im, ktorego nie przeftaię obrażać, chociaż on raczył fię 
złączyć z naturą moią, chociaż ią wywyższył; chociaż mi 
dal ufzczęśliwienie, i ieżeli mnie karze, to z dobrocią Sry 
wego Oyca, ofirzegaiąc mnie, abym go nie utracił. i a ie- 
tem winowayca, piorunami iego w około otoczony; rę 

m tylko nim ieftem: świat cały przeciw niemu powftał, 
Caty rodzay judzki porwał się do broni: niemasz i iednego, 
Ktoryby od przewinienia był wolny; a przecie umiera on i 
Za oftatniego, z winowaycow. Okup naywiększego grzea 
fznika naywiększe mn czyni ukontentowanie; lak gdyby 
plemie ludzkie naypićrwsze między ifnościami trzymało 
mieysce, i iakby wielkość Bog pomnażała się wielkością 
dobrodzieyftw na człowieka złanych, ARTY ; ; 

„Niech ferca nasze wyfkaknią z radości, i wdzięcznością 
Pałaią! laka. drabina cudow” Oftatni ićy fzczebel niebios 
Się tyka, a wierzchołek ićy przewyższa myśl ludzką iA- 
niotow famych. O gdybym mogł wftępować po niey za 
Waiąc pochwały godne Przedwiecznego. Pochwała ieże 
Zadziwienie wolny ci bieg zokawić może, plyń nieprzeftan- 
nie, z łona mego, nięprzeryaną i pałaiąca zawżdy ; niech, 


wadzi" 


Amie CU 
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wonia twoja ku niebiosom się wznosi, i przyjemnićyszj 
wydaie zapach, niż gdyby wfzyftkie wennćy Awabii fkarbj, 
zapalone były» i razem wonię fwą wydawały. a 

Wroć się do pićrwizego, do naygodnićyszego miłość! 

oiey celu, z ktorymeś niegdy podłym zawituikom tó* 
warzyszyć nię pozwalała; ppowroć się do tćy pierwiaftkowej 
wladzy, ktorą bezprzefłannie uiebiefkie wielbią trony, przeł 
ktorą z bojaźnią Aniolowie padaią, „O co za pokrzywdzenić 
BoGA, co za zuchwałe przywłafzczenie ufzanowania, ktofć 
człowiek człowiekowi z rozrzutnością wyrządza! - Wielk 
Bo Gdy niebiosa famytm chwały twoićy wiełbieniem z% 
trudoiaią się, ieden człowiek tak będzie niebaczny, ił 
powinny ci hold zaprzeczyć poważy si Niech żyć prze 
ftanę, ieżeli.przeflanę cię chwalić, Królu wieczny, o jak 
wielkość twoia, mądrośę twoja; i dobroć twwia fa niepo” 
ięte/! Dyamenty i świćtue zloto w wnętrznościach ziemi W 
kryte, iaśnieiąca gwiazd okazałość podłą tylko i grubą W 
oczach | twoich fą materyą. Prożnobym tych niebiefkich 


„wzywa! świateł, ktore tron twoy otaczatą, i twoim zasi laii 


się światłem, aby mi z godności fwych okřęgow: udzielały! 
pnaywyższe zapędy, ktorychby mi udzielić mogły, nie wy” 
rownalyby nigdy wdziękowi. melodyi, z ktorą chwałę two 
ią śpiewać należy. 

Lecz mylę się: człowiek ieft ieden ze wfzyftkich iftnośći 
ktoremu ilawvić Cię przynależy, Aniołowie nie znaydah 
w niebie dobrodzieyftwa, ktoreby wyrownało dobrodziej: 
stwu. uczynionemu dla ziemi, Szlachetni światła posiadacz“ 
Obywatele rownin niebiefkich: chcecie widzieć chwałę Bogh 


wafzego? Patrzcie na człowieka. Aniołowie zazdrościlili|, 


człowiekowi, gdyby zazdrości podlegać mogli: i tacy si 
w rzeczy famóy między nićmi znaydowali, Aniołowie $ 
uiby Bogami: ale:ci Bogowie nie fą odkupieni, Szezegol 
to ieft czlowieka tryumf, i proch iego w porownaniezni” 
biofami wchodzić może. Jeżeli ci wielbili w pieniach fw” 
ich ftworzenie: to rownie do nich iak i do człowieka nal 
ży: 'ale człowiekowi famemu , temu to nayulubieńszeń 
dziecięciu przyftoi wielbić i śpiewać dobrodzieyftwo odk" 
pienia, dobrodzieyftwo:nieocenione, a ktoreʻienm fame™ 
fluży: Aniolowie wftęp: tylko uczynić wtéy mierze mogi 


"człowiek powinien z zadziwieniem te nieśmiertelne noč 


pienia. Powod. ten może czlowieka wynieść nad niego fi 
mego, i Anioła z niego na ziemi uczynić. Odkupienie i% 
ftworzeniem zacnićyfzym nad pierwsze. Niebiosa pracow” 


NoG”PIĄTA. 
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Zaftanowmy fig tu nieco, i; rozważmy ten cud przedzi- 
Wny., Jeżeli śmierć byla w niebie, cóż fię ftaio' na ziemi, 
Na ziemi która przewiaiia £ iai lowiek wysoce.i 
Wyniefipny w tym uwaźony  wzj ! Oak po 
lego, i powrót w proch na sz 
ta wie odłegłość, która go oddalala o 
ona! Jak zbliżył fię do Aniclow! Króż go mioże ter 

í Pomimo ciemnoty wyfiępku i materyi, 
e  Świetnością, ten płoj. niebios, którego dwa- 
kroć tworzyły? Czyliż zechce utracić te dwoiakie pr 
które nabył do tego Bofkiego dziedzictwa, i, czyli ie 
pliwu: poświęci? Krzyż krwią zbroczony wszyfiko | 
człowiekowi; na.zawźdy. piu swoją. poprzyliągi 
lzaliż mu co odmowi: ten; ktory zań własnę dal 


Człowiecze , poznay fię naiwielkości tw » u fiebie 
tylko „ty podłym iefieś: Aniołowie dziwią fię vad godno- 
Ścią twoią, ktorą ty ce wazysz. Odrodku uiebaczny, 
izaliż kfięga natury zawsze będzie w oczach twoich, otw:e- 
ta leżała, a ty w niey czytać nie będziesz? O iak wiele z 
niey możesz wyczerpnąć cudow -za samym faby rozu 
mu twego Światleni! Natura calą obszernym ieit zbioremy 
ktory odkrywa. wielkość twoią: dowody iey ulożone w 
niebie, były ogłoszońe ż krzyża.  Ktoż może wchodzić 
W lebie, a nie widzieć w sobie Boga nieiako .ziemfkiego, 
ktory ma uczeftnictwa Boftwa, i iertelności . jego? 
Jeżeli Bog ùmierg,. to nie dla robaka iakiego, albo -po- 
diego gadu przelewa krew swoią. Myśl o wieczności nie- 
widomym zapala duszę mowią ogniem, zapomina ona o 
ziemi, albo rdczey więcey iey, używa. Oto inny Świat, 
oto rofkoszny Ray tawa w oczach moich ! „O'rak nowe 
krainy flońcu temu uieznaionie przebywać będę w.zapę- 
dach uszczęśliwienia ! 

a Czemuż; miałbym fie Jękać powiedzieć. prawdę, która 
(dotąd podobno zamilczana była, iż fię, zdawuła bydź zbyt 
uchwala?  Aniofowie ludźmi są wyższego łyiko rodzai , 
ktorych natura subtelnieysza „jeft, i kraryn,, dane Są 
ikrzydła, aby fię po roziegłościach niebiefkich przeldtywa= 


som- 
enaA. 


I0 Nocy YOUNGA, 


H. Ludzie są także Aniołami, ale obciążeni ciężarem ma- 
teryi, ktorą dźwigać muszą przez tę krotką chwilę, w 
ktorą przebywaią ten blotnilty padoł, i nim fię wydrapią 
ślizgaiącą fię nogą na oftąteczny ftopień ftworzenia swe- 
go. Aniołowie mieli ulomność swoią; i ludzie maią swo- 
ią zaflugę: są zaciągnieni na ziemi, maiąc wkrotce bydź 
zawołani od Boga, i zgromadzeni pod świetną chorą- 
giew rozwinjoną w niebie. Niebiescy Bracia nafi nie za- 
pominaiją o ludziach z niemi sprzymierzonych: chociaż 
nieprzytomni i odlegli od nich, przytómni tm iefteśmy 
przez milość im ku nara. Michał Archanioł za nas wo- 
iował: Rafał wyśpiewywał zwycięftwo nasze: Gabryel 
przynofi nam rofkazy Przedwiecznego: o człowiecze, Z 
tak szlachetnym sprzymierzony rodem, wfłydź fię ponfżać 
i z nierozumnemi zwierzętami w porownanie wchodzić, 

* Wiaro, ty iefteś duszą uszczęśliwienia, a gora Kalwa- 
ryifca ieft dusza Religii; tam fię naywspanialsze prawdy 
świetnie okazuią: tam wszyftko. gwałt czyni duszy, ale 
gwait miły i od naymnieyszego przymusu daleki. Kto 
ryż inny widok może nas więcey przekonać, czyli miło- 
ścią, czyli boiaźnią? Tam to Bog moy wylewał łzy. 
Łzy iego zagafily fiońce.... Wzdychał..,, Weftchnienia 
iego fundamenta ziemi wzruszyły, Jeżeli tak ftraszny ieft 
w miłości swoijey, iak ftrasznym w gniewie swoim będzie? 
Czyliż modlitwa meia potrafi odwrocić zemftę znieważo- 
ney dobroci twoiey? Wielki Boże, wszyftko, moie, świa- 
tlo moje w ciemnościach, życie moje w śmierci, wynio= 
fiości moia w czafie, korono i uszczęśliwienie moie w 
wieczności! „.. Wieczność iet bardzo krótka na wyfła+ 
wianie ciebie, na zgruntowanie przepaści miłości twoiey 
dla cziowieka, dla nayoftatnieyszego z ludzi, .. . Dla mnie: 
O Boże, ofiaro moig, co za tytuł, Ktoż ty więc iefteś ? 
Jakże cię nazwę? Choćby mi nietayne było imie, ktore 
ci daią Archaniołowie, nie używałbym go, abym ci mogł 
dać wspanialsze imie, które w sercu moim czuię: Oy- 
cem, ty iefteś Aniołow: ale przytącielem człowieka. lae 
ko Jakob, większą ukochałeś miłością młodsze dziecie 
twoie, 

; Ty, ktoryś go odkupit, wyrwiy. go zognia namiętno- 
ści, ktory go pali, i zagaś gorącość ich krwią twoią. 
Jak ci ieft milo wylewać na has dobrodzieyftwa twoie, 
ucifkąć nas, że tak rzekę, ciężarem wdzięczności tobie 
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Powinney, sprzyjać nam, i zawftydzać nas; zbliżać, i ode 
dalać od nas cel nadziei naszych, nas przez twoią miłość, 
i dopuszczać nam wpadać w oschłość i omdlenie! Dobro- 
dzieyffwa twoje tak są wielkie, že nas właśnie przymń- 
Szają bydź niewdzięcznemi.... Naywybornieysze pienia 
nasze jeszcze cię pokrzywdzalą. Ale gdy ufilr 
bra wola nasza miłe u ciebie znayduie przyjęcie,  grze= 
ię na zawsze pod tą mizerną pamiątką chwale twoiey 
Poświęconą, boiażń i poftrachy śmierci Nocić o życiii 
Przyszłym ieft nayprzyiemnieysze pienie, ktotym fię nies 
u przypodobać można. s 
Nieczuli spokoynifie, zawsze niewzruszeni w wasżych, 
tore oddaiecie niebu, hołdach, wy fię z zavędow gorə 
iwości moiey naśmiewacie. Boicie fię, abyście sobie 
Bwałtu nie uczynili, aby wielbić uszczęśliwienie cztowie- 
ka, è z Anielfkiemi iść o lepszą żapędami: ale ia ufkar< 
źam fię iedynie, żem ieszcze nadto gnuśny i oziębły, 
oleię, że zbrodnia i ftarość rozum moy przytępiaią. 
ty, ktorego niedołężnością pieniow moich obrażam, 
łacz spoyrzeć na wiersze moje temi litości oczyma, kto- 
Te fię nad nieszczęśliwością Jerozolimy rozrzewniły; przea 
Acz mi oziębłość moią i fkrzepłość mey múzy. 
Nabożeńftwo gdy oziębłe ieft, przeftaie bydż naboa 
źeńftwem: gdy fię w gorącości ducha odbywa, na ten 
Czas Aniołowie zgodnością melodyi swoiey poruszeniom 
serca ćzłowieka odpowiadają.. ..-Ob kiedyż ia do nich 
Przypuszczonym będę! Śmierci Boga moiego, tyś mi 
ala własność Niebios: wielka przyszłości. panwiąca 
uad przeszłym i terażnieyszym czasem; kiedyż fię ia do 
owalebney twoiey doftanę świątnicy, abym tam wiels 
it Przedwiecznego? Kiedyż z bracią moiemi, z owemî 
Viebiefkiemi duchami ftanę przed tronem, powszechnego 
Mas wszyftkich OQyca? Tak ieft, mogę go nazwać Qys 
Sem moim, On fucha Syna swego, ktory fig za namt 
Wfawia, i gdy w pośrzod ran iego widzi czlewieką? pos 
“Wala abyśmy mu łe pelne miłości imie dawali, Oto 
left, co na Chrześcianina powinność radości wkłada: 
left prawie bezbożuością w czlowieku cnotliwym, bydź 
mutnym. rv, . 
kj str, Lorenzo, iak daleko zafiągaią nadzieie nasze? 
Szyżą (ię chwytając, odbieramy Życie. Aniołowie w u- 
<zefinictwo dobredzieyftwa tego nie wpiywaią. Cud teù 


T00 


a dan, 


ogien 


Nocy: YOUNGA, 


y, ktory dat ksztąła ob wyobrażenił 
Jeft to szczegoly 
I i ktory iemn tylko samemu byl 
.. Cud ten pr. i.dłngi łańcuch cu j 
od-początku. narodz iata, iet do. ni 
y Wzriuszonego, zkąd utrzy 
śyietną natury -ogulność j calą r 
ktore wielkość i chwałę Stworcy okazuia. z 
ro fię dotyka di szey dzielnością niebiefką, 
b zbrodni karę donisy pi 
1 "nierci nieśmiertelności poch0* 

ę , 1 ziemię-w niebo zamienią, 

idy-zaś powroci Bog Człowiek, ktory. ża nas umar 
o iak przyjście jego powtorze. odmienne będzie! gdzież 
na ten czas będzie człowiek boleści? On to bedzie ftri 
szny Beg, otoczony całą świetnością i maieftatem chwa 
ły swoley; niezliczone duchow półki w tryumfie przyidź 

Ułożenie twey myśli czyliż nie może fię. otym p 
nać: wątpliwości grabe  czyliż  ftawaią ci mied 
klością, "i przepowiedzeniem Bofkim?2 Abyś 
uspokoionym, nie odsylam cię brzerzucać kfiegt madrośd 
ludzkiey. Rozważay samą” naturę iaciótk wayi 
przepowiada ona Chrześciańftwo narodowi lud i 
przykaznie rzeczom materyair ym aby wspierały 

Nie widziałżeś mady oguż/teh komety biegn ? 
zacny cudzoziemiec, gdy błiko nassprzechodzi, napef 
firachem narody, które ogroniny t Świetny teso naomkz bi 
śaźnią rozwataią, W rozłegtey obszerności swofzy pomt 
ia tyfiące fłoiców, pinia w nieśmierności niebios, a prze 
bywszy ciągiym bispiem wieki, wraca fie ` zrobi  odtwite 
dzieć ziemię. djak-w przeznaczonym  czafiv wróci fip teti 
co świecić każe komerom, za powtórnym tego przyiściel 
my z tryumfem z: grobu. powjfaniemy, 

I jeżeli natura milczeniem zbywa:tę tak wielkiey waf 
prawdę, i nie podaje nam tylko flabym głosem nad 
miepewną i na domyśle ząsadzoną, wiara nam ią głoś: 
i wyraźnie przepowiada. Te niewierności gadziny * mó 


głyby. ią flyszeć, * ale odwricają swe glowy i w ciemno 


ściach ie kryią. Hara budnie mofi nad przepaścią smie 
ci, tączy Świąt teraźniegszy z przyszlym, i bez niebespić 
czeńfiwa na drugi. nas brzeg przeprowadza, Okropnośći 
śmierci czynią zawadę, która ię wznieca między człowi? 
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tojem jego: ale wiara ią wywraca. :Odbiera 


i grób niewinny od próżnych naszych 


; czegobyć wierzyć niechciat? Pewnie po- 
3 nci wątpić każe? ia trzymatn razem z tobą 
ironę rozumu świętego: ferce moie iego ieft aczniem, Ro- 
zem prówadzony dokąd tylko doyść może, wiarą „iefb; sa 
Pdv sie ten w śrzod fwśy drogi zatłanawia, pomimo dowo- 
dy, które uftawicznię poftępować mu każą, przeftnie bydź 
Tezuymem. Í tak wielka iet oczywiftość dowodów, Że leżeit 
Wiarą nasza ieft dofkonałą, rozum iet zepsuty, i fal- 
lzywym od niebios uznany: utrzymywać go naten, czas, 
zdrowym mianować, jefi to bluźnić. 


Mimo powinna miłość, któfą wierze winniśmy, przyznać 
Należy, Że rozum pierwfzych nafzych wyciąga względow , 
I mieiakiego rodzain pierwszeńftwa : ieżeli córka nam miła 
ieft, czciśymy matkę, która ią wydała. Rozum żyć będzie 
Wiecznie, iak i Oyciec iego niebiefki, który iego ieft pos 
czątkiem, Nie pokrzywdzay Chrześciańftwa. niś'roznmióy, 
alyg ty tylko rozum fzacowai. Rozhm ieft Bocu naymilfzy: 
tozumu zgwałconych praw gniów iego mści się: a pofu- 
zefftwo głosowi rozu ręka iego nadgradza low 
cza Wierz, i pokaż fozum człowieka. Wierz, i 
Way rofkoszy Bofkich; wierz, i patrz na grób ipo! jyy 
niezaftrafzonym oem. Wiaraumierać nie może ty! ko żem 
rozr mowi zadanych. Ale rozw gdy umiera i gaśnie, 
Mnażą wedwóy okropności Śmierci, ziadliwą poci 
Zaprawia trucizną, i dwoiako ie Śmiertelnćmi czyni. 


Sądźże ztąd, iaka cześć, iakie dzięki należą tym, którzy 
lam wydziernią to zbawienne lekarftwo, «tórzy się chlubią 
Ydź przyjaciołami rozumu bczłowieka, i którzy nato tylko 
Nas kochaia, aby fzczęśliwość naszą znifzczyli, 1 wyftawiałi 
nam bezprzeftannie groźną śmierci paszczę na pożarcie nas 
otwartą przed oczyma naszćmi. Ci pyszni Filozofowie bo= 
Żyszcze czy ia zrozumnu, aby.go upodlili; zabiiaią go, aby 
go nboftwili, iak owych dawnych Monarchów , których o< 
śmitnie zgładziwszy między bogów policzono. Uto obrzy- 
«e laury, ktorémi fwe fkronie uwieńczaią. Gdy miłość 
Prawdy brzmi w ich uftach, pycha ich iaspość dnia grubą 
zakrywą zafłoną: wycieńczaią krótko widzący] fwóy rozum 
ua filozoficznego ducha, i trywmfuiąc przy bladym, „ciemńóy 
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pochodni ftćy świetle, wołają na narod ludzki: / Patrzcie 
na fiońce, ip:dafąc na twarzy cześć mu eddawaycie. 


O ty, dobroczynny Boże, którego miłość twoją zraniła, 
śmieią oni o obyazayngpści mówić! Ty iefteś, który nową 


rodzajowi ludzkiemu Myczeynokć poftanowiłeś, Cała oby” |. 


1) 


czayność na kochani ciebie zawisła. Bez tey miłości, choć: 
by tak mądrćmi byli iak Sokrates, którego pycha ich flawne 
fobie przywieszcza imie, nie fą przeto tylko pierwszćmi 
z glupców terażnićszego wieku. 


Imie Chrześcianina ieft imie nayzacnióysze, ktore czło- 
wiek nosić na fobie może: wfzakże znayduią się, ktorzy 
na cżołach fwoich święte krzyża gubią znamie, iak plamę 
nieczyfią, ktora ich hańbi! łeżeli drzą Aniołowie, to z 
pewne na ten ftraszny widok. Gdy człowiek tego zuchwa* 
- łości i zepsucia dochodzi ftopnia , Aniołowie go odftępuią, 


urząd fwoy ftrzeżeńia go opuszczają: i porzucaią nieszczę: - 


snego iak *zoftaiącego w rospaczy, rownie zmieszaai zadzj- 
wieniem, iak_ napełnieni fmutkiem. 


` 
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| chwale noszę! 
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PRE paee a e A 
NOC'SZOSTA, 
Niepamięć o śmierci. 


OCHANA  Narcys, tyś była czerstwa i 

' czysta iak rosa porannas nie świćciłaś 
też tylko. iak ona czas iednćy iutrzenki : 
wzniosłaś się iak ona od ziemi ku niehu w 
Pierwszych poranku godzinach. O córko 
moja, oyciec twóy Ztémi siwóćmi włośa= 
mi twoim dziś został uczniem. O iak mło- 
dość i niewczesna śmierć twoia są dla mnie 
nauką. Lata pobieliły iuż siwizną. głowę 
moią, a przecie ią w górę wzniesioną zu+ 
Rostargniony. śmiercią in= : 
tych, własnego nie widzę grobu „ który , 


' Pod mémi otwióra się nogami. 


O jak wiele zawstydzenia godnych sła= 
bości dzieci w swych oycach postrzegaią ! 
O iak starzec z sześćdziesiątletniemi przy 
Warami i uprzedzeniami, śmiesznym: iest 
hiedoskonałości młodzieży postrzegaczem ! 
Powtórna młodość , która kończy Życie; 
mnićy ieszcze iest'rostropna od tćy,. która 
€0 zaczyna. Stawszy Się niedołężnómi do 
Występku, przepowiadamy cnotę. Przymu» 
szeni wyrzec się przypodobania, chcemy 

Tom 1. 
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nauczać : rospowiadamy obyczayność nas 
z surową ścisłością : ale wtedy gdy strofu 
iemy młodego błędy, on widzi w nas sô 
mych niedoskonałości daleko więcćy obr 
Żaiące nad swoie, i które zwyczayną stó 
tości przykrość powiększaią. (a) 
Niktże mnie nie nauczy, iakim omami 
nia kształtem fałszywy świata bałwan sta 
wa ieszcze między starcem , i śmiercią Ý 
drzwi iego czuwaiącą * Puka ona, słysz 
on, i miesza się. Ale wprędce się ubespie' 


cza i usypia, na kołatanie ićy nie uważa” 


iąc. Postawieni na ziemi iak na placu po 
tyczki, tysiące umićraiących w oczach na 


szych na tysiące padaią umarłych ~ w każdy 
moment ledwie uchodziemy pocisków mí 
koło ñas padaiących : częstó nawet siągnie” 
ni sami i nieco rażeni iesteśmy : ale okryci 
bliznami i krwią zbroczeni ieszcze za nie” 


| 


śmiertelnych się poczytuiemy. MWNadzieiðl 
codzień na uschłych iuż .pniakach odkwita: 
Zrodzeni z wiekiem „ który wymierzył bieg. 
Życia naszego, obiecuiemy 'sobie jeszcze 
go przeżyć, i widzieć inny po nim aste 
puiący. Tak iak popsuty zegar, którego) 
godzinnik i dzwonek iuż się z sobą nie zga” 


„dzaią„ człowiek i naturą nigdy razem nie 
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idą, Człowiek rozumie się bydż na szóstćy 
godzinie, gdy natura północ iuź skazuie. 

Próżno starcy naszego wieku okazuią po- 
marszczone laty czoło. próżno te wierne 
zwierciadło ostrzega nas o zniszczeniu, któ- 
te w nas samych czas wykonał: patrzemy 
W niego nie widząc własnego wyobrażenia. 
Poglądamy zimną krwią na postępki, któe 
te śmierć u sąsiada naszego wyrządza. Wi- 
dząc ią napół iuź posiadaiącą iego ciało, 
l ostatni gotuiącą szturm na opanowanie 
teszty : „, ten starzec żyć nie może, mó- 
Wiemy : śmierć iego iuż iest bliska: a 
tównemi iak ón obciążeni laty i słabościa- 
mi, zawsze o naszćy wątpiemy, :Im wię- 
cRy ona się do nas przybliża, tym mnićy 
ią postrzegamy: iak gdyby długie życia 
Posiadanie czyniło nas nakoniec właścicie= 
lami iego, i iakby wielość lat pozwalała , 
iżby człowiek mógł iakowy dać przepis 
Przeciwko grobowi. 

lednak, gdy usiadłszy przy śmiertelnym 
Umióraiącego przyiacieia łóżku, serce mdło- 
ścią ściśnione , siły żalem zwątlone maiąc» 
Ocióramy zimny pot , albo osłabioną i 
Zwieszoną wspieramy iego głowę: gdy Wi- 
dziemy pochodnią Życia iego słabe tylko 
i dogorywaiące rzucaiącą sd s iachu= 

2 


116 NOCY YOUNGA, 


iemy ze drzeniem momenta „ które mu z0* 
staią, i gdy nam się zdaie, Że za każdym 
godziny uderzeniem głos śmierci o uszy sí 
nasze obiia. na ten czas powaby ustaiąt 


żałość grubą pokrywaiąc pomroką , zasła| 


nia oczom naszym miłe widoki, które na 
uwodziły, namiętności nasze stygną, hardl 


i zbuiały lot żądz naszych zniża się do zie 


mi; płaczemy nad przyiacielem naszymi 
a lękamy się o siebie. Myślemy, że w krótcć 
niby sami aktorowie smutny okażemy wf 
dok , nam teraz wystawiony. Nakoniec pó: 
trząc na oczy iego iuż zamykaiące się; któ” 


re się ieszcze za nami powodzą „ zbieramy 
ostatnie ich spoyrzenie serce nasze prze” 
niknione żalem, zmiękczone przychylno* 
ścią, przyimuie iak wosk wyrycie straszne” 
go śmierci obrazu, i Oczy nasze, pomimo 
nas, ku ostatniemu swemu kieruią się schro” 


nieniu, Ale ieżeli pozwolemy myślom na 
szym moment iaki iego towarzyszyć tru] 
mnie, o iak iesteśmy nagli w ich odwoła” 
niu! Te wyrazy przez żałość wyryte, tak 
prędko się zagładzaią iak ślady na piaski] 
zostawione „ który ustawiczna płócze fala: 
leszcze iagody nasze od łez nie oschły , 4l 
iuż uśmiech na wargi, a głupstwo do nasze” 
go się wraca serca, Staiemy się wkrótce 


ku naymilszemu przyjacielowi równie ozię- 
bli, iak marmur który go pokrywa; ani- 
szęząc w pamięci naszey wszystkie śmierci 
iego ślady į zostaiemy równie nieczułćmią 
iak trzoda, która się `na iego grobie pastes 
i proch iego rozrzuca. (b) SE 
Starcy niedołężni, którzy dzielicie ze 
mną i zgrzybiałość i głupstwo , 1 których 
dusza na głos z głębi grobawców przyjacioł 
naszych wychodzący iest- głucha ieżeli 
pioruny śmierci nieustannie na sąsiadów. 
Waszych uderzające nie mogą wzruszyć głu- 
chćy nieczułości waszćóy, patrzcie na sie 
bie trupy chodzące czytaycie ną was Sa< 
mych napis: Oto umrzesz. I ty Lotenza 4 
nie ubespieczay się na młodości twoićy. 
Smierć z nienacka i przypadkowa uderza. 
Stóy więc mężnie na placu twoim Z nie« 
zmrużonym okiem, i pilnym uchem. Czu- 
way niespracowanie, bądź zawsze pod bros- 
nią, nie zasadzay się na twćy włoczni , 
obawiaiąc się, aby powieki twoie snem znu« 
Żone nie zostały, i aby cię ten okrutny 
nieprzyiaciel uspionego nie podszedł. C> 
O iak wielu spoczywa teraz W ziemi s 
którzy w przeszłym roku świetną na niéy 
grali rolę „ i których imie odgłosem „kość 
sławy świat ieszeze w zadziwieniu trzyma ł 
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Zkąd ubespieczenie twoje pochodzić meże? 
Alboż to śmierć ogłosiła rozbrat Z rodza: 
iem ludzkim 2 Czyliż, nasycona ofiarami 
miecz swóy zawiesiła 4 Oto nie przestaie 
nim w ręce swoiey wywiiać. Ani liście 
ani ludzie nie utrzymaią się tego roku łe- 
piey, iak przeszłego, przy drzewąch i życiu. 


I iakże my możemy zapomnieć „ żel 


śmiertelni iesteśmy 2 Czyliż potrzeba” iść 
to czytać na mogiłach i nadgrobl:ach 2 Wi- 
doki nayprzyiemnićysze życia śmierć nam 
. opowiadaią. Nie możemy krokiem posta. 


pić , abyśmy nie trafili na obraz ićy w ty* 
siącznych wyryty kształtach. Kunszty za 


wieszają iq na koło nas w naszych mieszka 
niach. Wszędzie ściany nasze umarłómi są | 
obite, w których malarza pędzel, i snyce” | 
tza dłóto płótno ieszcze i marmur ożywia. | 
Człowiek wielkością swych dziadów za: | 
szczycony „ ukantentowanym obiega okiem | 
długi ich obrazów szereg s szykuie ich na 
około swych ścian, iak pochlćbców + któe 
rzy pychę iego nasycaią. Uwiedziony świe- 
tnością kolorów, sądzi -że pałace iego są | 
przyozdobione, i rozweselone ich portre- 
tami: ślepy mie widzi że mieszkanie iego 
żałobnym tym przypstrzeniem iest zasmu* 
cone , i że w pośrzód umarłych ludzi żyje. 
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Teatra i same zabawy nasze „niską 
nem wyobrażenia śmierci. Zuchwała ia R 
Pomene mieszaiąc cichość dp R 
wołuie z łona. prochu pa? A oe 
tam spoczywaią, i przymt 874, 39y ks 
ha widok dla uczynienia rozgywki żytą Ace 
Spokoyni spektatorowie p: safen 
iak nieśmiertelni. Poczytuiemy się A a 
hiałych udzićlaiąc łez smutnym A 
padkom., a. opłakuiąc ich przez 
zapominamy o własnym. PE 20 

Swiat ten nawet sam; cóż ies A abu 
obszćrny. Ziemia ga Tae 0 AEAE 
płodna. Zgnilizna ią płodną czyni. każ a 
kie zmysłów naszych używania P p 
taią się: i utrzymuią umarłych ae Ara 
wiek, równie iak robak, trupei Pac 
Gdzież iest proszek , któregoby ży sadza 
ożywiało 2. Pług i motyka keh PRT 
Przodków naszych: żbićramy że si z 
naszemi: te nam wydaią. chléb: a „e 
żyjemy. „Każdy powierzchowny piós ui 
mi składasię z popiołów penoas 
ióy mieszkańców. Okrąg nasz © ZA 
nam powierzchowność złożoną R 
które niegdyś żyły. Igramy z niecz sna 
po upadkach rodzaiu ludzkiego, i pija 
letką plasa nogą po miastach. w gruza 
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kopanych. Gdy dusza z swych uwolnidnó 
więzów na ognistych wzbiia się skrzydłach 
słońce wyciąga wilgotne ciała naszego czą* 
stki: ziemia odbićra to co dała : wiatry re* 
sztę rospraszaią na powietrze ; każdy ży- 
wioł naszym się łupem dzieli.  Obaliny 
człowieka są rosproszone po caléy rozległo- 
ści natury. Smierć iest wszędzie „ prócz 
że w pamięci człowieka nie zostaie. 

I nie sam tylko człowiek iest śmiertel- 
nym: dzieła iego podobnie śmiertelności 
są podległe. - Umićra powtórnie w posągu; 
który dawał cień życia wyobrażeniu iego» 
Obraz iegó ginie. Państwa upadaią. Gdzież 


iest Cesarstwo Rzymskie 4 Gdzie panowa* 
nie Greków % Oto ledwie pamięć ich zo- 
stała, i połowa umieiętności naszćy iest 
smutnym ich nadgrobkiem. O śmierci ; Oto 
myśl natężoną otwićra mi bramy okropne- 
g0 twego królestwa, którego żadna nie- 


oświeca płancta, 
w rozległe iego głębizny: o iaki stós bereł 
postrzegam! Iaka mogiła ruin na kupę zwą- 
lonych! Iakie widzę mnóstwo pochlebnych 
królów „ pogrzebionych pod rozwalinami 
ich grobowców za wieczne poczytanych ! 
-Iak wiele wysokich wynalazków, których 


zwiędły laury, i sława zgasła! Tak długi | 


Rzucę wzrokiem moim | 
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ciąg sławnych wieków w moich upływa 
oczach |! Próżne ich i niekształtne obrazy 
następnie ścigaią się 'i upływają naciśnion? 
iak fala. Widzę pokolenia, które one z sa: 
bą unoszą, mieszaiące się i ucieraiące na 
ich łonie. Widzę przechodzące smutn 
cićnia sławnych owych ludzi: zdaie się » 
Że z sobą mówią posępnie o próżności swóy 
chwały. Wszyscy przechodząc poglądaią 
z użałeniem na mędrców i panów ziemskich. 
O Boże! iak nadzwyczayney wielkości 
cień postępuie zwolna wznosząc się nad in- 
nemi! O iak się powiększa, i rozciągaiąc si? 
bez końca; niezwyczayną postać i straszną 
niezmierńość swoią okazuie! Obszerna ie- 
ga rozciągłość rozległości napełnia. Prze- 
raeżońa myśl moia ustaie, i krew moia „od 
zalęknienia stygnię. ... « Poznaię nieżmiet= 
ną postać zeszłego świata. Wieniec z zmu- 
lonych rószczek skronie tego wieńczy: smu- 
tno naswojiey wsparty trumnie, opłakuić 
swe zniszczonę królestwa, i pokolenia w 
wodach pogrążońe. „Przepowiada , wzdy« 
chaiąc; następnemu po nim światu „ bliskie 
iego ogniem spłonienie: ale, iak Kassander a 
próżno prorokuie. 
Woda i ogień są żywioły, których Przed- 
wieczny doswoiey używa zemsty. Trzy- 
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ma ie zamknięte w oddzielonych iaskiniachą 
gczie wrą wzajemnie sobie grożąc. Gdy 
wcyna, głód i powietrze. przestępnego po- 
prawić nie mogą świata, Bóg ie nań iedne 
Po drugim spuszcza. > Z pod podnóżka tro- 
nu iego wypadaią iak nawałność, i lecą na 
zniszczenie. (a) 

Straszna prawda woła na mnie: słyszę 
głos iey potężny, czuię dzielność która 
mnie obeymuie: cel móy ożywia mnie , a 
wielkość iego zastępuie mieysce dowcipu. 

(e) O pół nocy, w tę ciemną godzinę, 
w którą rodzay ludzki w głębokim śnie za- 
topiony; przyiemnym ludzi się marzeniem, 
iuroionemi nasyca się roskoszami, wyidzie 
złona ciemności ta przedziwna scena, tak 
nagle iak wypada iskra z krzemienia krze- 
siwem uderzonego, tak raptownie iak się 
zapala siarka. Za danym od Przedwieczne- 
go znakiem, cały straszny ród ognia z swo- 
ich wypadnie łożysk. Składy burzy otwie- 
raią się, i wylewaią naciskaiącemi się bał- 
wanami pioruny i błyskawice: komety pło- 
mieniami napełniaią powietrze. Strumienia 
ogniste spadają. Wierzchołki gór zapalaią 
się. Ziemia rozległym staie się Wulkana 
siedliskiem., Skały owe równie jak świat 

"starożytne, w ogniste rospływaią się rzeki. 


. 
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Gwiazdy spadaią z nieba.  Powęgzechne pło- 

mieniami ogarnienie zewsząd szerzy się. 

Anioł zniszczenia po całym przeieżdża się 

Świecie, i ognistym swoim wszystko tratu- 

ie wozem. Człowiek zalękniony budzi się , 

widzi zaczynaiący się dzień wieczny , za- 

dumienie całą napełniaijące ogólność , okro- 

pność i chwałę w swoiey zupełności, i w 

iednym skupione widoku. Otehłań w swych 

głębokich grzmiąca iaskiniach, rozrywa się 

iotwiera swą paszczę: wznosi swe siarczy- 

ste płomienia i ogniste wylewa morze « go- 

tuje się na pożarcie: aryk iey swoiego do- 
maga się połowu : gdy iym czasem w odle- 
głych powiecrza stronach, przezroczysty 
rowego i czysrego nieba krzyształ pod no- 
gemi Przedwiecznego ściele się. On to iest; 
ce się okazuie nad spłoniałym światem , w 
wielkości śwoiey chwały. Anioł z złotemi 
skrzydłami poprzedza go, i umiata przed 
nim , iak mgłę iaką, popioły spłoniałych 
okręgów niebieskich.  Konaiąca natura wiie 
się ieszcze w uciskach śmierci swoiey. Nie 
słyszyszże ostatniego iey ięknienia 4 Gdzież 
my iesteśmy, Lorenzo? Ziemia, która nas u- 
trzymowała, zapadła się i rospłyneła w tym 
ognistym potopie. Dokądże uciekać Gdzie 
Się schronić przed Bogiem % 


"z 
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Dla tego to wielkiego dnia wszystkie in- 
rę dni przemineły, ziemia z przepaści wy- 
prowadzona, í człowiek z ziemi. O iak żą- 
dze nasze, na samą myśl widok ten wyobra= 
Żaiącą opuszczaią płoche obiestectwa swoie 5 
i porzucaią świat, aby osiągnąć niebo! Już 
imię inna myśl zatrudniać nie może. Już 
tey przysałości przytomny iestem. Już świat 
wzruszony i chwieiący się okoła mnie sły- 
szę. Gwałtowne nim miotania przerażaią 
duszę moią. Widzę, iż półki duchów zstę- 
puig, i rozległą w niebiosach zostawuią pu- 
stynię. Widzę naywyższego Sędziego na 
świetnym siedzącego tronie, księgę wie- 
czności otwartą „ a wszystkie serca odkry- 
te. Promień światła przenika ie, i same na- 
wet myśli czyni widzialne. 

Lecz cóż to za szpetny i straszny aniół A 
którego widzę wychodzącego. z głębokiey 
iaskini, i wlekącego swóy łańcuch prze- 
klinaiąc? Podnosi straszną swą głowę: czo. 
ło iego zorane od pocisku piorunow i oko- 
pcone ieszcze od ognistych płomieni. Oto 
nieprzyjaciel Boga i człowieka ma swóy 
usłyszeć wyrok. Słucha go „ rzucaiąc wście- 
kłe spoyrzenia ogniem się iskrzących oczu, 
iak zapalone powietrze w nawałney chmu- 
rze. Przeklina Boga, którego się lęka. Zdaie 
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mu się; że dopiero strącony piekło Swoie 
zaczyna. 

Czas straciwszy pochodnią, która wów 
iego poprzedzała, i przyświecała iego bie- 
gowi. postępuie ieszcze przy gasnącym 
świetle dogorywaiących światów. Zwoły- 
wa liczne swe potomstwo. Wa głos iego 
wzrusza się łono ziemią i wszystkie poko- 
lenia do życia przywraca. Powstaią one 
nagle, i porzucaią zstrachem łożyska swoie. 
Zgromadza ie wybladłe i zalęknione, pro- 
wadzi w iedną skupione trządę „ 1 podaie 
wieczności. Na ten czas samowładca ten 
zrzucony zswego tronu, łamie swe berło s 
i panowanie iego , które się zświatem za- 


= czeło „ z nim koniec swóy bierze. 


Sama iuż wieczność panuie. Snem ona 
dotąd była u ludzi: teraz, prócz niey s 
wszystko Snem iest. Godzina miłosierdzia 
przemineła , wszystko iest nieodwołane s 
wszystko w swoim stańeło stopniu. Chorą“ 
gwie wieczności błyszcząsię w niezmier- 
ney rozległości próżnego mieysca iak świe 
tne iakie komety. Trąby iey nieśtniettel- 
nym nadęte tchem ogromnieyszy głos wy- 
daią, iak ocean nawałnościa burzy wzru* 
szony: ludzie tysiącami zgromadzaią się na 
mieysce, gdzie tna nastąpić odkrycie wszy 
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stkich scen, które dotąd przeminełyęy O iak 
niezmierna rozległość! O īaki tłok ia na- 
rełnia! Tu wszystkich więkow patrzacze 
przytomni są końcowi taielgnicy tego dzie- 
ła. Wszyscy stoią w milczeniu i oczekiwa- 
niu. . . . Naywyższy wstaie: wydaie wyrok, 
mści się swey chwały i cnoty. 
Natychmiast wieczność z niewźruszoną 
postawą, z twarzą. nieubłaganą , iednym 
oka rzuceniem na dwie niezliczoną ` ludzi 
liczbę dzieli strony, okazuie każdey iey 
przemieszkanie, i otwiera bramy iego. Po- 
tężna iey prawica wtrąca wiliowayców w 


przepaść, ogromnym obraca kluczem, i z 
wielkim trzaskiem zamyka drzwi za mie- 
Szczęśliwemi. Zrzuceni z niebios, przewra- 
caią się Zz przepaści w przepaść. Smutne- 
sklepienia żałośnie odpowiadaią okropnym 
ich iękom. | 

O iak odmienne okrzyki daią się słyszeć 


w niebie! Tłumy Aniołów powstałych z 
grobu zaludniły ie. Zgodne ich głosy na- 
pełniaią niebo, i rozlegaią się po wspa- 
niałych iego sklepieniach. Moment stwo- 
tzenia nie był tak wdzięcznym obchodzo- 
ny pieniem. Bóg okazuie się iawnie w swey 
chwale. Duchy nagłym ogarnione świa 
tłem, wialbią Stwórcę w dopełnieniu zalo- 
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Żonego sobie dzieła. Swiat moralny w 

wszystkich swoich oświecony iest częściach. 

Chwała uwieńcza zamiar iego. Dwór nie- 

bieski zaczął nieśmiertelne pienia swoie.... 

Cóż ia czynić naten czas będę Będęli-. 
nócił z nieśmiertelnie uszczęśliwionemi 

piosnkę uwielbienia © 


M=BoZ>- 4 


(a) 'Niepamięć o śmierci ieft głównym ftarców błędem. 
Im dłażćy żyią, tym bardzićy nieśmiertelnćmi bydź się fą- 
dzą. Niech daleki odemnie błąd ten będzie. luż ci mie żyią, 
którzy uwieść się temu uprzedzeniu pożwalaią. Serca ich 
iuż fą pogrzebione, a Świat ich ieft grobem. Chwałą ftaro= 
ści ieft pragnąć umrzeć. Pragnienie to czyni fawę życiu 
przeszłemu, i ubespiecza ufzczęśliwienie przyszłe. Powin= 
nibyśmy fami fobie przepowiadać przyszłe przeznaczenie 


„nasze. Byłby to fposob uięcia goryczy, które przy śmiere 


ci towarzyszyć zwykły. Abyśmy się nauczyli nie lękać się 
śmierci, częfto o nićy myśleć potrzeba. Dusza, która ue 
nika tey fzacownćy myśli, w grubszych pogrążona ieft cies 
mnościach nad noc naypochmurnićyszą. Uspiona w tym 
błędzie nad brzegiem przepaści ftoi, pierwszy fzturm wią 
tru niepowetowanie ią w głębi iey ponurzy. X 


Pytać mnie będziesz, Lorenzo, dla czego tak patrętnie 
nie przeftaję ci mówić o Śmierci. Słuchay, myśl o śmiercł 
ma dzielność podnosić człowieka z prochu, i na fiebie'fa= 
mego uwagę iego obracać. Ona równa ftraszliwe pfzepa= 
Ści piekielnćy głębią, i mnićy przykrą nas do grobu pro- 
wadzi Ścieszką. Któreż iefł z ciała ferce, które fię odwa- 
ży jgrać i żartować z ftraszną wiecznością, podawać ią z 
obojętnością w niebespieczeńftwo o iedno tylko rzucenie ko= 
ści, a nie przedfięwezmie raczey zaftanowić fię nad iednym 
z oftatecznych i nieodwołanych przeznaczeń losem? Któ» 
raż tak zuchwała znaydzie fię ręka, iżby losowi iednóy 
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chwili całą fwoią poruczała ifiność, i wieczność na azard 
fzczęścia puściła? Każdy moment nadchodzący zamyka grób 
od uplynionego otwarty. Pokusy nacićrajią na nas, gdy 
1 eiażńi Śtwiercijeft uspiona: przewidzenie nieszczęść , które 
za wyftępkiem naftępnią, ieft nayimocnićyszą cnoty firażą. 
* Nićmasz głupftwa, któreby fałszywćy fwoićy nie traciło 
poftaci, gdy pamięć Śmierci Itanie na myśli, Mądrość 
światowa w przytomności jćy blednieie, i wszyftkie ićy 
„falszywe wdzięki nikną. /Ta'próżna mądrość bogata ieft 
w obietnicach: nie przeftaie układać zamiarów na przyszłość 
ale to na lifikach równie letkich, isk owe były sybijli: za 
pierwszym wiatru powianiem rozlatuią fię. po powietrzu, 
Ale o jak jeft różna prawdziwa mądrość! Pićrwsza, jak 
xiężyc na za bodzie, codzień ubywa, i naftępnie gaśnie. 
Druga, iak ów płabeta na wschodzie fwoim y wielkość i 
swiatło fwoie codziepnie pomnaża. Gdy mądrość świato 
wa rodzifię, bieg ićy izypko przemiia;  okazałość ić/ 
prędko fię kończy: bo wiadomo ci, iż ona już w grobis 
mie fkłąda rbdy. Na ten czas śmierć zdziera ićy maszkę, i 
głupitwa ićy opowiada. Przedwiecznemu. Ale prawdziwa 
mądrość w wesołych nas okrzykach w niebiosa wprowadza. 


(b) Śmierć przylacioł naszych iak mgła na nas fpada, 
którey wilgotne wapory przygaszalą ognie nąmiętności 
naszych, i sprzytłumiaią tę Świetną Życia okazałość, która 
i famego mądrego zaślepia. 
ją jak pićrwsza ftraż hasza, która nam przykrą Śmierci 
przeprawę ufatwia, łamią zapory boiaźni i przeciwności. 
któremi natura ią zawaliła, i czynią nam śmierci fchro» 
nienie pewne, i ód burzy bespieczne, Każdy przyiaciel , 
którego nam zabiera przeznaczenie, ieft niby piórem z 
fkrzydeł pychy wyrwanym* łot nasz zniża fię: widok Josu, 
któremu fami podpaść mamy, przymusza wyniofiość, aby 
opuściła, wysokości, po których buiała, i czołgałafię po 
ziemi, nimi ta nas pochłonie, i znikniemy. z świata. Przy 
iaciele nasi umieraiący fą pofłami- z zbawienpemi do. nas 
wyprawieni przeftrogami, Dla naszego to pożytku wpadają 
opi w flabości i choroby: dla nas oni umićraią, Czyliż 
zniesiemy, aby ich boleści i Śmierć były dla nas próżne? 
B; dziemyż niewdzięcznością naszą zasmucać bląkaiące fię 
koło was ich cienie, które ferca nasze przychylnie do cnoe 
ty zachecaią? Pogardzaćźe będziemy wymowną proźbą, 
którą: milczenie ich grobów do nas obraca? . a.s 

: ; Dla 


Przyiacjele nasi umióraiący ` 
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Państwa, cóż możecie okazać, coby mogło 
wchodzić w porównarie z szlachetnością 
Nieśmiertelney duszy, która widzi siebie „ 
zna swą wielkość, umie się poważać, i cie- 
szyć się z sobą © 

"A przecie Człowiek w szaleństwie swoim 
zatapia na tym padole żądze swoie, i grze- 
biąc bez czułości w prochu nieśmiertelne 
nadzieje, gubi w jednym lat trzydziestu 
momencie nieśmiertelną duszę. Jenice. oto- 
czony atmosferą ziemną , przywięznie się 
do więzienia swego; i z upodobaniem po nim 
się czołgaiąc podle się w swev nędzy zata- 
Pia. Rosprasza znieczułą oboiętnością te 
bogate dziedzictwo, w którym człowiek 
cnotliwy w oczach Naywyżsżego zbierać 
mą roskoszy niemaiące kofica , gdy wszyst- 
kie te iednego momentu wieki przeminą , 


gdy czas i przykrość « przypadek i śmierć 


zniszczone będą. Gdy ia widzę duszę tak 


| Parnotrawiącą swe przymioty i swą dziel- 


ność na nużących fraszkach: gdy ią widzę 
W ustawiczney niespokoyhości, podług mi- 
łego fortuny uśmiechu albo 'pogróżki, wpa- 
daiącę' ustawnie z pomieszania radości w 
Pomieszanie boiażni; zdaie mi się, że widzę 


Ocean wzruszaiący Swe fale i burze, aby 
| Wyniosł słomkę „ lub zatopił robaka. 


Tom 1. L 
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Człowiecze w żmysłach żatopiony , ty 
który istność twolą w tym nędznym ogra- 
niczasz życiu, sadż o mądrości wyboru twe” 
go ż tego wyobrażenia nayszczęśliwszego 
człowieka. Przyzywa on żądzy iedney * 
stawa ona: tę on wzgardziwszy , wzywa 


drugiey , która wprędce mu się przykrzy s j 
A tak trawi życie | 


i którą ieszcze opuszcza. 
swoje tysiącznych następnie wzywaiąć 
obiestectwą z których żadne go nie uspoka* 
ia. Lecz pozwolmy , iż wszystkie żądze ie” 
go są dopełnione. Tym czasem nieszczęsna 
i straszna owa godzina; „by niewiem iak 
spóźniona s nagle stawa. O Boże! Z iakąź 
szypkością przelatuie iglica, która śmiertel- 
me twoie tka prześcieradło % Gdzie są ma* 
rzenia pierwszych lat naszych © Oto po 
chłoneła ie przepaść czasu ; i tak są daleko 
od nas, iak gdyby nigdy naszemi nie były» 
Dzień dzisieyszy «iest iak ptak, który się bie 
iew ręku naszych, aby uleciał Ledwo co 
go używać zaczynamy , Iuż ci się wyślie 
żnął, Smierć równą dònas przyłatuie szy” 
pkością , iak czas ucieka; i kończy wprędcć 


naydłuższe i nayszczęśliwsze życie <` samô nę 


tylko wieczność zoStaie. Do kogoż ona na? 
leży 2 Komuż ona uszczęśliwienie przynie” 
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Ca) Gdzie ieft ta kraina szczęśliwego Życia, która ieft 
Gem naygorętszych żądz mądrego ? Słoneczne śŚwiatłó 
Zbyt fiabe jeft, aby „dofiągneło do niey: gwiazdy naywyższe 
a yt fię jeszcze nifko czolgaią Smierć,śniierósamowładna sam4 
oze wynieść nas w zwycięzkiey poftawie wyżey fłońca 
iBWiazd; i złożyć w tey szczęśliwey krainie. 


O jak wiele mamy przyczyn pyśznić fię, rózważając 
en Świetny szczęśliwości widok dla człowieka przygoto 
anev! Nie jeft to owa urojona szczęśliwość, którą wyż 
iofiość na czczym maluie powietrzu: ale to jeft tiszczę- 
Śliwienie iftotne, które pozhaie roznm, ofiągu cneta, i które 

Wna nas z Aniołami. Przebóg, dla czegoż ociągamy fię 

gpować; zrzucić te więzy ? opuścić tę ciasną lepiankę 
Żapądłą w kącie Świata, otóczonę atmosferą taglifiych i 
wilgotnych obłoków; powietrza czyftym i wolnym dla 
qpytow; ale grubyni i zarażliwym dla dusz niebiefkich; 
RA dnsz przeznaczonych oddychać ambrozią, i hapawać 
€ czyftym niebios powietrzem: przybić śmiało do lądu 

Ceanu czasu ,. tamm gdzie cnota we wszelkiey swoley 
Sazałości i obfitości bogacw panie, gdy mocarze tey 
dlemi w ubófiwie i hiedoftatku żyją. Oh! iak widzieć 
tdziemy w ten dzień szczęśliwy uwolnienia naszego; 
Tzeznaczenie odkrywaiące fię i oświecaiące zawiłe zakręs 
| labiryntu swego, gdzie teraz myśli Gę nasze błąkaią! 


ni 


„ (b) Zyć nieśmiertelnie! ah myśl ta wszyftkie mey duż 
ży przymioty napełnia! nie mogę fię oderwać, abym fig 
JĄ nie zatrudniał. Cały w rożwataniu tym zatopiony, 
Wekby upłynął anibym fię poftrzegł, i znowbym ię w 
niey  chciwie zanurzył,  Któraż inna myśl równie żywe 

Tawić może uczucie? Ona wzrusza duszę, moią tak 
Wałtownie, iak piorun, wzrusza uszy moie, Rozum móy 
` może z żadziwienia przyjść do fiebie: wdzięczności 
paiey uniefienia wyfilaią serce moie. Na teh wyraż du- 
„1 iuż Gę nie zaftanawia nad brzegiem grobu, ale wzbi- 
Afe, i wżnoĥ tryumfuiąca, i zaczyna oddychać rodo- 


sie 2 Pytay sumnienia twego: to ci odpowie, Pltym swoim powietrzem, powietrzem które szlachetną. 
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i wszyftkie owego niebiefkief* 
które Stwórca na łonie iey. złoży” 
żadna z tych myśl, co fię © 
niżey gwiazd czołgały. Powie kto, że zbyt fię w unie 
fieniu moim zapędzam: dusza, która niezdolna iet wy 
nieść fię podobnie, ieft dusza nikczemna : znaydowało 
wielu, którzy tych Bofkich doznawali zapędów; bo i 
czey nie rozlewaliby byli krwi Męczennicy. 
mogą to zrobić, co jeden człowiek uczynił. 
taki, który doznawszy przykrości życia, może 
w myśli swoiey szacunek uszczęśliwienia tego bez końd 
i niemaiącego granic, aby fię nie czuł uniefionym, zachw) 
conym, *i całym w ogniu? O jakie berło, iaki tron na 
ieft przygotowany! Próżno, w tey niedołężney matolet? 
ści, filifię i dręczy dusza: nigdy niezmiernych tego wi” 
cznego króleftwa przywileiow poiąć nie będzie mogla 
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iey wyniofłość nasyca, 
ognia ożywia ifkierki, 
na ten czas iuż nie poftanie 
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Nieśmiertelność. 
Dowody Fizyczne. 


«AR iest wszystkim. Ta bogini zstąs 
piła z niebios. aby pocieszyła nieszczę*' 
Shych ludzi , trzymaiąc świat teraznićy= 
Szy w lewéy ręce, a świat przyszły w 
Prawćy. Ona to utrzymuie człowieka , 
i wznosi go nad niego samego. Ona. mu 
szlachetność natury, i istotność: cnót ie- 
go zaręcza. W tych nawet niiestałości i 
liedołężności dniach , panowaniu- śmierci 
poddanych, daie człowiekowi duszę , któs 
la niby Bóg iaki włada. Opatrzność s 
nieśmiertelność! Oto niewzruszony gruntą 
ha którym wspićrać się nam należy. Res 
Szta fest burzliwe i zdradliwe morze4 
Które się pod naszćmi rostępuie nogamis 
„has pożera. 

„Niech istność mòia umićra, wołaią naa 
Miętności! Pragnienie obrzydłe i próżne? 
Blużnierstwo pychy. Iestność iest zapęe 
dem „i zwycięstwem méy duszy. Bydź 
leszcze, bydż zawsze į iest żądaniem nie» 
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ustannym serca . . . Ale nacóż nam ż4 
dać bydź? Ah, Lorenzo , zatopą zatop 
oczy twoie w głębiznie wieczności. Patrzy 
jak szczęśliwość. świćtną swą ręką wszę” 


dzie. uszczęśliwienia. żrzódło  ożwićra, W 


iak obficie strumienie roskoszy z niewy” 
czerpanćy swćy bani wylówa. Przez wieki 
nowe wiekami następnie zastępowane; 
człowiek , ten to cień godzinę tylko trwa” 
iący. ta istność niedołężna, która wypiś” 
sza co wieczor . u snu siły przez dzień 
wyniszczone ; czuwać będzie w zadziwie* 
niu, w zapędach radości i wdzięczności; 
przebywać będzie nieskończoność, używać 
będzie skarbów „ które niezmierność ićf 
zamyka, i sam iak za Boga mieć się bę 
dzie , używaiąc roskoszy. czczenia iego: 
Ty, który na tym padole nie możesz chwi* 
lą czasu władać iak własną. ty który 


równię skazitelnym iesteś iak kwiat ogró”| 


du twego, przemiiaiący iak powianie wia” 


tru, ty właścicielem wieczności będzieszy) 


i obfity we wszystkie dobra, które tylko 
wszechmocną Istność dać może! Nić za 
pewne, nigdy człowiek nie poiął, iak Bóć 
jest szczodry, i iak iest człowiek wielkim 
gdy iest: caotliwym. Niech cnotliwy, któ’ 
ry w,BoGu swe pokłada nadzieie „ nie lę* 
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ska się, aby zbytecznie się z nićmi rozciągał, 

Rozumie „ święte cnót Żrzódło , serce 
moie tobie poddaię; szczęśliwość moia 
iest słuchać głosu twego: trway równa 
zemną, i niech cię więcćy zawsze nad ży” 
cie móie szacuię. Ty zaiste, a nie ślepe 
wierzenie „ zaręczasz. ni nieśmiertelność 
moig. Nie położenie kraiu; ani przypadek 
'narodzenia mego moią mi nadał religią. 
Nie jestem ślepym samowładnego wycho» 
wania uczniem, nie trzymam się niewolni» 
czo wrażonych w dzieciństwie moim pra< 
wideł s wtedy gdy dusza moia nieczynną 
była, i myśl moia jeszcze się nie narodzi» 
ła. Gdy lata rozum móy oświćconym mi 
okazały sędzią: wszystkie myślenia moie-. 
go. sposoby iego rostrząśnieniu. poddałem. 
Ważył on w oczach moich fałsz„i prawdą 
na nieschybney swey: szali. Wyrugowałem 
zméy duszy wszystkie mniemania, którą 
On odrzucił. Zdania moie nie były przęd» 
tym tylko przypadkiem-s i nałogiem 3 alg 
iuż dziś są osądzenia rozważne. t z pobur 
dek wynikłe, na których przestałem dos 
browolnym © wyborem moim. Rozumowąi 
pićrwszy: nasz hołd należy ; strzeżmy się 
myśleć, że wiara gą wyłącza.. Bez nięgą 
wiara nie byłaby cnotą. Teżeli naywy'jsza 
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Istność nadgradza , cnotliwemu, i karze 
występnego , ża rozum się mści, albo go 
uwieńcza. Wierz nieśmiertelności, abyś 
się rozumnym człowiekiem okazał. Wierz 
nieśmiertelności, abyś był szczęśliwym; 
i pogdrdzał Śmiercią. 

(a) Czyliż bydź móże, aby byli ludzie 
duszą nieśmiertelną obdarzeni, z ślepą 
względem góry skarb w sobie zamykaią* 
cćy oboiętnością W owym dniu nie- 
szczęsnym, gdy ich zguba ią odkryies na 
togo tylko widzieć będą „ aby poznali że 
go utracili; nie postrzegą przepaści aż 
w nią wpadaiąc. Czyliż bydż może, aby 
znależli się drudzy „, którzy dziwem. szka- 
radnićyszym , wewnętrzne uczucie ich 
przekonywaiące wyniszczyć usiłuią, pragną 
bezwstydnie w nikczemne z bydlętami 
wniść porównanie, i których dziwaczną 
wyniosłość cała do upodlenia się dążyć A 
gdy rozum i sumnienie pracuie ustawicznie 
sprzeciwiaiąc się ich podłości , i chce ich 
podnieść w górę, oni się silnie z niemi 
pasuią, i gwałtem się ku nicości czołgaią. 
Podchlćbną sobie czynią nadzieję, iż w o- 
kropnćy ićy nocy zagrzebani zostaną. Scie- 
raią z czoła swego nieśmiertelności zna- 
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miei staią się blużniercami duszy , Boż 
GA tego, który na ach łonie Żyje. 

O ty, samowładuy dwóch wieczności 
Panie, z których iuż iedna przed stworze» 
niem duchów i człowieka upłyneła, ty 
którego oko dosięga, ręka kiernie, duch 
ożywia, i całą c;rzówa naturę, racz mnie 
wesprzeć. gdy zabićram się bronić nie» 
śmiertelności duszy, daru tak drogiego 
wszechmocności tw: CY $zacow nićyszego 
cnotliwemu rad życie iego: ale aby uczuć 
wartość ićy„ kochać cię potrzeba! 

Człowiek sam sobie fałsz zadaie, i całą 
natura dla zawstydzenia go głos swóy pod- 
nosi. Skutki (phenomena) ziemskie i nie- 
bieskie o nieśmiertelności nam: powiadają, 
Rozum nam ią ogłasza, serce pragnie 3 
wszystko nam ią albo okazuie „, albo żądać 
każe. Ziakąż dobrocią Opatrzność liczne 
wystawiła dowody tóy prawdy tak po- 
trzebney ą beż któróy wszystkie inne 
prawdy byłyby próżne! O iak się tłumem 
na myśl mi cisną! 

Człowiecze, ieżeli się chcesz obiaśnićs 
wniydź ze mną: na rozległość świata. Pódźż 
do tćy Swiątnicy radzić się wyroku nay= 
wyższey mądrości : nie wyidziesz z niego 
nieprzekonany oœ nieśmiertelności twoićy. 
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Dzieło ustawicznie omieggiaiące się Istności 
nieodmiennóy „* natura lest tylko nastę” 
pstwem odmian , gdzie wszystko się nieu- 
stannie przeistaczą , a nie ginie. Noc na- 
stępuie po dniu, który gaśnie: dzień z 
cieniów się nocy odradza. Płanety i świa- 
tła podniebne wschodzą i zachodzą, aby 
znowu wschodziły. Ziemia za niebem po- 
stępuie, i tymże prawom iest posłuszna. 
Patrz na świętnę lat Promieniste iego 
czoło lskni się, postępuie po usłanych zie- 
łono polach naszych, i ogrzewaiącą swoią 
stopą rozwiia kwiaty, powietrze wonią 
ich napełniając. Zwolna rumieniste iego 


fagody blednieią i świetny swóy tracą | 


kolor » bladą iuż dałey iesieni okazuią cerę. 
esien iuż zestarzała się: następuie skur- 
czona zima z osiwiałemi śrzonem włosami: 
przychodzi, niesiona ma burzach i uwień- 
czona lodem ; wyganiać dokonywaiącą ie- 
sień, i ogołocić ziemię z złotych 'iey o- 
woców .. Nieznacznie przykry starzec nie- 
co się ułagodził miła się narodziła wiosna, 
zefiry ią przynoszą; wdzięczny iey uśmiech 
odmładnia naturę ; kończąc obchod roku „ 
wiosna przywółuie znowu lato z ognistych 
południa pałaców , aby ie na nowo: zaczeła 
Wszystko usychą, aby odkwitło : wszy. 


Í 
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stkie sprychy koła następuią po sobie i 
zniżaią się, aby w górę potym postępo- 
wały. Każdy ksztait materyi ginie, i w 
nowy się kształt przelewa. Wszędzie ży» 
cie wynikłe. z śmierci bieg następny w 
tey wielkiey sprawuie ogólności, i. całko- 
witość świata miarą zawsze równą napełnia. 
Ani ieden proszek nie ginie. nićma i ie- 
dney  istności, któręyby Przedwieczny 
stworzenia żałował, i którey zniszczenie 
o niestałość obwiniąćby go miało. 

Oto iasne nieśmiertelności  człowieką 
wyobrażenie. Przemiia on, ale nie ginie, 
Jedna między naturą i duszą różnica, że się 
natura w okręgu odmian nieustannie obra= 
ca, gdy: tym czasem dusza postępuie i 
wzbiia się iak ogień w górę linią niemaią- 
cą.końca. 1 któżby mógł wierzyć, Że 
materya jest nieśmiertelna „ i że duszą 
umrzeć może $ Istność nayszlachetnićysza 
maż bydż uaybardziey upodlonać Człowiek, 
dla którego wszystko się odradza, samże 
będzie, który umiera, aby nigdy nie o- 
żył 2 Mnięy obdarzony iak ziarno, którym 
się karmi, okrutne przeznaczenie czyliżby 
iego tylko samego skazało na nieszczęście 
zniszczenia, tego, który sam zna i uszczę- 
śliwienie jestestwa i okropność onego 
utraty © 
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Jest ieszcze drugie prawo, od którego 
się natura nigdy nie oddala, Wierna w po- 
stępowaniu po szczeblach ; przechodzi 
przez wszystkie cićnie w niedoyrzałych 
prawie stopniach, nic nie opuszczaiąc, 'i 
nic raptownie nie przestępuiąc. Każdą 
pośrzednia istność dwóma się łączy pnnkta- 
mi dwóm ostatnim zamiarom wielkości i 
małości przeciwnómi. Każda część całości 
dokładnie się z drugą spaias i nie znać ani 
próżnego mieysca „ ani przedziału, połą- 
czenia są tak Ścisłe, że się stały nieznaczne, 
w każdym punkcie iedność i ciągłość wi- 
dzieć się dają. Tu materya spoczywaiąc 
w nierobotności ( imertia ) czeka, aby do 
życia zawołana była. Tam ożywiona ¿ ale 
nieczuła , na pół tylko Żyje : owdzie uczu- 
cie łączy się z życiem , i onego dopełnia. 
Pierwsza iskierka świeci się w żwierzętach, 
iest to $łaba zorza, która poprzedza , i 
doskonalszy dzień w rozumie zaczyna. 
Rozum Okazuie się i iaśnieie w człowieku; 
ale ieszcze w nim zupełnego stopnia świa- 
tła swćgo nie doszedł. Także ciągnąć da- 
ley łańcuch od człowieka aż dotych wyż- 
szych istności. które szczerym są duchem, 
i nad któremi śmierć niemą władzy * Przy- 
zńay więc, Że człowiek iest całkowicie 
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poczęści śmiertelnym , poczęści nieśmier* 
telnym, albo że łańcuch urywa się, i na 
nim się kończy. Te to są wnioski, . do 
których prowadzi analogia, naypewnieye 
szy przewodnik, którego ma człowiek s 
aby doszedł prawdy. 

Niedowiarek, który zdaie się, Że się 
sprzymierzył z śmiercią , fałsz zadaie natu- 
rze, i odrzuca ićy świadectwo. Wyrzeka 
się rozumu swego s aby odrzekł się swego 
uszcześliwienia. Upodla, i zdradza niego- 
dziwie wspaniałość człowieka. O iak zda- 
nia mądrego są przeciwne ! s, Jeżeli W sze- 
chmocny roskaże, niech ziemia w proch 
się Tozsypie , niech ‘okręgi nad głową 
moią wiszące spadną Ż swych wysoko- 
Ścii zgniotą mnie: dusza moja w bespie- 
(czeństwie zostaje. Wychodzi Z Zwy- 
cięstwem z obałin świata, i wzbiia się 
iak płomień nad konaiącą całą naturą. 
Człowiek z uśmiechem na widok ogólne- 
go materyi zniszczenia pogląda; bezsilny 
piorun, ścigaiąc aby go spalił daie mu 
poznać , że dusza iego skazitelności nie 
podpada. Własność iey iest, że poci- 
ski śmierci ią nie sięgaią: widzi ona ie 
wysilone padaiące na około siebie, i nie- 
a rażona zostaie. p) Tak mówi, tak my” 
śli mądry. 
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Pódż, Lorenzo, pódź sądzić , (6) ieżeli 
człówiek iest istnością pospolitą , przezna- 
czoną„ aby cały umierał: wstąpmy razem 
ha wysokość obłoków, i tozważaymy wi- 

- „dok mocy iego. Spuść oczy twaie na okrąg 
świata. Pokryty iest cały dowodami nie- 
śmiertelności twoiey. O iak więle cudnych 
widoków rozsianych na powietzchowno- 
ści iegó! jak przeciągła rozległość upra- 
wnych i żńiwami pokrytych równin! Jak 
wielka kupa okrętów obładowanych łupa- 
mi światas. po posłusznych przelatuje mo- 
rzach, których podług upodobania albo dla 
toskoszy, albo dla szaleństwa swoiego uży: 

„wa. Poddaie oh swym zamiarom Ocean, 
wiatry; i gwiazdy. Dowcip iego samowła: 
dnie rożrządza Żywiołamią i natura; stá- 
wszy się iego namiestnikiem; rządom iego 
ulega. Próżno ona stawiła owe równie iak 
sama starożytne skały aby mu przeyście 
zatamowała izastanowiła. Człowiek samo= 
władca rozkazuie: góry tównaią się, i prze- 
pesci zasypane zostają. Patrz na te prze* 
pyszne i ludne miasta na wierzchołkach gór 
zawieszone. Patrz na te dtugie rozległe i 
napełniaiące głębokie doliny: Patrz iak ich 
wieże wznoszą wysoko na powietrze swe 
świetne wierzchołki, rozrzucone gdzie nie= 


Noc DZIEWIĄTA. 176 


gdzie wieyskiey panuią okolicy, i wizeru- 
nek ten wspaniały uwieńczaiją! O co za'no- 
wy cud! Inne miasta na łonie morza pływa- 
ią: obrazy wspaniałey ich budowli naroz- 
kołysanych maluią się falach. Cóż mowię £ 
Oto człowiek podbił sobie obszerne na O- 
ceanie krainy. Ryczące baiwany o fozle= 
gleich obiisią się brzegi nazad ie odrzuca- 
iące, i lekką piang- niewzruszońą ich cał- 
kowitość bielą. Człowiek iest to Bóg nieia* 
ko, który po.drugi taz mówi morzu: ,, Tu 
się zastanowisz„ nie przestępuy nowych 
twoich brzegow. 4, Rzućmy okiem naszym 
bliżey Ekwatora. O iak wiele wysokich ù- 
mieiętności , iak wiele przyjemnych rze= 
miosł kwitnie tu podłagodnym słońsem! 
Czyliż zliczysz tę wielość kościołów, któ- 
rych wyniesione wierzchołki wznoszą się 
ku Bogu; któremu są poświęcone $ Jaką 
wspaniałość w tey tryumfalney bramie3 
oko; które zasięga niezmierne iey sklepie- 
nie w zadziwieniu zostaie , Że razem widzi 
połowę niebios. Tu strumienia, żapominia= 
wszy o ciężkości swoiey, wzbiiaią się na po= 
wietrze i w drobne rozsypuią krople. Tam 
bystre rzeki uspione spoczywaią w głębo= 
kich zamknięte więzieniach „ i niepłodr€e 
piaszczyste równiny znikneły spokoynem 
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Oceanu zalane wodami. Daley człowiek 
etwieraiąc łońo stałey ziemi, sprowadza 
dwa morza z odległych swych brzegow 4 
zamykaie w swych kanałąch; i przymusza 
aby się łączyły w śrzodku Królestw swoich. 
Serce twe żywe czyliż podoba sobie w tych 
strasznych widokach, gdzie diabeł woyny 
na czele potęgi i sławy, postępuie błyszczą” 
cym się uzbroiony mieczem? Patrz na pola 
krwią zbroczone. Słyszyszże pioruny biią- 
ce zokrętów na śrzodku grzmiącego mo- 
rza © jest to głos Anglii pokoy nadaiący 
światu. i 

Nic nie oprze się człowiekowi. Ziemia 
w dobytych swych lochach otwiera i składa 
mu swe skarby: Niebiosa są rozmierzone : 
Astronom ściga uciekaiącą gwiazdę w za- 
padłych rozległości krainach. « Granice 
świata są rosprzestrzenione  opasanie iego 
iest rozszerzone: przezwyciężona -natura 
odkrywa swe skrytości: wszędzie umieię- 
tność podbiia ią sobie, i górę nad nią bierze. 
Swiat cały iasnym iest dzielności i dowci- 
pu człowieka dowodem.  Przemieszkanie 
tego nie było wydoskonalone: on mu dał 
kształt i ostateczną postać. Nowy twórca 
czasowy ; zawistnik wiecznego Stwórcy » 

y . do- 
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dokończył świata. Na widok tych cudow 3 
któż zadziwieniem . uniesiony nie zawoła : 
s bez wątpienia, nieśmiertelne  istności 
9 przemieszkiwać tu musiały: nad ich ia 
» zadziwiam się dziełami! ,, 

Człowiecze. podchlebiam wyniosłości 


'twoiey, i widzę że się pysznisz doskonało- 


ścią dzieł twoich. Lecz chceszże ieszcze 
coś większego poznać  Słuchay.... We- 
stchnąć tu musi |nieszczęśliwy. (c) Moral- 
na wielkość sama "prawdziwą iest: wielko- 
ścią. Smierć, która wszystkie inne niszczy, 
tę zachowuie i uwieńczą. 


WoQ z. Ta 


(a) Na złość tym wszyftkim prawdom, które przeło- 
Viem, prawdom których niemożna nad to zafiągnąć, 
które ile moglem odkryłem, czyliż podobna ieft, aby zna» 
leźli fię jeszcze ludzie, którzyby zaftawiali fię światem 
Niby grubą jaką zafłoną, i nie widząc nic daley tylko 
mgły i ciemności, pląsali uroioną uierozsądney próżności 
ftopą, aż dotąd gdy oletką potknąwszy fię flomkę, lecą 
na łeb w przepaść, gdzie fię kończą ich trele i pląsy Ê 
Czyliż podobna, aby należli Gę drudży, którzy zafanifiąc 
fię okropną zniszczenia noca, nocą grubszą nad tę, któ- 
Ta.w grobach panuie, zbiiaią nieśmiertelności dowody, a 
obmierzłą zapaleni gorliwością, nayszkaradnieyszych u- 
Żywają przemyfiów, wyrzucaią czarne swe płomienia, i 
piekielne wyftawnuią narzędzia, aby pokonali prawdę? 
„,_(6) Ale uroienia te pie wzruszaią Lorenza. Wielko- 
Sci światowe są dla niego wieprzelamaną przeciw oczy» 


Zom- I. 
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wiftości tarczą. Nieśmiertelne korony; szczęśliwość tā, 
którey w przemieszkaniu. nad gwiazdami położonym używa 
mamy, serca fię iego nie chwyta, i wyniofiość iego W“ 
dzialnieyszych żąda obieltectw. Jeżeli mi podobna jets 


ochłodzę tę wyniofiość twoią , i obrócę przeciw tobie saf- 


memu tę fławę, i tę próżną okazałość Świata, który c 
zwodzi. Wszyftko co ci każe kochać to Życie, przepo” 
wiada ci życie przyszłe: ieżeli mądrym jefteś, znaydzies 
lekarftwo w samey przyczynie choroby twoiey. 


(c) Cóż ieszcze większego ? weftchnienie bardziej | 


głębokie dja niedowiarkow. O iak są nikczemni, którzy 
rozumieją Że iest. coś wielkiego na tym padole! ale za* 
ftanowmy fię tu nieco: zaraz ia uzbroię przeciw tobie mo” 
cnieysze dowody, Mocnieysze są one nad śmierć, i grób 


miłym czynią. 


KA 
Ask 


' 2 tobą. 
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A 
NOC DZIESIĄTA, 
Nieśmiertelność. 

Dowody moralne wzięte z człowieka. 


SF umarłeś iuż, zacny Pop? ty, któ- 
rego dowcip miał dzielność unieśmier-. 


 telnienia, czyliż cały zniszczałeś Nie, ży- 


lesz ty. Witam wspaniałą twą duszę. Win- 
Szuię ci na tamten brzeg przeyścia. Zegnać 
Cię iuż nie bedę, maiąc wkrótce złączyć się 
Opuszczę okrąg słońca, abym w 
słodkim z tobą towarzystwie pięknieyszych 
dni i szczęśliwszego położenia używał. 
Śmierć dla człowieka niby giębią bydż się 
Zdaje, w którey ponurzony nieśmiertelnym 
Się zaraz podnosi. Grób iest tylko podzie- 
Mną ścieżką do uszczęśliwienia wiodącą. 
Dzieje iego chwalebne na dwie nierówne 
Wzielą się części. To krótkie życie iest, tak 


, Mówiąc, wstęp tylko do dzieła ; wieczność 


Całą przęznaczenia naszego roSkłada księgę. 

Niedowiarek rzekł: „, Nie widzę ia na 
» ziemi, tylko długie cieniów następstwo, 
» które rodzą się, nikną i tysiącami się zno- 


«= 


p 
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a» wu w godzinie iedney. rozciągają 3! próżne | 
„, Cienie, które niestateczny Bóg tchnie" 
„, niem swoim wydaie, i które Bóg, okru* ją 
, tny innym znowu. niszczy. tchnieniem. 
„ Nic niemasz tylko wieczne upływanie' 
„„ istności niedołężnych i znikomych , któ- 
y re strumień czasu z hukiem w przepaść 
s; ficości unosi. „4 
Jakże, wśrzód tego morza, które nas po* 
rywas i nim pochłonieni będziemy , nie 
znaydzie się skała. na któreyby człowiek 
moment ieden z zalęknienia swego mógł 
odetchnąć ; zastanowić się nad swem 'prze* | 
znaczeniem i odważyćsię pomyśleć, że 
` iest to coś bydż narodzonym! Pośrzód usta* 
wicznych rozbicia nieszczęść istności tak 
ozdobnych i szacownych s czyliż niemasz 
Istności naywyższey , któreyby tron służył 
za grunt światu, i przyświecał rozległości: 
"jak iasna latarnia , do któreyby się wszyst- 
kie iego rosproszone przez śmierć kupiły 
dzieci, zdobiły dwór iego „ i odebrały -u- 
szczęśliwienie $. Czyliż niema iakiey mocy; 
któraby gruntem i związkiem powszechnym 
wszystkiego była iestestwa 2 Ten, który 
mógł roskaząć nicości, aby istności wyda” 
wała, nie wyciągńież w dniu sobie obranymA 
prawicy swoiey, aby ie ż więzow śmierci 
wyrwał? Nie roskażeż grobom » „aby łup 


3 


. Wyryte. 
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śwóy (wróciły , „ziemi i morzu, aby odda- 
ły skłąd wszelkiego | pokolenia, które im na 
Czas tylko powierzył 2 

Jeżeli natura obiaśnić nie może niedo- 
Wiarka, jeżeli zaślepia się nato, co podpada 
Oczom jego, opieraćże się będzie ieszcze te- 
Mu, co czuieć Będzież mu się zdawać, że 
głos Stwórcy, który w dziełach swoich do 
niego mówi,, iest bardzo słaby * Niechże 
50 słucha w sumnieniu swoim ; niech spóy- 
izy na siebie, i niech w istności swoieĵ 
Czyta. Znamiona nieśmiertelności są na nim 
Nosi na łonie swoim Sędziego 4 
który go potępia. Natura nie pódała fałszu 
Swym dzieciom. Nie napisała baiek w ser- 
cach naszych s ani uczyniła człowieka 
kłamcą, aby siebie zwodził. 

Zapędź trzody twoie na żyżną paszę: 
Die ustyszyszłaby się skarżyły, pasą się u- 
$pokoione. Pokóy; którego one używają ; 
Nie jest panu ich pożw olony. Nieukdtt 


swóy uskarZają ; i 0 By PA A 
tym” wszystkim oiak Wielka przeznaczenia. - 


ich różnica! Jeden znich zamyka morza 
między rozdzielonemi „królestwa swego. 


jaj rm 
częściami: drugi miema na świecie tylko 
hikczemną z gliny. pód « snopkami epiankę y 
————— 
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mizernie na mieyscu od wszystkich opt 
ZA  ; "1 
szczonym skleconą , i która go od zimna Í 


burzy błaho zasłania. Mógłżebym wierzyć: 
że Przedwieczny szczodrobliwszym się dl 
mey trzody niżeli: dlą mnie ukazuie 2 Nie 
zapewne. Nieukontentowanie to w serc! 
moim _zawżdy_mruczące wewnętrznie mi 
o nieśmiertelności moiey przeświadcz 

to natchnienie natury —żądatącey  obieste” 
gwa, na którym uszczęśliwieniu icy zby” 
wa. Postanowiono iest , że człowiek szla 
chetnie dręczony od wielkości swoiey, ró” 
wnie wzdychać będzie na tronie, iak i W 
chacie. MNiesmaki jego szlachetność mu ie 
go odkrywaią, i nędza iego powiada mu; 
żesię dla tego narodził, aby był szczęśli” 
wym. Nie iesteśmy tutay w oyczyznie ná‘ 
szey: iest to cudza dla nas kraina „ gdzić 
nam iako przechodniom natura daie poży” 
wienie, które nasycić nas nie może. Pró 
Żno pomnażamy dogadzania sobie, pośrzód 
tey czczey obfitości głodni zostaiemy , ! 
naywiększe roskoszy ieszcze nas w pri 
gnieniu zostawują. Jeżeli nie możemy wię 
cey postąpić, raczey zstępować nazad wo” 
lemy, iak +w nieczynności i spoczynku z0 
„stać. Pan Cesarstwa Rzymskiego Opuszczí 


tron świata, aidzie do Kapry w bezwsty” 
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dnych zatopić się roskoszach. Rospacz wy- 
niosłości upodla go, i w rospuście zanurza. 
BóG nieprzełamaną i ukrytą sprężyną 
Serce ludzkie ku przyszłości WZYUSZA. Nie- 
Spracowana nadzieia s z rozciągnionemi za- 
wsze skrzydłami , ku wszystkim się unosi 
obiestectwom, które tylko w oczy ley wpA- 
dają. Nienasycona i zawsze z przeszłych 
Płac swoich niekontenta przymusza Nas; 
abyśmy spokoy nasz dziwactwom x 4 isto- 
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tne dobra niepewności przypadku poświę- 


Cali: depcze pod nogami swómi wszystkie 
doczesne dobra przydusza roskoszy nasze 
Skoro nam się okażą , nuży nas aż do gro- 
bu, i tak licznym nas dolegliwości obarcza 
mnóstwem , iak i sama rospacz. Czemuż 
posiadanie mnićy zawżdy iest żywe niżeli 
pragnienie Dla czego Żądza milsza iest 
człowiekowi nad Koronę Czemu; gdy as 
dza iest nasycona s uszczęśliwienie ginie £ 
Ah! bez wątpienia, BóG, który nie zostawił 
nam tu innego dobra tylko nadzieię ; za- 
chowuie nam w przyszłości szacownieysze 
dobra nad ziemskie. Unosiemy się do nie- 
widzialnego celu; do którego nas Stwórcą 
ciągnie. 
Chcę cię ieszcze głębiey spea 
poznanie duszy twoićy. Na tym padole 
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przymioty nasze) w dzieciństwie zostałą s 
nie wydają tylko jniedoskonałe skutki, nie 
wyrównywaijące dzielności ich. Patrz iak 
wielka iest rozumu człowieka od instynktu 
zwierząt różnica. Pierwszy, zawsze do 
wy doskonalenia sposobny , postępuie sto- 
pniami niezamierzonemi. Drugi, raptownie 
ukształcony, całą swoią doskonałość prędko 
odebrał. Rozum zwolnaj ku swemu postę- 
põie obiestectwu ; za zoczenięm swego s 
instynkt rzuca się 1 dostępuie. W zwierzę- 
tach każde w krótkim czasie zamiaru ro" 
dzaiowi swemu założonego ‘dosięga © Wy- 
miar doskonałości iego staje się wpręd e 
zupełny, 1 istbość ićy dopełniona nazawsze 
w iedney mierze zostaie. Wieki życia nichy 
poznaniu ich dodać nie mogły. Tedpeby 
tylko powtarzały sprawy : okrćślenie żądz 
fch i tychże użycia nie byłoby więcey ro- 
ściągnionę. Człowiek, choćby żył pokąd 
słońce świecić będzie, postępowałby za- 
wsze. ucząc się iakićy nowey prawdy, i 
umarłby ieszcze nienasycony umieiętnościąą 

Namiętności pasze są niby mocami nasze- 
mi. Czuią one Że nie mogą tu całóy swo- 
iey użyć żywyści. Maią przecie ićy nad 
to na próżne obiestectwa yẹ które się im 
wystewiaią. Te letkie fraszki nie mogą ca- 
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łćy ich osiągnąć i przeważyć siły, ani ną 
Goskonałćy szali w iednostaynym ich utrzy- 
Mać b zostawić pokoiu. Zostaje namie- 
tnościom nad obfitość mocy która nióma 
gdzie bydź/użyta. Zawsze przeto w nię- 
spokoyności i wzruszeniu miataią życiem 
ludzkim, i ustawiczną w nim sprawuią bu- 
tzę. Chciwość ich nienasycona pożera i 
trawi w iednym momencie wszystkie owo- 
ce ziemi; aby innych smaku dociec, świat 
cały obiegaią i płądruiją. 5 
lużże to wszystko, zawołał Cezar na tron 
Świata wstąpiwszy? Tak to wyniosły po- 
gardza skutkiem zamysłów swoich, i sła- 
wa. iego przykrość mu sprawuie. Gdy du- 
sza nasza zapala sie i wpada w zapędzie 
swoim w wysoką zasług swoich rozwagę, 
wiek eały: sławy i szacunku chęci naszćy 
nie wystarcza. Niedosyć nam na tym. aby 
współ-cześni nas wielbili, ieżeli następne 
wieki odpowiadać im nie będą. Przeczus 
wanie nieskazitelności unosi nas, mimo nas 
samych , w przyszłość: słyszemy w duszy 
naszey potoinność imie nasze sławiącą. Ro- 
zważamy cień nasz od sławy prowadzony 
i przebywający pokolenia narodzić się ma- 
iące, i dłużey.ieszcze nad nie trwać chce- 
my. Czyliżbyśmy marzyli tak o nieśmier- 
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telności naczey, gdybyśmy się w nic obró- 
cić mieli 4 Zaślepieni, szukamy rzeczy s 
a nad cieniem ićy zastanawiamy się < bie- 
rzemy za nieśmiertelność sławę , która iéy 
tylko iest wizerunkiem. Iakoż gdy ią 
osiągniemy » czczą nam się staie. Uroiona 
iéy istność niknie w ręku, które ićy do- 
stały. 

Wszakże, chociaż zawsze w zabiegach 
naszych złudzeni, i niesmak w tym czu- 
iemy , co wyniosłości naszey nasycenia 
obietnicę czyniło, nie możemy wyrugować 
z Serc naszych téy skłonności. Natura, 
która ią tam dla szlachetnićyszego umieści- 
ła końca, mimo nas ią zachowuie. Próżno 
chwalono radę od Cyneasza Pirrusowi da- 
na. Rada do wykonśnia niepodobna nieroz- 
sadna iest: Oręż zwyciężcy światby cały 
podbił, a wyniosłość iego nie byłaby nasy- 
cona: człowiek się zastanowić nie może j 
trzeba aby nieustannie postępował. Dziel- 
ność wewnętrzna i nieprzełamana, moe 


wzruszająca i zawsze natężona duszę iego * 
wznosi. Niech fortuna swoierhi ią zasypie 


darami: nic ią wstrzymać niepotrafi: wy- 
dobywa się i nieprzezwyciężoną odbiia siłą. 
Ostatni kmieć ma swołe czci pragnienie 
jak i Xiąże: więzień w kaydanach iest tak 
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wyniosły iak Sółtan na tronie. Mówi w 
sercu swoim z Monarcha Assytyiskim: „, Za- 
stanów się, i patrz nadziwy mocy mo- 
iey., Czuie się bowiem bydź równie 
nieśmiertelnym iak i tyran iego. Prawdzi- 
wa lub fałszywa wyniosiość , mnićysza o 
to, dusza potrzebuie wielkości istotney 4 
albo tworzy sobie uroioną. 
Wyniosłość jest pierwszą człowieka nas 
miętnością, Teżeli Stwórca zlecił roskoszy 
zachowanie ciała i rtozmnożenie rodzaiu s 
wyniosłości zdał, aby sławę duszy rozsze- 
rzała i utrzymowała. Ona przystraia na- 
sze pomieszkanie , zachęca umieiętności, 
podnosi myśli, uszłachcią sprawy, pracuie 
wszędzie, aby oczyścić i wydoskonalić 
Szczęśliwość naszą. Cokolwiek wytworne- 
go, wielkiego , wybornego w społeczeń« 
stwie widziemy; wszystko to ićy jest dzie- 
łem: gdy pracowita potrzeba i miłość wy» 
godnego życia kładą, prostuią fundamenta, 
i rozmiar iey wykonywałją , ona iest ar- 
chitektem doskonałym „ który kształci , 
kończy, iuwieńcza sławy naszey budowlę. 
Ileż iey winna iest sama cnota? Ona ią 
przez taiemny chwalebnćy zawistności bo» 
dziec ożywia i wzbudza. Ona stworzyła 
mędrców starożytności. Ona dodaie po- 
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wodu moralnemu dobru, i przyiemmnicy- 
szym ie człowiekowi czyni. Oiakiby w spo- 
łeczności cnót był niedostatek, gdyby du- 
sza od chwalebnóćy wyniosłości daleką by- 


ła! Miłość powszechnego szacunku na po- 


moc rozumowi przybywa. Ten zaiste sa- 
motnjczęstóktoć domówym pochlebcą 
naszym się stałe. Chęć podobania się dru- 
gim poddaie mniemanid nasze sądowi 
powszechnemu, który ie na sprawiedliwey 
©aży szali. Boiażń wzgardy usilności na- 
sze powiększa. Cnota na widok wystawio- 
na celnieyszą się staie, i wszystkiemi się 
natega siłami. 

To sławy i szacunku pragnienie, które 
natura w sercach naszych utizymułte, cze- 


muż «my tajć chcemy Twarzy nasze niez, 


. p > TE ee ECTEŻ irh 
wianym ' farbuig się wstydem w obecności _ 


cnotliwego człowieka Za naylepsze sprawy, 
gdy nag zeydzie na zamyśle ściągnienia na 
siebie pochwał, i gdy się taiemnica nasza 
wydaie. Bez wątpienia, cudowną sprawą 
udzielona iest ciału moc dawania naukę 
duszy. 
bieg moralny. 


sodłość 
cała fia oczy , które się uniża żebrać po- 


zrani ERN 


BóG nadał krwi naszey iakowyś, 
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chwały u istności względem siebie] cudzćy. 
Czyliż wyższy i daleko _nieskazitelnićysz 
sędzia w sumnieniu, naszym _nie zagj 
aby nam każdóćy chwili pochwały lub nas 
gany rozdawał © 

Ta wyniosłość , która w nas nieśmier- 
telności zachowuie przeczucie , i nieustan- 
nie nas do przyszłey wielkości naszey 
przyzywa; w samych nam nawet, rosko= 
szach towarzyszy. Człowiek stworzony 
iest do $szczęśliwości. Roskosz iest navy: 
wyższym iego dobrem. Ale ieżeli wstydzić 
się ićy potrzebazużycie ióy nie iest do- 
Skonałe. _Wyniosłość nasza dręczy nas na 


łonie samćy lubieżności ; i toć to iest, że 


szczeście ma swoich obłudników iak i x 


Zeli ETETE ET kryie się 


aby go użył.  Roskosz nawet, która się 


na ziednoczeniu osob oboićy płci zasadza, 
to nayprzenikliwsze 1 nayżywsze uczucie y— 
które ukontentowanie zmysłów da nayz 
wyższego podnosi stopnia, Od prawa tezo . 
nie iest wyjęta. Instynkt iakiś szepcze nam; 
abyśmy zapędy miłości w cieniach nocy 
ukryli: wyniosłość tym taiemnym ostrzeżo- 
na głosem, Że człowiek dla uszczęśliwie” 
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nia swego upodlić się musi, uczciwym go 
dopićro wstydu płaszczykiem pokrywa. 

Cóż iest za koniec tak subtelnego serc 
naszych złożenia, owćy moralnego uczi- 
cia delikatności, którą zmysły nasze są 
obdarzone , owych śrzodków w fizycznym 
utworze naszym umieszczonych, ściśle z 
nim złączonych, i żawsze gotowych wspie- 
rać chwieiącą się cnotę , gdy rozum, nay- 
pierwszy iey przewodnik, z prawey ustę- 
* puie drogi i ią opuszać Czyliż podobna „ 
aby ta duszy wyniosłość śmiesznym tylko 
miała bydż omamieniem % Wszystkie. te_ 
sposoby , których używa Stwórca, aby ią 
w przyrodzonym ićy wyniesieniu się utrzy+ 
mał, i gdy do podłości lub pogardy sie- 
bie w przewodnictwie się swoim nachyla 
dobrotliwie dżwigał i ratował, izaliż pró- 
` żne i niemaiące zamiaru będą Wszystkie 
te gwałtowne namiętności nie będąż. miały 
swoiego celu , któryby natężeniu ich wy- 
równał $ 

 Qziębli moraliści którzy zimną naturę 
wzieliście za prawidło sądzenia waszego s 
śmiecie naganiać Żżywość namiętności s 
znieważacie te szlachetne  nieśmiertelney 
duszy sprężyny, wyprowaczaiąs ich począ- 
tek z przestępnego i nieczystego Źrzódła 
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Prawda , że zbrodnia z złego ich użycia 
pochodzi. Ale nie przeto one mnićy czyste 
z łona Stwórcy wyszły. Są to iskierki, 
które z tego ognistego wyskoczyły oceanu, 
i udzielone są człowiekowi aby go oży- 
wiały. Chociaż zdrażaią one Da tym pa- 
dole i błądzą , przecież ia poznawam i 
czuię wielkość ich początku i końca w Sa 
mym ich nawet upadku: iak Król ze pchnię* 
ty ztronu, zachowują one 4 w samym 
poniżeniu swoim pierwiastkową swą por 
wagę : skoro ie rozum z własn ch wydo= 
bywa błędów, i swemu poddaie haimulco- 

wi, całą swą godność odzyskuią. 
Dzielność jem, nieprzyiaciółka spoczyn- 
ku; nie iest W stępkiem: nie tylko nie oka: 
zuie skażonego jch źrzódła , ale i owszem 
szlachetność iód odkrywa. Toiest, Że dą- 
ezonych celow ku nasyceniu 
h. $m więcey tospatru- 
$ duszy, czyli dochodząc 
kości, i czyli rostrząsaiąc 
tym lepiey poznajemy Wy- 

Smiertelności znamie. 


bywa. Nie widziemy nigdzie, aby zgodność 
połączenia tego zepsuta była. Czyliż w ie- 
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dnym człowieku złamana będzie% Czyliź 


upadnie on i zginie w śrzód biegu, któ- 


remu wydołać iest sposobny ?  Widziemyż; 
aby słońce w połowie biegu swego zacho- 
dziło, i wschodnich, nurzało się. morzach £ 
Dla czegoż natura, ta dobroczynna wszy- 
stkich istności matka , dla nas samych mia- 
łaby bydź macochą? Czyliż zostawi nay- 
wybornieysze dzieło swoie niedoskonałym s 
gdy tak iest pracowita w dopełnieniu i wy- 
doskonaleniu naydrobnieyszych spraw swo- 
ich € Albo ieżeli człowiek. niedokoń- 
czony i niewydoskonalony wiey ma ręku 
umierać, czyliż ieszcze potrzeba aby umie- 


rał w trwodze 2 


Iwięcże prochy tylko zostaną z tego 
wielkiego człowieka, ztego mędrca, któ- 
ty odebrał rozum wysoki; ten płomień do- 
wcipu , tę duszę, która Boga wyrazem była 


na ziemi! Więcże wtedy ,. gdy ten szla- 


chetny bóstwa obraz brał swóy kształt yi 
świetnie się okazywać zaczął, śmierć teñ 
wspaniały ma zatrzeć, wizerunek i w wie- 


zney go zagrzebać nocy! Gdy odprowa* 
dzamy do grobu sławnego bohatera , zna- 
komitego «mędrca , człowieka cnotliwego, 


same przymiotów ich wspomnienie podno- 


sząc myśli nasze, okazuie nam w-nich;istno- 


, 
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Sci znieba spuszczone na ziemię; izaliż 
Więc uniesienia myśli naszych marzeniem 
tylko będą, i świetność moralney jch wiel- 
Kości skażona zostanie zgnilizną i zgaśnie 
W nicości? (a) . 

Idż więc, człowiecze, idż w stayniach szu- 
„ kay panów twoich. Złoż unóg ich uroione 
berło į śmiechu godne królestwo twoie. Ty 
lesteż niewolnikiem „ oni są królami twemij 
Przewyższaią cię w tym wszystkim, €0 się 
zmysłów .tycze. Trawa rośnie pod ich noga- 
Mi. Pasą się bez pracowitey uprawy. Napoy 
ich ręką natury iest zaprawny. Rzeczka pły- 
nie bezprzestannie, idodaie wody ich pra- 
Bnieniu. Odzież ich rodzisię irośnie Znie- 
mi. Wie idą znużeni w cudzych iey szukać 
krainach. Nie prowadzą woyuy w odle- 
łych światach, aby ich skarby wydarli. — 
Majątek i dobra ich natura pod swoią ma 
Strażą : aby ie utrzymać i zachować , nie- 
Mają potrzeby pozywać swych braci do 
niszczącego pieniactwem trybunału. Zy- 
Żna łąka roskosznym iest dla nich ogrodem. 
Skoro na nią wchodzą, w słodkim owoców 


"ley ukontentowaniu używaią. Zadna im 


Nie jest zakazana żądza. Roskoszy ich czy- 
Ste są, i nie zostawuią po sobie goryczy : 
Tom I. N 


j 
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żywsze od naszych, i pewnieysze są. Wol 
ność iest niebespieczna, Kto może wybie” 
rać, może się i oszukać, Instynkt ma wy” 
bor nieomylny. Nigdy trucizny nie obiera: 
Wątpliwość „ boiażń, próżne nadżieie, ża” 
łośc, rospacz spokoyney używania ich ro- 
skoszy nietruią. Mędrcy nasi próżno szu* 
kaią pokoiu tego, którego oni kosztuią. Om 
sami prawdziwą życia zmyślnego filozofid 
się rządzą, Cały ten moralnego złego ho* 
ryzont, daleko rościągleyszy iak okrąg nie* 
szczęść fizycznych, samego tylko rozumu 
iest przemieszkaniem. 


przyczyny 
przychodzą. 


dręczone, iak on w całym Życia przeciągu. 


Dolęgliwościich na boleści się kończą. U-] 


śskarżanie się z uczuciem ustaie. Boleść któ: 


ra przemineła przestaje ich dręczyć. Okro- 
pne przewidzenie przyszłości ich nie trwo* | 
ży. Smięrć bez zatrwożenia ich do nich 


Nie czują iey aż wtedy s gdy | 


przychodzi. 
ich siągnie. Jeden cios zaczyna i kończy 
ich nieszczęście. Codziennie człowiek _tak | 


pal 
hardy, ten który płanetami rządzi i waży | | 


gwiazdy, bohaterowie i filozofowie wszyscy | 


spokoyney tey śmierci próżno Żądaią. Tak 


Człowiek sam smi: | 
tny odebrał łeż wylewania przywiley, 4 | 
sprawowania go gromadnie | 
Szczęśliwsze bydlęta nie są | 
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okrutnie od bydląt w życiu rozróżnieni, 
tzaliż ieszcze po śmierci ztmieszani będzie- 
my w iednąż i wspólną prochu bryłę £ 
Czyliż przyszłość nie poprawi tey niesiu- 
szney r nierówności , 1 wieczność izaliż za- 
Prze swe bramy na nasze ięczenia ę Jeżeli 
takie jest rodzaiu ludzkiego przeznaczenie , 
diak iest dziwne! Nie wzdrygaymy się od- 
tąd głośno sarkać przeciwko niebu. Ceło- 
Wiek staie się istnością dziwotworną, która 
Stwórcy swoiemu zniewagę wyrządza. Krol 
Świata iest plamą całą ogólność miłego na- 
tury wizerunku szpecącą. Obfitość i rosko* 
szy są dla złych; nędza i łzy są zwyczay- 
dym cnotliwego podziałem. Ten który 
naymnięy zasłużył na to aby był nieszczę- 
śliwym;, Częstokroć naynieszczęśliwszym 
bywa. * Boże sprawiedliwy , czyliż może 
bydź prawda , abyś ty patrzał oboiętnię na 
tryumfuiący występek, a uciśnioną I 
Jeżeli grób iest bramą- do nicości ą czło- 
wiecze cnotliwy, w cóżsię nadzieja i ra- 
dość twoia obróci? Na cóż ci się przyda 
czuwać codziennie, i pilną straż około nie- 
Skażonego serca twego AD 2 Zdaie 
Ci się, że mądry ięsteś . "A -ty iestcś 
głupcem , który za Gieniarni się ugźnia. 
N2 
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Cnoto, mądrości, prawdo! Imiona święte; 
szanowne czczone „ we wszystkich ubó* 
stwione wiekach... . Płaczmy nad niemiy 
ieżeli dusze umierać maią. Nie są óne tylko 
okrutne błędy, nieszczęsne zagadki , nowe 
uciski, które z innemi natury ludzkiey nie” 
szczęściami złączyć potrzeba, Na cóż mi 
się przyda przenikłe mądrości oko To mi 
tylko wielość nieszczęść moich odkrywa. 
Na cóż mi się zda cnota$ Ta mię tylko 
prześladuje i przyktości Mole rozdrażni2. 

-Į na cóż cnota? Gdzież iey będzie nad” 
groda , a beznadgrody w cóż sięiey istność 


obróci 2 Naysżlachetnieysza iey pobudka | 
iest w własnym szacunku. Ten wewnętrzny | 


i 


Szacunek rodzi się z przekonania sutmbnie* 
nia, że naylepszy uczyniło wybor. Ten | 
wybor móżeż bydż co inszego + iak sposób | 


dóyścia do uszczęśliwienia. 4 Cnota więc ićst | 


miłość prawdziwego interessu s rozumne na 


szego dobra szukanie. Ale ieżeli dusza gi- / 
szukanie. 


nie, cóż będzie za prawdziwy człowieka 


interes Czyliź na ten czas > nie byłoby ip- | 


teresefn człowieka przywiązać się do tego 
wszystkiego co go szczęśliwym w życiu 
uczynić może Czasem występek iest na: 
szyta teraz przyiacielem. To iest naywyź* 
sze dobro nasze. Chwytayiny się go. Pize* 
stępstwo iest w cnocie, która broni uszczę” 
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śliwienia które występek ziednywą. Sko- 
Yo rozum wydziedziczony iest z przyszło- 
Ści, zmysły nasze same w IAS 
mi stają się panami. występek tpocin są 
kczemna bedą odtąd dwoistym człowieka 
schronieniem. 

Stóy, waleczny obywatelu. Dokąd z 
chwały śpieszysz % — Bronić mey oyczyzny 
i <hwalebnie za nią umierać. ~- Bardzo da- 
brze,ieżelisię sądzisz nieśmiertelnym: możesz 
Dod ten czas bydź odważnym , i razem 
rozsądnym: chwalę męstwo twoie. aka 
Pogardzać śmiercią , gdy wie/z że umi 
nie możesz. Ale ieżełi . wszystko masz u- 
tracić razem z życiem twoim s żał mi 
odwagi twoiey ; wróć się raczey » Ra 
nikczemnym , ieżeli niechcesz umierać nie 


: iedowiarek, wzbu- 
rozsądnym. Zuchwały niedowiarek, 


zu- 
„KA 


dzony pychą, przykładem, zysku chęcią s 


albo zemsty Żądzą, Który śpieszy w zgu: 
bą swojego iestestwa; albo sam pre ni- 
kczemność zabiia się, łest ze wszystkich 
głupców nayszałeńszym. Nieszczęśliwa 0- 
kazałego dziwactwa ofiaro„, porzuć oyczy- 
znę twoią niech ginie s chwytay się de- 
szczki, któraby cię z nieszczęścia A: 
sta. |Oyczyzna moia Król mwóy umiera 
mi każą.» A cóż ci po twoiey Oyczyznie » 
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i pọ Królach twoch 2 Cóż ci nawet po 
gu-samym2 jeżeli wszystkie nadzieie twoie 
upłyną fazem zkrwią twoią, i gdy Bóg ci 
roskazuie abyś ią wylał, nie nadgradzaiąc ch 
śmierci, twoiey, porzuć okrutne iego roskae 
zy, zachoway iestestwo twoie.i nie słuchay« 
Cóż ia mówię?"] owszem słuchać będziesz 
naypierwszego przykazania iego. 
one iest € ,, Człowiecze, kochay siebie.,„(0) 


Już tu istności wolne wolnemi b 


ydź prze- 
staią. 


Uszczęśliwienie konieczną powinnó 
bydż nadgrodą ofiary iestestwa. Jeżeli dopeł- 
ńienie cnoty kosztuie nas iestestwo nasze s 


cnota iest występkiem.  Gwałci naywyźsze 


prawo nasze. Mimo narody, które wynoszą 
mężne ofiary $woie , ty prz 


ecie okropnym 


e 


iestęś samobóy cą. 

Przyznaję, że święty cnoty obraz wys 
stawia nam powaby ciągnące nas do siebie s 
iże tu nawet na tym padole 'Ma swoie ro- 
Skoszy. Ale nie powiększaymy skarbów s 
które z własnego gruntu-<swego rrzynósi, 
Podia zapłata, kcórą odbiera na ziemi, nie 
może -przykrości iey i utarczek nadgto- 
dzić. Jeżeli nie dla niey nie zostanie w na- 
dzieiy zpodziwteniem na nią patrząc, obie- 
rzemy pożyteczny występek, i osobisty in- 
teres: zawsze nasze wybrańie nakloni. Na 


Jakież | 
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G$ż się przyda wierzyć że Bóg =. pac» 
gtody i kary; którego opi usnienid 
ia szczególnie i boiążń uzbraiaią ia Ta 
Znieś obiestectwa ich w przysz Sy AKG 
winnością naszą będzie nas samy I czemuż 
kochać w terażnieyszym seca 3 Gun” 
Nie zdradzisz „oyczyzny te 


„m 


ry zbyt _dłus 
Nie dorzniesz oyca twego, który byt diis 


go'ociąga się Umtzeć s a areae 
Se Ą Niech zginie cały A 
dzki, ieżeli W. uszczę 
g rzyczynić. ; 
ssd a. “ezeli cnota nadgrody E 
niema, cóż to za okrutna e" na 
cierpi, aby człowiek dręczył się j 
f% ryżliwy głos wewnę 
Próżno 2 Na co ten zgryżliwy gi: A 
trzny, i to summnienie, kgóra yt; sek 
zbrodni oburza? Czemuż chowa ze: p 
sgy, naszey zdrayców , którzy us sn 
Sobie czynią igraszkę zwodzić s kz 
szywą łudzić słodyczą? Jeżeli skąd» 
instynkt, który przywłaszcza so dY ue 
sumnienia imie, i który głupie chc 4 
r iT rozum społe 

KRA PE A paia nam czy- 
cznik iego spisek z ni zeciw y 
ij i e fiat tylko swegó udziela spe 
tła, aby naszgybił? Ah, gdy pa" SeA 
dy nas gubi na ziemi, bydź musi; 
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wiek swóy proch przeżyje! Jeżeli człowiek 
cały ginie w grobie: ieżeli ziemia iest wszyst- 
kim, za cóż Życie nasze tak krótką iest 
ehwilą, gdy żądze nasze zasięgaią wie” 
czność % Czemu przeszłość i przyszłość drę” 
czą nas w teraznieyszym czasie Na cóż 
przewidzenia, aby się lękać; na co rozum s 
aby czuć nieszczęście swoje Lucio, Narcysy 
Filandrze, na cóż uczucia dotkliwości żało- 
śney i przyjażni, ieżeli przyiażń i przyia- 
ciele „w iedney godziny nikną przeciągu £ 
Na cóż wszystkie te udręczenia pod sodę: 
śliwości postacią? Na co ustaw i 
wienią tego szukamy, 
znaleść 8 Czy 


nie uszczęśli- 
u nie mogąc go nigdy 
liż natura do nicości dąży 2 


Na cóż uwaga truie roskoszy zmysłów, któ- 
tych używaią spokoynie bydlęta 2 Ofiara 
wysokich udziałow swoich, ezłowiek izaliż | 
na wyższość nędzy iest skazany 2 Porządek _ | 
świata przewraca się; stopnie istności mie 
Szaią się$ łańcuch w tysiącznych pryską 


ogniwach, Natura cała oszpecona ciemno- 
ściami się pokrywa; wszystko iest nieszczę- 
ściem, i rozum w obszerńą rospaczy prze- 
paść wpada. k 

Nié zapewne, okropna zniszczenia 'żą- 
'dża nie może zrobić się w sercu człowieka, 
až gdy cnota w nim obumićra, i człowiek 
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z natury się wyzuwa. Lecz trzeba razem 
i Boga się pozbyć. Na cóż on zdasię na 
šwiecie Oto straszliwym tylko na nim 
zostanie bałwanem. 

Wyrodkowie rodzaiu ludzkiego, którzy- 
ście istność waszą upodlili, ogołoceni z ra” 
zumu i nadziei, którzy chlubicie się wole 
nością „a żyjecie iak niewolnicy, panowie 
i ohydo świata, podła trzodo głupsza od 
trzody, która rządom waszym iest posłu- 
Szna , wy którzy rozum zamieniacie w głu- 


pstwo, którzy na zrobienie złego dobrego 


używacie narzędzia, i wysilacie się abyście 


„zatraciii dobrodzieystwo Stwórcy; ieżeli ta 
_dobrodzieystwo Stwołrc 


iest żądza wasza , pod iakąż nieszczęsną 
zrodztliście się gwiazdą * W*iak. pełną rospa- 
czy godzinę przyszliście na świat? Któreż 
iędzy myśl waszą wzbudziły, aby wydała 
na świat te ułożenie niszczące wszelkie 
istności dobro 4 Tak iest, luż wy umarli 
iesteście ; i same bydlęce wam zostało ży- 
cie. Ale czyliż zupełnie pewni iesteście 
nicości, którą sobie podchłebnie roicie $ 
Dobrzeż wam iest dowiedziono, że dusza 
wasza zniknie iak mgła, która się po po- 
wietrzu rosprasza $ O iak wiele wam po- 
trzeba męstwa , jak, wiele was kosztuie 
Pracy, abykcie do niedowiarstwa doszli! 


203 Nocy YouUNtAs 


Lecz mima wszelkie usilności wasze, nie 
możęcie utracić nieśmiertelności , a otrzyę 
mać zniszczenie. Istność wasza iest wam 
poruczona„ oszpecić ią możecie, ale nię 
zniszczyć.  Błąkacię się nie chwytaiąc w 
naturze tylko oderwane kartki. Czytaycie 
całe ićy dziełos a przekonani będziecie 3 
znaydziecie tam  nieśmiertelńość duszy. 
Wszystko na ten czas _obiaśni się, i BÓG 
poznać się daie. Nieśmiertelność porządek 
i zgodność wymiarów przywraca. Wszys 
stko iest wielkie , wszystko się staię ias 
sne i do poięcią łatwe. Oto klucz stwo- 
rzenia; oto łańcuch wieków ; om łączy 
wszystkie czasy i stosuie wszystkie trwa« 
nia wymiary do szczególnego celu; do 
vszczęśliwienia.. On składa węzeł świata 
naturalnego, świata cywilnego, į światą 
moralnego ; z których. pićrwsze dwa pod- 
dane są ostatniemu, który zamiarem ich 
iest i końcem. Przeminą one, a duchy ; 
których przeznaczeniem iest przeżyć ies 
pytać się na ten czas będą: „, gdzież te 
a Światy swoją okazywały świetność? „s 

Zdale ci się dziwna , Że zawsze masz 
zostawać! Czyliż mnićy dziwna ie$t „że 
jedną Żyieszgodzinę 2 Nić iest cudem trwać 
w iestestwie ; ale zacząć bycie. Umkniy 
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Boca z natury; wszystko iest: taiemnicą. 
leżeli pozwolisz go umieścić w nićy , po 
nim iuż nic cudownego nićmą. (śą 
Trwałość sama różnicę czyni istności, í 
Szacunek im daie. Cóżby wart był duch, 
nayzacnieyszy „ gdyby dzień tylko ieden 
trwał? Czyli on był wielki lub mały; czyli 
upada lub powstaie, 0: cóż chodzi, gdy 
iuż go nićmasz $ Ale istność nieśmiertelna 
ma prawo tykać BOGA. Warta iest mieg 
go świadkiem i Sędzią myśli swoich s i 
Przedwieczny może bez upodlenia się nie 
iako zastanowić się nad ićy losami. BóG 
nie zostawił przeznaczenia ludzkiego ukry= 
tym w nieprzeyrzanych ciemnościach : U~ 
chylił część iedną zasłony: z przepaścistey 
wieczności zbliżył się do nas, i okazał się 
oczom naszym w ogólności SEWOTZEDIA: 
Wszędżie nam obecność swoią, nieśmier- 
telność duszy „i nieoceniony ićy szacunek 
zaręcza. 
Czegoż nie uczynił, aby okazał człowie= 
kowi te prawdy $ Na ten to wielki koniec 
ukształcił świat, zalał go potopem, i nas 
prawił obaliny lego. Na teñ koniec rodzić 
się i umierać* każe Królom, wywyźsza i 
poniża albo niszczy Królestwa.. Ieżeli po- 
słał starożytności mędrców przygotować 
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świat do oświecenia przez wysoką ich 0- 


byczayności przynaukę; ieżeli kazał Pro- 
rokom przępowiadać przyszłość; ieżeli Swię- 
ci obiegli świat cały + ieżeli Męczennicy 
krew swoią przelali, ieżeli natura widziała 
nieznaiome sobie cuda zawieszaiąc wszędzie 
zwyczayny bieg swóy; ieżeli umarli żywo 
wstąpili do Niebios; ieżeli Bó& sam zstą- 
pił w'smutne otchłani sklepienias to aby 
cię oświecił, iaki iest nieśmiertelney du- 
szy szacunek. Aby cię go nauczył, opu- 
ścił Bóg Niebiosa i przyniosł świętą pra- 
wa swoiego księgę. Niedowiarku, nim 
wzniesiesz przeciw niemu bezbożną rękę 
twoią, padniy na twarz, i lękay się aby 
cię $miercią nie skarał. © ziak uroczystą 
okazałością ogłosił on ustawy nńaywyższey 
swoiey woli przy ogłosie grzmotów i bu- 
rzy ! Natura usłyszała głos iego, i drzała 
z strachu, Wzywąmn świadectwa twego , 
góro Synai, którey grunt wzruszony u- 
czuł i wyznał przytomność Przedwieczne- 
go 5 ity, straszny obłoku, któryś na ogni- 
stym ićy wierzchołku spoczywał, E wy, 
morskie bałwany , których uwięzione fale, 
zawieszone pa powietrzu z obu stron prze- 
chodzącego Fzraćla „ pochłoneły spadaiąc 
zuchwałych iego nieprzyiacioł, i pogrzebiy 
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ich w głębi przepaści 5 i wy, ogniste pło- 
mienia od Assyryiskiego wzniecone tyrańas 
który niedołężną wściekłość swoią oszuka 


ną widział; i ty ziemio, którey otworzo- 
na paszcza trzech świętokradcow pożarłzy 
tkie żywioły „natury, wzywam 
przyznania waszego + iako licznych świad- 
ków ə którzy powiadacie człowieka 
wszystko; Co BóG uczynił, aby szacunek 
duszy iego okazał. Niedowiarku „, drzóy 
żestrachu myśląc że oni czuwałą » że pta- 
cuią, aby cię w tym przekonali od początku 
wieków, od czasu narodzenia Świata, aż do 
tóy niedowiarstwa twoiego godziny. 
Slepy i zuchwały uczniu starożytnych 
Filozofów ə ty ich tylko gasłaniasz się po- 
wagą + nie słuchasz tylko falszywych Por- 
tyku i Licii wyroków ©. iz niemi śmiesz 
głosić, że dusza iest śmiertelną, Ale czyli 
możesz czytać ich pisma s abyś nie był 
wzruszonym razem zadziwieniem i ulitowa* 
niem $ Wśrzód marzenia uroioncy ich mą: 
drości ą iaka wysokość ich myśli obrazów; 
iaka moralność! Nayżywsze i żbuiałe poč- 
zyi wyrażenia nie wyrównaią filozdficznym 
zapędom tych Starców. s, Zmysły mędrca 
s, nieczułe będą na boleść : żelazo które go 
s kraie „ nie zadaie mu bolu: dręczenia 1 


iwy wszys 
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js męki są dla niego roskoszą i przyiemną 
s» słodyczą. Równo mu iest spoczywać 
s na kwiecistym łożu, albo bydż zamknię* 
s; tym w roSpalonym Falaresa wołu. „y 
Czyliż nie widzisz, że ta nauka dziwna 
jest w ludziach, którzy nicestwo sobie za- 
kładali po śmierci? Byli oni ślepi prorocy 
prawdy „ którą, ż wielkim swoim podzi- 
wieniem widzieli dopełnioną. Chrześcianie 
okazali tę nieustraszoność bez pychy, któ- 
rą wyniosiość ich fałszywie się /'chlubiła. 
Chrześcianie trynmfowali na, mękach, i 
czuli roskoszną słodycz w pośrzód płomieni 
ich pożeraiących. Stoik widział ich, i 
Gziwił się nad nićmi, i nad sobą. Zdumiały 
i zawstydzony, widział iszczące się w swych 
oczach zuchwałe swćy* myśli wymysły ; i 
był przymuszóny wyznać, że prawda ró- 
wnie. daleko żasięga iak kłamstwo iegó 
pychy. 

Ale zkąd im przyszły te nadzwyczayne 
ułożenia, i tak dalekie od przyrodzonego 
człowieka poięcia * Był to instynkt nie- 
śmiertelnćy düszy, którą czuiąc dzielność 
i godność swoią „ chociaż w nieiakim za- 
ćmieniu natchneła im prawdy, których ro- 
zum ich poiąć nie mógł. Były to wypadłe 
błyskawice z tych dusz namiętnościami 
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przyćmionych, iak promienia rosproszone 
i niknące w ciemnościach nocy. Pycha ich 
w okazałości wysokich myśli zatopiona 
głośno opowiadała to, czemu taiemnie w 
Sumnieniu swoim nie wierzyła: podobni 
Prorokini Delfu, nadymali się , dręczyli się 
aby wydali wyroki, które przyszłość spra- 
wdzič miała, gdy ‘zamiar nieśmiertelnego 
Życia miał bydż obiaśniony, i ciemności 
Śmierci światłem -Ewangelii rosproszone. 
Opowiadalı rzeczy „ o których same tylko 
nieśmiertelne dusze myśleć mogły, i pra- 
wda, o którą chodziło , Stała się skutkiem. 


epa PE 
= m zad — 
- 


W=oBEEZP 
5 OE i Jais 
(a) Niebo ptzesyta człowiekowi ve rat 
lowiek ie zaniedbnie. Czyliż przer 
otrzebne: ale cziowiek ie zanie yliż = 
Adil godzina, aby do bramy ferc naszych nie do 
Smierógttawa nam w oczach za każdym krokiem, który 
mieróslitawa na A Ń gn SZA 
czyniemy w podróży nafzey.i wierna w :prawo r 
felftwa fwego, wyftawia nam co moment konieć naszey 
podróży: 
Potomkowie Niebios, fzlachetni przybytków wiaczroj 
żiedzice, izaliż nadzieie fwoie zasadżali na ziemi? ori 
w kałuży dóbr i rofkoszy ićy mogli krotofilnie fpóczywać 
íe zapewne: niespokoyność ferc naszych zaręcza niee 
Śmiertęlność którą ia opiówam, i niedowiarftwą nie może 
bydź tylko w głowie fceptyka. Serce lednak iego nienltan 
nie fałsz mu zadaie. { 


ie nifkfe jeft i mate dla 

Wszelkie doczesne ukońtentówanie nifkie jéft i ma 
nieśmiertelney. duszy, Mocy nasze, "próżno “tu aid api 
przesądzone z tóy ziemi w obfitsze położenie, rozwiiać'fię 
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będą oświecone promieniami dzielnieyszego słońca, które 
nasiona ich ożywi, i kwiaty rozwinie. Wielki Boże, nie 
dopuszczay aby ferce moie słabe tylko i ograniczone mieć 
miało pragnienie uszczęśliwienia niemaiącego końca. W 
famych przepaściach wielkiey owey przyszłości, daleka 
od zafiągnienia zamysłów naszych mocy i sławy, ukryte 
fą fkarby, których człowiek z usilnością fzukać powinien. 
Tam iett obfity fkarb nadgrody, k'óra chotliwemu należy: 
tam równoważność z pomyślnością dla niego przywrócona 
będzie, i odtąd iuż waga nie będzie fię przechylać na ftro- 
nę bezbożnych. Starożytny Rzym radził fię lotu 'ptaftwa: 
ty, Lorenzo, radź fię raczey lotu nadziei względem prze* 
znaczenia twego, 


(b) Umiejętność i miłość tak fą iftotne względem duszy, 
iak Światlo i ciepło fą iftótą słońca: í ieżell dusze zńiszczo= 
ue bydź maią, o iak mało ieft na tym padole obieftectw 
kochania godnych, i iak poźnahia nasze są tu zbyt ogra- 
nmiczone! Pracuiemy krwawo abyśmy iaką prawdę odkryli, 
a gdybyśmy tak myśleliiak należy, i prawdę wyznać chcies 
#, przyznalibyśmy że to ieft obrzydzenia godne, ćo my 


naywięcey kochamy. Na cóżby te dwa nayszlachetnieysze 
przymioty zglodniałe bydź miały, gdy żądze które nam fą 
z bydlęty wspolne, fą zawżdy aż do fytości nakarmione? 
Te Bolkie przymioty czytiż nam łą dune jak korona po- 
Śmiewifka, która okrutnie z pysznego naszego naigrawa fię 
ubófiwa, które fame tylko odbiera przykrości w kraińie na 
pozor tak śliczney? Lecz bydź to nie może: ponieważ jeft 
w człowieku nienasycona żądza poznawać i kochać, i gdy 
te przymioty aż do niefkończoności zafiągaią, teft #o nie- 
zbity dowod Że muszą mieć niefkończone cele. Na cóż 
czlowiek miałby bydź obdarzony tylo darami i fkarbami, 
gdyby koniec iego byt rozbić fię ó (kałę nicości, i zginąć 
wtedy, gdy naywięcey Żyć zasłoguie? Nieśmiertelność fa- 
ma Wwyłuszeżyć może tę dziwną nierówność losu bydląt, 
i człowieka od nich nieszczęśliwszego w tym wszyftkim, 
co do zmysłów należy. Z łona, wieczności wynika światło, 
ktore tę trudność objaśnić może. O nieśmiettelności, ie= 
dyne i fzczęśliwe rozwiązabie tey tłudney do zfozutnienia 
taiemnicy! Ona ftrąca bydlęta, a przywraca ma pierwszeń- 
ftwa (wego ftopień czlowieka: z nią, chota hie ieft baie- 
cznym głupftwem: każda 'cnota niesie w ręku fwoich *bo- 
gaty posag; ferce z nadziei i radości wyłkakuie; i ieżeli 
czniemy 
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Czniemy ieszcze wiele goryczy w kubku życia, kropla ie- 
dna niebiefkiey fzczęśliwości zaprawia go, i spełnić nam 
Zrofkoszą daio. Ah! na cóż Bóg tak ieft wipaniały? o 
dobroczynności przechodząca zadziwienie , która niebo daa 
esz w nadgrodę i użycie ieszcze na ziemi niebieíkich sło» 
Mey! OSR 

(c) Lorenzo, zakamienjałe ferce twoie czyliż fię ieszcze 
Opiera? Wszak w fercu twoim ukrywa fię zdrayca, który 
W wątpliwość pódaie prawdy, które ia opiewam. ża 
left niewinny; wola fama buntuie fię i grzeszy. | oi 4 
czesz, gdy ia w zaciętym fercu twoim Moda 
Znaydę świadków, którzy przeciw tobie ftaną ? Czyliź 
mógłbyś myśleć, że nawiętności fame, które duszę nie- 
Wolnicą czynią na ziemi, ogłaszają ią też dziedziczką nyer 
los; i że to co nas kj! w R Sh dw a 
ści iawnie ią okazuje? Zacznićy od zapi - 
słości sky trybunał rozumu twego. W ftyd który obią 
zadaie, dziwactwa, niesmaki, nienasycona ićy chciwość , 
Przyświadczaią razem nieśmiertelność duszy. 


j z blifka waysławnieyszego człowieka, a nie bę» 
n zazdrościł wziętości iego. Zawftydzony nieró- 
wnością tak wielką między Żądzami fwemi a cćlem, po» 
Bardza ofiągnieniem fkutku, i załuie nabytey sławy. Dla 
Czego? bo cznie, Że (umnienie i ferge iego wzywaią go do 
ofiągnienia chwały daleko świetnieyszey i okazalszey. Glos 
ten wewnętrzny pociech ap aw zia fzepcze: ale i naye 
t ichu słyszeć fię daie. ż ? 
A nów tjomice? o S iego prawidło, które i 
twojm długo było, jeft to Że bogactwo i mądrość fą iedno, 
Pozwalam ci na to, Tak iefł-w famey rzeczy; ieft to in- 
teres, jeft to slawa ćzłowieka, nieuftannie pracować aby 
zbierał fkarby. Do tego nas wiedzie przyrodzony inftynkt 
Zawsze naiężony, Ale do rozumu należy tym inftynktem 
ierować, i ckazać mu gdzie ieft ukryty prawdziwy fkarb, 
którego fzukać powinniśmy; lecz ieżeli Rewia zaniedba 
dopełnić w tóy mierze obowiązku fwego, albo icżeli my za 
Przewodnićtwem światła iego iść niechcemy, w błąd wpa* 
damy. Slepy przemysł, zmyliwszy z drogi któraby go da- 
Prowadziła była do fkarbu nad złoto droższego, nuży fię 
obciążając godziny  teraźnieysze trofkliwością niepewney 

arości, i zgromadza opatrzenia ziemikie, iakby tu- w16- 
<zne nasze było przemieszkanie. 


Tom F. o 
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„ Nie będziesz pragnął ,, Jet przykazanie mądrości: 
Ale to nie ściąga fię tylko do dóbr pod fiońcem umić" 
szczanych. Wznieś wzrok twów nad iego okrąg; tam ŻĄ* 
dza nie tylko nie jeft zabroniona, * ale ieszcze hakazana; 
i chciwość Bofką ftaie fię cnotą. Wiara, która ubespie? 
cza uszczęśliwienie nasze, swoiego nam 'tąkże udzieła 
światła. Swiat przyszły szczególnie tnoże wytłómaczyć 
zawiłość terażnieyszego Świata.  Zkąd pochodzi ta nié- 
nasycona zyfku chciwość, któraiertw sercu człowieka? 1za* 
liż ta nie ogłosza, "że życie iego icit niewyczerpane? 
Gdyby człowiekowi nie była nadana dzielna sposobność 
wzbijania fię aż ku niebiosom wspaniałym cnoty lotem; 
tie miałby tey łacności, przez którą do przepaści zbrodni 
tak bardzo fię zniża. Przyznaię że wyniolłość i łakomftwó 
są szczepy, Które naygorsze i pełne goryczy wydać mo* 
Bą owoce; wszelako ich korzeń na nieśmiertelności grun- 
cie zasadza fię; ztąd zafilenie i życie swe biorą: ieżeli 
wydają przykrości i zgryzoty, Wiara może poprawić go- 
rycz tych dzikich owoców, wyczyścić sok ich iadowity» 
uczynić go fiodkoprzyjiemnym, i miły mu , dać kolor w 
kubku szczęśliwości. 


Trzeci Świadek którego ci podałerń, naśmiewa fię ż uż 
szczęśliwienia przyszłego, i fałszywie ci Ray na ziemi 
óbiecuie. Ale, mitro całą swoią do kłamftwa fkłonność, 
powie ci on choć raz prawdę: rofkosz ieft imie iego. 
Łorenzó, nigdy ty ma głos rofkoszy głuchym nie byłeś; 
podchlebcy tego, Który wszyftkich zwodzi. Słuchay go 
dzifiay: szczerze on i po przyiacielfku mówić do ciebie 
będzie, 


Ktokolwiek nie iet zawftydzomy i zmieszany, gdy do» 
Świadcza nayżywszey zmyłlów rofkoszy, ftracit już wła- 
ściwy człowieka przymiot.  Rofkosz ieft dobrem, i czło* 
wiek do niey iet ftworzonym: ale do rofkoszy takiey któ- 
raby szlachetności duszy godna była, którey nigdy wíty> 
Jzić fię niemasz przyczyny, i która niema końca. 


Świadkowie iuż wyfłuchani; sprawa obiaśniona i opo= 
wiedziańa: nich więc sumnienić zachowuie teraz w fkła* 
dzie swoim wyrok droższy dla człowieka, jak zdobycie 
połowy iakiego króleftwa. Prawda ftwierdziła go swoią 
pieczęcią, 1 oto masz co on w Sobie zawiera, 


| 
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Nanczcie fię wszyscy; i wy, niedowiarkowie, tak tra- 
dm abyście prawdzie wiarę dali, nauczcie fię że nieśmier= 
telność sama wytłómaczyć może taiemnicę natury lus 
dzkiey, i że ona wszyftkie o iefteftwie człowieka wątpli- 
Woświ rozwiąznie. Bez niey, większa fklonności iego po- 
łowa do wytłómaczenia teft niepodobna; bez niey, wszy” 
ftkie iego cnoty są tylko marzeniem. Same iego wyftę- 
Pki przyświadczaią godność jego; nienasycona iego Żą: 
dzą rofkoszy, chwały, złota oznacza, iż do dóbr niefkofe 
czonych ief parodzony: i nan iętności, które dobra ži: m- 
fkie tylko rozdraźniają, czyliżby vie były dzikim Stwórcy 
Wynalazkiem, gdyby nie bylo ni fkofczonych cenw nas 
sycić ie zdolnych?  Namiętności uieuspokojone, których 
Żywość tak ieft nikczemna względem” dóbr Życia tego, 
i których obszerney żądzy roziegia ta ziemia uspokoić 
nie może, szukaląc zawsze, iak orły iakie, aby fig wy- 
Żey nad swe gniazda wzbić mogły, mówią nam, że do 
wyższego są urządzone lotu, i oczywiście okazulą prawo, 

tóre mamy do nieba, 


Niedołężni Teologowie, że wy z lotu iefteście, rozu- 
miecie iż wszyftko to co ieft z ognia z piekla pochodzi, 
Zepsucie nie ieft matką namiętności, chociaż fię oùe, nie- 
Wolnikami iey ftaly. Nie mnieyszym fię one w Raiu 
Ziemfkim paliły ogniem przed upadkiem Adama, ale w 
wybiorze obieftectw swoich rozsądniéysze były. Skarane 
od opatrzności, iak ów pyszny wschodu Monarcha, na. 
Miętności nasze w szalefftwo i upodłsnie wpadły: zapor 
mniawszy szlachetnych żądz, które przyrodzanytm ich 
obieftectwem były, czołgaiąfię w kałuży, a podłym i 
ziemfkim fkłonnościom odrodnie fię powoduią. „Ale na 
głos rozumu , mogą znowu wzbić fię na wysokość pier= 
wiaftkówego swego okręgu, gdzie fię wspaniale ku swo- 
iemn wzbiiały celowi, nim nieroftropią Ewy ciekawością 
zwiedzione, przyszły na ziemię burzyć Świat  podmie- 
fięczny. 


Jakiekolwiek są ich zdrożności, zdrożności ich same s4 
dowodem zamiaru, który sobie założyło Niebo zapalaiąc 
ten płomień w sercach naszych. Choćby rozum milczał 
© nieśmiertelności, namiętności swoiemi Żądzami nieogra- 
Niczonemi uczą nas, że niefkończone maią cele: wesole 
nam o wieczności dają nowiny. Wieczność obiaśnia 
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wszystkie ciemne świata tego obieftectwa, a oŚwiecaiąć 
ie sama widzieć fię daie. Jeżeli widzisz w człowieku 
nieśmiertelną iftność, wszyftko fię łatwym do poięcia 
ftaie; światłość przenika oktąg czlowieka, i przezroczy” 
ftym go czyni iak krzyftaf. Ale ieżeli nie widzisz W 
człowieku tylko iftność znikomą, wszyftko fię zaciemnia; 
wśzyftko nieszczęścia obraz wyftławia; i wżdychaiący ro* 
zum wszędzie same tylko smutku poftrzega przyczyay. 


„ Niech Rozum wzdycha, zawola mądry Lorenzo; ro“ 
» zum teraznieyszy iet slaby: dawne wieki były wieka* 
„ mi mądrości: powaga ich ieft dla mnie wyrokiem: fławny 
„ krnżganek Ateffki tak od mędrców szanowny, nie przyzn% 
» tey nieśmiertelności człowiekowi, którą ty wychwalasz:» 
Zgadzam fię na to; ale przyznay oraż, że oni ią potwier= 
dzili, choć niechcący. Rozumiesż pewnie, że ci dziwną 
i nieźwyczayną rzecz powiedziałem? fłuchay pilnie, a ia 
ciiey prawdę okażę. Same człowieka marżenia, błędy i 
same iego wyftępki, wszyftko go o nieśmiertelności iego 
przekonywa. ” 


Lorenzo chceszli nowych ieszcze, dowodów! bardzo 
dobrze, dręczyć będę twoy rozum tlumem pytań, zawsze 
nie rozwiązanych, ieżeli grob ieft końcem ieftności czło» 
wieka, Na cóż ten fałszywy obietnic niebiefkich rękoy* 
mia, w tey nadziei którą nic przytłumić i zgafić nie mo- 
że? Na co rozum i fkłonności zawsze z sobą walczą, 
feżeli niemasz przyszłości, któraby nam utarczkę ' ich 
nadgfodziła? Na to to wyftępku uczucie? na co to su- 
mnienie, które przeciw niemu powftaie? Przekonanie o 
wyftępek iet głosem, który nam karę iego przepowiada, 
i który nas przeftrzega, abyśmy iey nszli.  Wszyftko 
nam obiecuie, albo Życie przyszłe wyftawia; Świat tera- 
Źnieyszy  ieft proroctwem przysżly Świat przepowiada» 
iącym, 


EZ 
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J EŻELI nieśmiertelność iest błędem, © iak 
mi ten błąd iest miły! O iak ten pocie- 
szaiący fałsz. nad smutną przekładałbym 
prawdę! Nadzieia, którą nam zostawuie, 
przynaymniey służy nam do używania świa- 
ta tego. Zycie przyszłe iest terażnieysze- 
go duszą. leżeli ie rozłączemy „ nie zosta» 
nie nam tylko wzdychać w tym, które 
nam pozostaie! Niedowiarek , który nie» 
Śmiertelne iestestwo swoie na dwie dzieli 
części, aby się ograniczył w pierwszey, 
niszczy ninieyszego iestestwa swego uszczęs 
Śliwienie; i każąc swą istność > nieszczę* 
ścia swoie powiększa. Ah ieżeli prawda, 
Że ja skazany iestem na nicestwo , którego 
się lękam, o iak mię nowa i straszna ro- 
spacz zewsząd obeymuie | lak okropne ue. 
Wagi myśl moig. oczerniaią 1 serce moie 
dręczą! ' lak okrąg nieszczęść moich m 
Około mnie się rościąga! O nędzna ziemio* 
© okrutne niebo! słuchay skarg człowieka. 
Cieszyłem zgryzoty moie nadzieią szczę” 
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śliwszey przyszłości. Ta przyszłość iest 
nicestwo: więc nie zostaie mi tylko czas 
terdżmieyszy do cierpienia. 
dek! O w.iak 
iestęm z miłego 
słodka unosiła 


O co za upa 
głęboką przepaść .Strącony 


nadzieja!  Teżeli 
zwodził, okrutny przyjacielu , na cóżeś 
mnie oczucił e O iak okropne ocknienie! 
Przywroć mi błąd móy. Dzień. gaśnie. w 
-oczach moich: wszystko się ciemnością po” 
krywa. Goły i zgłodniały w grubey zosta- 
ię nocy. Każda z myśli moich sztylet mi 
zadaie. Na cóż mi się zdało lepszego co 
podobnego marzyć? Myśl ta ninieysze do” 
legliwości moie trucizną zaprawia! Na cóż 
mi się zdało rodzić się , abym był nieszczę” 
śliwym i znowu w nic się obrócił 9 Co mija- 
łem za dobrodzieystwa Stwórcy, same s4 
dolegliwości. Te. mocy rozumem obdarzo- 
ne, kKtóremi się chlubiłem, do udręczenia 
tylko: mego służą. 

Mądrości, za którą się ubiegałem , odr 
wróć zwierciadło twoie w rospacz mnie 
w prowadzaiące. 


mu sobie. Poznawać, iest to cierpieć, Ie- 
żeli się widzę, widzę się w nic obrócony. 
Lubiięgpuerozważać wspaniałego Stwórcę; | 
pyszaiłem się, że wznosić się ku niemu i 


przemieszkania, gdzie mię | 
sen mię | 


4 
| 


Nie pokazuy mnie same- | 


_ eóż: mi się pczyda cierpiące 
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dostąpić go mogłem» zz 
tÓ ważne iego 
Ry? znamienitsze So 
ia moiego rospoznawać ślady zed ke że 
działem? .. Tyrana dzikiego „aż 
życie, a umyka uszczęśliwieiia. A pe 
opływa w dobra; a nie udzieli. m E 
go szczęśliwości promyka y aby SE : 
mniey zatamował s: RUE $ si 
Wszechmocny- iest 4. prZECIE w z R y A 
iego oczach ia zostaię nieszczęśliwy ga 
i isi zemi cieúmi, Zzasion 
nocy s pokrył się grubszemai Ci HEA 
go nazawsze przed oczyma sg gi 
więcey nie stawa przerażać Sag Ai 
On był pociechą i radością moją s gó ; 
nawidzę odtąd-tego strasznego nicości p sa 
żaciela , tego samotnego tyrana; Gd 
ebaliny , i podoba sobię nad pusty 
wać. 
by dzieł iego odtąd nie aps 
Nicch mnie. odtąd nie dręczy ma c à 
ły iego. Okazałość świata rozdkażnia aen 
i uczucie. dolegliwości moich pomnaża. MN 
zadziwiać Się 
nad naturą Obiegać obszerny iey sens 
abym przyznał z westchnieniem , Ae sA 
dziwnieysza Z cudów iego iest spo sl 
cofać się 2 zatrwożenia ; widząc w post 
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dku natury szczególną. istność rozumną i 
tęż samę nieszczęśliwą y używaiącą Szczęślić 
wości, a nigdy ią nie znayduiącą, i skaza* 
ną na przeciągłą życia karę? 


Cnoto „ ty iesteś głupstwem „ przeklę* | 


stwem , występkiem przeciw rozumowi 
memu. Dla ciebie łożyć potrzeba przykro- 
ści i odbywać utarczki s które żadney nie- 
maią nadgrody. Wiara wymyślonym iest 
fałszem. Obowiązki ! Czyliż są inne iak 
oddalać te płonne omamienia, te podchle» 
bne nadzieie, te zdradliwe pragnienia y 
które mię wzruszały i szlachetną nadyma» 


ły pychą? Nietozsądny, rozumiałem , że 
dziedzicem wieczności iestem ! Próżne 
cićnia, znikniycie odemnie , i iuż mnie 
Więcey nie dręczcie. Na cóż mi tak dale- 
ko obłąkiwać się , aby rospacz tylko od- 
bierać w korzyści 2 Położmy żądzom moim 
granice długowieczności moiey, Wszystko 


zgruntu iest obalone. Mądrość , rozum s 
precz odemnie. Zmysły, rządźcie duszą 
moią. Namiętności, popychaycie mną na 
przypadek. Niewiadomości ə zakryi prze- 
znaczenie rhoie Przychylney nocy 'cie» 
mnością. Wy sami Bogami mémi iestę- 
ście, wy sami pokoy móy ubespieczacie. 
Umieramy iak bydięta: żyimyż iak one. 
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Człowiecze , krotofilne prowadzić życie i 
zgnić -oto twóy wydział : lak zelżywa i 
przerażająca myśl » wiedzieć że nayosta- 
tnieysi zbrodnie „ wyniosłszy się w kacu 
ra pognębieniu i upadku cnotliwyc + Złos 
żeni wedle nich po śmierci, voyeto z nić» 
mi słodkiego używaią spoczynku: 

Także więc | człowiek mógł zostać tę 
Rowaycą s nim się iestestwo iego zaczeło $ 
Za iakiż nieodpuszczony występek cały 1 
dzay ludzki skazany iest Na zniszczenie Ś 
Za cóż ten wyrok piorunuiący przeciw sa- 
memu rodzaiowi naszemu 35 będziecie 
s9 WSZYSCY śmierteliemi i wszyscy ae 
., szczęśliwemi. ,„ Czyliż BóG, yri as 
tyrani, używa przyczyn stanu , Fo | 
poddagi iego nie mogą przeniknąć ; i gdy 
ich uciska , czyliź im skarżyć się nie po- 
zwala Boże wszechmocny , bo ia tylko 
moc twoią widzę, obwiniam. cię Pratas 
rzenie świata. Wyrzucam ci ię iax wy- 
stępek. Bo cóż iest występek 1 a zs 
czynić nieszczęśliwych £ Nie prosi em 
bie, abyś mi się rodzić kazał! . 

Day mi wieczność , albo odbierz aż 
mnie myślenia zdolność. Ona mi nie była 
potrzebna, abym rosł, Żył, i w nic się po- 
tym obrócił, Dusza rozumna iest rzeczą 


, 
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zbyteczną. Teżeli mi ią na to tylko dałeś, 
abyś. zaiątrzył przykrości moie „, uzbroił 


nieszczęścia moie dotkliwszym uczuciem, . 


1 ucisnął mnie ieszcze okropnością śmierci, 
sąż to dobrodzieystwa twoie* Zamiast 
porwania: mnie z spoczynku nicości , abyś 
mię udręczył iestestwem s czemuźeś mnie 
nie porzucił z istnościami w: podobieństwie 
bycia zostawionemi, które nigdy go nie 
osiągną $ Zamiast żeś mi roskazał rodzić 
się człowiekiem, czemuś raczćy na miey- 
sce moie iakiego. nie stworzył robaka © 
Przez okrutny wybor, uczyniłeś z myśli 
moićy. przymiot: cierpienia , a z życia me- 
go przymioż śmierci. 

Wszakże ieżeli w zamierze twoim po- 
trzeba ci było naszego cierpienia , porcóż 
ieszcze urągać się z naszćy: nędzy £ Czyliż 
potrzeba było zawiesić nad głowami nasze- 
mi ten wspaniały i świetny baldachim fir- 
mamentu * łak przepyszny pałac na umie+ 
szczenie w nim rospaczy ! Czyliżeś ma to o- 
zdobił i płodną uczynił ziemię, abyś wi» 
dział na nićy człowieka usychaiącego, 'od 
smutku na łóżku darniowym kwiatami ob- 
sypanyme, i omdlewaiącego do rosko$zy: 4 
ktorey kosztować nigdy” nie będzie * Na 
tożeś roskazał świetnym okręgom bieg 


Noc 


swóy sprawować , aby ludzie przez ich ob- 
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wości, nie zwodzili się nigdy nad ich trwa- 
niem, i aniiednego boleści: swoich moz 
mentu nie tracili Niestety! smutne iakie 
mieszkanie przyzwoicieyby nieszczęsnemu 
przeznaczeniu naszemu przystało. Trzeba 
nas była wtrącić do iakich głębokich lo- 
chów „ do iakiey smutney iáskini, .. daz 
leko od ciebie. Więzienie to mnięyby nam 
dodawało udręczenia, iak to wspaniałe 
sklepienie, które podnosi myśli nasze s Za- 
pała nasze żądze, i ciągnie nas, mimo nąs 
samych; ku tyranowi naszemu. Pośrzód 
tych wysokich nadziei i wspaniałych za- 
pędów, robak wzywa nas pod proch , w 
którym się czołga, i nieubłagana śmierć 
wieczną mad. nami zasłonę rościągą. O 
śmierci, jedyny przyłaciełu, który. pozo- 
stał człowiekowi, przybądź, na, łono moje. 
Ty iesteś jedynym darem , którym mię nie- 
biosa obdarzyły. Skończ udręczenia moie, 
i niedopuszczay: mi dłużey błąkać się. w tey 
dzikiey pustyni, ieżeli niemaszą miłego 
chłodnika, gdziebyma mógł odetchnąć i sło- 
dyczy spoczynku. kosztować. ` O śmiercią 
i ty także, tyśsię odmieniła. Widziałem 
niegdyś za cieniami twemi nieśmiertelne 
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słońce; którego wyniknione promieñia 
wpadłszy w oko moie ozłacały przedemną 


„ciemną mgłę grobową. Teraz gdy grób z ` 
nicością łączy się, iak głęboką i obszerną ` 


w nim przepaść wykopaną widzę! Jakie oa 
piekło odkrywa dla tego, który o niebie 
myślał! Jak otwiera się i rosprzestrzenia , 
aby mnie pożarło! W momencie pochłonie 
tę duszę, która miała w sobie sumnienie 
swoie, zasiągała naturę w swym locie, od- 
wiedzała gwiazdy, obcowała z wyższemi 
duchami, i usiłowała ich dosiągnąć w ich 
wywyższenių < ta dusza przedziwna zgaśnie 
na zawsze w. okropności pówszechney 
śmierci, Gdy ta ogólna noc spadnie na 
świat; gdy zaćmione niebios sklepienie 
zamknie grob rodzaiu ludzkiego, grób ten, 
który ma go osiągnąć, i nigdy nie wydać% 
może nieść ten smutny i ostatni napis: 


Pod tą gruzow mogiłą światow obaliny, 

W tym wielkim grobie z calą naturą złożeny, 
Rodzay ludzki do martwey przywrócony gliny, 
Tu póspolu z bydłęty leży pogrzebiony. 
Zrównany z materyi podley przeznaczeniem 
Nieobdarzoney życiem ni Światła płomieniem. 
W niceftwie te przedziwne ifiności uśpione. 
Rodzay litości godzien, co nędznym władali 
Światem nieszczęśni, proszki niyślą obdarzone, 
Cne niebios dzieło! paftwą rosaka fię, ftali! 
Niewidomego ciosem tyrana Ściśnieni 

Jeńcy, dzień tylko żyli ftrachem otoczeni: 
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Ow ich widział ginących w pośrzodkń zgryzoty, 
Z całą itnością weszli w okropne ciemnoty, 
Zelżyli imie Stwórcy: a na udręczenie 

Ich, Bóg ukazał tylko im uszczęśliwienie, 


Zastanowmy się tutay; i ieżeli to są dzie» 
ie nasze, płaczmy nad rodzaiem ludzkim: 
My iuź cieniem tylko iesteśmy, i mniey dak 
cienie nad nicością unoszące Się. Natura iest 
tylko gołą tablicą; nic na niey istotnego 
nie widać tylko nędzę nasżą. Jak okropny 
widok! Swiatięczący: Bóg który niszczy 3 
ziemia, mieyscem rzezi s gdzie Wszechmo» 
chy wniwecz wszystko obraca; gdzie ty- 
siączne na to stworzył istności, aby itn dał 
uczuć straszną boleści inicości okropność ! 
Tzaliż Przedwieczny w zapalczywości gnie 
wu, przerywając długi swóy spoczynek , 
powstał aby się zhańbił stworzeniem tako- 
wego świata © 

Lecz odwołaymy blużnierstwa nasze, 
Niedowiarku; iak ty rospraszasż istności! Po- 
wściągniy; powśćiągniy ten zbyteczny sza- 
funek tak szlachetnych i ozdobnych istnoe= 
ści. Niebo w nich iest osżczędnieysze. Stwór= 
ca nie może bydż nakształt owych niepło* 
dnych i zbutwiałych korzeni, które na to 
tylko wydaią pączki, aby uschły w kwiecie. 
Nic niegtnie w obszerney stworzenia ogólno- 


* 
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ści. jest to $trącać Boga z tronu, iest to same 
gogo niszczyć; czynić go Bogiem nicości. 
Bóg, który stwarza i zachowuie wszystko, 
'iest. sam prawdziwymBogiem Jest to lstność 
dobtoczynna.  Roskosz iego'iest zlewać u- 
szczęśliwienie. Lubi rozmnażać istności, aby 
pomnażał liczbę szczęśliwych. Tak iest beZ 
watpienia, kochany Filandrze, serce mi mo- 
ie szepcze, że iesteś nieśimiertelnym. Zyłeś 
ty cnotliwym „ żyłeś nieszczęśliwym. Ni- 
gdyby ci niebo nie kazało było rodzić się, 
gdyby nie zachowało sobie nadgrodzić ci 
cnoty i życie twoie. 

i O świecie który ia wkrótce opusżczę s 
ieżeli ty iedynyim moim byłeś dziedzi= 
ctwem;, iakimżeby mię Bóg uwieńczył da- 
rem? Oak twe skarby są znikome! Ze 
wszystkich tych, które ty posiadasz, przy= 
iaciele są nayszacownieyszemi. Ale o jak 
ici wyślizgaiąsię żłona haszego! łucia, 
Narcys, Filander zrąk moich do grobu ue 
ciekli. [Na około mnie widzę świat rozsy= 
puiący śię ha cząstki, a ia w pośrzód gru- 
zów obalin zostaię. Ah, niemogę iuż po- 
dobąć sobie tylko mieszkanie, które posia” 
daią przyjaciele mói3 pogardzam tą nędzną 
ziemią, którą oni opuścili; i którą nieprzy- 
tomność ich więcey ieszcze zubożyła, Pxa- 
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wdziwie mądry zostawia zmysłom szczu- 
ple terażnieyszości panowanie, a daie du- 
szy swoiey rożległe przyszłości osiągnie- 
nie. Tam to ón całą swoią wysila istność , 
układa swóy zamiar, kieruie swe przewidze- 
nieg zmierza śwe Żądze, i wystawia sobie 
uszczęśliwienie. We wszystkim ufność swo* 
ią pokłada w Bogu nieomylnym , i nic wię* 
cey od fortuny i ludzi nie żąda: 


NBOTZ E 


Lorenzo; wiem że ty pyszny iefteś: niech więc pycha 
twoia ehoć raz ci pożyteczna będzie; pycha nieśmiertel- 
ności żąda, i, błednieje z boiaźni ną fame nicości wyobra- 
żenie, Bydź niegdyś i przeftać bydź, ieft los okropniey= 
szy, iak nigdy nie rodzić fiq. leželi wyniosłym iefteś, na 
cóż równać robaka zfobą? ieżeli uczucia zapędów rolko= 
fzy zawiftnym iefteś, na cóż podobać fobie ułożenie, któ: 
re wszelką rofkosz znosi? leżeli bogactw chciwym iefteś, 
na cóż czynić grób fkałą, o którą wszyftkie figę rozbiiaią 
nadzieje i przemieszkanień wiecznego uboftwa? wynio= 
słość, rofkosz, lakomftwo, wszyftkie namiętaości twoić 
przekonywaią cię, że nieśmiertelność iet naywyżsżą twey 
duszy żądzą, i odkrywaią ci w przyszłości rofkoszy, fkarby 
ichwałę. O jak ty fam wyzułeś fię z natury; ieżeliś wy- 
glązował to naypierwsze uczucie, które ona na fercu twoim 
wyryła; ieżeli lekce ważysz pożytek wiecznego i fzczęśli- 
wego życia, albo ieżeli nie fzukasz usżczęśliwieńia i życia 
tylko na tey zieni, na którey nigdy ani iednego; ani druž 
giego nie znaydziesz! Czyliż tak iefteś pfzewrotnym, że 
zawsze opierać fię natchnieniom Nieba, i wieczrią z Bos 
giem torzyć będziesz woynę? Lucyfer, choć cały iet o+ 
krutny; mniey ieft od ciebie dzikim, „Izaliż tak glupim jed 
fteś, iżbyś pragnął aby iftność twoia była gliną? Natura 
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wźdryga fię z okropności, widząc cię pragnącego Zniszcze* 
nia. Ządza to ieft okropnym konaiącego fnmnjenia gło” 
sem, który zabóycze wyftępku razy wycifkają. Takimże 
śmiertelney trucizny iadem napoione fą Żyły twoie? Nay- 
sake natury Żądza ieft (zczęśliwość, któraby niemiała 

ońca; fama nicości myśl ogłasza, żeś fkaził naturę twoią, 
i żeś ogołocony ż iftoty człowieka. ` 


Teżeli to ieft ułożenie twoie, i na tym wiara twoia za- 
leży, gdzież znaydę tak czarny pędzel, abym prawdziwy 
twóy odmalował obraz! oryginał zawsze ftrasznieyszy 
będzie. Za któreyże iędzy pomocą, myśl twoia z diably 
fprzymierzona ucieszyła piekło, wydaniem na Świat tego 
tak ftrasznego płodu, który wfzyftkie niszczy nadzieie, 
fkazuie wszyftkie przymioty nasze aby gineły niewydofko= 
nalone, i w proch obraca iftności, które bogami bydź za” 
czynaią? ; 

Nic nie umarło; nic nieśpi: wfzyftkie dusze, które o- 
żywiały glinę ludzką, teraz fię obudziły, lataią po rozlee 
głosci; ale gdzież liczne ich roie osiędą? . „ . . Gdy głos 
trąby dafię słyszeć po świecie, i zgróomadżi nas cisnąć fię 
będziemy okolo tronu Przedwiecznego, 4 okryci światlo- 
ścią powszechnego nas wfzyftkich Qyca, dołona Jego na 
zawsze przylgniemy. Gdyby duszą nietniała zdolności 
wzbiiania fię ku niebu, nie mogłaby długo wytrwać na 
niezmierney czczości tego to obszerńego okrętu Świata, 
i prędkoby w ucifkach rospaczy fkonała. 


Okropność nicości rozciąga fię na wszyfikie życia tege 
myśli. -Króżby chciał fię był rodzić na tym dziwacznym 
świecie, którego rofkoszy, ieżeli iakie fą, rozdrażniaią 
tylko przykrości nasze, trwaią tak krótko, i przemiiaią 
bez powrotn; na święcie, który nie będąc wielkim, choć 
ci się wielkim bydź zdaie, nic w fobie iftotnego niema: 
gdzie iftność ieft cićniem; uczucie fnem a fnem przeraża- 
iącym; gdżie nieszczęśliwy człowiek wydaie fię iak słaba 
ifkierka, którą Bóc w gniewie fwóim wyprowadził z nico- 
ści, aby fię chwilę błyszczała» chwiała się w nispewności, 
i nagle zgasła. w ciemności nocy naokoło ią otaczaiącey, 
która wiecznym ićy i nieuchronnym ieft grobem? Pozna- 
ieszże, Lorenza, moc tych dowodów; lub czyliż nie wy- 
ftawiasz fobie tylko wyobrażenia zemfty'i zniszczenia? 
Ze wfzyfikich tych dowodów, które fą w tobie, lub nao% 
koło ciebie, i które cię zewsząd przycifkaią, wniosek ko- 

nieczny 
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nieczny wynika, że ieżeli czlowiek ieft nieśmiertelny, Bóa 
left w niebie. > 

Stara to gadka argumer; ten, zawoła Lorenzo. Poe 
walam Że ftara; ale prawda nie osłabia lię laty; i gdyby 
dowody te niemiały znamienia prawdy, nie Wyrzncałbyś 
im dzisiąy ich ftarożytności. Prawda ielt nieśmiertelna iak 
4 dusza twoia; a bayka przemiiaiąca ieft iak i rofkoszy 
twoie. Bądź rozfądnym, a nie czyń z dobrodzieyftw Nie- 
ba, narzędzia niefzczęścia twego, ani z nieśmiertelności 
twoiey przeklęftwa. : 

Nie wierz słowu memu; ale wierz oczom twoim, wierz 
dziełom Stwórcy: pytay mnóftwa,tych świadków o fzacus 
nek twćy duszy, 

Czegoż nie uczynił Bóa (niech na to imie natura z ufzaa 
howaniem fkłoni fie) natym fzczupłym  rożległego parom 
wania (wego kawałku, aby duszę wybawił od śmierci? 
cały Niebios pofiępek okazule nam, jak wielka ićy jeft 
cena. Niezmierny duszy fzacunek ieft kluczem ftworzenia, 
On tlomaczy iego taiemnice, i odkrywa pobudki, -które 
Bóftwo do czynienia fkłoniiy. Jeft to mocny filar, na któ- 
rym wfzyfikie (ię świata wiparły odmiany. 


Abyśmy przeszli ztego przemiiaiącego ftanu upodlenia 
do wielkości twwałey, zciemności do światła, z niedolę- 
Źności do mocy, z niefpokoyności do fpoczynku, Bóa zftą- 
pił w okropne otchłani fklepienia : Lucyfer, zdziwiony 
przyjściem tak niespodziewanego gościa, nie mógł fię utrzy- 
Mać, aby mu na moment nie oddał poklonu. Lorenzo , 
czyliż ty mnjéy uczynisz iak Lucyfer? Na ten koniec Kfię- 
Ba Święta Pisma, z którey nierozsądni ważą fię naśmiewać, 
hatchnięta była. Deiftowie, odprawcie cztćrdzieftodniówkę 
waszą , niin fię ićy dotknjecie. 

Mocy piekielne z niemrieyszym pracuią natężeniem, aby 
ułożenia Wfzechmocnego względem człowieką bezfkute- 
czne uczyniły, iak mocy niebiefkie fkutek ich zabespie- 
Czyć usiłuią, Oh! iaki widok oczom fig moim odkrywa! 

orenzo, ockniy fię, wżnieś myśli twoie, wzbudź duszę 
twoją iszaftanów fig nad tym wielkim wizerunkiem, który 
wfzyftkie inne z powierzchowney ich wielkości odziera, 

wa światy woynę fobie wypowiedziały, Nie Europa to 
przeciw Afryce: fą to światy, których obywatele fą nie- 
Śmiertelni: unosząc fię rofpoftartemi fkrzydlami fwoićmi, 
Łlakąż wzajemnie przeciw fobie walczą żwawością nad 
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tą fzczupłą ziemią! Czyliż o siebie się biią?/nie, o ciebie 
to, o człowieka, Sprawa rodzaia ludzkiego zapała, i tę 
uftawiczną dwóch ftron fobie przeciwnych woyhę utrzymuie: 
Przeznaczenie jego celem i". i powodem, iż ten spór 
dzieje się. lak ftraszna utarczka! iak liczne tlymy uzbro* 
ionych duchów, i wzaiemnie się z fobą ucierąiących: 
wzruszone powietrze miesza słę, i wznosi fwe chmury? 
burza powszechna wftrząsa Świat i obiega; Dobre ł zle 
nienblaganémi Tą nieprzyjaciołami; a człowiek niarozmyślnie 
wdaie się, aby pokóy między niemi uczynił. 


Nie bierz tey miyśli za zmyślone ułożenie: była woyn 
w niebie.. Wfzechmocny wyciągnąwszy (wą prawicę porwal 
łuk fwóy ż przezroczyltego Niebios fklepienia, gdzie fpo- 
czywał wiszący, i rzucił pocifki gniewa fwego w głąb prze” 
paści. Pieklo odpowiedziało niebu hakiem: (wych grzmo” 
tów, i wfzyftkie fwoie wyzioneło płomienia. Będzież ie- 
fzcze rozumiał ctowiek, iżby przyczyna tych utarczek 
lekka i próżna bydź miała? Ten, którego właściwie inte- 
refsa te wzruszyły burze, czyliż zasypiać w nieczynności 
będzie? tak ieft w famey rzeczy, nic go z śmiertelnćp ié- 
go fpiączki ocucić nie może. 1 śmie ieszcze obrażać fłę ta- 
jemnicami, których poiąć nie może: nieczułość iego ze 
wfzyftkich ieft naywiększa, lak ftraszna ief myśleć, iak 
wiele ludzie zadaią aniołom pracy i ftarunku; gdy fami w 
uaywiększey względem losu fwego oboiętności żyją. 


Gdziekolwiek rzncę myślą, wszędzie mnuóftwo nowych 
dowódów widzieć mi się daie.. Zkąd bowiem, w rzeczy. fa< 
móy, tak mocne pochodzi zatrudnienie, które fobie Wfzeci- 
mocny względem losu człowieka zadaie? Oto dlatego, że 
człowiek ma fobie dany fzlachetny ale oraz niebespieczny 
przymiot rofkoszy albo męki wieczne puaosić. Dla tego, 
że proch ten nieśmiertelną ukrywa duszę; Aniołowie z 
taką żwawością bronią ićy fprawy. Toieft zaifte, co wey- 
rzenia inieszkańcow viebiefkich na ziemię obraca: fzacunek 
duszy zawsze w ich myśli ieft przytomny : ztąd każda du- 
fzą ma fwoich w niebie obrofcow, i każda myśl fwych 
przeftrzegaczów, Glina, podła glina człowieka Aniołów 
mana ftraży fwoiey: i każda myśl iego ma fwoią ftraż , 
która na nią ma oko.* Od początku wieków, Bóa czyni rąż 
dę nad przeznaczeniem człowieka. Kag 

Lorenzo, ieżeli erce twole nad ament nie ieft twardfze, ' 
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słuchay i zachoway tę prawdę. Niéma śrzodksę albo nie- 
bo ieft nieporównanego fzacunku, albo też powiedzieć trze- 
ba, że wfzyftko ieft omamieniem w naturze, Że nićmasz 
ani ftosowania, ani zamiaru, ani cela w tym wszyfikim, 
co nad iego światło "i nad nasz wzrok wzbiia fię: i rozum 
w ogólności ftworzenia grubą tylko i obszerną noc, i fa- 
nie niceftwo widzi. Znikome Świata tego próżności czyliż 
mogą wniść w porównanie z dziedzictwem Niebios? Pró- 
żne rofkoszy twoie iedną tylko chwilę trwaiące izaliż warte 
fa, abyś fię wyftawiał za nie na wieczne udręczenia? Gdy 
ich doświadczać zaczniesz, chciałbyś na ten czas wykupić 
fię z nich tyfiącem światów; a teraz opuścić niechcesz ni- 
kczemnćy fraszki, abyś fię ich uchronił? 

Lorenzo, ieżeli vmiesz patrzyć, widziałeś, Że Bóa ieft 
z mojey ftrony. Widziałeś naturę tęż famę piawdę'ci prze- 
powiadającą, bądź w zwyczaynym fwoim biegu, bądź w 
nadzwyczaynych przypadkach i widokach, które go przer- 
wały, Słyszałeś nieba wołaiące nad głową twoją; „ czło» 
» wiek jeit nieśmie:telnym; i ziemię odpowiadającą, czło- 
» wiek iet nieśmiertelnym. „, Swiat ieft zupełnyt» teolo» 
gii zbiorem: aby ią rozumieć, nauka fzkolna nie ieft po- 
trzebna: dosyć ieft mądrym, kto ieft cnotliwym; i profty 
rolnik może bydź mędrcem, nie opuszczając (wego pluga. 
Nie przyznaszże jeszcze teraz, że cię przyprowadziłem do 
obrania,albo żebyś wierzył, albo żebyś się wyrzekł ro- 
zumu i fumniepia twego? Cóż bowiem ieft niedowiarftwo? 
left to przedsięwzięcie, które wielkiey. wyciąga odwagi. 
Trzeba przełamać granice rozumu i wftydu. Tysiąc usilno- 
Ści, tysiąc odprawić trzeba utarczek, aby otrzymać to o- 
kropne zwycięftwo: a cóż ieft za nadgroda iego ? żalość 
i hańba. 

Nićmasz cudu względem Boca, Ale fkoro Boca um- 
kniesz, wfzyfiko ftaie się taiemnicą; wfzyftko tyfiąc razy 
więcey niepoięte fiaie się iak taieimnica, którą pycha twoia 
chce zbiiać, Na cóż nayniebespiecznićysze wybierać uło- 
żenie, gdy to bardziey ieszcze do wyłuszczenia ieft nie» 
podobńe iak inne? Nic my nieznamy, coby nie było cu- 
dem. Rozum nasz tak słaby ieft, a Bóg tak ieft wielki, 
Że to, co nas naybardziey zadziwia w pismie, nayprawdzi- 
Wszę nam zdawać fię powinno. Wiara nje ieft udręcze- 
niem, ale fpoczynkiem rozump. Cóż jeft bowiem rozum? 
aby go dobrze określić, jeft to profta duszy poftawa. Bądź 
człowiekiem, a ftaray fię ftać Bogiem. 
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Niedoftatek wiary w7gledem przyszłego życia jeft nasie” 

f niem wlzyfikich: wyftępkow: namiętności ie rozgrzewaią i 
płodzą. Człowiek niema iuż podpory, aby fię utrzymał 
na ścieżce cnoty, porzucony własney słabości fwoieys 
ipada zwyftępku w wyftępek, i z przepaści w przepaść 

ech * 

Cnota rodzić się i wzraftać niemoże tylko na fzczepie 
nieśmiertelności: więdnieie i-usycha z nim, iak owoc Z 
korzeniem, który go zasilał, i dziecie z matką, która go 
w żywocie fwoim nosila. Ktokolwiek przeczy mi, aby 
dusza iego nieśmiertelną była, niech mowa iego iaka 
chce będzie, iuż mi powiedział, że ieft złoczyńcą. Podług 
ułożenia iego, powinność iego ieft fiebie tylko kochać, a 
kochać fiebie choćby z zgubą wfzyfikich innych. « 


Czyliż znaydą fię ludzie takowi? tak ieft; fą ludzie któ- 
rzy niemaią dosyć na koniecznosci Śmierci, źądaią iefzcze 
zniszczenia iftności fwoiey, chociaż Bóc przeto ieł Bo- 
Giem, Że ma przymiot bydź zawsze i nigdy nieprzeftać. 
leżeli fię ich fpytasz o pobudkę i przyczynę takowego ich 
wierzenia, nie zwierzą ci fię zapewne: ale to nie ieft iuż 

` taiemnica, O dziwne zmysłow zczarowanie! Ci niedowiar= 
kowie odmieniaią naturę fwóy duszy: podobni wężowi, 
który przyprawił o upadek pierwszego człowieka, odcie 
nają fkrzydła, które odebrała dusza od Stwórcy, aby fię 
ku niemu wzbiiała, i ftrącaią ią na ziemię, aby fię pro- 
chem karmiła, i zatapiała fię co raz bardziey w tym dzie 
wotwornym i obrzydłym ułożeniu. 


Ludzie ci powierzchowną tylko ludzi okazuią poftać: ie» 
żeli poftawa ich wyproftowana jeft, ieżeli głowa ich wyd 
niesiona ieft ku niebu, fkłonności ich zniżone fą do ziemi, 
gdzie ferce ich czołga fię: rafkosz tylko wynoszą, a po» 
daią się przykrości: fzperacze nieprzyjaźwi rozumowi i 
zdrowemu zdaniu, ftaią się naypodłeyszemi z iftności: a 
wyższość natury ich hańbę ich- tylko*pówiększa. 


Okazują dziwnoftraszną niepoiednanych sprzeczek mies 
szaninę. Lorenzo, wyrzecz fię tego bezbożnego bractwa. 
Porzuć Evremonta a szyty S, Pawła, którego duszą zas 
chwycona w niebog nietylko myślą ale i dzielnością nada 


pizyrodzoną długo tam bawiła. Prawdziwa myślenia 
wolność, ieft nie zaftanawiać fię nad częściami oderwa= 
nemi od tey wielkiey catkowitości, ale pafłać duszę swo- 
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ią, aby zwiedzała wszyftkie krainy, które myśl ofiągnąć 
może, Śmiałym przenikać lotem cały czlowieka otaczaią- 
cy okrąg, ( sphæra ) obiegać na około ten obszerny 
Świat, przeyrzeć wszyfikie kryiowki przeciągu i czasu, 
espiecznie rozważać ich dziury, nurzać fię w fkrytych 
ich przepaściach, i niby Xiąże, któremu wyniofłość i in- 
teres radzi poznać co żeft od iego odległe ftolicy, rozwa- 
Żać zbiór ułożenia w tym, dofkonałym Świata dziele, gdzie 
fię prawdy iasno wydaią, iedna drugą wspiera i gront 
niewzruszony czynią, fklepienie nieprzełamane, które ca- 
łą zupelsego i dofkonałego przekonania wage utrzymuje, 
Im bardziey fię przycifka to fklepienie, tym bardziey fię 
pod nogami naszemi wzmacnia; i im więcey roftrząsamy, 
tym bardziey eświeceni i przekonani ftaiemy. 


Oto prawdziwa myślenia wolność, która człowiekowi 
Przyftoj. Nie przeftaje ona pod ten czas na chwyceniu 
lednego proszku, i przeciąg jedney godziny wzroku jey 
nie ogranicza. Podnieś oczy; rzuć niemi na widok nocy. 
Cóż są króleftwa ziemikie względem niezmiernych okręg- 
gów, gdzie dusza ma kiedyś przebywać? Co są też sa- 
me okręgi względem człowieka na obraz Bofki ukształco= 
nego? Wszyftkie te liczne światy, które fię zdaią tlumem 
nacifkać na szczupłey firmamentu rozległości, moga obra- 
cąć fię wolno w pojęciu duszy, w którey większe ieszcze 
okręgi i nowe Światy mieścić fię mogą. 


Na tym świecie, który nędznym nazwać można pro- 
Szkiem , nic nie widzę, oprócz przyiaciół , coby nas do 
niego przywiązywać miało,  Łneya, Narcys, Filander 
Zvikneli. Grób, iak baieczhy cerber, troiftą swoią otwo= 
rzył paszczę, zawołał na duszę moią troiftym Śmierci gło- 
sem, i wzruszył prawdy, które ia opiewa. Obszerny 
wieczności ocean rościąga fię przed tobą, Lorenzo. Oto 
po nim pływa kochana twoia Klarys. y Oderwiy duszę 
twoią od ziemi, skały tey, o którą nieśmiertelne rozbiia- 
ią ię dvsze; odetniy linę, podnieś, kotwicę, rozwiń two- 
ie żagle, wezwiy wiatrów, miey na oku niebiefką twą 
gwiazdę, i zmierzay ku krainom iftotuego życia, 


Człowiek, którego natura ieft dwoifta, ma dwa rodzaje 
Życia, i dwa rodzaie Śmierci; oftatni ief nayftraszniey» 
Szy. Zycie zwierzęce zachowuie fłońce: ntrzymnie fię ie- 
go dobrodzieyftwy , i trwa iego proimiepiami. Życie dn- 
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szne szlachetnieyszego potrzebuie zafilenia. Odbiera ie 
od- promieni tego, który dzień ftworzył. Gdy odrzuca- 
my ftońce niebiefkie, i gdy ziemfkie nas opuszcza, losem 
tych wszyftkich , którzy w zbrodni oftatniego wyzrewaią 
ducha, w grubey zanurzeni necy, dwoiftey doświadcza” 
my śmierci. Nie potrzeba ż ftrony niebios ufilności do 
ftrącenia nas w przepaść, padamy w nią sami, przyrodzo- 
nym równie prawem iak owe, mocą którego wszyfikie 
ciężary ku ziemi dążą. Nim fię człowiek i Bóg złączą, 
potrzebą abyfię ieden z dwóch odmienił; bo światło i cie” 
mność razem -zoftawać nie mogą, a niepodobna i nie- 
pizyzwoita, aby Bóg odmianie miał podpadać, 


Jeżeli ta dwoifia śmierć twoim ftanie fię podziałem, 
nie obwiniay Boga o okrucieńftwo; Bóg pragnie człowie” 
kowi i wszyftkim iftnościom rozumnym szlachetną ale 
niebespieczną moc opierania fię dobroczynnym iego za- 
miarom. | wolność tą potrzebnym była darem.. Bez niey, 
Aniołowie i ludzie byliby nieczynnemi, niezdolnemi na 
pochwałę lub naganę zafłużyć. Możność zrobienia podług 
woli swoiey szczęścia lub nieszczęścia swego ieft z ilto- 
ty przyzwoita rozumnetmu ftworzeniusinaczey ro”um próżnym- 
bybył i nieużytecznym.  Ządać niemożności aby bydź 
nieszczęśliwym,  ieft żądać niemożności aby bydź szczę* 
śliwym. ` Niebo żąda uszczęśliwienia naszego, chętnie 
nam ie ofiarnie, do przyięcia go nas wzywa, ale bez 
wszelkiego przymusu. Człowiek sąm ieft zrządzicielem 
nieśmiertelnych swoich losow. Jeżeli pada w przepaść, 
sam fię w nią dobrowolnie rzuca; a ten upadek jeft nie- 
uchronny każdemu, który ftraszną nieśmiertelności taie- 
mnicę dopiero przy Śmierci. poymuie. 


* Dla czego miałbyś ieszcze o życiu przyszłym powątpi- 
wać; Żyć wiecznie ieft żądza natury. Na cóż iey fię o= 
pierać, gdy wszyftkiemu innemu rozum tak łatwo wie- 
rzy, cowolwiek serce ufilnie pragnie ? Jeżeli wiara twoia 
chwieie fię, to dla tego, że pragnienie twoie jeft przytłu- 
mione. Aco tego za przyczyńa? Powiem ci. Skoro fię 
z iakich, powodow lęka przyszłości, tuż fię iey więcey 
nie żąda: a (Korofię iey żądać przeftało, przeftaić fię na- 
tychmiaft jey wierzyć, A tak niedowiarftwo nasze zbro- 
nie nasze pokrywa. Lorenzo, ieżeli fię wyftępkow tivo- 
ich niewftydzifz, wftydź fię przynaymniey obłudy twoiey. 
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ah dla czego? Bydź miedowiar- 


Ć zyszłości ? va 
PAC Jękać fię marzenia AGC 
dney!... Ah! sama trwoga twoja okazuje jk są 
sprawy, którą ia bronię ; modon EE fdźcwli: 
Zadaie; przyznaie, niechcąc, że je Ge ań 
Rzecz dziwna! niedowiarftwo fiaie e a = 3 
wyznaniem przeftępftw naszych ; i Od tępcy (Ap 
w prawowiernych zamieniają fię Teologow. 


; „GRE uć nako- 
Lorenzo, przeftań Lorenzowi przeczyćj |: Arane pd 
niec tę próżną zafłonę, która r asy e aa > 
i ) igi zo swoich «ma obłudnikow. 4 
miesz, że Religia tylko swoicu -ma o . PR 
i Ź i i arkowie. nah są 
dnia ma także swoich, i niedowiar* 3, r 
; j ŚĆ a p puda zepsucia, 
kami szatana. Ządaią y OW wy Daan Ẹ Gdy 
i z złośliwemi ftaćfię, k k ) 
a nie mogą tak złośliwemi WANT PRA 
Ś zyszłości ich odwiedzieć, 1. gwaite > 
myśł o przyszłości chce ic „83 ; 
k fię iio ch duszy; iak szatan, czołgalą figs sa E 
3 Czyliż ieft obmierźleyszy obłudnitwa rodzay * 
„e a rodzaju ludzie- 
dy flusznie na- 


wierzą r wodo, 
ale czyliż razem ieft nieszczęśiwszy œŒ? 
go? iak wiele przekiętwa, jak iela pogar 
leży temu obłudnikow rodzajowi - 


Cobyś miał dręczyć myśl twoią wyfilaiąc fię Ha pia 
nie dowoduw moich wyuzdanemi Pęk ESY s P 
e obyczaje, i uważaj prawdy, Ale mam- 
co wyniknie z tey odmiany! izaliż py- 
cha twoia. przeciw temu fię nie oburzył -iw sir 5 
byczaie twoie zaczną bydź czyfke> tym EE aj 
nie fię wyższa: iedną ieft nieodbitą wyni r wa 
go, Poczciwy deifta, którego Światło Panget aS 
coraz szłachetnieyszym fę ftaie, 1 RE. kry a gi 
nem zoftaiąc, Gdy ta panes Be D zitie "Enas 

zas dowody moie zbyteczn aiai Ś ; 
Ai N ie duszy przekonaney w iaspey „pkt 
wiftości,  Chrześcłanin, iak Uryel Mi piia, 2 Li 
flońca okręgu przemieszkiwa. Piywając zę RE s 
dney mgły nie widzi, i żywość nadziei: iego ve LN 
w niebo k Be Lorenzo, wftępuy na ten o Z: i 
tnego fiońca: przedfięwzięcie nie ieft trudne: wA ka 
zfłępuie z nieba aby cię przyciągneło, i adi: 
ckrag z którego wyszlo. Gzytay zZ E ET ik A 
te Pisma karty, gdzie iasve SĄ nieśmiertelności w y: 
karty uczczemią godne, którym równych świat cały wy 


praw raczey tw 
że ci powiedzieć, 
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daćby nie zdołał, i których powszechny natury pożar znie 
szczyć nie potrafi: Bofkie ich charaktery na Anielfkich 
są wyryte duchach; są niewygluzowane; nie.zginie znich 
i ieden wyraz w obalinach caley natury. 


Śmieszże ty pysznie pogardząć celen; uczczenia Nie: 
bios ? Nieszczęśliwy! twóy Aniol Stróż placze nad-tobą. 
Aniolowie i ludzie pochwalaią prawdy, które ja śpiewam. 
Ale mocne duchy dziękuią mi z szyderikim uśmiechem 
za marzenia nocne, które im opowiadam. Oh! iak czar- 
ne wapory wznoszą fię z serc zepsutych i. zaciemniaią 
głowę fiędlifko niegdyś rezumu. Przymioty przyprowa= 
dzaią nas do pychy, a pycha do naybezecnieyszych zby- 
tków. © Niedowjarfiwo rospuftne ieft, że tak rzekę, ko- 
kardą mocnych duchow; zdobią nią swywolne swe czo- 
ło, i przyzwyczaiają fię pogardząć Niebem. Tak gubiąc 
iftność swoią przychodzą do tego fiopnia, że usypiaią w 
ekropnym ubespieczeniu, 


Lorenzo, ieżeli ułożenie twoie ma iasność prawy; ie- 
żeli przed światłem iey marzenia moje nikna, 'ieżeli zies 
mia ta jeft oftatnim człowieka celem, pamiętayże bydź 
prawdziwym. oszuftem, nigdy nie zbaczay. ku cnocie. 
Szkodowałbyś wiele, gdybyś miał bydź enotliwym, Wy- 

ępek sam może ftać fię zyfkiem ku zniszczeniu. Sz:zę- 
śliwe ułożenie, które nam odbiera wszyftkie pociechy 
Życia, zadaie Śmierć nadziei, i wyftępek powinnością 
czyni. Niedowiarkowie, jeżeli ułożenie wasze ieft pra- 
wdziwe, na cóż żtrofkliwością fłabych sobie przybiera- 


s 4 4 : s 
cie naśladowcow? Na co fię przyda ta ku cnocie gorli- 


wość, i ta ku ludziom miłość, którą fię rozrzutnie chlu- 
bicie? Bez trudności ręczę, Że te uczucia zupełnie w 
Was są zatracone, 


Jakimże sposobem od waszego odwołać 'was błędu ? 
Mogęż podchlebnie sobie obiecywać, iżby pienia moje fi- 
lozofow tak głębokich nawróciły? jeżeli dał 
szemu napis: niewierny nawrócony, wiedźcie że ieżeli w 
napifie tym jeft co podchlebnego, to dla was, ale nie dla 


em teraźniey- 


mnie. ŻZałóżcie sobie pa tym chwałę waszą, abyście ty- 
tul móy usprawiedliwili: moią będzie błogofiawić za to 
Nieba, i cieszyć fię z'waszty szczęśliwości. Ale choros 
ba wasza tak ieft uporczywa i tak zaftarzała, że fię o- 
piera dzielności fkutecznego lekarfiwa, które wam prze- 
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pisałem, Wszakże, niechcę ieszcze, ani zaufać moiemu 
zwycięftwu, ani o nim róspacząć. Spodziewam fię prze- 


. ĉie, że noene moje marzenia wkrótce obudzą serca Wan 


sze, i nauczą mądrość waszą sztuki bydź mądrym. Bo 
va cóż nieśmiertelne dusze, ftworzone do uszczęśliwie- 
nia, próżno miałyby pragir,ć, aby dusze are o 
Ob, pozwolcie niech Żyją te, ktore „umierać nity nie 
mogą; i uwieńczaycie żądania, zamiary i prace an f 
Pomnażaycie radość Aniotow, i dozwolcie abyście i żę 
dyś dzielili. Oto ieft, co napisu pieniow moich świetoyca 
będzie potwierdzeniem, z nieba naftąpi pozecienie pras- 
sy drukarikiey, i Aniofowie uncsząc ig radością zawo” 
laig: NIEWIERNY NAWROCONY. 


Dia czego człowiek tak buntowniczym przeciw cnocie 
i wierze unofi fẹ umyfiem? Oto ta ieft przyczyna. Foz 
raznieyszość żywe nam wszyftkim wyobrażenie SYNA 
przyszłość fłabo nas porusza; taż to ieft droga bydź i 
dźmi? Jeżeli rzeczywiście niemi bydź chcemy, wszylt- 
ko to przeciwnie czynić potrzeba. 


Ale na coż, rzeczesz, fiarać fię truć rofkoszy świata 
tego? Nie ten ieft moy zamyfi, ia cheg owszem ubespię 
czyć uszczęśliwienie twoie, ftałym ie i piewzreszonym 
uczynić. Patrz iak nadzieja nas dręczy. Przymuszą 
ona wyniofłość, aby opuściła łup, „ktory „na KAZ. 
aby pogardzała obciążoną owocami aai ei i 
'sobie przygieła, choćby ona rodziła Korony, aia ię 
nofić ku odległym obiefteftwom; i szukać nakta em ty= 
fiącziych prac i tyfiącznych niebespieczeńftw, czegoź, ve. 
Spoczynku. Jeżeli nadzieia dobr ziemfkich może; pozy: 
fkaniem dobr cych tak- próżnych i znikomych, przykro- 
Ści i mozoły, w fiodkie zamienić rofkószy, czegoż nie 
powinna sprawić ta nadzieja niebiefka, ktorey celem są 
dobra, ktore ię nam wyśliznąć nie mogą mimo Daze 
przyzwolenie; 'nadzieia ta uszczęśliwienia bez końca, 
wszczęśliwienia, ktore człowiekowi określić, a czasowi 
zakończyć ieft niepodobna ? R 

Nadzieia ta ieft naydroszym na ziemi dobrem: jedy- 
nym człowiek na tym padole fkarbem, pokąd nie będzie 
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% Szófła i fiódma noc w originate ma tytuł: the in- 
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więcey iak człowiekiem. Nadzieia ze wszyftkich namię- 
tności naszych ieft nam nayprzyiaźnieysza, chociaż inne 
pyszne noszą imiona. i 
„ Wnieśmy więc, że. cała uszęzęśliwiemia naszego iftóta 

na nadziei i ofiągnieniu szczęśliwey przyszłości zawifia: 
` zapewne nie będzie fię zdawała taj myśl, ktorą obrałem, 
zbyt spowszedniałą i nifką, Wy, nieprzyjaciele  rymo- 
tworftwa, ludzie poważni, ktorzy zgodnością i wykor= 
nością wierszow pogardzacie, zapomnieliście Że poezya 
część biblii waszey zdobi.  Wiedźcie, że prawdy wiel- 
kiey wagi. i w wierszach podobać fię mogą.. - Chwalicie 
póważny pisania sposob: i fłusznie: ale ieżeli wieczność 
wielkiego left szacunku i wagi, niech człowiek powa- 
żny flucha pieniow moich a niech poważnieyszym i wię- 
gey myślącym będzie. < 

r 
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Pożytki nocy i samotności. 


. 


Mie myśli ćnotys szlachetne do- 

wcipu płomienia. gorące wzniesie- 
nia czułego serca utracił człowiek „ który 
rozumie że bydż samemu iest samotnością. 
Nieszczęśliwy przez własną: winę nigdy 
ich czuć nie będzie. Bóg i rozum! Jak cu- 
dne społeczeństwo ! O iakich obcowanie 
iest wysokie! Jak towarzystwo ich słody- 
czy pełne! Tym więcey się oni zbliżają do 
człowieka, im bardziey się świat od nje- 
go umyka. jeszcze dni kilka , a wszystko 
nas opuści :. Bóg tylko i własne sumnienie 
człowiekowi zostanie. O iak okropna bę- 
dzie na ten Czas samych ich napotkać, 
pierwszy raz woczy im spóyrzeć, i bydź 
dla nich nieznajomym i odartym cudzo- 
ziemcem ! Spieszmy się poiednać , i złą- 
czyćsię z niemi nierozerwanym węzłem. 
Nic więcey świat niema, coby nam. ofiaro- 
wał, i czymby żądze nasze'napełnił , albo 
ieżeli nam ca ieszcze zostało, czegobyśmy ` 


t 
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pragnąć mogli, to tylko iest przyiaciel. 
Ale iak przyiaciele są śmiertelni! Niebe= 
. Spieczne pragnienie! O iak miła rzecz mieć 


przyiacioł! Q iak nieznośnie okrutna iest. 


ich utrata ! 

Nic niemam spólnego z wami, nieroz- 
sądni Rymotwórcy, których zaślepia for- 
tuna, a błąd unosi.  Odstępcy rozumu, 
lekkomyślni głupstwa miłośnicy, «wy w 
krotofilnych zabawach. otaczacie świetne 
życia bałwany. W hucznych zapędach wa- 
szych, dziennego wzywacie słońca, przy 
iego śpiewacie świetle, wysławiacie fał- 
szywe zepsutego świata powaby, aż póki 
głos wasz śmiertelnym przyduszony nie 
będzie całunem, . Ja wzywam nocy, i świę- 
tych iey szukam cieniow.  Pienia moie nie 
są pienia radości; i dowcip móy nie ubie- 
ga się za bezwstydną sławą pokruszenia 
więzów rozumu. 

Bardzo często Muzy wstydziły się od- 
wodnych swoich potomków ; bardzo często 
patrzyły na nich upodlaiacych się bronie- 
niem sprawy zmysłow „ chcąc szlachetnym 
uczynić co iest podłym, uczcić to ą co iest 
wzgardy godne. Czyliż Poezya odebrała z 
Niebios mamiące swe wdzięki, i czaro- 
dzieyską dzielność , aby się fznieważała 
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występkiem , i ukrywała bezczelną twarz 
swoią łudzącą maszką © (a) 

Cóż iestza źrzódło tego złego użycia 
tak ustawicznego i tak godnego użalenia £ 
Dwie skłonności walczą o serce człowieka 
i na przeciwne go pociągaią zdania. Py- 
cha, iak wyniosły orzeł, lubi wzbiiać się 
i szukać wierzchołkow.  Roskosz czołga się 
po ziemi, i szczęśliwą się poczytuie dzielić 
się zmyślnością zwierzętom przyzwoitą. 
Człowiek równie iest hardym i czułym : 
chciałby razem i szlachetność swą zacho* 
wać i używać? wznosić się z duszą i czołgać 
sięz ciałem. Ale grube zmysłów roskoszy o* 
brażaią wysoki i delikatny * gust rozumu. 
Cóż czyni człowiek $ *Zleużywa przymio= 
tow swoich, aby występek miłym ucżynił i 
podłość iego ukrył. Rozum, iak obrótny 
Sofista „ wynayduie taiemny sposob nos 
wy nam tworzyć rozum, który układniey= 
Szy i mniey do przełamania trudny nay- 
podleyszemu powoduie się użyciu. Ten 
obłudny oszust uwodzi wzrok nasz swoim 
czarodzieystwem > otacza duszę fałszywe- 
mi omamieniami, i przyliemną iey daje 
zażyć truciznę. Dusza, przyjemnie uspio- 
na, w nieczułe wpada omdlenie , traci na- 
stępnie siły i męstwo swoie, wchodzi w 


Tw Z wami 


z A 


239 Nocy YOUNGA, 


poufałe z zbrodnią towarzystwo, i poda- 
iąc się błędowi, który iey podchlebia, w 
obłąkaniach głupstwo toskosznie o sobie za* 
pomina. Pycha upodobaną się Staie. Co ią 
przedtym oburzało „ więcey iey nie uraża. 
Człowiek wesoło zatapia się w rospuście , 
bez zgryzoty podaie się zbrodniom swoim 3 
i przepuszcza sobie występki własne, któ- 
tych iuż okropności nie czuie. Obmierzła 
sztuko s która kazisz obyczaie, spędzasz z 
lica człowieka szlachetny wstyd natury, 
i daiesz mu czoło, które płonićsie nie u- 
mie! Upodlenie własne staie się miłe, i za 
chwałę się poczytuie ; przestępny Pisarz 
winszuie sobie wstyd skutkow swoich 5 
a haniebny występek dopomina się u sławy 
o odpłatę cnoty. 

Zmyślna ta i zćpsuta moralność iak wie-, 
ląż księgami nie napełniła uczonego świe- 
ta? Obrońcy zmysłow licznieysi są iak ro- 
zumi. Wszędzie przymioty posypały kwia- 


` cy na plamy występku. Widać swawolne 


muzy czysty uczciwości pas bezwstydnie 
zdeymuiące, w postaci niezmieszaney , z 
którą trędowatego bożka wina wzywają, 
aby wesołą ich napełnił czarę. Jakże do* 


wcip tak sromotnemi szlachetność swoią' 
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czernie może pismami, i haniebney się 


. . . r. 
odać nieśmiertelności $ > 
à Ale niech te przewrotne działa nie po- 


tępiaią Rymotwórstwa Kr RARE 
swoią. Jeżeli są Syreny » które pie à 
zbrodnie: są też muzy; których wybotny 
i niebieski głos wspaniały ton cnoty. wy: 
dać potrafi. (b) O iak one uszanowania są 
godne, gdy pogardzaiąć E ARÓGGCN 
się wścisłym czasu okręgu, 1 znając A 
świat iak iest w sobie, punktem iednym 
obszerney natury rościągłości s AA 
Się ztego ciemnego punktu, aby zwie | 
światy po rozległości rozsiane s i wznos à 
się po stopniach aż do Istności KA 
chney, do przedwiecznego wszystkic 
i ści żrzódła! : 
 Doszedlszy do tego ostatniego zainiaru 
unoszenia się myśli, poznawaią że mimo 
niezmierną i świetną „rozległość materyi s 
w moralnym tylko świecie prawdziwey 
szukać należy wielkości. z 
"Nie spodzieway się więc, Lorenz, pro- 


|%żne tu znaleść żabawy. Nie uczuiesz w 


wierszach moich nieczystego i rozgrzewa: 
iącego maimiętności powietrza. Nie postrze- 
żesz w nich ani podchlebstwa występkoyi.» 
ani przepomnienią prawdziwey wielkości : 
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nie szukay odtąd w nich tych dowcipnych 
wizerunków „ i tych przyjemnych wiey- 
skości, które. świetny wymysł w kwiaty 
przystraia. Ale zńadziesz uroczyste nau- 


ki, czci godne wyobrażenia,- poważne pra- - | 


wdy, które Z łona wieczności do duszy 
moiey zstęplią, przenikając rozległosć, w 
którey się ha nieustanny nócnych gwiazd 
obrot zapatruię, w pośrzód tych ciemno- 
ści, któremi iak zasłoną otoczony iestem s 
w tym głębokim milczeniu, Które mi ci- 
chość śmierci wystawia. Znaydziesz w nich 
myśli przedwieczney prawdy, Które, cho- 
ciażbyś ich nie wzywał, starą w duszy twoe 
iey w ostatnich Życia twoiego momentach * 
aty, o Nocy, ciemności twoie mieszaią się 
z wizerunkiem -odemnie rospoczętym ą i 
melancholia msia posepnieyszych im ie- 
szcze dodaie cieniów i smutnieyszych Ko- 
lórow. A przecie, mili giupcy, wy którzy 
zawsze śmiać się chcecie, śmiem sobie pod- 
chlebiać , że ostre wiersze moie ucho wā- 
sze ziednaią; ieżeli to na czym wam naye 
więcey zależy, obchodzić was może. Ale 
ieżeli umkniecie mi kreski waszey s wiz- 
cie, że mądrym podobaią się prawdy które 
śpiewam, pozaaią ich szacunek „ i dadzą 
mite 


«cona z chłodnikow 
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mi tę szczerą pochwałę , która z serca po- 
chodzi: nadgroda ta droższa i znaąkomi= 
tsza dla mnie, iak próżne pochwały. Pi- 
Sarz, który swoiey:tylko szuka zchluby „, i 
pożytek dzieła swego na siebie tylko chce 
obrócić, nigdy iey nie zasłużył : glupiec 
zakochawszy się w dzwięku, i za cieniem się 
ubiegaiąc. pomnaża nierozsądnych liczbę. 

Ale nadewszystko, o Litchfield „ twoie- 
go mi nie odmawiay potwierdzenia : o te 
bowiem naywięcey, mi chodzi. Nie rózji- 
miey przecie, abym siągał do ciebie przez 
samą zuchwałość moaią. Młoda Narcys nie 
była ci niezńaioma, ńie była ci cudza. 
Związki krwi i cnoty wasłączyły. Przeto 
swoich szarłatem roz- 
kwitłych sama z siebie do ciebie zstępuie , 
i łaskawego Muzy moiey żąda przyięcią. 
Nie bóy się abym ci przykrość czynił po- 
chwałami twoiemis ale ieżeli ie milcze- 
niem pokrywam, to dlatego, abym sławił 


| Przedwiecznego. 


Tyż to iesteś,Oycze istności,ty któryś na- 
Siona ich na twoim nosił łonie, nim wscho- 
dzić im roskazałeś, któryś iak na przy* 
tomne oczam twoim wszystkie przyszłego 
Awiata patrzał odmiany ; Tyżeś to, którego 
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niewidoma prawica do czyścieyszego mię 
nad sławne Kastalskie przywiodła źrzódła 
i pozwala mi cudowną napawać się słody- 
czą, która mnie wzbudza i Boskim (upaia 
zachwycenim: albo raczey , nie iestli to 
który z niebieskich Ministrów, którego ty 
od tronu twego zsyłasz„ aby czuwał nad 
spokoiem człowieka, podłe'i próżne od 
duszy iego oddalał myśli, a do wysokich 
ią i pożytecznych myśli podnosił Pragnie” 
nie moie prawdy ieszcze ugasić się nie mo- 
Że; a przecież od dawnego czasu dusza mo* 
ia, pomocą tworą zasilona, zwiedza ż ukon- 
tentowaniem rozległości moralnego świata, 
i przy świetle gwiazd skąrby iego zbiera. 
Tak iest, to spokoyne gwiazd światło 
naylepiey kroki dowcipu oświeca. W nocy 
to myśl się ocuca. Pośrzód ciemności du- 
sza nayżywsże swe oświecenia odbićra, i 
wzrok ićy więcćy przenikaiący się staie. 
W dzień, znużona obrotami Życia, ogłu- 
szona hałasem , zaślepiona zbyt iasną świa” 
tłością , miótana, Że tak rzekę, i obciążo” 
na fraszkami, wpada w pomieszanie zmy” 
słów i obłąkuie się od rozumu. Dusza pod 
ten czas cała iest w nieczynnościs po- 
wierzchowne obiestectwa swoiemi ią na- 
ciskaią myślami, Te niespokoynością wztu- 
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szane„ przerywane „ nikną niedoskonałe i 
doyrzałości dóyść nie mogą. Ale znocą 
dusza odzyskuię wolność swoią , i zupełnie 
Się posiada: namiętnościićy uspokaiaią się 
w spokoyności 'uciszenia: głębsze i mocniey 
skupione ićy myśli skutecznieysze w niey 
czynią wrażenie. Nie poddaie się więcćy 
władaniu zmysłów : nie odbiera z podległo- 
ścią niewolnika, ale sama czyni wybor nie- 
zawisłych od nich swych myśli wyrazów 4 
1 rosporządza ie podług woli swoićy w u- 
łożeniu u siebie obranym. ` Rozległość świa- 
ta dzielności ićy pie ogranicza. Zwiedza 


| Niebiosa, i znowu się spuszczaiąc na zie- 


mię powraca: tak iak długą żeglugą znu- 
żeni maytkowie , rzucaią kotwicę pośrzód 
morza i spoczywaią. 

Gdy noc grubą swoią spuśzcza zasłonę, 
zdaje mi się że widzę cień prawicy Przęd- 
wiecznego rościągniony pomiędzy człowie- 
kiem i próżnóćmi obiestectwy „ które przed 
nim chce zakryć. Niestały Świata tego 
widok oddala się i niknie z oczu naszych. 
Obszerna i pusta rozległość od niego nas 
oddziela. Z huku burziiwego iego wziu- 
szenia słaby i tylko zmieszany douszu na- 
szych dochodzi ogłos s który „niknie mię- 
dzy powietrznemi falami; a zdaleka i bez 


Q2 
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niebespieczeństwa na bałwany i rozbicie ie? 
go poglądać możemy. W tych chwilach 
zupełnego 'uciszenia „ dusza z wolnością 


prawdziwą obcuie z niebem , i z Bógiem 
rozmawia. 


puie, i wstępując na tron sumnienia, zâ- 
siada iak Samowładca pośrzód swćy rady; 


rozważa przeszłość „ do przyszłości się go* | 


* tuie. Na ten czas to błędy nasze nie odbie- 
raią podchlóbstwa = zbrodnia we wszystkich 
kłamstwach swoich zawstydzona zostaie. 


Stawa przed nią obnażona: nićma więcćy | 


tych farb, które nas w dzicń omamiały. 
Noc ie spędza, iak spędza innych obie* 
stectw , i czarna iak one wydaie się. Tak 
iest zaiste, te zastępne dla na$ cićnia są 
otwaitym dla cnoty śchrtonieniem :* tozum 


tam stawa dla odzyskania prawa i pano* | 
wania swego nad sercami naszćmi. Ateusz | 


w nocy powątpiwa ieżeli nićmasz BoGa: 
a człowiek enotliwy przytomność lego czu” 
ie. O nocy, ty iesteś przyiacielem, Który 
tadzi i przywraca cnotę! 


Cnota , równie delikatna iak iest piękna, | 


nie może się mieszać w tłoku, iżby słaby 
ićy skład dolegliwości nie uczuł. Rzadko 
się trafia, aby, gdy się zbliża do zepsute” 


Swiat, który rozważać mamy? | 
iest w gruncie nas samych. -Dusza tam zstę” | 
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go świata, i z nim się ociera „, nie została 


skażona. Mało ludzi iest, którzyby w-wie- 
czor nieskażone obyczaie i niewinność po 
ranną bez odmiany przynosili. Zawsze iakaś 


'myśl w dzień zatrzę się, iakieś przedsię= 


wzięcie zostanie osłabione > iakieś wyobra* 
Żenie, z razu odrzucone, które iednak izno 
wu powraca. I czyliż inaczey się dzieie? 
Wieści, zamieszanie „ światło, nacisk liz 
czny mnóstwa obiestectw i ludzi, wszystko 
rozrywa i rosprasza precz od nas myśli nas 
sze, Dusza obłąkana xozsypuie się 4 Czuy- 
ną przytomność, swą traci. Zaniechywa 
swoie domowe sprawy , opuszcza Straż i 
zostawia nas gołych i bez oręża, wysta: 
wionych na szturm występku i przykładu 
zgorszenia. 
Przykład jest skazicielą który zręcznie 
rozum nasz na swoią wplątuie stronę; Przy- 
tomność występku z tak wielką na nas na- 
ciera siłą, że mało iest ludzi , którzyby 
mężnie: mu się oprzeć zdolnemi byki, Wy- 
niosłość zapala się od- ognia wyniosłości. 
Chęć zysku , iak powietrze, łatwo z iedne- 
go "w drugie. przechodzi serce. Rospusta i 
wiarołomstwo zarażają na około siebie po- 
wietrze, którym my oddychamy; i któ- 
re si nas chwyta, Człowiek. niechcący 
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uczy człowieka bydż nieludzkim. Namig- 
tności mieszaią się, burzą i otaczają nas- 
Tedno letkie rzucenie okiem, ciśnione i po- 
strzeżone przypadkiem; przyniosło często- 
kroć sercu nagłą miłości gorączkę „, albo 
boleśne drzenie zazdrości i nienawiści. Nie 
można okiem rzucić, nie można słuchać 
bez niebespieczeństwa: wszędzie wszystkie- 
mi zmysłami naszómi iesteśmy na szańc 
wystawieni. - W tćy publiczney występku 
i błędu szkole , trzeba obierać osobę ucznia 
i postrzegacza; trzeba się ogłosić społeczni- 
kiem, albo się oświadczyć nieprzyjacielem. 
Pierwsze kazi niewinność naszą j drugie 
miesza nasz pokóy. Bespieczeństwa nigdy 
hićmasz w tłoku. Dla tego mądrych natchneła 
natura, aby ku schronieniu dążyli, i żą- 
dali, cienia i samotności. 

BóG dał noc i gwiazdy, aby wznosiły 
duszę, zagrzewały dowcip, i utrzymowa- 
ły w sercu człowieka miłość wysokiey mą- 
drości. Ale zuchwały człowiek przewraca 
wszędzie mądre iego rozrządzenia, psuie 
porządek ustanowiony, i Kazi dobrodziey- 
stwa natury. Z téy świętey podziwienia 
i uszanowania zasłony rościągniętćy nad 
cudami- świata, aby wzbudzała cnotę, czyni 
sobie bezbożne schronienie, które go do 
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występku ośmiela. Przewrótni zbrodnie 


| kryią w. dzień potworne głowy swoie. Ro- 
| zbóynik i złoczyńca śpią w zakątach iaskiń 


swoich , póki. mrok nie padnie: ja) kia 
waią skupieni, i wypadają razem za A a a> 
łupu swego: teraz zalęknione FA y j 
dzą ich przechadzęiących się: śmia gi 
ciemności czołem, i powiększaiących o ro- 
pność nocy okropnością swych złoczyństw. 
Łakomiec kopiąc skarb swóy wz RAA 
ny iest; od, złodzieia., który go jA 
i. nieszczęsny. ubogim iutro się obudzi, $ 
raz. nayczarnieysze spiski i utaione aa y 
ocucają się :. ciemność iest; szczegó > 
szkaradnych ich zamysłów wiernikiem, 10- 
tuiąc taiemnie zamieszanie baide 
zamyślaią o ciosach s. heise: WSTAC Z) 
krwią zafarbować  maią „Królestwa. jA 
moment. w którym miłośnicy 2e 3 
wyuzdanie się w ostatnich icy zbytkac a 
tapiaią. Fćy właśnie godziny . «s.» rę je 
zamilęzeć lub ogłosić Czemuż spo > A 
na to-milczą pioruny $ Tey godziny , sys 
w.stydny. cudzołożnik śmiałym kro Aa 
wstępuie w, małżeńskie przyiaciela sw A 
łoże.. i- z ludzi i BoGa-się naśmićwa. A 
tak nięrozsadni. ludzie , zawsze w sporze i 
Bogiem i. z samemi śobą,. bez bolaźmi 
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wstydu; wystawuią nago swe zbrodnie 
czystym Nieba oczom, chociaż drzą i ble” 
dnieią przed iednego człowieka spóyrzćniem: 
Na toż więc gwiazdy niebieskie są stwoó* 
rzone, aby służyły zbrodniom ; i czyli na 
to tylko słabe swe światło mieszaią z cie- 
mnością , aby kierowały puginał ukrywa? 
iąc winowaycę £ 

Porzućmy szkodliwy ten gad, który tru- 
cizńą żyie, czojga się «w ciemności i noc 


napastuie. Był niegdyś wspaniały ludzi ro- 


dzay, którzy umieli szlachetne Niebios u: 
czynić użycie. Dusza ich silna i mężna 
wznosiła się tam na skrzydłach rozmyśla- 
nia. Ci mędrcy Starożytności , którzy” ro? 
dzay ludzki oświecili, zadawali pytania 
światłom firmamentu , zasiągali od nich ra- 
dy, i odpowiedziom się ich powodowali. 
Boski Plato , Filozof Stagyry , owi oz Tu- 
skulum i Kòrdue, nieśmiertelne imiona! 


Zwiedzali niby bogowie rozległości niezmier- 


ne.. Tam to oni szlachetną Życia pogardę 
czerpali, a dowcip ich światło swoie oży- 
wiał. W nocy; ci bohaterowie świata od- 
wiedzali BoGA, i z nim, obcowali. Przy- 
tomność lego zapalała, powiększała ich 
duszę , i hieśmiertelnómi ią nadzieiami na- 
pełniała. Weselsi i bogatsi wychodząc z 
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tego z Bogiem obcowania s powraca mię* 
dzy ludzi mężnie przebywać świśthy dni 
swoich okrag , i śmićlszym na ścieżce cno+ 
sostępowali krokiem. i 
i Re 36 sŁycikióh wiekach, których xię* 
życ oświecał nocy; był od pok 0 
loną lampą dla czawałącego mędrca ; sA 
czystych światła tego promieniach „, Szuka 
ofi i znayduie cnotę. Wniydźmy do schro- 
niemia sławnego Ateńczyka „ który pierw 
szy filozofią sprowadził z Niebios > gk 
musił ią aby mieszkała na zjemi, i poży* 
teczna była ludziom, ludziom niewdzię- 
cznym „ od których za te BOPOSECYSTWE 
kubkiem trucizny był uraczony : Gdy no- 
cne gwiazdy boiąc się czybić przeszkodę 
Sokratesowi, przesuwaią się cicho pó nad 
głowę iego, i zdaią się zastanawiać uwa- 
żaiąc mędrca tego; który niegdyś a ać 
“wa się osiągnąć mieyśce między ich Okrę- 
gami; patrz iak pracuie dusza iego, czy- 
niąc nieprzerwanie modły swoie a sa 
ści. i odbieraiąc ićy wyroki w osobności 
świątnicy: patrz iak, dokąd noc trwa s 
niewzruszony w iednćy postawie, i * iia 
iestectwo swoie wlepiony zostaie. Z ta- 
lem widzi wschodzącą iutrzenkę. luż na- 
trętne słońce, wychodzi rumiane z łona 
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morskich bałwanów , * i prowadzi z sobą 
hałas i próżne gadania: gasi przerażaiące- 
mi promieniami swemi czyste i spokoyne 
światło, które przyświecało duszy Filozofa; 
odrywa go od. rozmyśląnią, i w zgiełk 
świata ciągnię. 

Niech, Indyiskie narody i ta trzoda glu- 
pców „ którzy nikczęmne lubią próżności „ 
oddaią cześć. słońcu, i wygrzewaią się na 
łego promieniach 3; noc coś wspanialszego 
i więcey Boskiego ma dla mhie. Witam 
was. momenta samotne, ostatki drogiego 
czasu, od, łupiestwa dni. wyśliżnione. Miła 
północy ę witam. cię. Q.iak radość, która 
mię w tych przenika momentach, czystą 
iest.i roskoszna! O: iak dusza moja czuiej 
że zupełnćy używa wolności, Nie, nie 
znam. się bydż, w.tych uwięzionym. ciemno- 
ściach :, i owszem.te miły czynią chłodnik, 
który mnię. pokrywa , i. pod którym ro- 
skosznie się. przęchądzam. Słodka i obfita 
ciemności, o iak myśli moje. rodzą się i 
naciskaią pod łaskawym cieniem. twoim! 
Dzień wysila ie. tylko. i więdni. Nie od 
słońca to myśl swoie ożywienie bierze. 
Czerpa go ona w źrzógle tego Światła, 
którego spłynienie - wsżystkim istnościom 


ak namy piiak, 


m wn m pra 
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dało życie i poruszenie materyi j- w tym 
wysokim przemieszkaniu, z którego Nie- 
bieska zstępuie Urania. Oto bóstwo pieni 
moich ; te raczy się zniżać aż do mnie i 
odwiedzać mnię w nocy... . . Lecz o iak 
jest pilne zwracać myśli moie pod iarzmo. 
ścisłe, ale potrzebne! Oto dopićro prze- 
rwało zapędy roskoszy, w które mię. po+ 
waby nocy unosiły : niestetyż!  zwracą 
duszę moią ku obiestectwu , które daleko 
inne w sercu moim sprawuie wzruszenie . . 
na grób Narcysy ! TK 
W iakim . smutku czuię się raptownie 
bydż pogrążonym ! Czyliż to iest słabość 
natury è Czyliż śmiertelna zaraza wkradłą 
się w żyły moie i krew moią skrzepia $ 
Czyliż wszyscy ludzie są równie iak ia 
«skłonni ziednego zbytku wpadać w drugi £ 
Tak iest bez wątpienia... . O: iak wiele 
nieiednostayności w człowieku! Raz latamy 
po wysokościach „ drugi raz w przepaść 
spadamy.  Zostawać zawszę iednostayniey 
iest stan, który siły nasze przechodzi. O 
iak dusza drogo opłaca gościnę podłego 
swego mieszkania ! O iak rądy rozumu Są 
próżne i śmiechu godne! Uczucie nieszczęść 
naszych smutnym  niedołężnośći naszćy 
przekonaniem pewiększa się. W tćy po~ 
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sępney i zawsze burzami pokrytey krainie, 
próżno się by naymnieysza dusza pasuie 
przeciwko wyrokom przeznaczenia, mo- 
cuie się, dręczy w. słabości swoiey., nigdy 
nie mogąc „wzbić Się -nad nieszczęścia swoie; 
albo ieżeli dokaże tego, aby się wzbiła, 
nie utrzyma się długo wkrótce znowu 
upada. Cała sławą nasza iest, aby nie 
ustąpić z kroku, i nieustannie powstawać 
chocbysmy nieustannie obalani byli. > 
Próżno „w człowieku więcćy nad czło- 
wieka szukamy + mimo wyniosłość przed- 
sięwzięcia i zuchwałość przewidzenia na- 
szego., doświadczenie nas co moment obia- 
gnia, i zwycięskie znaki nasze wywraca, 
im bardzićy ie rękami naszómi wystawiać 
chcemy.. Ją, który niedawno wyślizną- 
wszy się zgrobowych cieniów «gdzie ża- 
łość długo myśl moią więziła , wzbiiałem 
się w niebieskie krainy, siągałem sklepienia 
Niebios, + iakby nad wszystkie wyższy 
przykrości a nieśmiertelnością iuż przy- 
odziany otwierałem. redzaiowi ludzkiemu 
bramy wiecznćy chwały, i wzy wałem go 
do tego szczęśliwości mieszkania ; -dziś 
czuję. %że.mię.-siły. moie. opuszczają, i 
padam nagle ztćy wysokości * w morze 


4 


Sak ów, któremu baieczhoś 
e)! > któremu bniecznosę firzydła wo- 
fkiem pszylepiane data. l 


pamena 
„M 


"M 
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smutku..:. Ale przynaymniey nie zostanę 
tam zaprzepaszczony i zginiony. O iak 
iest nieszczęśliwy , kto nigdy nie płakał! 
Ja w łzach moich: skarb znależć umićm. 
Nie naśladuie człowieka nisznaiącego się » 
który z smutku same tylko odbićra udrę- 
czenie a nieoszacowane iego pożytki 
odrzuca. Nieszczęścia iego są próżno stra« 
cone; i żadnego mu zysku nie czynią. Na- 
daremnie los pociski swoie podwaią i do+ 
tyka go; nie czyni go przeto mędrszym. 


a CEE PETZ 


j 


N GRE 


-(a) Rozum iet prawdziwy poganin, który ubóftwia 
proch, i: w błocie nieczyfte nam  rofkoszy. wynayduie. 
Czołgaiąca fię rofkosz , fak fkowronek, gniazdo fwoie na 
ziemi zakłada. Rokosz i pycha, wieczni z przyrodzenią 
fwego nieprzyiaciele, i przeznaczeni aby uftawiczną w 
fercu człowieka toczyli woynę, godzą fię za chytrym ro- 
zumu ftaraniem, nieszczęsny z fobą zawieraią pokóy, i 
biorąc fię za ręce, oddaią człowieka rospuście, ukry:cy 
ż razu pod powierzchownością delikatności i wesołości. 

(6) left niejaki rodzay przyftoynćy pychy, który służy 

Poćzyi, gdy mówł do prozy, młodszey (wóy sioftry, i któ" 

ra częftokroć nie ieit od nićy mędrsza. 


Pm POC  ) 
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Smutek i nieszczęście. 


IEsZ Lorenzo co waży jedno we- 
stchnienie è Słuchałżeś kiedy filozofii 
szacunku łez nauczaiącey $ Nie w szkołach 
ią „daią. Umieiętność . nie iest. mądrością 
Q iak mi żal tego uczonego człowieka (a) 
którego niew strzemiężliwość obeigi siç 
mnóstwem wiadomości i wiełością nauki 
do strawienia trudnćy ! połyka, zgromadza 
bez wyboru w pamięci swoiéy myśli dru- 
gich. Ten pokarmu zbytek , zamiast coby 
miał rozum iego zasilać, iest obładowa- 
niem które go zabiia. Nędzny w niepło- 
dney obfitości swoiey , widzisz go zawsze 
łupiestwem cudzey własności zatrudnionego 
gdy tyim czasem własną rolę nieuprawną 
opuszcza. Tak dusza uczonego w niedo- 
statku zostaje : zdrowe zmysły giną: py- 
cha ieszcze 2 własnych upadków wzrasta; 
a nauka, która miała wystawić mędrca ś 
zupełnie go głupcem .czyni. : 
O smutku, w twoićy to szkole mądrość 
uczniów swoich naylepiey uczy ! Gdy 
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Śmierc nam odbierze przyiaciela , ci któ 
rzy nam zostają , pracyią około fas, abyś» 
my się prędko nad stratą. iego uspókoilk 
Ale, chcąc tak nagle otrzeć. łzy nasze s 
ślepa przyjaźń myli się względem prawdzi- 
wych interesów naszych. Izaliż ludzie 
rozumieią„ że Są lepszćmi przyiaciołami 
naszćmi, niż ten, który nam zadał ranę è 
BóG to przesyła nam smutek „ aby Wwy- 
rugował z serca naszego fałszywe wystę- 
pku uciszenie, a pokoy cnoty zagnieżdził. 

Przeciwności 54 przyiacielami naszómi, 
Okropny smutek daie nam postrzegać pra- 
wdy, które ćmił blask lsniący pomyślho= 
ści. Tak noc gasząc pochodnię dnia, oka- 
zuie i świetne nam wystawia niezliczone 
iasności pod sklepieniem firmamentu 
wiszące. 

Czas przeciwności iest póra choty. Gdy 
przenikająca boleść rozdziera i kraie diszę s 
mądrość przybywa wesoło rożsiewać swe 
nasienie na sercach naszych łzami zmię= 
kcżonych ; tak lemiesz użyteczny kopie 
wilgotną ziemię, nim pracowita rólnika 
ręka roczną swą na ńią rzuci nadzieię. O 
Narcys, błogosławię smutek, w który mię 
pamięć o tobie pogrążyła. Przykrości moie 
dadzą mi daninę, i obfite łzy moie mnie 


r 
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ubogacą. (b) Zbierać będą na tym boleści 
polu zbawienne myśli, które maią dziel- 
ność leczyć choroby duszy.  Składać z 
nich będę wieniec z wybornych kwiatów » 
abym „nim trumnę twoią przystroiłz i 
bydź może, Że ich czas nie zwiędni. 

(c) Pódżmy do żrzódła, z którego pły” 
ną łzy nad grobem umarłych wylane. Nie 
wszystkie iedną maią przyczynę. Są dusze 
czułe, które Żal przenika i w momencie się 
iak zarażliwa choroba chwyta: łzy zbie- 
raią się w ich serca y napełniaią ie, i niby 
strumień z niego się wylewaią. Simucą się 
rzeczywiście; czuią, iż stracili: wszystko 
co im było miłego, i żałość ich naypięr 
knieyszą iest pochwałą przyiaciela, które- 
go postrądali. Ci płaczą, aby żalowi swo= 
iemu ulgę uczynili. Inni płaczą, aby- żal 
okazali. Potrzeba im iest, aby się niekiedy 
zasmucili s dla przekonania nas, iż iest ia- 
kowaś rzecz. którą kochać mogą. Są lu- 


dzie z przyrodzenia niewzruszeni i tkliwo- | 


ści nieprzystępni, potrzeba im czasu, aby 
ich. przeniknąć mogła. Potrzeba, aby się 
pobudzili do płaczu: a nie mogą się zmię- 
kczyć bez świadków ; ale gdy w oczach 
otaczających « siebie żałość postrzegą „ na 
ten czas nielaki czarodzieyskiego wzrusze- 
nia 


29 
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11 Tralict 
/ria Todzay zmiękcza te skaliste Serca , 


obfite z nich natychmiast wypływałą łzy: 
L 3 s: LAŁ . 1% 
i dziwią się sami, gdy się tkliwemi bydź 
widzą. 
Miłość też własna łzy swoie wylewa. 


$a którzy przemyślnie Żal okażułą; di 
sobie część sławy zmarłego przywłaszczy i. 


> 5 Ee Fale 
Oto był on tak wielki człowiek! Tak 
„, wielkim był ich przyiacicilem! są Rö- 
: i À j ` ? ~ 21 
zwodzą sie z qkontentowaniem w pochwa 


4 H Gy « SETo aie J- 
kich, które. z nim chcą dzielić, a tak bez 


wsrydnie własny panegiryk czynią. py! 


oczy które nie płaczą bez podania i nie- 
bespieczeństwo patrzących 3 piękhość umie 
podbiiać sobie łzami. Wieleż razy matro- 
na Efesu w miłośnych wdowach zmar- 
twychwstaje $ Z jaką one ZTĘCZNOŚCIĄ ro" 
spinąią na wdziękach swoich żałobna Kre- 
pę. niby sieć w którą wpadają SET Fa i 
wikłają się! Różowy ich rumieniec nabiera 
wdzięku pod łzami, które po iagodach ich 
iak świetne perły spadala. Pyszna Kleo- 
patra wypiiaiąc z złotego kubka drogie 
perły, omdlewaiąca -Z miłości i toskoszy 4 
nie jest tak ponetna iak te spłakane wdowy. 
Zal ma także swoich hipokrytów, któ- 
rży udzią smiutek i układaią go na obłu- 
ddnóy swóy twatzy: fak zasłonę przystoy” 
Zom I. R 
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ną. mogącą ukryć taiemną ich radość. 
Niektórzy przecie wlepiwszy Oczy w tru- 
mnę, myślą że wnićy są zamknięci: na | 
mieyscu zmarłych, zapominają o nich nad | 
sobą płacząc „ i wcześnie własny swóy 
pogrzeb obchodzą. 

Ale cóż za poźytek przynoszą mądrości 
te wszystkie łzy, które śmierć wyciska * 
Oto pomnażaią tylko występki nasze. Nay- 
prawdziwsze żadnego dla cnoty pożytku 
nie czynią. O iak iest trudno znaleść mędrca, 
któryby umiał ich zażyć i przyzwoity im | 
dać szacunek ! Człowiek rosprasza nieroz- 
„ Sądnie i niepożytecznie ten dar drogis.i 
t szlachetny przymiot bydż czułym nadare- 
mnie mu ięst dany. Wtedy gdy matura 
żalem iest zmiękczona „ rozum nieczułym 
na trumnę pogląda okiem iak nieuk -iaki s 
którego nic nie tyka toco widzi. nie ro- 
zumie nicy co do niego mówi zmarłego 
milczenie. 

(d) Tak ten żal gwałtowny spada iak 
letnia burza, i przemiia iak ona. Chociaż 
z początku nieukoionym bydż się zdaie s 
prędko się uśmiórza.  Dopióro dawały się 
słyszeć ięczenia: aż wkrótce słabe tylko 
westchnienie niekiedy odezwie się; 4 pe- 
tym czasem się tylko opowiada przypadek 


| 


| 
i 
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nieszczęśliwego. Póki dzwon pogrzebowy 
obiia się w uszach naszych , iest ieszcze 
komu rozgłaszać o podal nowinę , i robić 
trwogę. Lecz skoro odgłos iego ustaie sj 
uczucie które wzbudził w duszy prawie! | 
tak prędko obumićra , iak dźwięk iego na | 
powietrzu ginie. A 
Niechay Niebo chcąc ostrzedz człowie- 
ka aby się trzymał sam w sobie , i mfał 
się na ostróżności y skruszy znikomą pod- 
porę , na którey w słodkim wspierał się O- 
puszczeniu ; miasto coby miał powstać 
właśnómi siłami za pociskiem nieszczęścia4 
upada, czołga się po ziemi, i dręczy Się 
w prochu. Wkrótce niespokoyny wsparł 
szy na drugiey kocią która równie 
iak pierwsza obali się , chociażby spadł z 
wysokości cedru s czołga się ku mizerncy 
chruścinie, która mu się zdarza, i nowćmi 
związkami z nią się łączy. Oto wdowa 
spłakana przysięga s że niczym nie ukoi 


| nieutulonego żalu swego po stracie nay- 


ukochańszego męża, który szczególnie był 
godzien ićy ręki: wkrótce idzie na bal w 
stroynćy żałobie, ł szuka w okręgu zgto- 
madzonych powtórnego męża, który zie- 
szcze umrze. Co mówię, idzie za pier- 
wszego nieznaiomego x który z” Z zda- 
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rza, odńawia dawne przysięgi miłości iuż 
ptzytartćy, i chce z nim odmłodnieć. Tak 
wysiloną winna.macica obięcuie. sobie. nowe 
wydać kwaaty. „Tak, płakała. Aurelia, aż 
przeznaczenie ićy młodego zesłało kochanka, 
któryby ią cieszył, « Skoro wszedł, -otarł 
prędko łzy stroskaney piękności, i przy- 
mugsił żal iéy -do uśmiechu. W kilka dni 
smutne ; żałoby odzienię w przepyszne we- 
selne zamienia; się sząty. Tak,- Lotenzo 
piękną opłąkiwał Klaryssę, tę, kochaną żo- 
nę tę, matkę ulubienego„syną,- który ode- 
brał ićy życie, własne biorąc. Ah ! nie tak 
iaspłaczę ciebie , kochana MNatcys!. Niebo 
świadkiem mi. iest s. że okrutnętwóy straty 
uczucię nigdy: serca. mojego -nie opuszczą. 
Ze wszystkiemi moićmi łączy się uwagami. 
Smierć:twoią iest.źrzódłem , z którego mi- 
ło; mi, iest; czerpać. Chcę pożytkować z 
nićyę i zświętego grobu twego uczynić 
ołtarz „ina którym mógłbym ofiałę -czynić 
mądrości,» Dusza ogołocona z myśli i nie- 
maiąca uwag, niszczeie prędko, iak wia 
dzierny walące się, pałace puste, zaniecha- 
necody ludzi,, którzy, tam mieszkali. 
Człowiek winien iest sprawić. się i Zsa- 
mych; przeciwności swoicii, 


Ci, których 
nieszczęśliwemi nazywamy „ 


nie ;są nićmi 


, 
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w rzeczy. Są t0 istności wybrane, które 
nieszczęścia gotuią i wiodą do cnoty. Tak 
iest zapewne ; Ze WSZY ptkich darów, któ- 

îmi mnie Mieba obdarzyły , naywiększę 


R z C s, ja mraniiy Ta 
są pociski. którómi serce mole zraniły. te 


k 
żeli : a 
BóG wysilił iuż wszystkie dobroci: swoicy 
sprężyny ; opuszcza nas iak zwątpionych 
R 7 ial recan ztóY ie 
chorych. Człowiek. nieczuły, który nie 
i i en żaląwi Ez 

podaie się nigdy słusznemu. Zajowi; czło 
wiek słaby, który się w nierosądnym po 


przeciwność uleczyć nas nie mogła, 


nurzą eM: 
wemi. Pierwszy nieludzkie ma Serce, drugi 
zniewieściałą i nikczeminą duszę.. ... Ozio- 
wiecze pyszniysię. łzami twoiemi 4 „nocą 
są one, gdy rozum utrzymać ie umie, 
Boże: cudowny s niema wymówki dla 
człowieka. który zatopiwszy się w nieroż 
sądnym swym żalu, śmie mruczeć w pro- 
chu przeciw naywyższemu Sędziemu swe- 
mu. i o nieszczęście go Swoje obwiniać. 
Qyciec łaskawy napomina. dzieci Swole. 
„Czyń, strzeż się „„,: Ale nie zawsze spta> 
wia się żxroskazów swoich. Uszczęśliwie- 
niem iest bydź mu posłusznym. Chce nad- 
grodzić jeszcze w ich powolnym posłuszcn= 
stwie, oddany hołd „samowładney | woli 
swoiey. Ia cię za wszystko błogosiawię, 


smutku, niewarci są bydź: szczęśii= 
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wet za samą surowość twoią. Dzięki ci 
opłakuiąc Śmierć Lucyi; i własną 
ę,- którą widzę iż się do mnie 
zbliżą. Guiew twóy grzmot wydaie„ aby 
nas ostrzegł, Że piorun nas trafić może; 
prawica twoia umacnia człowieka dotyka- 
iąc go; i tó co my zemstą twoią nazywa- 
my , iest dobrodzieystwem.  Daruy głu- 
pstwu moiemu i niesłuszności i2 się w dłu- 
gich na nieszczęścia moje skargach. rozwo- 
dzę! (e) 


Nieszczęścia, Boże dobroczynny £ Nie- 


od ciebie one pochodzą. Nie ty iesreś ich. 


wynałazcą. Człowieka są one dziełem: li- 
czrią on sam ich stworzył gromadę. (f) 
Wolność iego iest ich narzędziem. Nie na 
ten koniec on ią od ciebie odebrała Tyś 
zańnknął był przepaść, otworzyłeś ią 
wszystkiemi okropności postaciami, Kaza- 
łeś aby grzmiał naokoło straszny piorun 
prawa twego. Zbuiała wolność wszystkie 
te przełamała zawady, i nierozsądna iey 
ręka otworzyła ich bramy rodzaiowi lu- 
dzkiemu. Sami iesteśmy  wynalazcami 
przykrości naszych.  Cierpiemy od wy- 
stępków naszych, od błędów naszych- od 
głupstwa naszego, a śmiemy -obwiniąc o 


to naturę! Wszystko to co Bóg uczynił, 
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dobre iest. Pogróżki iego są znakami ła- 
skawości. Dolegliwość iest dobrem. Ostrze- 
ga nas, abyśmy cnocliwemi byli. Smierć 
dobrem naszym iest: nieśmiertelnemi nas 
czyni, i bez niey. próżńobyśmy byli cno- 
tliwemi. © To, co iest ukaraniem w iednym 
względzie, iest łaską w drugim. Wszystko 
to co iest złym w porządku fizycznym 
staie się dobrym w porządku moralnym. 
Niemasz zupełnego złego: niemasz prawdzi» 
wie nieszczęśliwych. _ 

Czyliż nieznayduiemy tego samego po- 
rządku w świecie fizycznym?  Sameż to 
tylko miłe widoki, i świetne w naturze 
przypadki, maią prawo wymagać wder 
czności naszey $. Winniśmy ią rówbĐie ich 
wynalazcy za smutne odmiany i okropne 
widoki, któremi nas trwoży. Przykra 
zima równie iest potrzebna, iak miła wio- 
sna. Piorun , którego bladey lękamy się 
błyskawicy, miemniey potrzebny iest jak 
słońce, które nas miłym swych promieni 
światłem rozwesela. MNiewzrūszone gniią- 
cych waporow skupienie się zaraziłoby po“ 
wietrze. Burze, które ie czyszczą i Yospra- 
szaią, są równie dobre,. fak głaszczące zefi- 
ru powianie. Ogniste góry grzmią i zapa. 
laią się dla dobra naszego. Skupione ich 


rr 


a E m En a 


a i 
65 
płomienia w głębiznie gór mogłyby osła- 
bić i wzruszyć fundamenta ziemi. Etna na 
dobro człowieka swe wyrzuca ogniste pio- 
mienia, Kometa, na którą lud pospolity z 
zatrwożeniem pogląda, miła iest gwiazda- 
rzowi, który na nią patrzyć umie. Slońc 
świetaieysze wychodzi z chmur, któke go 
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, ząćmiły. 


Jest to wyraz cnoty. W pomyślności iest 
ona „pod zasłoną, która ią ćmi. Nieszczę- 
ście rozdziera ją: wychodzi z obłokow 4 
a w całey swoiey okazuje się świetności. 


Radość, którą sprawuie zapoienie szczę- 


sćia, zdradza nas; równie próżna iest dak - 


Ukontentowa- 
nie z przeciwności wznosi i umacnia duszę. 
Na tym pracowitym placu cnota ztaczą 
bitwę i zwycięża. Mocarz mężny pasuiąc 
się z nieszczęściem iest widokiem, na któ- 
ry niebo i ziemia z pilnością patrzą. Do- 


ona, i znią razem niknie. 


pełnia natën czas zamiaru człówieka; po- 


koiu ichwały nabywa. Uważay i zpodzi- 
wieniem sądź bohatera w potyczce, ster- 
nika pod czas nawałności, i cnotliwego w 
uciskach.. | 

O iak, ślepi iesteśmy, Że opłakuiemy nie- 
szczęścia nasze! Naynieszczęśliwszy poó- 
winienby uśmiechać się w żalu swoim. (g) 
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Odrzućmy smutek. Jest to blużnierstwo 
przeciw Stwórcy na czołach naszych wy- 
ryże. Bądżmy zawsze spokoyni i weseli s 
ale bądźmy weseli w nieszczęściu. Niech 
Nieba nie porzucaią nigdy na los przyia- 
ciela mego w pomyślności, aż pierwey w 
Szkole nieszczęścia nauczy się Sztuki do- 
brze go użyć. 

Nie będę iuż myślał odtąd „ aby było nie- 
szczęściem bydż człowiekiem. W'ypłacę te- 
raz nie mrucząc tę małą daninę włożoną na 
życie. Trzeba się go albo wyrzeć, albo 
przyiąć nieszczęścia , które od iestestwa są 
nieoddzielne. Pierwszym do uszczęśliwie- 
mia krokiem iest bydź przekonanym ą że 


. konieczną iest potrzebą wiele cierpieć i 
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(a) Ten uczony, którego głowa chodzącą ieft bibliote- 
ką, rozumie że żyżność pola swego pomnoży, zgroma- 
dzaiąc na nie bez miary zafilenie uprawy: ale przez to 
głuszy i psuie nafienie: w czafie żniwa ziemia ufłana ieft 
heptą i burzanem. niepożytecznym i szkodliwym, które 
soczyftość i mieysce pożytecznego uródzaiu wzieły. 

Cóż mówi dowcip? że to głupcom zoftaie bydź ikro- 
mnemi. Dowcip, zbyt zuchwały i nieprzełamany aby fig 
poddał prawidłom cnoty, z chęciąby” ia przyjął za-wyttę- 


l pekt lubi fię chełpić tym, co pospolitych ludzi zawftydza. 


Chce wyłamać fię z praw zdrowego rozsądku. Ma rozum 
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zaniespokoynego, który chce wdawać fię w iego rządy, 
pogardza . pożytek ,  którymby się dzielić _ mufiał. 
Dosyć ma na tym, że dla własney chwały w ten czas fię 
pokaże fkromnym, gdy mu fię podoba, a przeftaiąc na 
sobie samym, podale fię rofkoszy: Krafsus tylko śpi, Ær- 
delio na rospuście wyfikł fię Mądry przekłada głupca 
nad te wyborne dowcipy... Mądrości człowiek uczyć fię 
powinien: ona go sama uszlachcić może; i Aniołowie 
csyliż inną matą naukę? : 

4) Zbierać tamı będę myśli, które chociaż na czczey I 
przeklętey urodziły fię ziemi, mogą przecie, przeniefione 
w Niebiosa, gdzie śpiewaią Serafini, nie zwiędnić, i o- 
wszem ieszcze większą tam żywość i świetność odzyfkać. 
Rozym ielt światłem, które ie wywodzi: a Światło te 
równie Świeci w Niebie iak i na ziemi, chociaż na tym 
padole blaik iego nie tak ieft piękny i mniey Żywy. 


c) Zftępowałżeś do grantu serca twoiego ? Widział- 
Żeś Źrzódło trz? Jeżeliś ieszcze tego vie czynił, zftą- 
pmy tam razem. Rozważaymy Źrzódła łez: różne są o> 
ne. iak gdyby były w duszy sadzawki łez iedne od dru- 
gich oddzielcene. 

dy Slepa uamiętność wylewa bez uwagi i porządkufzy, 
które innych: łez są godne. Zgryzoty nasze powianyby 
bydź pafieniem radości wieczney i Bofkiey: a' my Żadne- 
go znich nie odbieramy pożytku. Przebież połowę świa- 
ta: a zobaczysz, że łzy które śmierć *z oczu naszych 
wycifka, leżą tylko na odwilżenie próżności Życia, i 
większych głupitw wydanie. 


e) Gdy wszyftkie światy wielbią Stwórcę, samli czło- 
lęiek ufkarżać fię będzię ma ziemi, i mieszać zgodność 
tego powszechnego pienia pochwalnego niezgodnością 
mmruczenia swego? Ta nagana może ftosować fię do cie- 
bie, Lorenzo: * ale ia naypierwey ią do fiebie obracam, 
zbyt na nią, zafiużyjem, Wszyftko co Bóg rozrządził , 
wszyftko co uczynił, dobre teft. Qzyliż to nie Bóg ode- 
brať mi przylaciół , których mibył dał? Nieba daią nam 
przyjaciół, «by nas w tym znikomym Życiu uszczęśliwiły: 
odbierałą pam ich, aby nas ofirzegly, iżbyśmy fię do dru- 
giego Życia, gotywalr  Karzą nas, aby nam uszczęśli- 
wienie nasze utesypieczyły: przykrości, które na nas zsyłalą, 
są przeznaczone aby nas od fwasznieyszych: zachowały 
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przykrości’. śmierć nas od Śmierci wybawła. , Śmierć 
przyiacioł naszych z ospalftwa naszego nas ocuca, upo- 
karza pychę naszą, napelnia nas zbawienną boiaźnią, i 
przymusza myśli nasze aby fię drogi cnotytrzymały. Po- 
zndwaymy wszędzie łafkawość Boga, który zaszczepił 
dla człowieka rofkoszny ogrod Rayfki, i który mu gotu- 
ie drugi niefkończenie: pięknieyszy, i z którego czlowiek 
wygnany iuż nigdy. nie będzie. 


Cf) Wolność człowieka ieft córką niebios; ale piekło 
ią fkąziło, Wielki Boże cudów ; ieżeli po cudzie miłości 
twcićy , ieft iaki inny któryby tego wart był imienia, ro- 
fkazy twoie są przewodnikami, którzy obiaśniaią wybor 
rozumu Żadney mu nie czyniąc przykrości: przykazania. 
twoie fą wynikłości fzczególne, ale z prawa natury po* 
trzebne : ty ie nam raczyłeś dobrotliwie obiawić: gdybyś 
nam był ie ukrył, byłyby niebespiecznićysze, nie. będąc 
przeto mnićy pewne i niezawodne. © iak wiele pobudek, 
abyśmy zupełną mieli w tobie ufność! Poftępowanie twoie 
naymnieyszey nie ściąga przygany: i zamiary twaie in= 
néy niemaią wady nad tę, że są bez wady.: niómasz Ża- 
dney któraby mogła bezwftydne przytwierdzić zbrodni 
nicowanie, nićmasz żadney któraby mogła. służyć za pozor, 
buntowniczey fkardze. Piekło okropnym cię chwali ry- 
kiem, iak niebo zgodnością fwéy melodyi. O ty, źtzó- 
dlo niezmierne dobra, ty który we wfzyftkim dobroczyn= 
hy isfteś, i w famey nawet zemście twoiey, wybaw mnie 
od przykrości, śmierci i piekła. 


(g) Odrzućmy niezbożny fmutek; używaymy radości, 
ale nadewszyftko w przeciwnościach bądźmy weseli. Ta 
fpokeyna i zwycięfka radość, pośrzód burzy i ucifku, ieft 
koroną męftwa; opiera fię frogim akwiloną fzturmom, i 
«wsrzód oftrości nawet przeznaczenia kwitnie. Ktokolwiek 
w podłey wierzy: słąbości,. że nieszczęście ieft bydź człaa 
wiekiem, nigdy Aniołem nie będzie. 
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